Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commcrcial partics, including placing lechnical rcstrictions on automated querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfinm automated ąuerying Do not send automated querics of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laige amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout thisproject and helping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http: //books. google .com/l 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 
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upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
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Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
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Waialkio prawn irlaBności zastrEeKB sobie nAkltdoa. 



PRZEKLEŃSTWO. 






Przeklęta! Ty wydarłaś ostatnie godziny 
Szczęścia mego na ziemi; ty żądłem gadziny 
Wygnałaś na samotność I Bądź wiecznie przeklęta! 
Każdy mój jęk zna ciebii', każda łza paini^^. 



Bo kiedy nieszczęśliwy zaklinałem ciebie, 
Abyś Rii dala nieco przyjaźni i ciszy, 
Toa ty mi łzy w powszednim podawała chlebie, 
1 jęcząc, z jekieiu w sercu mówiłaś — niech ałysKj, 

III. 
Cierpiałem i uległem. Dziś samotny jestem, 
10 Lecz wiedz, iż samotności okryty żałobą. 
Oczy moje obracam za każdym szelestem, 
Citekam — ale nie ciebie — tęsknię — nie za tobą. 

■ IV. 
Tej czekam omamiony, tej samotny płaczę. 
Która mi była siostrą na wygnania ziemi — 
15 Myśląc że kiedyś duszy oczyma zobaczę 
Tę, co w duszę oczyma patrzy anielskiemi. 

V. 
A nigdy serca mego nie umiała krwawii*, 
A tak się ze mną duszą i myślami dzieli 

J. SlomcM. DiieU. Tgni lU. I 
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PU2EKLES8TW0- DO * 



Że już dziś sami Boscy nie wiedzą anieli 
I Czy jii dla iiijiic [lotępić, czy mnie dla niej zbawiło. 



A ty! a tj co lałaś żółciowe gorj*cze, 
Skoro się otwierała serca mego rana, 
O! gorzej niż przeklęta — widmo tajemnicze 
Złej przeszłości.,. Przeklęta bądi! i zapomniani 
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OSTAIKIE WSPOMNIENIE. 



DO I.AURY. 



Dawniej bez serca! dzil bez rozumu, 

O ! biedna Lauro ! nim zginę. 
Dla ciebie z gtucbych pamiątek thioiu 
Wianek Ofelii uwim;. 
3 Ty go drzącemi weźmieai rękoma. 
Jak wąź oi czoło okręci. 
Oto bławatki, ruta i słoma. 
A to są kwiaty pamięci. 

U. 
Burza żywota nad uami mija, 
10 _ Przeminie, kez głowę zegnie. 
Śmiech nie pociesza, ból nie zabiia, 

Wkrótce i rozum odbiegnie. 
Cicha apokojnośd nigdy nie wróci, 
Zniazezenia wicher nie wionie, 
15 Słońce nie cieszy, siężyc nie smuci, 

A w nicość śmierć nie pocliłonie. 

III. 

Strętwiałość ! — za cóż ten zimny kurni 
Na aerca nasze się wali? 

Żeśmy się niegdyś w kraju 
w Na jednój drodze spotkali'? 

Ze cię tak długo dźwiękami lutni 
ISudziłem i do snu kładłem 
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A ty smutniejsza, niż ludziu smutni, 
Za inni^m biegłaś widziadłem. 



> I coraz wyżej w niei)o lecąca 
Niknęłaś w marzeń Jazurze, 
I ro/tupiona w blaekn miesiąca 
Zwi<;dlą rzuciłaś mi różę. 
I nie wiem nawet, czy z twego ezota 
t Czy twoją skropiona łezką, 

Czy mi jakiego ręka anioła 
Eznciła różę niebieską. 

V 

Ciemność twej duszy jiik dżumy plama 
Od ciała przeszła do ciała. 
I Widzisz jad w sercu? — to łza ta sama, 
Którąś ty w serce nalała. 
Widzisz jak zagasł dziecka rumieniec. 
Gdzieś ty oddecliem przebiegła. 
Nie laur na głowie -;— lecz z ognia wienifi 
) Tyś skrami oczu zażegła. 

Vi. 
D-iii gdy mi włosy burza roKlarga, 

Ogniami czoło mam sine, 
A jakąś dumą drży moja warg-a. 

Że w tydi płomieniach nie ginę. 
j Lecz gdy do szczęścia świat mię zawoła. 
Kie biegnąc za szczi^snych śladem: 
Przeklinam ciebie bladością czoła, 
Serca przeklinam cię jadem. 

Vi!. 
Więc niech mię prędko chmury czarneiiii 
[| Porywa wicher nicości. 

Bo już przekląłem wszystko na ziemi, 

Wszystko — w aniele przeszłości. 
Tam, gdzie tłum ludzi buczy, ucieka 
I falą powraca ciemną, 



OSTATSIE W3PUBMENIE. DO L AUKY. 

5 Nic mi<i nie żegna, nic mię nie czeka, 
Nil! Ka inną, i nie przedemną. 

VIII. 

Gdy liracia moi, gdj w^drowniey 

Lecieli z szumem po niebip, 

Ja nieruchomy, gwiazdą źrennicy 

I Patrzałem w przeszłość, na ciebie. 

Dziewice ziemi nieraz spostrzeftCy 

Łzawemi oczu błękity, 
Ze oczy moje za tobą faiegij, 
Żem był na sercu zabity. 

IX. 

' Okruszynami serca, miłości 

- Łarmiłeni blade widziadła, 

Ale łza taka, jak łza przeszłości, 

Na żadne serce nie spadła. 

Jak moje oczy topią się, mdleją, 

t Jak myśli rzueąją ze dna, 

Jak iskry sypią, jak łzami leją. 

Ty wiesz I — lecz tylko ty jedna. 



X teriiz, smutny przeszłości echem, 

ludzie, idę za warni, 

' Choć śmiech wasz dla mnie, szalonych ; 
Łzy wasze — szalonych łzami. 
Lecz gdy się znudzę łez zimnych rosą 

1 zimnych uściskiem prawic. 
Duszo mi od was wichry uniosą, 

I Lecz wichry pełne błyskawic. 



I 
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SUMNIKNIE. 



l'i7.ekInlL'Ui — i iia wieki raucilem ją samą, 
I* wzburzony, nim xi(;żye zabłysDiił wieczorem, 
Juiem się od niej tUugim rozdzielił jeziorem, 
A gdy się toń jeziora siężyeową plaiaii 
1 Ofirebrzała, gdy wlebry zawiewały chiodnifij, 
.Tam jpszrae leciał — jeszcze uoiekałem od niej. 



I możebym zapomniał', bo koń leciał skoro, 
Bo mi targały myśli tętniące kopyta, 
tidzie ona?... oszukana,., przeklęta — zabita... 
< Patrzę na niebo — liężyo — na gwiazdy — jezioro — 
Wszak jęk tu nie doleci... wszak łez nie zobaczi;. 
To jezioro? to fala? to nie ona płacze. 

lir. 
1 możebym zapomniał,., leoz gdy to spostrzegła 
Blada światłość siężyca ^ krok w krok za mną biegła, 
i Próżno się zatokami węźowemi kręcę, 
Wszędy mnie siężycowa kolumna dopadła: 
Jakby się ta kobieta do stop moich kładła, 
I niema płaczem, za mna wyciągała ręce. 
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UŁAMEK. Z GRECKitj PODRÓŻY. 

GRÓB AtiAMEMNONA. 



i. 

Niech fsiritastj-cznk' lutnia nastrnjona 

Wtóruje myśli posępną) i cicmnpj; 
Bom oto wstąpił w grób AKamemuoiia, 

I siedzę cichy w kopule podzjpiimej 
I Co krwią Atrydów zwaiana okrutną. 
Serce zasni;Jo, loca śni. — Jak mi suiutiio! 

II. 
O! jak daleko brzmi la harfa zfuta 

Której mi tylko pcho wieezniii słychać! 
Druidyczna to z głazów wielkich grota, 
I Gdzie wiatr przychodzi po szezeJioach wzdycliai 
I ma Elektry głos — ta bieli pJJtno 
1 odzywa sie 7. laurów: jak mi smutno! ' 



Tu po kamieniach z praeowną Arachna 

Kłóci się wietrzyk i rwie jćj przrdziwo ; 

' Tu cząbry smutne gór spalonych pachną ; 

Tu wiatr obiegłszy górę ruin siwą, 

Napędza nasion kwiatów — a te puchy 

Chodzą i w grobie latają jak duchy. 

IV. 
Tu świerszcze polne, pomiędzy kamienie 
) Przed nadgrobowym p(i<'ho«'aue słońcem, 



Jikktj nij ehei^r nakazać iniln«iu« 

STkaja. — Sira^zoTm j^gi Bapsoda końcem 
Owt Ejkanic eo sii; v grybaeh sItsit — 
Jest objawieoiein. hTmnem, pMitia cisiy. 



i u ! cichy jniiem jak wr o I Atrydzie. 

Kióryt-h popioł>- śpią p<.d świereioi-w strażą. 
*iii mię teraz moja matbii wEtydii, 
Aoi Eię myśli tak jak orty ważą. 
Głęboko jestem pokorny i cii-by 
■ Tu. w tym grobowcu sławy, zbrodni, pychy. 



Xad dnwiami grobu, na granitu zrf'bie 
Wyrasta dąbek w trójkącie s kamieui, 

I'osadziły go wróble lub gołębie, 
I listkami si'; czarnemi zieleni, 
3i I siuiica w ciemny grobumec nie puszcza : 

Z'-rwałein jedt^n liść z ezamego kuszcza ; 

VII. 

Nie broniJ mi go żaden duch ni mara, 
Ani w g^ązkacfa ji^bn^ło widziadło; 
Tylko się słońcu stała wipfcsza szpara, 
*" I wbiegło złote, i do nóg mi padło. 
Z razu myślałem, że ten co się wdziera 
Blask, była struna to z liarfy Homera; 

VIIf. 
I wyciągnąłem rękę na ciemności 
By ią ułowić i napiąć i drżąca 
is Przymusić do łez i śpiewu i złości 

Nad wielkiem niczem grobów i milcząca 
Garstką popiołów: — ale w mojem ręku 
Ta struna drgnęła i pękła bez jęku. 

IX. 

Tak więc — to los mój na grobowcach siadać 
ju I szukać smutków błabjeb, wiutkicli, kruchych. 



To los mój seiiiif królestwa posiada'', 

Nieme miei*. harfy i sluebaczów glncliycli 
Albo nmartjch — i tak pełny wstrętu... 
Na koń! ehec słońca i wielim, i tentcntu. 



M Na koń! — Tu łożem Buehego potokii, 

Gdzie zamiast wody, płynie laur różowy ; 
Ze J^^ i z wielką błyskawicą w oku 

Jakby miii wicher gnat błyskawieowy 
Lecę, a koń gię na powietrzu kłailaif — 
«i Jeali napotka grób rj*cerzy — padnie. 

SI. 
Na Termopilncli? — - Nie, na Cln.-roiiei 
Trzeba się memu załamau koniowi, 
Bo jestem z kraju gd^ie widmo nadziei 
Dla malowiernycb serc podobne snowi. 
M Więc jeśli koń luój w l)iegu się przestraszy. 
To tej mogiły — co równa jest — aaazi^j. 

X[l. 

Mnie od mogiły termopilekiej gotów 

Odgonić legion umarłych Spartanów; 
Bo jestem z kraju smutnego Ilotów, 
T> Z kraju — gdzie rospacz nie sypie kurhanów, 
Z kraju — gdzie zawsze po dniach nicszczł^śiiwych 
Zoalaje emutae pół — rycerzy — żywych. 

xm. 

Na Termopilaeh ja się nie odważa 

Osadzić konia w wąwozowym szlaku, 
7ft Bo tam być muszą tak patrzące twarze, 

Żo serce skruszy wstyd — w każdym Polaku. 
Ja tam nie będę stał przed Grecyj duchem — 
Nie — pierwej skonani: niż tam iść — z łańcuchem. 

XIV. 
Na Termopilaeh — jakąbym zdał sprawę? 
80 Gdyby stanęli męże nad mogiłą? • 



10 UbAMEK Z liRECKlIiJ f ODHOŻY. 

I pokazawszy mi swe piersi Łrwawo 

Potem spytali wręcz ; — Wiele was hyło ? 
Zapojunij że jest długi wickiiw przedział. — 
Gdyby spytali tak, — eóżbym powiedział?! 

XV. 

8s Nil Termopilach, bez złotego pasa, 

Baz czerwonego leży trup kontiisza : 
Ale jest nagi trup Leonidasa, 

jest w marmurowych kształtach piękna dusza; 
1 dłiigo płakał lud takiej ofiary, 
DO Ognia wonnego, i rozbitej czary. 

\M 
O [ 1 ko juk t d i in ] ki 

B dz e z \ pz łi V cz c] e ruhasznym 
Poty kat bpdz i> ril ił tw j c elako 

P(l^ ne hędze twoj n c? zemsty strasznym, 
B5 PotT m b dz e^^z h nc n b 
Icrul — otooev ^roh e 



Z 7u do ost'jtka te pład ty h dne 

Te Deian ry palaea koizule 

4 witiii jik V elk posigi bezwstydne 

I "Nagi — w atT^owyn wvknpan m 1 

Isowa — nago c^ zehzna bezczelna — 

& zawstydzona zśm — n esm rttl 1 

XTIII 
N eci ku p inocy i c h^j =i c inog ły 
P dn B e na dd iud przel kn e 
• Że tak w Ik posag — z jedaej br^ły 

A tak hartowny z n ąrnmacl n e pęku e, 
\le z p rn ó% ma ee w en ec 
(jardzący śnuercia wzrok — zjeia rumieniec. 

XIX. 
Policko 1 lecz ciebie błyskotkami łudzą; 
3 Pawiem narodów byłaś i papugą; 



A tei-az jesteś służebnicą cudzą. 

Choń wiem że słowa te nie zadrżą długo 
W sereu — gdzie nie trwa myśl nawet godziny: 
Mówię — bom smutny — i sam pełen winy. 

XX. 

lis Przeklnij — lecz ciebie przepędzi ma dusza. 
Jak Eumenida przez wężowe rózgi. 
Boa ty, jedyny syn Prometeusza. 

Sęp ci wjjada nie serce — lecz mózgi. 
Choć Muzę moją w twojej krwi zaszargam, 
1B0 Sięgnę do wnętrza tw7ch trzew — i zatnrgam. 

X5I. 
Szczi'knij z Isolcści i przeklinaj syna, 

Lecz wiedz — że ręka przekleństw wyeiijgnięta 
Nade mną — zwinie się w łijk jak gadzina, 
I z ramion ci się odkruazy zeschnięta, 
laa T w proeii ją czanie szatany rozehwycą ; 

Bo nie masz władzy przeklnę — Nii.^wnlnicu ! 



1 

Smutno rai Bożf ! Dla mnie na zachodzie 
Rozlałeś Łpczę blasków promienistą, 
Przedemna gasisz w lazurowej wodzie 

Gwiazdę ognista, 
B Chód mi tak niebo ty złocisz i morze, 

Smutno mi Boże ! 

U. 
Jak jiuBte kłosy, z podniesioną głową, 
Stoję roskoszy próżen i dosytu, 
Dla obcych ludzi mam twai-z jednakową, 
HI Ciszę błękitu: 

Ale przed toha głąb serca otworzę, 
Smutno mi Roae I 

m. 

Jako na matki odejście się żali 
Mał'a dziecina, tak ja płaczu bliski, 
15 "Patrząc na słońce, co mi rzuca z fali 

Ostatnie błyski, 
Choć wiem, że jufro błyśnie nowe zorze, 

Smutno mi Boże ! 

IV. 
Dzisi^ na wiclkiem morzu obłąkany, 
M Sto mil od brzegu i sto mil przed br:(egiem, 
Widziałem lotne w powietrzu bociany 
Długim szeregiem. 



jt ioiił kiedjś na polskim ugomu, 
Smutno mi Boże ! 



i Zem ezpsto dumał nad mogiłą ludzi, 
Żem prawie nie znal rodzinnego domu, 
Żem bjł jak pielgrzym co się w drodze tr 

Przy blaskach gromu. 
Że nie wiem gdzie się w mogiłę położę, 

' Smutno mi Boże! 

Vf. 
Ty IjĘdziesz widział moje binie kości 
W sti-aż nie oddane kolumnowym czołom : 
Alcm jest jako człowiek eo zazdrości 
Mogił, popiołom... 
> Więc że mltd będę niespokojne łoże. 
Smutno mi Boże ! 



Kazauu w kraju niewinnej dziecinie 
Modlić się za mnie codzień... a ja przecie 
Wioiu, że mńj okręt nie do kraju pJynie, 
i Płynięć po świecie... 

Wi^R że modlitwa dziecka nic uie może, 
Smutno mi Boże ! 



Na tęczę blasków, kterą tak ogromnie 
Anieli twoi w niebie rospostarli. 
Nowi gdzieś ludzie w sto lat będij po 

Patrzący — marli. 
Nim się przed moją nicDŚeią utorzę. 

Smutno mi Boże ! 

Pinalcm o iiclioiiil bIdóh, bu 
mona jrifid Alcundr^ą. 
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Hozdzielił nas gowcinipc. płynnego szaliru, 
Ty w Tebach, ja, dopiero W7pl'ywam z Kairu. 
Spodziewałem sie niegdyś, że miło nam będzie 
Złączjć na Nilu skrzydła okrętów łabędzie, 

I Eazem odwiedzać mumjów bakamiczne Bkłady, 
Eazem oczy w Nilowe rzucać wodospady; 
1 razem, jako dawniej koiiczji' spńr zacięty, 
O cień Chrj-Btusa z drzewa przez Woltera zdjęty : 
Dziś prdżno cię wyglądam i próżno mię czekasz, 

> Wiatrem który mnie niesie za tobą, uciekasz. 
A twój brak, tak mi seree w podróży oziębia. 
Żem przedsięwziął do ciebie pisaó przez gołębia. 
Nad leniwą więc my^lą używając musu, 
Już zapisałem listem, listek papyrusu. 

i Kupcząca ludzki4m ciałem, łódź płynąca i Nubii, 
Dostarczyła posłańca, co błękitem lubi 
Nosić listy, wracając pod rodzinne palmy. 
Tak wiĘC piszmy do siebie; przeczytawszy — spalmy. 

A naprzód, pytam ciebie, gdzie mutowy wratek 
ł Wezbranych fal na Nilu ma bieg i początek? 
Bo gdym o tem rozmawiał z naduilowym żeńcem, 
Ezekł mi: ^Nimfa lotusów ustrojona wieńcem, 
Siedząc smutna pod skałą czarnych Etyopów, 
Ostrożnie sączy dzbanem ojca naszycli snopów; 
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ŁtaT w AŁnCAHPRŁ H 

» Lec£ kiedy się zapatrzy twarzą na kociianltit, 
Wtenczas z przecliylonego Nil wybiega dzliaiika, 
Ai. się na polach naszych strumieniem roztoczy." — 
Powiedz mi czy widziałeś te Nimfę na oczy? 
Czy taka jak wiezione Abissy na przedaż? 

so Czy nie zostaniesz przy niej ? czy serca jej nie dasz 
Lękam się że ta Nimia, do zniknienia skora, 
Z bliska widziana, w błotne zmieni się jeziora, 
Z których każde w dolinie ; bez kwiatów i drzewa, 
Przez rok cały, deszczami tropików nabrzmiewa: 

!i5 Aż zwiększone ulewą i skalnemi ścieki 
Eziici wszystko NUowi gardłem białej rzeki. 

"Wreszcie wszystko to, twoje posithe rozwiąże. 

Ja wiem tylko, żii dla mnie, Nil dotąd, rzek ziąże; 

Piękny kiedy błękitem żeni się z palmami 
« Co stoją wiatrem letko wahane nad wsiami; 

Piękny gdy pokazuje płaskie pustyń lądy, 

Gdzie o słońca zachodzie, praecliodzą wielbłądy, 

Mrówki pustyni ; piękny dla oka poety 

Gdy stojące nad sobą, białe minarety, 
*i Podwójne i w błękitach pokaże odwrotne; 

Gdy ma senne bociany, jak za Polską smutne; 

A jeszcze hardzi^ oczy i duszę zachwyca, 

Gdy w nim zapalmowego widzę wschód xiężyea. 

Pięknośó Nilu dla ciebie małą jest zaleta, 
50 Którego Nilem wiodą Strabo i Hanetho, 

Epok nie mierzysz dniami, ni wypadków, calem. 
Era Franków : gdy jeszcze cesarz hyl kapralem : 
Małą dla ciebie, który dziś patrzysz z wysoka, 
Dalój niż ludzie krótszej pamięci i oka. 
5S Ja także, będę z tobą jak w rozmowie szczery, 
Należę do liczących czas na krótszo ery. 
Ja chcę prędkich rozkwitnień, owoców i zgonów. 
Gniewa mię nieruchomość długa Paraonów, 
Wolę dzisiejsze cassy burzliwsze, choć dla nas, 
60 Król jest każdy jak dziwnie rosnący ananas ; 
Zerwiesz koronę, owoc odkąsisz — o wiośnie 
Z korony odkąszonĆj nowy król odrośnie. 
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Smutni żi' koliiuin żywych brakowało oti\; 

I Zaczęli ją K kamienia malować w obłoku. 
Porównał? Lusor z domem wspótezesnini Ewandra 
Egipt dai' Persom Per'łdw bi jizez Ale\aucln 
Widzieo wojsko w egip'.]!im pogi/ebaiie jyle 
Króla synem Jowi za — i prochem w mogile 

• 1 Łgipt od]mi'iZc]i\ w I tolomfjow dlom 
La 11 naukowy Uig uos/icyeli u<i skrmi 
Aż zamuzeni h i? bi i wifadkó\ rzel 
Oddali "łi z leilam v\ Cezar w [ ek 

J patrz... człowiek zrodzony w Tentyrze nad Nilom, 
< W" lijinikipj sidzawcf %alezv z wiogicm krokodjlem, 
Płaz olbizrmi nań leci juz go cinyta w faszczĘ, 
Ilot niń wskoczTl — zobił Koloseum klaszcze 
Na płaziL i^kondn^m usiada gladjator 
Palmy Nil kolumnowa kościół Bohkiej Athor 

> Zonę IzHci i diatę przypominał ghniam 

Na płazie pod klaszwaci / zjwkIi 1ii1?i --cnm 
Oczi z^^kryl pj7ed hidiiiin ut jiz d =1 icillLski m, 
[ pojaJ ze sir można urąga okldi>] m 

\\ziety i pimi dz\ luin jiochjw pogorzelisk 

> Po^zpdł po obfuh krij ich błakac bip obeliik 
W\guaniec ju? jdkoby Hamolul z kamienia 
Żebrakowi in e^oło nanet mc da funia 

Z nikim nie gada stoi myślą w kiajach ducha 
fjóy na siczyt, fontanna rzymska prd mm biiiha 

D7i« gorhi 1 lodobui lo Mnj/ ^?i ] hgi 
Cudzozitmoy wrn s/i z giol \i iikoiagi 
Anglik dumny iv tirhngi 7m u om na pastry 
Rzuea trupy tramiane bierze ulał n-łr^ 
I w Londynie zathwyca zgi i]p /ad/iwiona 

> Wstawiwsi.ł bmeczuik w prozne diabaj-tru łono. 
Rzekłbyś wtenczas ii.- wszystkie płaskorzeźby rusza 
Chrystusową nauką ożywiona dusza. 

Ze pełny nauk, cii^irina przyszłoai^ia sImszliwTeh, 
Grobowiec oświecony, <tał sit' liiinpa żywych. 



•13 2^ie »ta go tu: powiedział anioł Magdati^nie 
Zazierającej w grobu skrwawionego cienie. 
Tatą odpowiedź tobie Ai'aby wjniesą 
Z pustych katJkumb nie ma i h tutaj — I tz gdzi ^ j? 

Zamiaiat ijaliama t go co t]iipv piiidius^ \i 
ISO Chrystus nam tona naazjcli dus? nabal-amowaJ 
I dufzR ludzka duisza namaŚŁiwszj własna 
TJezjnił ja na wifki niezgnnnn i jasm 
■JuB na jalmie egipskie) nauk ZT-7(7epił 
Juz Sie był tym balianiLm hgipcjanin krzrpit 
IM Juz z grobowców nauki uczyniwa/\ pszcz Inik 
Na Tebaidzie świ Ij zamn-iakał puattlnik 
Czyniąc mogiły, wiary podobne latarniom ; 
Gdy Oraar straszny głowom, giuachoia i xięgarnioui, 
Kraj, sto razy rńżuemi pługami prz<'i)ran, 
isD I'od ognistj' proroka dal bułat i koran. 

Lecz dosyć już; bo sądzę, nowy xięzye przyjduii' 
Oświecać nas, w grobowców pełnej Tebaidzie... 
Tam nieeh inni o życia rozmawiają fraszce, 
Paląc świecę w pożółkłej pustelnika czaszce: 
isń My ehoąe pojąć jak niegdyś żyli iudzie sławni, 
Staniemy się myślami i rozmową dawni. 
Aż się tak obląkamy w wypadkowym lesie, 
Jak w palmach, biały gołąb eo ten list ponii^sie. 
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ANHELLI. 



STEFANOWI H. 



Vi 



PAMIĄTKĘ SPOTKANIA SIĘ W ZIEMI 

ŚWIĘTĆJ I POD GÓRAMI 

LIBANU. 



ROZDZIAŁ PIERWSZY. 

Przyszli wygnance na zicmic> Sjbicaką i obraw- 
szy miiysce szerokie, zbudowali dom drewoiany aby 
zamieszkał! razem w zgodzie i w miłości braterskiej ; 
byio zaś ich około tysiąca iudzi z różnego stanu. 

5 A rząd dostarczył im niewiast aby się żenili, 

albowiem deki'ct mówił że posłani są na zaludnienie. 

Przez jakiś czas był pomiędzy nierai wielki po- 
rządek i wielki smutek, albowiom nie mogli zapo- 
mnieć że są wygnańcami i że już nio zobaczą ojezy- 
1 zny; chyba Bóg zechce.. 

A gdy już zbudowali dom i każdy sig zajął 
swoją pracą oprócz ludzi którzy chcieli aby je nazy- 
wano mądrymi i zostawali w bezczynności mówiąc : 
oto myślemy o 7l>awieDiu ojc/yzny ■ ujrzeli raz wielk'i 
g omad i kow j uy h le a a z północy 

Za ptaka n zas ukazał s obóz jakoby tabo 
san zap zc n p am t ol r nów z gałęz 
sten rogam ludz e na łyżwa h n os cy oszczepy 
był to ały lud Syb r ki 

Ni czele zas s edł król luiu a zaraz m ^alz 
ulra y p dług zwyc aj v tut d h w k ala h na 
głów e zas m al z a zywj h zim 1 1 

korony. 

Więc mocarz ów przybliżywszy sie do gromady 
5 wygnańców przemówił językiem ich ziemi: Witajcie! 



Oto ja znałam ojców waszych także nieszeześli- 
w.yeli i widniałem jak żjli Ijogobojoie i umierali "mó- 
wiąc; Ojczyzno! Ojczyzno! 

Więc ehoĘ byó przyjacielem waezym, i zrobiti 
■n przymierze między wami a moim ludem, abyście byli 
w ziiimi gościnnej i w kraju dobrze życzących. 

A z ojcńw waszych Już nie żyje żaden oprrtcz Je- 
dnego, który jest już stary i mnie sprzyja; a mieszka 
stąd daleko w samotnej chacie. 

^ Jeżeli chcecie aby przyjaciel ojeów waszych byt 

przewodnikiem waszym, zomne 7. wami i lud mój 
opuszczę; albowiem wy Jesteście' nieszczęśiiwsi. 



go 



Mówił jeszcze dłużej starzec ów 
zaprosili do swojej szopy. 



uszanował 



10 I zrobiono przymierze z ludem Sybirskim który 

SIĘ rozszedł i zamieszkał w swoich śnieżnych siołach 
a król jego został z wygnańcami aby Je pocieszał. 

I dziwiono się mądrości Jego; mówiąc: oto jej 
zapewna od ojców naszych nabył, a słowa jego sa 
* od przodków naszych. 

Nazywano go zaś Szamanem, tak albowiem na- 
zywa lud Sybirski królów i xięży swoich którzy 
czarownikami. 



ROZDZIAŁ DRUtiJ. 



j. _, — y się Szaman w sercach ow^j zgrai 

J wygnańców, rzekł sam w sobie: zaprawdę nie zna- 
lazłem tu czegom szukał, oto serea ich słabe sa i 
dadzą się psdbió smutkowi. 



ASHELŁI. KOZnZIAŁ DIU:u]. 2-'i 

I)o'ir7.y byliby k nich ludzie w BKCzęściu ale je 
nędza przemieni w ludzi jjych i szkodliwych. Co 
SB uczyniteś Boże? 

Azaż każdemu kwiatowi nie dajesz dokwitać 
tam gdzie mu jest ziemia i życie właściwe ? dla cze- 
góż d ludzie ni^a ginfjć? 

Wyliiorc więc jednego z nich i ukocham go jak 
«o syna, a umierając oddam mu ciężar mńj, i większy 
ciężar niż mogą unieść inni ; aby w nim bjło od- 
kupienie. 

I pokażę mu wszystkie nieszczęścia tej ziemi, 
a potem zostawię samego w ciBmności wielkiej z brze- 
mi mieniem myśli i tęsknot na sercu. 

To powiedziawszy przywołał do siebie mło- 
dzieńca imieniem Auhelli i położywszy na nim ręce 
wiał w niego miłość serdeczną dla ludzi i litość. 

A obróciwszy się do gromady rzekł : odejdę 
10 z tym młodzieńcem abym mu pokazał wiele rzeczy 
bolesnych, a wy zostnnieeii* sami uczyć się, jak znosić 
głód, nędzę i smutek. 

Ale miejcie nadzieję; bo nadzieja przyjdzie 
z was do przyszłych pokoleń i ożywi je; ale jeśli 
T5 w was umrze, to przyszłe pokolenia bi^dą z ludzi 
martwych. 

A to o czem pomyślicie wypełni się i wielka ra- 
dość będzie na ziemi w on dzień zmartwychwstania. 

Lecz wy będziecie w grobach, i całuny będą 

80 na was spruchiuałc; wszakże wasze groby będą 

święte, a nawet Bóg od ciał waszych odwróci robaki, 

i ubierze was w umarłych dumna powagę... będziecie 

piękni. 

Tak jak ojcowie wasi którzy są w grobach; bo 

85 spojrzycie na każdą czaszkę ich; nie zgrzyta ani cierpi 

lecz spokojna jest i zdaje się mówić : dobrzem uczyniła. 
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3'i ANHaŁLl. ROZPZIAŁ UBU6L 

Czuwajcie nad sobą, bo jesteście jalt ludzie sto- 
jąnj na podniesieniu ; a ci eo przyjdą widzieć waa będą. 

Oto powiedziałbym wam tajemnica że jednjcli 
BO dusze idą w ałońee, a drugich dusze oddalają ei 
od słońca na piemne gwiaitdy, lecz nie zrozumieć 
cie mnie ! 

Powied^nJ! vni wain dla czpgo żyjecie i dla 
czego Bip rodzą milijoay d isz iiowvL.b i na jaki cel 
w dane ]tat ciało lecz nie pojmiteie mnie! 

Leci mówiĘ wani badzcie spokojni nie o jutro, 
1 cz o dzień bt«ry będzie jutrem snuerci wasz^. 

A g;orBze je^t jutro zycia niz jutro śmierci. 
Choć nie tak myda ludnie podli i ludzie małego serca. 

100 Rzeki) wiPc d Szimina zgraje: któż ci da-l 

władzf naucza o żjcm i o smi rci? oto mamy miy- 
dzy sobą xi /v do nich naleyy alowo Boskie. 

Na to im odpowiedział bzamnn słysz eh scie 
^0 Mo|ŻLszu 1 o cudach ktort czvnit^ Jam jt^st Mo| 
106 zesz mi^d,!v Sybirskim ludem a cudy cziiutem <*tra 
szniejHze tiz tamten co przed wiekami 

A. nie w)-szedłże z zorzy północnej Anioł tiedj m 
go wywołał z płomieni? spytajcie ludu mojego. 

Na moje słowo ten śnieg stuł się krwią, a te 
110 słońce s z czerniało jak wijgiel; wiele bowiem we mnio 
jest Boga. 

Lecz nie kuście mnie o cudy; albowiem je- 
steście ludem stary ma wskrzesić was cudem jest. OJo 
" i j proście Bogai', 

/ : 

116 Aby was wskrzesił mówię i dol)ył z mogiły i 

uczynił was narodem który drugi raz kładziony jest 
w kołysce i spowity ; by wyrósł prosty i nie skrzy- 
wiony na ciele. 



AKHEI.LT. it.\.\7.UZUh IRKECI. 



Tak mówił Szaman : i nie śmieli mu odpowie 
IM dzicć wygnance; Iock przyratkli z liidi^ra Syliirskiu 
clinwać przymierze. 



IlOZDZIAŁ TRZECI. 

A oto raz nocą, obudził Szaman Anhellego mó- 
i,vinc mu : nii; spij aie cliodż ze miia, albowiem są 
i29V7.y ważne na pustyni. 

> Wdziawąpy wii^e białą szatr; Anlielli udał sii; 

za starcem, i szli przy blasku gwiazd. 

Niedaleko wiec zaszedłszy ujrzuli obóz całj ma- 
łych dzieciątek i pacholąt gnanych na Sybir, które 
odpoczywały przy ogniu. 

n A we środku gromadki siedział pop na tatar- 

skim koniu, mający u siodła dwa kosze z chlebem. 

I zaczął owe dzieciątka nauczap podług nowej 
wiary ruskiej i podług nowego katechizmu. 

I pytał dzieci o rzeczy niegodne a paclioieta 
6 odpowiadały mu pizjmilajac eip albowiem miał u sio- 
dła kosz z chkl Łm ] mógł je nakarmii, a były 
głodne. 

Więc obrociwszj si^ ku Anhellemu bzanian 
rzeki: powiedz' me pizebrałze miary ten iiadz za 
o siewBJąc złe ziaiiio i kizac cz\sto'!' dusz t\di ma 
leń ki eh? 

Uto zapomn ah ju płaka [o matkach smicU 
i tu się wlzii^czi d chi I i jak małe azczeniatka 
szczekając rzeczy złe i kture sa przeć wko wierze 

j PowiadijBC ZŁ Car jest głowa wiary i ze w nim 

jest Bog i źe nic nie moż<' rozkazaó przeciwko du- 
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ehowi świętemu, nakazując nawet rzeczy podoltin! 
ztrodniom, albowiem w nim jest duoh święty. 

llżyję więc przeciwko temu jiędzu o^ia nie- 
350 bieskiago aby go spalić i stracę go w oczach dzieeiatefc. 

A. skoro wyrzekt Szaman e]'o\vo przekleństwa, 
zapalił się ów pop na koniu, i wyazly mii z piersi 
płomienie które się złączyły w powietrzu nad głowa, 

I przelękniony koń unosić go zaczął po stepie 
16S palącego się; a potem wzdrygnąwszy się zrzucił z sie- 
bie węgiel siedzący na siodle no ostatka. 

A oto na owym pruchnie człowieka chodziły 
skiy... jak owe iskierki ktdre są na spalonym papie- 
rze błędne i snujące się w różne strony. 

160 Pi-zyb li żywszy się więc Szaman ku dzieciątkom 

i-zekł: nie lękajcie się; Bóg z wami. 

Ogień przestraszył was jak gołąbki śpiące, 
aleście zasypiały w domie pożaru i ciałka wasze joż 
więdły. 

165 I wyciągały do starca rączki owe dzieciny krzy- 

cząc ; staruszku weź nas z sobą ! 

I rzekł Szaman: gdzież was zaprowadzę? oto 

ja idę w drogę śmierci," cheecież abym was wziął i 

ukrył pod płaszczem i wysypał was z poty mojej 
no przed panem Bogiem.- 

Odpowiedziały inii dzieciątka : weź nas i zapro- 
wadź nas szerokiemi gościńcami aż do matek naszych. 

I wszystkie krzyczeć zaczęły z wielką dumą: 

my Polaki, odprowadź nas do ojczyzny i do matek 

na naszych — aż Szaman począł ptakaó uśmiechając się... 

T nie mógł odąjśó bo mu jedna dziecina usnęła 
na płaszczu, i na pole płaszcza jego, wtenczas gdy 
rozmawiał. 



ASHELLI. BOZOZIAŁ CZW*ltTV. %'3 

A przybywszy kozacy patrzali w zaduniieiiiu Dii 
jso owe dzieło; i zaczęli odganiać dzieeiiitka od ludzi 
obcych, nie śmiejąc jfdnak bid żadne pamiętni na ów 
ogipu. 



ROZDZIAŁ CZWARTY. 



I przpcliodził Szaman z Anhollim pustemi dro- 
gami Syberji, gdzie stały turmy. 

185 I widzieli twarze nitktóryeh więini przez kraty 

patrzących się na niebo smutne i blade. 

A przy jednśj z onych tiirm spotkali ludzi nio- 
sących tiiimny i zatrzymał jf Szaman każąc otworzyć. 

Więc gdy zdjrto triiinien wieka, wzdrygnął się 
190 Anhelli widząc że umarli byli jeszcze w łańcuchach 
i iibki: Szamanie oto się boję żeby nie zmartwych- 
wstali ci umęczeni. 

Obudź którego z nich/ albowiem masz siłi; cu- 
dów; obudź tego starca z siwą brodą i z białemi 
185 włosami : bo mi się zdaje żem go znał żywym. 

A Szaman s[iojrzawszy surowo rzekł: Cóż więc? 
oto go wskraeszę a ty go znów zabijesz. Zaprawdę i 
dwa razy go wskrzeszę i dwa 'razy od cieińe śmierć 
weimie. 

MO Lecz niech będzie jak żądasz, abyś wiedział że 

śmierć nas ochrania od smutków które już się były 
w drogę ku nam wybrały a znalazły nas martwemi. 

Tak mówiąc spojrzał Szaman na starca w tru- 
mnie i rzekł ; wstań ! A ciało w łańcuchach podnio- 
soi sło się i usiadło, patrząc się na ludzi jak człowiek 
śpiący. 
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A poznawszy go wtenczas Aubelli rzeki : witaj 
człowieku możny niegdyś w radzie i jedfn z naj- 
mfldrBzycU. 

o C6i więd przywiodło fiebie w wipzicniu iibyś 

się BpJ'aszczył przed władza i uczynił owe wyznanie 
wby o którM słyszeliśmy? 

Dla czego zaparłeś się serca twojego i prze- 
szłości twojej? czy ci mękami odebrano rozum i pa- 
5 mięć? Cożeś uczynił! 

Zaszkodziłeś nam; albowiem dziś uiówlą do 
nas ludzie obcy: oto przewodnicy wasi zapierają się 
i zmieniE^ą serca dla narodu a tylko ludzie mali 
trwają w stałości. 

Ta więc stałośi^ małj"ch uporem jest/ gdy ludzie 
pierwsi w narodzie uznają błąd swój nie/ spodziewa- 
jąc się nawet przebaczenia. 

A gdy to mówił Anhelli^stało się podług stów 
Szamana, źe wskrzeszony ów jęknąwszy umarł na 
i nowo. 

Rzekł więc Szaman: zabiłeś go Anhelll powta- 
rzając ludzkie obmowy i oszczerstwo o którym nie 
wiedział przed śmiercią. 

Lecz ja go wski'zeszę raz drugi, a ty się strzeż 

1 abyś go powtórnie o śmierć nie przyprawił. 

To powiedziawszy zbudził umarłego, 1 podniósł 
się ów człowiek w trumnie łzy wylewając z otwar- 
tych powii'k. 

I rzekł doń AnhelJi : przebacz bom nie wiedział 
i że mówii^i obmowę i oszczerstwo. 

Oto widziałem cię w radzie narodu z bratem 
twoim, i widziałem wasze dwie głowy zawsze razem, 
a białością podobne dwóm gołębiom które razem zla- 
tują się na proso. 
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» Bo zaprawdę że jak Avrai gołoliiowie zlalywa- 

Uście na Drng projektów i wTliisaozaliBcie ziarno praw; 
a na plewj' wasze z]a1j'wali się malBńcy wróUowie 
świergocąc o rzeczach mniejszej wagi. 

Przebacz mi że waa równam ptakom Boskim i 
5 rzeczom bfahym; ale białość wasza i prostota tak kasie. 

O nieszczęśliwi ! oto jeden na cmuutarzu Sj^birskim 
szuka spoeznienia, a drugi leży jiod różami i ypry- 
sarai Sekwany. Biedni golijbiowie i rozłączeni i umarli ! 

Usłyszawszy owe sl'owa wski-zeszony, krzyknął : 
I mój brat I i powalił sie w trumnie i umarł, 

A Szaman rzekł do Anliellego r na cożeś mii ]io- 
wiedział o śmierci brata? oto eliwila a dowicdziall-y 
się od Boga i spotkałby sii- z hiatem miłviii w ki*a- 
inie niebieskiej. 

Stało się ! Niech zakryją te trumny i zanioan je 
na cmentarz. A ty nie proŚ mnie więcej abym wskrze- 
szał tych którzy śpią i odpoczywają. 
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ROZDZIAŁ PJĄTY. 

I tak odbywali Szaman z Anliellim wędrówkę po 
ziemi smutnój i po gościńcach pustych i pod sziimiij;- 
3 eemi lasami Sj^beryi; spotykając ludzi cierpiących i 
pocieszając ich, 

A oto jednego wii^czoi-a przechodzili ukoło cicIk'^ i 
stiOJącój wody, nad którą rgsło kilka wierzb liimentu- 
jącyeh i mato sosen, 

i A Szaman ujrzawszy wyskakujące rj^bki ku zoray 

wieczornej i-zokł: oto widzisz tę [jlotkę co przeleciała 
przez powietrze i zuów utonęła. 
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.^3 ANiniLLI. ROZDZIAŁ PIĄTT. 

A teraz opowiada Biostrom swoim ua dnie że zo- 
baczyła niebo i opowiada o nkbie różne rzeczy i 
270 z tego ma sławĘ miĘdzy inazemi rylikami. 

Słuchając wiec powieści o niebiosach zapłyną do 
sieci i jutro h^dą przedawane na ryntu. 

Nie jestże to nauka dla ludzi, i dla tych którzy 
za ludźmi rozpowiadaj ącem i o Bogu i o niebiosach 
i7S wędrują girlaudami a tak dają się ułowić sieciom 
ludzkim i przedawani są. 

A chorobą zgubną mówię : jeat melanoholija i za- 
myślenie siĘ zbytnie o rzeczach duszy. 

Dwie są bowiem mclaucliolije : jedna jeat z mocy, 
S80 druga ze słabości; pierwsza jest skrzydłami ludzi 
wysokich, druga kamieniem ludzi topiących się. 

Mówię ci o tóm ; albowiem poddajesz się smutkowi 
i tracisz nadzieję. 

Tak mówiąc nadeszli na gromadę Sybireów którzy 

2BS łowili ryby w jeziorze. A rybacy owi spoatraegtszy 

Szamana przybiegli ku niemu mówiąc : Królu nasz ! 

opuściłeś nas dla ludzi obcych i smutni jesteśmy nie 

widząc ciebie między nami. 

Zostań przez tę noc a zastawiemy wieczerzę i 
S90 pościelómy ci łoże w łodzi. 

Usiadł więc Szaman na ziemi a kobiety i dzieci 
rybaków otoczyły go i zadawały mu różne pytania 
na które Szaman odpowiadał z uśmiechem, bo były 



*B5 Lecz po wieczeray gdy wstał siężyc i rozciągnął 

swoje świniło po gładkiej wodzie, jako"by gościniec 
złoty ku południowi : 

Kobiety i dzieci zaczęły gadatS smutniej, móniąe 
oto opuściłeś nasi i nie robisz więcej cudów między 
309 nami. 
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Wif'C zacEcliśmy wą,tpid o rzeczaolt wiary, i wąt- 
pi^my nawet czy jest w Bas jaka dusza. 

Na to Szaman uśmiechnąwszy się rzeki : chcecież 
abym duszę pokazał oczom waszym? 

W5 A wszTstkif dzieci i kobiet)- zawołały zgodnifi : 

chcemy ! uczyń to ! 

Obróciwszy sii; więc Szaman do Anheliego rzekł : 
cóż uczynię z tą zgrają kawek? Cheeszli abym ciebie 
uśpił i duszę twoją wywoławszy z ciała pokazał ją 
SIO tym ludziom. 

Arihelli odpowiedzi a-l mu: czyń jak ci się podoba, 
jestem w twojej mocy. 

Przywoławszy wipo Szaman jedne dzieciątko z gro- 
mady, posadził je na piersiach Anhellemu, który sii; 
S15 był położył jak do snu, i rzekł do owego dzieciątka: 

Oto połóż twe rączki na czole tego młodzieiii^a i 
zawołaj go trzy razy imieniem Anhelli ! 

I stało się ie na dziecka wołanie wyszedł z An- 
heliego duch mający postać piękną i barwy rozmaite 
SM i skrzydła białe na ramionach. 

A ujrzawszy sio wolnym poszedł ów Anioł na wo- 
dę i po słupie światłości siężyeowej odchodził na po- 
łudnie. 

Gdy więc już był daleko i na środku stawu, roz- 
m kazał Szaman owój dziecinie zawołać duszę aby wró- 
ciła. 

I obejrzał się duch jasny na wołanie dziecka i 
powracał leniwo po złotej fali wlekąc po ni^j końce 
skrzydeł obwisłych ze smutku. 

S30 A gdy mu rozkazał Szaman wstąpić w ciało czło- 

wieka, jęknął jak harfa rozbita i wzdrygnął dię; lecą 



A abudsiwszy się AnhcUi, usiadł i zapytał eo się 
lim stało? 

Odpowiedzieli rau rybacy : Panie 1 widzieliśmy du- 
sze twoje i prosiemy cię bądź trałem naszym ! albo- 
wiem ule w takiej jasności ubrani są królowie Chiń- 
scy, jak dusza ktńra jest z twego ciała. 

A nie widzieliśmy nie jaśniejszego na ziemi oiirótz 
I słońca ; i nic jaśniej migającego oprócz gwiazd które 

Ski-zydeł takieli uie mają łabędzie przelatujące 
w maju przez ziemię naszą. 

A nawet uczuliśmy woń ; jakby woń tysiąca kwia- 
i tów i zapach konwalii. 

Słysząc o tśui AnhelU obrócił się do Szamana i 
rzekł: prawda?, to jest? a Szaman rzekł: prawda -~ 
opętanys jest przez Anioła. 

Coz więc zapytał Anhellt uczyniła dusza moja bę- 
B dąc wolną? powiedz, bo nie pamiętam. 

Odpowiedział ran Szaman : oto poszła po tym go- 
acLńcu złotym eo jest na wodzie od siężyea i uciekała 
w tamtą stronę jak człowiek co się spieszy. 

A na te słowa spuścił głowę Anhelli i zamyśliwszy 
s się zaczął płakać mówiąc: oto chcial'a powrócić do 
ojczyzny, 



nOZDZIAŁ SZÓSTY. 

Uspokoiwszy więc Szaman płacz w Anliellim opu- 
ścił rybaków i odszedł' w pustynie. 

A siężyc jeszcze był wysoko gdy zaszli do chatj- 
> starego człowieka, który przywitał Szamana jak da- 



wnego przyjaciela. Byt to jfdtii z wygnańcuw Bar- 
skich... oBtatni. 

Chata jego ocieniona szeroka jabłonią i pełna 
gniazd gołębich, i śpiewająca od świerszcziiw natronna 
aos była i spokojna. 

I postawił ów starzec przed gośćmi cynowy dzhan- 
chlel)y i jabłka czerwone, a potem zaczął jak zwy- 
kle rozmowę o dawnych czasach i o ludziach już 
umarłych. 

3T0 Nie wiedział zaś nic że nowe pokolenie w Polszczę 

i nowi byli rycerze i nowi męczennicy; i nie chciał 
wiedzieć o t^m będąc człowiekiem przeszłości. 

A nie było już w nim żadnej pamięci, ale była 
pamięd o rzeczach które mu się zdarzyły za młodu; 
376 lecz o dniu wczorajszym nie wiedział i nie myilał 
o jutrze. 

A uti"zymywał się •/. robaczków które nazywają 
czerwcem; i z nich płacił podati-k Carowi, a był 
właśnie dzień składania daainy. 

3B0 Jakoż o godzinie późnej zajechał przed chatę celnik, 

i napiwszy aię ze dzbana dopomniał się o rzecz winną, 

Stary więc ów człowiek obnażył się ze wszystkiego 
aby wystarczył podatkowi i sługę onego zbogacił. 

A zabrawszy wsz\stko celnik wychodził z chaty 
3B5 mówiąc; oto masz jaWoń owocami okrytą, mn.szę 
z niej wziąśó dziesięcinę 

To powiedzmwszy, słagom swoim rozkazał trząść 
drzewo stare i rozrosłe, a Szaman do Anhellego rzekł : 

Pójdź i stań pod jabłonią, a nic nie mów do ^■ch 
390 co trzęsą drzewem, aż się moc Boska pokaże. 

Poszedł więc Anhclli i stanął pod ulewą jabłek 
czerwonych, jak człowiek spokojny. 
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<ib ASłlELI.l. KUZDZlAt. smiiMY. 

A oto jabłoń okrjła się wielką jasnością, a owoce 
na niej siały się gwiazdami i blj^szeząe bardzo nie 
S95 upadał^ więeśj. 

I gołębie śpiące obudziły sio myśląc że już jest 
godzina ranna, i umywszy pifira. wyleciały w powie- 
trze rdżane. 

Więc świattoió owa przeraziła celniki. tak że zo- 
łflo stawiwszy eały podatek uciekli w przestrachu i wsiadł- 
szy na wóz odjechali. 

A Szaman zawoławszy Anhellego rzekł : chodźmy 
stąd! albowiem gospodarz pytai5 nas będzie jaką wła- 
dzą to czyuiemy; a to jest tajemnicą i znaczenie tych 
105 gwiazd tajemnicą jest. 

Tak mówiąc otoczył się ciemnością z Anhellim 
i wyszli. 



EOZDZIAŁ SIÓDMY. 

I rzekł Szaman : oto juź nie będziemy cudów oka- 
zywaó, ani mocy Bożej, która w nas jest, ale płakiić 
410 będziemy; bo aaszliśmy do ludzi którzy nie widzą 
słońca, 

Ani nauk im dawać należy, bo ich więeój nauczyło 
nieszczęście ; ani nadziei im dawaó będziemy, bo nie 
uwierzą. W dekrecie co je potępił napisano było : na 
415 wieki!... 

Oto są kopalnie Sybiru ! 

Stąpaj tu ostrożnie, bo la ziemia brukowana jfst 
Indżmi śpiącymi. Słyszysz? oto oddychają głośno, 
a niektórzy z nich jęczą i gadają przez son : 

«o Jeden o matce swojej, dragi o siostrach i bra- 

ciach, a trzeci o domic swoim i o tśj którą miłował 
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sercem, i o łanach gdzie mu się zboże Hanialo jak 
panu swemu, i SKCzęśliwi b^ teraz przez sen... lecz 



5 W innjcb kopalniach wyją zbrodniarze; lecz 

ta jest tylko grobem synów ojczyzny i petna cichości. 

Łańcuch co tu szczeka smutny ma głos, a w skle- 
pieniu są rńżne echa, i jedne echo które mówi: ża- 
tają was. 

) Gdy Bic litował Szaman, weszli strażnicy i żoł- 

nierza z lampami budzić spiaee do pracy. 

Powstali więc wszyscy z ziemi i rozbudzili się, 
i szii jak owce ze spuszezouemi głowami, oprócz je- 
dnego który nie wstał, Iio był umarł we śnie. 

i Więc przystąpiwszy Anhelli do tych co szli na 

pracę z młotami, zapytał jednego z nieb cichym gło- 
sem: kto był ten umarły i z jakiej choroby skoiiczył. 

Na to mu odpowiedział człowiek blady i are- 
Bztant... Ten o którego pytasz, xicdzem był, ja go 

znałem ; spowiadał żonę moją i dzieci w ojczyźnie. 

A gdy przyszła wojna siadł na koń z krzyżem 
w ręku i z bosemi nogami; a gdy był ogień, przed 
szeregami stał, krzycząc: za ojczyznę!... za ojczyznę! 

I przywołał go Biskup i wydał katom w ręce, 
i ale wprzódy zdjął z niego poświęcenie na rynku 
miejskim i wypuścił z rąk pastorał i omdlał. 

A kąty pochwycili człowieka Bożego i wepchnęli 
go w ciasną siermięgę, a potem go w niej zamknęli 
z trudnością, bo byt otyły ten człowiek, i stał bez 

1 ruelia jak rzecz martwa. 

Więc przywieziono go do kopalni, i udawał ze 
mu jest. dobrae na sercu; alem ja widział że był 
blady i smutny. 



i 



I 



38 AHHBLLI. BOZDUIAL 3l0r>Mr. 

I poddał siĘ rozpaczy i aeehł jak stnre drzewo. 
1C5 A przystąpiwszy raz do niego rzekłem . bój się Boga ! 
dla czego iy się gryziesz? 

I rzekł mi z wielką tajemnicą jak człowiek 
oW^kany: zapomniałem wyraiów pacierza.., i pogro- 
ziwszy mi palcem abym byt cicho, odszedt. 

<w 1 zobaczyłem go raz że bral w eiejiiności ołów 

zgniły i trucizna ow^ pożywai. 

A po kilku dniach rumieniec ceglany wyszedł" 
mu na twarz, a ciało opadło na kościach jak zmoczo- 
ne płótno namiotu, oczy zaś miał błyszczące. 

M5 A dziś nie wiem jak umarł, ho oto spałem 

przy nim, a nie słyszałem aby choć westchnął. 

A jeżeli macie serce żałujcie go, bo go znam, 
był człowiek uczciwy. 

Więc Anhellj obróciwszy się do Szamana rzekł: 
*TO to samobójca! 

Lecz Szaman zasłonił oczy i podniósłszy kawa- 
łek ołowiu z ziemi rzekł: ten ołów zabójcą jest i do- 
radzeą złym, bo mówił; wei! mię i zjedz, jam jest 
końcem i spokojnością. 

*i5 Ten ołów oszukańcem jest, bo sig udał przed 

człowiekiem za Boga, który sam tylko cierpienie koń- 
czy na wieki i serce uspakaja. 

A przeklęty, kto przed najmniejszym wichrem 
pada na ziemio i łamie się!... podobny strzaskanej 
*8o kolumnie. 

Lecz przed wichry silnemi i wara padaó wolno... 
bĘdziecie żałowani. 

Cóż więc ! odmówią wam poświęconego cmen- 
tarza? kto wie jaki jest sen w niepo święconej mogile? 
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185 Wszakże lepiej jest umierać w gromadeB iluieci 

i wnucząt które płaczą... i patrzeć na rozwijanie sii; 
drzew wiosennych, i mieć godziiu; cicha. 

Gdj tak mówił Szaman, otoczyli go kołem nę- 
dzarze i rzekli : dobrze nauczasz, jesteś człowiekiuui 
*90 z serca, a może przysłanym od Boga. 

Więc oto wiedz, że przed pii^ciij dniami upadła 

skała i zawaliła jeden z korylarzów, gdzie pracował 

człowiek pewny stary z pięcia synami, a strażnicy 

nie ehcąjlj rozwalić prochem, mówiąc: to długa pra- 

195 ca, niech umrze. 

A my stajemy co dnia przy ow/j skale słachaś 
czy jeszcze żyją; lecz uio słychać nic w tej jaskini, 
nawet jęku. 

Jeżeliś jest człowiek Buzy, odwal kamień; może 
600 jesicic żyje ojciec lub które z dzieci jego. 

Spraw przynajmniej zadziwienie katoni naszym 
uwolniwszy tych ludzi, albowiem pomrą z głodu. 

Przyprowadzili więc Szamana ku owej skale i ■ 
stało się wielkie milczenie, a Szaman podniósłszy 
MS oczy w górę modlił sio. 

I przyszedł wiatr podziemny i wywrócił skalv, 
tak że otworzyła się czeluść ciemna i głęboka, a 
żaden w nią nie śmiirf wstąpić najpierwszy. 

Więc Szaman wziąwszy kaganiec wszedł do 
^10 lochu po tozwalonycb kamieniach, a za nim Aahelli 
i więźniowie.' 

I okropny ujrzeli widok! Oto na ciele najmłod- 
szego syna leżał ojciec, jak pies co położy łapy na 
kości i gniewny jest. 

SIS A oczy tego ojca otwarte błyszczały jak szkło, 

a czworo innych umarłj'ch leżało w bliskości leżąc 
jedni na drugich. 
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w AMHELLl. KUZDZU t. ŁISHY. 

I spojrzawszy na nie Szaman rzekł: co uczy- 
uiłem? Oto ojciec żyje a synowie pomarli już. Dla 
I czegożera się modlił! 

Tak mówiąc wjSzedł z lochu, a połowa zgrai 
szła za nim. 



ROZDZIAŁ USMY. 

A przechodząc dalej, ujrzeli wiele ludzi bladych 
i umęczonych, których imiona wiadome są w ojczyźnie. 

I przyszli nad jezioro podziemne, i postępowali 
Lrzcgami ciemnej wody która się nie ruszała, a złota 
liyla gdzie niegdzie od światła kagańców. 

I rzekł Szaman : jeatie to może Ge u czar etan akie 
Polaków? A ci ludzie sąż rybakami nieszczęścia? 

I Jeden więc z tych ttÓrzy siedzieli smutni nad 

brzegami czarn^ wody, z twarzą zadumaną odpo- 
wiedział: pozwalają nam odpoczywać, albowiem dziś 
są imieniny królewskie i dzień wytchnienia. 

Więc usiadamy tu nad ciemną wodą dumać i 
3 rozmyślać i odpoczywać; bo serca nasze są strudzone 
gorzej niź ciała. 

A oto utraciliśmy niedawno naszego proroka, 
którego ta skała była miejscem ulubionćm i te wody 
milemi mu były. 

Człowiek to był blady, z błękitnemi oczyma, 



A oto przed siedmią laty ogarnął go pewnej no- 
cy duch proroctwa, i uczuł wstrzęśnienie które było 
W' ojczyźnie i rozpowiadał nam przez noc całą to oo 
Bij widział, śmiejąc aię i plącząc. 
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A dopiero o poranku zasmucił sio i krzyknął : 
oto z martwych walali, lecz nie mogą odwalili Jiiogily! 
i to powiedziawszy upadł martwy. A myśmj tu po- 
stawili jemu ten krzyż drewniany. 

sso A we dwa lata później, powiedzieli nam nowi 

wygnańcy co się stało, i policzywszy noce poznaliśmy 
że ów prorok nam prawdę mówił; więc chcieliśmy 
go uczcić, lecz już hył w ziemi. 

Szanujemy więc fen krzyż nie mdwiąo więcej : 

K5 oto człowiek który leży pod nim, był waryateni i 

oWąkanym i godnym śmiechu. Cóż mówicie na to?... 

A obróciwszy się Szaman ku Anhellemu rzekł: 
czemiit) się tak zamyślił nad tn czarną wod^ co z łez 
jest ludzkich? czy o tj'm proroku dumasz, czy o sobie? 

560 Gdy mówił, rozeszło się wielkie echo od wybu- 

chu miny, i powtarzało się nad głowami hijnc jak 
dzwon podziemny. I rzekł Szaman: oto jest dzwonie- 
nie po umarłym proroku! Oto jest Anioł pański dla 
tych którzy nie widzą słońca. Módlmy się. 

S6i I podniósłszy oczy rzekł : Boże ! Boże ! prosie- 

my Oię aby nasza męka była odkupieniem. 

A nie będziemy cię już błagać abyś powrócił 
słońce oczom naszym, i powietrze piersiom naszym, 
bo wiemy że twój sąd nad nami jest zapadły... lecz 
570 nowonarodzeni niewinnerai są.. Zlituj się Boże! 

A przebacz nam, że ze smutkiem krzyż diwi- 
gamy i nie weselemy się jak męczennicy; bo nie po- 
wiedziałeś czy męka nasza policzoną nam będzie za 
ofiarę; lecz powiedz a rozweselemy się. 

s-,5 Bo cóż jest życie aby go żałować? ciy to jent 

Anioł dobry który nas opuszcza w godzinie śmierci? 

Gorąco knvi jest ogniem ofiary, a ofiarą są 
chęci nasze. Szczęśliwi którzy się mogą za lud po- 
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a8'j [ rzekli na to nędzarze : oto prawdę mówi ten 

człowiek; albowiem nieszcześliwszą jest oJ nas ta 
niewiasta, która tu za inężeiu swoim przybyła i cierpi 
za serc(\ człowieka. 

Chodźcio I a pokażemy wam wilgotną Jamo gdzie 
6B5 żyje ta męczennica z małżonkiem swoim. 

Wielką panią i xięzną była, a dziś jest jako 
służebnica żebraka. 

A niegodzien jest litości t;n którego ona uko- 
chała; albowiem klęknąwszy pratd Cesarzem błagał 
5M o życie, i dano mu je pogardziwszy nim. 

Tak mówiąc przyszli pod ścianę i przez kratę 
ujrzeli owych dwoje małżonków. 

Niewiasta klęczała przed mężem i w misie wo- 
dy obmywała jego nogi ; powracał bowiem z pracy 
S9S jak wyrobnik. 

A woda w misie zaczerwieniła się krwią jego 
i niewiasta nie brzydziła się mężem i krwią, a była 
młoda i piękna jak anieli niebiescy. 

Tych dwoje luizi byli Cesarscy. 



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY. 

< A gdy już miał' Szaman wychodzić z Anhellim 
na gwiazdy, pocieszywszy niektóre więźnie, usłyszał 
szczęk wielki w jednym z korytarzów. 

Więc obróciwszy sin do jednego z tych co szli 
za nim, spytał go: eoby to było, ów szczęk żelaza i 

< bicie? a zaś aresztant odpowiedział: karzą jednego 



ANHELLI. BOZnzIlŁ LZIEalMTl W 

Zapftwiie starca, który wczoraj nie chciał pra- 
powai^ dla święta Boskiego, pcd7i jr^ez łańcurhy. 

A udawszy sie na micjsee mcki Szaman z An- 
610 hellim, ujrzeli w korytarzu dwa sziregi hidzi stoją- 
cych a fańcuchami w ręku, każdy w poihwie czjo- 
wieka co się zamierza uderzyi!. 

I ujrzeli posti;pujncych naprzód dwóch żołnierzy 
z lampami, a wf środku za uifmi obnażonego po pas 
ei5 człowieka z brodij siwą. 

A za każdym krokiem gdy się przybliżał, ały- 
chaiS było uderzenie łańcucha, i szczek drugi wycho- 
dzący z chudej piersi bitego starca. 

Gdy zaś juz był u końca kaiy, i zostawało mu 
eso zaledwie dziesięć kroków lub mało więcej, usłyszał 
Anhelli dwa uderzenia słabsze jakoby dane przez lu- 
dzi lito sny eh. 

Lecz starzec odebrawszy je upadł krzyżem na 
ziemi i był martwy. 

ti85 Więc owi dwaj młodzieńcy którzy go uderzyli 

litośuio padli mu na ramiona i położyli się na trupie 
wołając jeden i dnigi: mój ojcze!... 

I odwrócił się Szaman, a spojrzawszy na Aii- 
hellego nakrył ran głowę połą szaty swojej... 

eso I kazał się wynieść duchom niebieskim, a otwo- 

rzywszy oczy Anhelli zobaczył śnieg i gwiazdy. 

I przekonany był że widzenie kopalni snem 
byJ'o, albowiem nie wiedział jak z nich wyszedł. 



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 

A oto wygnańcy owi w szopie śniegowej, 
B35 bytności Szamana kłócić się zaczęli pomiędzy s 
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podzielili aii; na ti-zy gromady; a każda z nicli my- 
ślała o zbawieniu ojczyzny ! 

Wice pierwsza na czele miała Grafa Skir, który 
utrzymywał stronę tych co si^ przebiorą w koiitusze 
I i nazywać się będą szlachtą, jakby z Lachem na nowo 
przybyli do kraju pustego. 

A druga miała na czele żołnierza chudego, 
imieniem Skartahellę, który chciał ziemię podzielić i 
ogłosić woinoMĆ chłopów, i równość szlachty z żydami 
i i z cyganami. 

A trzecia na czele swoim miała siedzą Boni- 
fata, który chciał kraj zbawić modlitwą i ua ocale- 
nie kraju podawał sposób jedyny, iść i ginąć nie 
broniąc się, jak męczennicy. 

) Te więc trzy gromady zaczęły być między sobą 

niezgodno w duchu, i kłócić się poczęły o "zasady. 

A oto druga gromada uzbroiwszy się w sie- 
kiery, wyszła w pole odgrażaJHC się, że u pierwszych 
dowie się jaka jest krew, drugiin '/.aii da to czego 
> żądają: męczeństwo. 

Lecz nim przyszło do walki, a umysły już były 
rozgrzane, zgodzono się za poradą któregoś z tych 
co był z trzeeiój gromady, aby rzecz tę przez sąd 
Boga rozstrzygnąć. 

I I rzekł do nich ów doradzca : oto postawmy 

trzy krzyże na naśladownictwo męki Pana naszego, 
i na tych trzech drzewach przybijmy po jednemu 
z najmocniejszych w kazd^ gromadzie rycerzy; a kto 
najdłużej żyć będzie pi-zy tym złi7cięztwo. 

A że umysły tych ludzi były jakoby w stanie 
pijanym, znaleźli się trzej rycerze, którzy za swoje 
przekonanie śmierć ponieść chcieli i być ukrzyżowa- 
nymi, jako Chrystus Pan przed wiekami. 



Postawiono więc trzy krzyże z n^wyższego 

«J0 jakie było w tym kraju draewa, i wystąpili trzfj 

męczennicy po jednemu z każdej gromady ; wszakże 

nie wybrani losem, lecz z własnej woli. Nie byli to 

gromad wodzowie, lecz jedni z najmniejszych. 

Kiedy więc cieśle postawili krzyże na wyaokiem 

8T5 wzgórau śniegowem, odezwał się glos z nieba jakoby 

wicher, pytając: co czynicie? lecz go ci ludzie nie 
przelękli się. 

I zawieszono na krzyżach ladzie owe obłąkane, 
i przybito im ręce ćwiekami ; a ten co był na prawo 
6|o krzyczał: równość! a ten co był z lewej krzyczał: 
lirew! wiszący zaś pośrodku mówił: wiara! 

I tl'umy stały w milczeniu pod krzyżami czeka- 
jąc DO się stanie, i tak je noc zastała na śniegu, 
a była wielka ciemność i okropne milczenie. 

ess Aż o północy zorza borealaa rozciągnęła się na 

całej niebios połowicy, i ogniste wystrzeliły z niśj 
miecze ; a wszystko Btal'o się czerwone i te krzyże 
z męczennikami. 

Wtenczas strach ogarnął tłnray i rzekły: ile 
«9o czyniemy ! godziż się aby za nasze wiary ci ludzie 
ginęli niewinni? 

I przeraziły się zgriije mówiąc do siebie : oto 
umierają i nie skarżą się. 

Rzekli więc do tych co byli ukrzyżowani ; ehee- 
6B5 cie, a zdejmiemy was? lecz ci im nie nie odpowie- 
dzieli, będąc już umarłymi. 

A poznawszy to rozbiegły się zgraje pełne prza- 
razcnia, a żaden z tych co uciekali nie odwrócił gło- 
wy, aby spojrzei5 na martwe i unięczonc. Zorza je 
700 czerwieniła, zostali sami. 

A właśnie wtenczas Szaman z Anhellim po- 
wracali z wędrówki podziemnej, i zadziwili się po- 
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strzegłszy na ognistych niebiosach trzy czarne krzyże, 
i rzekli z przestrachem: co się stało? 

70S A przyszedłszy bliżej strwożyli się widząc na 

krzyżach ciała trupów, ■ i poznali w nich swoje zna- 
jome; więc Szaman usiadłszy pod krzyżami płakał... 

A powstawszy rzekł do Anhellego : oto mi duch 
Boży oznsiimil winę tego ludu, i wiem dla czego tych 
'10 ludzi ukrzyżowano ; lecz ażeby eia-ła ich nie ucier- 
piały jakićj now(5j sromoly, zdejmiemy je i zaniesie- 
my na cmentarz. 

Niech mają spoczynek w ziemi, albowiem w do- 
brej wierze na śmieri? się wydali, i nie będzie im tu 
716 na potępienie ale na zagładę grzechów. Erzyż je 
oczyścił. 

Tak mówiąc zdejmowali owe zmarzłe i sko- 
sdałe na krzyżu, i jirzenosili je na dawne grobowi- 
sko wygnańców. 



ROZDZIAŁ JEDENASTY. 

) A gdy się zbliżali ku cmentarzowi, Anhelli 

usłyszał hymu skarżących się mogił, i jakoby skargo 
popiołów na Boga. 

Lecz skoro się jęki podniosły, Anioł siedz.^jcy na 
szczycie wzgórza skinął skrzydłami i uciszył je. 

s I trzy razy to uczyuił, albowiem potrzykroó roz- 

płakały się mogiły, 

I zapytał się Anhelli Szamana... co to za Anioł 
z hiałemi skrzydłami i ze smutną gwiazdą ua wło- 
sach, przed którym ucichają grobowce? 

1 Lecz nic mu nie odpowiedział starzec : zaBj"py- 

wał bowiem śniegiem ciała umarłjTh i był zatrudniony. 
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A przybliżywszy się Anhelli Itu owemu Anio- 
łowi, spojrzał Da niego i upadł jak człowiek martwy. 

Skończywszy więc Szaman grzebanie umarłycli, 
I3S szukał go oczyma i nie widz^' nigdzie szedł na 
wzgórze. 

A natrafiwszy ciało Auhellego epotknał się na 
nim, i krzyknął boleśnie; ale poznawszy że młodzie- 
niec żyje, ucieszył się. 

7« Wziął go zat^m za rękę i rzekł: wsiaiil nie 

jest jeszcze czas spoczynku. 

A powstawszy Anhelli, ogląjał sic w około i 
spuścił przed Szamanem głowę jak człowiek eo się 
wstydzi, mówiąc: 

ns Otom zobaczył Anioła podobnego tćj niewieście, 

którą kochałem z całej duszy mojej będjjc jeszcze dzie- 
ckiem.. 

A miłowałem ja w czystości serca mego; dla 
tego łzy mię zalewają kiedj myślę o niej, i o mojej 
750 młodości. 

Bo oto byłem przy niej jak ptak swojski co się 
boi ; i nie wzi^em nawet pocałowania od jej ust ko- 
ralowych, choń byłem blisko ; jak gołąb mówię sie- 
dzący na ramieniu dziewczyny. 

755 Dziś juz to snem jest. Oto szafirowe niebo i 

gwiazdy białe patrzą na mnie: sąż to gwiazdy te sa- 
me które mnie widziały młodym i szczęśliwym? 

Dla czegóż nie powstanie wicher co mię z ziemi 
zwiejcł i zaniesie w krainę cicha! dla czego ja żyję? 

169 Oto już jednego włosa nie ma na mojśj głowie 

z tych które byty dawniej, oto się nawet kości we 
mnie odnowiły, a ja zawsze pamiętam. 
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A nie ma jednaj kawki w powietrzu, któraby 

nie spala przez jedną noc życia w spokojnym gnieź- 

I8S dzie. Leea o mnie Bóg zapomniał. Chciałbym umrztó. 

Bo zdaje mi się że gdy będę umarłym, to sam 
Bóg pożałuje tego eo ze mną upzynił, myśląc: że oto 
już nie narodzę się raz drugi. 

Wszak rodziu się nie jest to co z martwy cbwsta- 
770 wać ; trumna nas odda, lecz nie spojrzy na nas jak 
matka. 

Ofo mi więe smutno że ujrzałem tego Anioła, i 
wolałbym hyl wczoraj umrzeć. 

A Szaman zapatrzywszy się w gwiazdy rzekł : 
776 zaprawdę że jak dawniej wiele było opętanych przsz 
czarty, tak dziś wielu jest opętanych przez czyste 
Anioły. 

Cóż zrobię ! Oto wypędzę wszystkie te dnchy 
z ciał, i pozwolę aby weszły w lilijo wodne, i rozle- 
780 ciały się po gwiazdach różanych, i zamieszkały w tóm 
co jest najpiękniejszego, a opuściły ludzi. 

A wieszli kto to jest ten Anioł smutny na cmen- 
tarzu ? Oto się zowie Eloe, a urodził się ze łzy Chry- 
stusowej na Golgocie, z t^j łzy która wylana była 
7S5 nad narodami. 

(jdzie indziej napisano jest o Anielicy tij i 
wnuczce Maryi Panny... jak zgrzeszyła ulitowawszy 
się nad męk^ ciemnych Cherubinów i umiłowała je- 
dnego z nich, i poleciała za nim w ciemność. 

jflo A teraz jest wygnaną jak wy jesteście wygna- 

ni, i ukochała mogiły wasze i piastunką jest gro- 
bowców, mówiąc kościom: nie skarżcie eię lecz apijciel 

Ona odpędza reny kiedy przyjdą mech wyciągać 
z pod głowy trupów, una jest pasterką renów. 



Przywyknij do niśj za życia, albowiem będzie 
na mogile twojej stąpać przy blasku liężyea; przy- 
wyknij do głosu jej, abyś się nie obudził gdy mówić 
będzie. 

Zaprawdę, że dla tych co są smutni ta kraina 

I piękną jest i nie bezludną; albowiem tu śnieg nie 

plami skrzydeł Anielskicb, a gwiazdy te eą piękne. 

Tu przylatują mewy, i gnieżdżą się, i kochają 
się, nie mj'śląc że Jest jaka piękniejsza ojczyzna. 

Tak mówił i podniifet jedną z czaszek tych które 
leżały odkryte; a w niej było rodzeństwo małych 



I wyciągały główki przez miysee gdzie były 
oczy ludzkie, i pełna była płacziif/j troski kośu śpią- 
cego człowieka. 

Bio A wziąwszy ją rozgniewany Anhelii, rzucił o 

ziemię mówiąc: precz kośeiele zhańbiony. 

A płomień z ziemi wyszedłszy stanął przed nim 
w kształcie jakoby ludzkim, i w ubraniu Biskupiem 
z infułą i z krzyżem na głowie, a wszystko ogniste 

ma I rzekł z wielką grozą: oto przyszliście ruszać 

umarłe; czyż nie dosyć trupom wichry mieć nad sobą 
i zapomnienie? 

Ręce moje łamały hostiją, a teraz je wyciągnę 
nad wami i przeklnę mówiąc : bądźcie przeklęci bu- 
sao rzyciele grobów. 

Azaż nie dosyć wycierpiałem na moim tronie, Ł 
na Biskupim oparty pastorale, modląc się za kraj 
który miał ginąć jak człowiek potępiony. , 

Kiedy Kimbar wywołał Sybir i postawił go 
885 przed obliczem sejmu bladego, mówiąc, oto jest krzyż. 

Nie poszedłemże na wygnanie jak człowiek czy- 
sty? któż mi co zarzuci i grobowi mojemu? Oto umar- 

J. StDwocki. Dileb. Tom III. * 
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iem i zapomniano o umk'; czegóż wiccpj chcecie od 
ludzi 00 umarli? 

u Widzicie tę białą ziemię, jam tu mieszkał; 

widzicie kości te, ja żyłem z iiifuii. 

A to jest moja kość, ta kość apruohuiała. Ludzie 
ją niegdyś szanowali, a dawniej jeszcze całowała j^ ma- 
tka moja, a dzisiaj mewa w t^j czaszce uwiła gniazdo 
5 i mieszka ; dajcie wj pokój białemu ptakowi Boga. 

Ja znałem matkę jego matki, gdzież jest? gdzie 
są gile które przylatywały ubierać róż girlandami 
BucLe drzewa Syberji, abym sobie piiypomniał jabło- 
nie sadów moich w ziemi ojczystej. 

o Tak skarżył się i przepraszał go Anhelli za 

obelgę kości jego mówiąc: oto ja w krotce przyjdę 
położyć się z wami, nic klnij mnie. 

Myślałem że sig smucisz za wzgardę kości two- 
jej.,, jestże to świąh'nia pełna ptasiego wrzasku ? Lecz 
j niech tak będzie jak się Bogu podobało. 

A nie powiem ei co się stał'o ?. nazwiskiem ro- 
du twojego, bo nie mógłbyś zasnąć choć jesteś umar- 
łym i poszedłbyś JĘCząc po świecie. 

A teraz przestań być latarnią grobu własnego, 
iu i zrzuć ogniste szaty, i rozbierz się z płomieni. 

Gdy to mówił, utopił się duch w śniegu i stało 
się ciemno gdy zgasnął. 

Więc pobiegł za nim Anbelli wołając: powiedz 
mi nazwiska tych ludzi którzy tu spoczywają przy 
js tobie... 

Skoro to wyrzekł, usłyszał z pod ziemi jakoby 
głosem tym co był w ogniu, wychodzący długi szereg 
imion już zapomnianych. 



ĄNHELLI. HOZDZIAŁ DWUNASTY. 



I olmdzil Anhellego Szaman mćwiąii : \vró(?iiiy 
I do ludzi, grobowra liowiPin powiedziały nam swoje 
tajemnice. 

I zeszli ze wzgórza mogii modląo sip. 



ROZDZIAŁ DWUNASTY. 

A gdj przyszli pod dom wygnaików, usłyszeli 

Kgiellt wielki, i smiecli, i wrzaski, i szczękanie kie- 

i licWw i brudne pieśni; a stanriwszy Szaman pod 

oknami atuehat, nim wszedł do tej jaskini nieszczęścia. 

A gdy się Titazai pośród zgrai, ucichła; poznano 
bowiem człowieka silnego w Bogu, i nie śmiano mu 
się urągać. 

o A podniósłszy Szaman oczy błyszczące, zsietni 

mówić zapalając się w smutku. 

Cdżeście uczynili, rzekł, bezemnie? widziałem 
waszą Golgotę. Biada wara ! 

A nie zostanę z wami, lecz to co powiem, zo- 
■- stanie z wami. Bądźcie potępieni kłótliwi ludzie. 

Wichry rozsiewają dębu nasiona i roznoszą ja 
po ziemi, lecz wichry te ' będą przeklęte, co wasze 
mowy i rady do ojczyzny zaniosą. Pomrzecie 1 

Zbliża się wielki dzień, a żaden nie" dożyje wie- 
» czora dnia tego. Zbliża się dzień sybirski i słonie za- 
tracenia. 

Dla czegożeście nie słuchali rad moich i nie ijli 
spokojnie w zgodzie i miłości braterskiej, jak' przy- 
stoi na ludzi którzy nic mają Ojczyzny? 
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8sa Oto obraziliście ludy t4j ziemi, i 

stoją czyhając na waa; psy ich nawet czyhają aby 
z was którego rozedrz^e. 

Spotltałże z was kiedy kto Ostynka, i obsziidt 
się z nim łagodnie i po ludzku ? Zaprawdi,^ ! koło psa 
Kso nie przeszedł żaden, nie uderzywszy go nogą jak węża. 
O ludzie bez pamięoi i serca I 

Wigo wstanie słońce i dzień przyniesie strasz- 
niejszy niż ciemność, a ciszę okropniejszą niż są burze 
na morzu, bo będziecie się lękać sami siebie. 

B9S A śnieg ten stanie się morzem, a fala jego zie- 

loną będzie, a dom wasz ginącym będzie okrętem. 

Wyostrzcie wasze topory, bo poti^zebne wam będą ; 
a kto z was umie zabijać, jest człowiek pożyteczny. 

Zbliża się Wielkanoc i krzyż czerwony napiszecie 
Boo na waszych wrotach, lecz jaką krwią? Zaprawdę, nie 
krwią baranka. 

Gdy to mówił Szaman, niektórzy się przelękli, 
lecz jeden z pijanych chwyciwszy za dzban gliniany, 
rzucił go na proroka i włos mu krwią poczerwieuił. 

wtó Lgąwszy więc za topór Anhelli chciał się zemścić^ 

ale go zatrzymał Szaman mówiąc : bądź cierpliwy. 

Kto tu za rok powróci będzie pfakal nad nimi ; 
dla czegóż brai? zemsto z tych, którzy jutco będą rzeczri 
godną litości. 

SIO Boże, ule karz ich. 

Tak mówił, a jeden ze zgrai zawołał ; czaro- 
wniku, urzekłeś nas! oto dzban był pełny i wyseehl- 

A inni zajrzawszy w dzbany, potwierdzili to 
zgodnie mówiąc; odczaruj nas, albo cię ukarzemy 
SIS śmiercią. 
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I fital się wielki wrzask, i groźne podniosły się 
przeklinania : a jeden wziąwszy nóż wraził ^o w piersi 
Szamana, mówiąc : oczarowałeś naa. 

ITpadł starzec na ręce Anhellego, a ten go wy- 
uao nińsł z chaty, i pomogła mu młoda niewiasta Eilenai, 
która kiedyś Ijyla zbrodniarką. 

A gdy wyszli na miejsce oświecone gwiazdami, 
przemówił starzec : nieście mnie blisko grobowców, bo 
już zasnę. 
S25 Położyli go WIĘC na jednej z mogił, i zimno 

śniegu ożywiło go, a kobieta owinęła nogi jego wło- 
sami i trzymała jo na łonie. 

I otworzywszy oczy starzec, zawołał po trzykroć : 
Anhelli ! AjihelU ! Anheili ! a głos jego był smutny. 

aso I rzekł mu: weź reny moje i pójdź na północ, 

zńajdziesK mieszkanie w śniegu i epokojnośe. A będziesz 
żył mlekiem ]'cnów. 

Weź z sobą tę niewiastę, i niech ci ona będzie 
siostrą; ona mię ukochała w godzinę śmierci, więc 
935 ttiu chcę aby zginęła jak tamci. 

Cóż ci mółyić będęl Uto Smieró będzie uiówid 
za mnie i wyręczy mię. Ja cię kochałem. 

Boś czysty był jak lilija biorąca z wody liście 
i kolory niewinne, boś mi był jak syn dobry. 

9*0 Nie smne się aż do śmierci po zgonie Ojczyzny 

twojej... Ani płacz myśląc że jej nie zobaczysz ; wszystko 
jest snem smutnym. 

Gdy tak mówił, usłyszał Anhelli stąpanie po 
śniegu i rzekł: ktoś nadchodzi? czy to śmierć stąpa 



Lecz był to ren, który stanąwszy nad umie- 
rąiąeyin panem, zadziwione oczy napełnił wielkiemi 
łzami; i odwrócił się od niego Szaman [iłacząc. 
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ó4 ĄyHEi.r.i. ROK i iziAŁ TBZTKAarr. 

A 110 chwili, przystąpiwszy doń AnhWli, wziął" 
I go za ręki; i poczuł że bjła martwa. 

Wi^c poobowaJ starca w śniegu, i obrdciwszy 
się do niewiasty, rzeki ; cliceszli mniu n-zląśe za brata ? 
chodź ze mną. A ta mu do nóg u|)adła mówiąc : Anielu 
moj ! 

i Podniósł' ją z ziemi Anhelli, i udali sic oboje 

na północ, a za niemi szli renowie Szamana, wiedząc 
że za Dowemi idą panami. 

A zaś Anhelli milczał, ho miał sereo pełne tez- 



ROZDZIAŁ TKZYNASTY. 

I Odeszli więc Anhelli z owa niewiastą i z renami 

Szamana, na daleką pustynię północną, a znalazłszy 
pustą chatę w lodzie wykutą, zamioszkali w niej. 

A po krÓtkiem pożyciu, Anhelli przyzwyczajał 
sic nazywać siostry imieniem zbrodniarkę tę i pokutnicę, 

i Ona mu była sługą i uścielała łoże liśeiami i 

doiła reny wieczorem, a rano wypędzała je na paszę. 

Serce jej od modlitwy ciągłej stało się pełne 
łez, smutków i niebieskich nadziei, i wypiękniało na 
nićj ciało. 

) Oczy rozpromieniły się blaskiem cudownym i 

ufnością w Bogu ; a włosy stały się długie i podobno 
szacie obszernej kiedy się w nie ubrała, i podobne 
namiotowi biednego pielgrzyma. 

I dziwił się Anhelli że była spokojną o przy- 
i szłość, popełniwszy niogdyś zbrodnię wielką, a nawet 
krwią mając zmazane ręce. 
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1 dziwił się, że skarga j^ była maleńką i 
skarżącą się jak płacz niewinnej dzieciny, kiedy za- 
zdrościła ptakom skrzydoł niebieskich, widaąe jak ry- 
9B0 bitwy białe wędrują ku słońcu złotemu i toną w pro- 
mieniach. 

A lękała eię zmazad słowami nieczystemi mówiąc : 
oto nas dwoje na ogromnej pustyni, wiec nas Bóg ' 
pewnie słucha i na nas patrzy ; a jeśli o fEOCzy dobre 
;is5 prosió go będziemy to nie opuści nas. 

Przyszedł więc dzień sybirski, a słońce nie za- 
cliodziło lecz biegało niebem, jak koń w zawodzie 
z płomienistą grzywą i z białem czołem. 

Straszliwe światło nie kończyło się nigdy, a 
i'ao huk lodów był, jakoby głos Boży odzywający się na 
wysokościach do ludzi nędznych i opuszczonych. 

A długi smutek i tęsknoty przyprawiły o śmierć 
ową wygnankę, i położyła się aa łożu liścianćm po- 
między renami swojemi, aby umrzed. 

995 A byt zachód słońca; albowiem od niejakiego 

ezasu zaczęły się noce w ziemi sybirskifj i słońca 
coraz dłużej zostawało pod ziemią. 

Obróciwszy więc ku Anhelteniu szafirowe uczy 
zalane łzami wielkiemi, rzekła Plllenai : umiłowałam 
1000 ciebio bracie mój i opuszczam. 

A powiedziawszy gdzie, ją miał pochować, 4e 
pod sosną która była w smutnym parowie, leżfó pra- 
gnie, rzekła: czómże ja będę po śmierci? 

Oto chciałabym być jaką rzeczą żyjącą przy 
1005 tobie Anhelli, pajączkiem nawet który jest mity wię- 
■ iniowi i schodzi jeść z jego ręki po złotym promyku 
słonecznym. 

Jam się przywiązała do ciebie jak siostra i jak 
matka twoja, i więcej jeszcze... Ale grobowiec wszystko 
loio kończy... 
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Nie zapominaj o mnie — lio któż o mnie będzie 
pamięta! po śmierei, chyba ren któregom doiła zale- 
wając eią łzami. 

Jeżeli wieEZ gdzie ladzie id^ po śmierci, to mi 
• powiedz, bo niespokojna jestem choć mam nadzieję 
w Boga. ■ 

Oto ja polecę do krainy twojej rodzinnej i oba- 
azą dom twój, sługi twoje i rodzice twoje, jeżeli 
jeszcze żyją,? 
I I nawet miejsce te gdzie stało twoje łóżeczko 

dziecinne, mała niegdyś kołyska twoja. 

Ty powiesz że to są myśli gminne, że człowiek 
po śmierci nie lata,.. Cóż I kiedy z taką myślą śmieri5 
piękniejsza. 

> A oto patrzaj nad łożem mojśm, ta szyba lodu 

słońcem czerwona, z dwoma skrzydłami promieni : 
nic jestże to Anioł złoty stojący nademn^? 

Eeny wj ciągają mech z pod mojój pościeli i 
skubią łozę śmierci jedząc Biedne n n\ moje ze- 
1 gnam nas 

A teraz podmo&c oc/y do Rrolow\ Niebieskiej 
1 będę Bię modliła do mej 

Zaczęła więc tu umierająca mowii' litanije do 
Matki OhrłstuBo^ft^j i wtdsnie wymówiwszy Roso 
s złota ! skonała. 

I ni znak cudu upddłi rozi ii w a i a białe 
piersi umarł j i leżała na nich a w jami lozeszla 
Sie od ni j ^\oi rozana i mocna 

Nie bmiał wiec Anhelli ruszjc ciała umarłej 
am dozjt rak które hjły wiciagaiete kcz uaialls/^ 
o na kontu łozi plikil 

\ oto jakob\ o północy stał si wielki szelest 
mj&ldł Anbelli ze reny szeks/i^^i wyjid-yjc mech 
j. pod loża sraiert le z inui b\li fu^ zvna 
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Ghmiira jakoby duchów eiemnjch zatrzymała 
15 się nad jamij śmiejąe się głośno, a ciemne twarze 
pokazały się przez rozszczepione lodu sklepienie i krzy- 
czały : naszą jest ! 

Lecz róża owa cudowoa dostawszy skrzydeł go- 
łębich, podleciała w górę, i spojrzała na nie oczyma 
* niewinnego Aniołka. 

Ciemne więc owe duchy i chmura ich wzniosła 
się z dachu krzycząc w cipntnem powietrzu smutne 
przeklinania, i stała sio znów cichość jaka przystoi 
w rai^scu gdzie trup spoczywa. 

5 We trzy zaś godziny po północy, u&Iyszal An- 

helli stukanie do drzwi, które były z lodu, i odwa- 
liwszy bryłę wyszedł na siężyc. 

I zohaezjt owego Anioła który mu byt przypo- 
mniał miłosó dla niewiasty i pierwszą jego miłość 
o na ziemi ; więc spuściwszy przed nim głowę, stał cicho. 

I rzekła do niego Eloe: wynieś mi tu umarłą 
twoją siostrę, ja wezmę ją i pochowam litośjiie; 
moją jest. 

Odszedłszy więc Anhelli do jamy, wzinł na ręce 
5 trupa, wyniósł i połoiył go na Śniegu przed Aniołem. 

A Eloe uklęknąwszy nad śpiącą, podłożyła pod 
nią a obojej struny końce skrzydeł łabi;dzieh i zawiąż 
zała je pod umarłą. 

I z pełnemi trupa skrzydłami, wst:iwszy na 
) siężyc, odeszła. 

Wróoił więc Au!ii'lli do jamy pusti;], i spój- 
i-zawszy ua ściany zajęczał, bo już jej nie hyło. 
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ROZDZIAŁ CZTERNASTY. 

Około więc onego czasu, gdy ziemia zaczyna 
Bię od słońca odwracać i zasypia w ciemnoBoiach, 

s Zawołał Jehowa dwa odwieczne Clierubiny 

przed tron swój, i rzekł: idicie na równinę Sjberyi. 

A patrząc w światło Boże, zrozumieli Aniołowie 
jaka była wola Pana, i zeszli w krainę mglistą ukryw- 
szy w sobie światłość. 

a I przyszli na miejsce gdzie była 

szopa, lecz nie znaleźli śladu jej, wicher ją był 
wiem powalił. 

A z owych tysiąca zostało jakoby dziesięciu ludzi 
bladych i strasznych z postaci. 

s A przybliżywszy się Aniołowie, ujrzeli ich przy 

stosie wielkim z drzewa, na którym leżał trup czło- 
wieczy. 

I wzdrygnąwszy się rzekli: ludzie co czynicie? 
Aaaż to jest ofiara Bogom piekielnym. 

o Odpowiedział im na to człowiek najstarszy: 

Zaprawdę, że ofiarą naszą jest trup, a Bogiem który 
go przyjmie jest głód. 

Zrobiliśmy rzecz równą 
a rządził nami loa, nie zaś żaden pan 

Ul A oóż więc mieliśmy czynić z wnętrznościami 

naszemi, i z gniazdem węży które nam gryzło wnę- 
ii'zności. 

Ozy Bóg pami(;tal' o nas? i dał nam umrzeć 
w ojczyźnie i w ziemi gdzieśmy się urodzili? 

w Nie ! Uczynił nas ludem Kaimów i ludem Sa- 

mojedów... Przeklęty! 
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Tnk mówił ów człowiek i ocierał usta, na któ- 
rych była krew świeża! A na to Kaś Anieli: 

Nawróćcie się, rzekli: i proście Boga I albo- 
1106 wiem pokażemy wam znak jego gniewu ten sam, 
który był niegdyd znakiem przebaczenia. 

I roześm.ielL się głośno ci ludaie, nie wiedząc 
że z Aniołami rozmawiali, i rzekli : jakiż jest znak? 

A ^7ciągnąwszy rękę Anieli, pokazali na wielką 
1110 tęczę która przebiegła i położyła się na połowicy chmur- 
nych niebios, mówiąc; Oto ten jest. 

I sti'aszliwe przerażenie zdjęło te ludojady na 
widok rzeczy tak pięknej i blyszcKącĘJ, kióri^j Bóg 
użył na znak swego rozgniewania. 

lila A usta ich byty otwarte, a języki czarne jak 

węgiel, a oczy ich jakoby azklanne nie odwracały się 
od niebieskich kolorów. 

I w nadziwieniu wyrzokli imię Chrystusa i po- 
npadali martwi. 



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY. 

) Tego samego dnia, przed wschodem słońca, sie- 

dział AuheUi na bryle lodu. na miejscu pustem, i 
ujrzał zbUżaj^cych sic ku sobie dwóch młodzieńców. 

Po wietrze lekkim który szedł od nich, poczuł 
że byli od Boga, i czekał co mu zwiastować będą, 
i spodziewając się że śmierć. 

A gdy go pozdrowili jak ziemscy ludzie, rzekł: 
poznałem was, nie kryjcie się; Aniołami jesteście. 

Przychodź i eie-U pocieszyć mnie? Czy sprzeczaó 
się ze smutkiem który się nauczył w samotności 
B milczenia ? 
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I raekli rau ci mlodKieiW : oto przysitiśmy ci 
zwiastować że dzisiejsr.e stonce wstanie jeszcze, leuz 
.jutrząjaze Die pokaże bIi; nad ziemiii. 

Przyszliśmy ei zwiastować ciemność zimow.^ i 
I-", większą okropnośi; niż jacy ludzii' doznali kiedy; sa- 
motność w ciemności a cli. 

Przyszliśmy ci zwiastewać, że bracia twoi po- 
marli jedząc trupy i będąc wściekli od krwi ludzkiej: 
a ty jesteś ostatni. 

w A jesteśmy ci sami, ktćrzy przed wiekiem juzy- 

azii do chiity kołodzieja i UBii,>d[i za jego stołem 
w cieniu lip pachnących. 

Lud wasz wtenczas, byl jako człowiek który 
si^ budzi i powiada sobie : oto mnie rzecz miła czeka 
is o południu i weselić się będę wieczorem.,. 

Zwiastowaliśmy wam nadzieję, a teraz przy- 
szliśmy zwiastował! koniec i nieszczęście, a Bóg nie 
kazał nam wyjawić przeszłości. 

I rzeki im odpowiadając Anhelli: zaprawdę, 
* urągacie mi mówiąc o Piaście i o początku, wtenczas 
kiedy ja czekam śmierci a w życiu mojeni widziałem 
tylko ncdz§ ! 

Czy przyszliście przerazić mnie wołając: cie- 
mności nadchodzą ! Na cuż wam przerażać tego eo 
'!• cierpi? nie dosyćże jest przerażenia w grobowcu? 

Zycie moje zaczęto sie od przerażenia. Ojciec 
moj umarł śmiercią synów ojczyzny, zamordowany ; 
a matka moja umarła z boleści po nijn, a jam był 
pogrobowcem. 

*> Pierwsza lilija na grobie ojca mego jest moją 

rówienniczka, a pierwsza róża na grobie umiki mojej 
była mi siostrą młodszą. 

Oto mię w kołysce owionęła woń krwi ojców- 
skićj, i wyrosłfm z twarzą smutną i przelęknioną. 
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iii>s A gdym usiadal' (iKU-ekitui na kolanach u ludzi 

obcych, to gailaJun wyrazami przerażania z ciernuościu, 
a liść jeijienny eztimiący z wicbrami rozum lałem co 
szeptał. 

Na.d kołyską moją był przestrach; więc niech 

iiTo przyna.imnli^j sam smutek cichy będzie w godzinę 

Idźcie! i powiedzcie Bogu, że jeżeli ofiara duszy 
przyj^'tą jest, oddaję ją, i zgadzam się aby umarła. 

Taki sam smutek w sercu, że mi światła Aniel- 

ins skie w przyszłości natrętnemi są, a obojętny jesieni 

na wieczność, a nawet znużony jestem i chefi zasnąd. 

A choć Bóg wić ze jestem czysty na duszy i 
nipstalany żadnym grzechem podłym — oto powiedzcie 
mu że jeżeli chce ofiaiy z du8z\ mojtij,.. t* ją dam. 

n=u I przerwali mu inieli mćwiąc: gubisz się... żą- 

danie człowieka jest sadem na niego. 

A wic/li t\ IZ" od spokojności twoji^j nie za- 
leży żywot ]aki i może żywot i los milijonćw. 

Możeś jest wybrany na ofiarę spokojną, a chcesz 
litó się zamienić w piorun gwałtowny, i być rzuconym 
w ciemności dla przestrachu zgrai ? 

I ukorzył aię Anhelli mówiąc : Anieli przebaczcie 
Oli ! uniosłem się, i skrzydła myśli moich uniosły mnie. 

Więc będę cierpiał jak dawniĆj : oto język mój 
iiiio rodzinny i mowa ludzka zostanie we mnie jak harfa 
z porwanemi stronami,., do kogóż mówić będę?,.. 

Ciemność I indzie towarzyszem moim i krajem 
inoim. 

A oczy moje, jak służebnice, które przestaje 
1105 pracować dla braku oliwy w lampie wieczornej. 

A wzrok mój, jak gołębie latające po nocy, ktire 
aię tłuką o drzewa i skaty piersią zlęknioną. 
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Płomieniste koła urodzą się w mosgii moim, i 
staną przed oczyma, jak wierne sługi idące s latar- 
■ini niami przed panem. 

I w_vciągiip ręce w ciemności, aby nJowić którą 
z plaui płomienistych Jak człowiek obłąkany. 

Lf^cz okropności ziemi są niczem, zgryzota moja 
dla ojczyzny okropnicjszą jest. Ciiż uczynić? 

i»!i O! dajcie mi moc milijona ludzi, a potem mękę 

milijona Cch którzy są w picidc. 

Gzemużem si^ targał i męczył dla rzeczy będącej 
szaleństwem? czemu nie żyłem spokojnie? 

Hzuciłem się w rzekę nieszczęścia i fala jej za- 
i*iu niosła mnie daleko i już nie wrócę — Nigdy! 

A znowu przerwali mu Anieli, mówiąc : oto się 
raz uniosłeś aż do bluz nie rstwa przeciwko duszy 
własnej, a teraz blużnisz przeciwko woli która była 
W tobie, kiedyś się poświęcił za ojczyznę. 

i«is Jestze jaki zły duch w najczystszych sercach 

ludzi, którj- je miesza i przerzuca za kres dobrego? 

Ostrzegamy więc ciebie z woli Boskiej, że za 
nie wicie godzin umrzesz,., przeto bądź spokojniejszy. 

Usłyszawszy to Anhelli, spuścił głowę i poddał 
12SU się woli Boskiej. A zaś ^iniołowie odeszli. 



KOZDZUŁ SZESNASTY. 



A zostawszy sam Anhelli, zawołał smutajiii 
: więc koniec już! 

Cóż robiłem na ziemi? bylże to scu? 



ANHELLI, KOZDZUŁ SIEDEMKASTY. 63 

A gdy rozmyślał Anhelli o tajeranipach przyszłyeL, 
!5S zaczerwieniło się niebo i wyhuchnęło wapani^e słońce ; 
a stanąwszy na kręga aiemskim, nie podniosło się 
czerwone jak ogień. 

Korzystały z dnia krótkiego ptaki niebieskie i 
białe mewy, którym Bóg uciekać kazał przed eiemno- 
M ścią, i wielkiemi tłumami leciały jęcząc. 

" Więc spojrzał na nie Anhelli i zawołał: gdzie 
wy lecicie o mewy? 

I zdawało mu sii; że w Jęku ptaków usłyszał 
głos odpowiadający mu: lecimy do ojczyzny twojej! 

i5 Czy każesz nam pozdrowić kogo? czy usiadłszy 

nad jakim miłym domem zapiać w noey pieśń uic- 
szezęścia? 

Aby się obudziła matka twoja, lub który z kre- 
wnych twoich, i zaczęli płakać w ciemności z przerażenia : 

o Myśląc o synie którego pożarła kraina gro- 

bowcowa, i o bracie którego pochłonęło nieszczęście. 

Taki był głos ptaków, i rozkruszyio się seroe . 
w Aahellim, i upadł. 

A słońce utonęło pod ziemią, i tylko jeszcze 
j najwyżej lecące ptaki świetnialy na szafirowera niebie, 
jak róż białych girlaady ulatujące ku południowi. 

Anlielli hyi umarły. 



ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY. 



W ciemności która była potem, rozwidniła się 
wielka zorza południowa i pożar chmur. 



I 
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if5o A xir;ż.ye zimżony spuszczał sio w płomieniu 

niebios, jakoby gołąb' biały spadający wieczorem na 
chatę czerwoną od słońca zacboilu. 

Eloe siedKiaJa nad ciałem zmarłego, z gwiazdą 
mdanchoiiczną na rozpuszczony cli włoaacli. 

isM I oto nagle z płomienistej zorzy wystąpił rycerz 

na koniu, zbrojny cały i leciał z okropnym tcntentem. 

Śnieg Bzedt przed nim i pr^ed piersią konia, jak 
fala zapieniona przed łodzią. 

A w reku rycerza była clioraaiew, a iia niej trzT 
i!oo ogn t 1 e j pal ły B p 

1 pr yle awszy ów rycerz nad t pa za yolal 
grżnuae m giobem t był żołn r/ n cl ustane 

N ech sada na koń ja go pouoip jredz^j mz 
buraa ta glz b roiwencl w ogn 

liSa Oto zmartw li y taj-j narodj oto z t upów 

bruk m st oto lid prii waza 

Nad krwawemi rzeknmi i na krużgankach pa- 
łacowych stoją bladzi królowie, trzymając szaty na 
piersiach szkarłatne, aby zakryć pierś przed kulą 
i!T0 świszczącą i przed wichrem zematj ludzkiej. 

Korony ich ulatają z głów, jak orły niebieskie, 
i ezaazki królów są odkryte. 

Bóg rzuca pioruny na głuwe siwy i na obnażone 
z koron czoła. 

1215 Kto ma duszę, niech wstanie! niech żyjo! bo 

jest c^as żywota dla ludzi silnych. 

Tak mówił rycerz, a Eloc powstawszy z nad trupa, 
rzekła : rycerzu nie budź go bo śpi, 

On był przeznaczony na ofiarę, nawet na ofiari; 
itóo serca. Eycerzu leó dalej, nie budi go. 



JDZIA Ł SIEDEMSASTT. 03 

Jam jest w czpści odpowiedBialna, ie serce jego 
nie było tak czyste jak dyamputowe źródło, i tak woniip 
jak lilije wios&nnL- 

To ciało do mnie należy, i to serce jnnjćm Ijyło. 
i Rycerzu koń twój tentni, leó dalej ! 

I poleciał ów rycerz ognisty z szumem, jakoby 
burzy wielkiej ; a Bloe usiadła nad ciałem martwego. 

I uradowała się że serce jego nie obudziło się 
na głos rycerza i że już spoczywał. 



I 
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i -^ w smyĄjuA iui. u— m. 

I tak się zaeząt prędto romana klede, 
3u Że Ghcialcni do iui'j przez kaskadę leclć; 

Bo się lękatem, że jak widmo blade 
Nim dusza ze suu obudzona krzyknie; 

Upadnie w przepaść, w tęczę i w kaskadę, 
I rostopi sii> i zgaśnie i zniknie; 
ss [ byłem jak ci co się we śnie boją, 

Bo juzem kochał, bo już była moj^. 

I tak raz pierwszy spotkałem ją samą, 

Pod josn^ tĘczy różno farbrnfj bramą; 

Powiew miłości owiał mię uroczy. 
w Stanąłem przed nią i spuściłem oozy. 



111. 

Poszedłem za nią przez góij, doliny, 

I szliśmy razem u stóp tej lawiny. 

Gdzie śnieg przybiega aż do stóp człowieka 
Spłaszczoną płetwą, j.ak delfin olbrzymi ; 
■I."' Para mu z nozdrza srubrzystego dymi, 

A Rodan z paszczy błękitnej ucieka. 

Pamiętam chwilę.., poranek był skwarny. 

Tameśmy szmerem spłoszyli dwie sarny; 

Te jakby szczęścia ludzkiego świadome, 
no Stanęły blisko, złote, nieruchome; 

I utopiły oczów błyskawice, 

W kochanki mojej błękitne zrennice; 

I długo patrząc, niernchome obie, 

Głowy promienne pokładły na sobie : 
-■|5 Ezekłcm : — one się zakochały w tobie ! 

Rzekłem — i za to a ust zamkniętych skromnie,, 

Najpierwszy uśmiech j^j przyleciał do mnie, 

Prajlecial szybko i wrócił z podróży, 

Do swego gniazda, do pereł i róży; 
"O A. gdy 'Zobaczył że oczów nie mrużę, 

Całą jśj biaią twarz zamienił w różę. 

A wiecie? ani tak za serce chwyta, 

Eumieniec kwiatu co świeżo roskwita ; 

Ani tak oko wędrowca zachwyca. 



ss Gór nad Alpiyakicli śnieżysta dziewica, 
Kiedy od sJonea różane ma lica: 
Jałt ten rumiuniec bez wsh'dii i grzech 
Co się na twarzy urodził z uśniieuhii. 

IV. 



f 



« 



Odtiid szczęśliwi bylianiy ' sami, 
" Płynąc szwsy carski cli jezior błękitami 

I nie wiem czy tam liyła łódź pod nami ; 

Bom z duchy prawie zaczynał aię hratae, 

Chodzić po wodach i po niehie latad, 

A ona tak mię prowadziła 'wszędzie 1 
5 Aeb ! ona była jak białe łabędzie, , 

Była jeziora błękitnego panią; A 

Płynęła lecąc — łódź leciała za nią, ' 

Za łodzią jasność szaSrowym szlakiem. 

Za tą jasnością rybek korowody, 

I I wyrzucały aię aż do niej z wody ; 

I z takimeśmy płynęli orszakiem, 

Uśmiśehająe się w błękitu krainie. 

Bo ona była jafc wodne Boginie ; 

Miała powozy z delfinów, z gołębi, 
i I kryształowe pałace na głębi, 

I siężycowe korony w noc ciemną... 

I mogła była co chce zrobić ze mną. 



Raz - — że nie była iiicbii'skim aniołem 
Myśl^em całe długie pól godziny, 

I Wyspowiadałem sio potem z tej winy — 
Słuchajcie I — Oto przed Tela kościołem, 
Pierwsza na kamień wyskoczyła płocha, 
I powiedziała mi w głos że mnie kocha, 
I odesłała mnie znów na jezioro; 

i Łódkę mą piersią odtrąciwszy hiata... 

A ja ^ — a«b nie wiem co się ze mną stało! 
Czy mnie anieli do nieba zabiorą, 
Czy grzmiące fale jeziora pochłoną, 
Czy uśmiechami rozrywa się łono. 
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m Czj serce jak lód rozegrzany taje, 




k 


Czy dusza skrzydeł anielskich dostaje, 




1 


Czyli w nią wstąpił caJy anioł złotj"? 




•, 


Czyli uśmiechów pełna? czy tęsknoty? 






Wszystkie uczacia gwałtowni^mi loty, 






IM Na serce spadły, jak gołębi chmura. 






Pić łzy i białe w nim obmywać pióra. 






Aby się czyste rozleeieó po niebie... 






W Um zawołała łódź ze mną do siebie. 






Usłyszała j^ łódka i spostrzegła, 






1111 I sama do niej z błękitu przybiegła. 




' 
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Pod ścianą ze skał i pod wieńcem borów, 




L 


Stoi cichości prfna i kolorów 




1 


Telia kaplica. Jest próg tam na fali, 




f 


Gdzieśmy raz pii5rwszy przez usta zeznali, 




1 


11* Że się już dawno sercami kochamy: 




1 


A pod tym progiem są na wodzie plamy. 






Od sosen co się kołyszą na niebie, 






I od skał cienia; gdzie mówiąc do siebie 






Wbit« do wody trzymaliśmy oczy. 






120 A pod tym progiem, fala tak się toczy, 






I tak swawolna i taka ruchoma, 






Że wzięła w siebie dwa nasze obrazy, 






I przybliżała, łącząc je rękoma, 






Chociaż nas tylko łączyły wyrazy. 






135 Ach! fala taka szalona i pusta! 






Że połączyła nawet nasze usta. 






Choć sercem tylko byliśmy złąciuni. 




r 


Fala tak pełna ruchu i promieni. 




Że jednym światła objąwszy nas kołem. 






ISO Zmieszała niby anioła z aniołom. 






Gdy myślę — boleść dręczy mię niezmierna. 






Falo! niewierna falo! — i tak wierna! 






V]I. 






Eaz mię ów anioł zaprowadził Kłoty, 




\ 


Przez jasne łąki do lodowej groty. 





.:*itJL yi i-Tiu. 

135 Tam ją obielił dzień alabastrowy; 
I mróz na czole mej jasnćj hrólowśj, 
Perłami okn'ł wszystkie polne róże ; 
I ze sklepienia łzy leciały duże; 
A we łzacli sylfy z jasnością ogromną, 

140 Deszczem spadały, na liiałą i skromną. 
Słysząc że ściany płaczą coraz głośniej, 
Cała się szatą okryła zazdrośniej, 
I wszystko oczom ciekawym ukradła, 
I joszeze ręce skrzyżowane kładła 

1*5 Na alabastry widne, cboe zakryte. 

Tak nieruchoma stała — a koło niej 
Igrały tęcze w blaski rozmaite. 

Ja wtenczas modlić si<; zacząłem do niej. 
Ate Maria ! 

150 Jak biała róża kiedy się rozwija. 
Róż pokazuje z piersi odemkniętej; 
Taki rumieniec wyszedł z lica świętej. 
I zamyślona odwróciła głowę, 
Palec na ściany kładąc kryształowe ; 

155 Jak ta co imię ukochane kryśli, 

Lub o błękitnych jakich myślach — myśli : 
Wreszcie się do mnie obróciwszy rzekła : 
Możn za miłośó ja pójdę do piekła, 
I gdzieś w piekielne wprowadzona chłody, 

160 Wsiiczepioną będę w kryształowe lody; 
Jako ta bańka z powietrza i z tęczy,... 
Lecz prawda rzekła: jeżeli się męczy 
Ta jasuośc słońcd, stworzona promieniem, 
£tórą lód w sobie mrozi i zabija: 

165 Można ją z lodu uwolnić westchnieniem... 
• Ave Maria! 

VIII. 

Pójdziemy razem na śniegu korony ! 

pójdziemy razem nad sosnowe bory, 
Pójdziemy razem gdzie trzód jęczą dzwony ! 
170 Gdzie się w tęczowe ubićra kolory 

JuBgfrau, i słońce złote ma pod sobą; 
Gdzie we mgle jeleń przelatuje skory. 
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Gdzie orły skrzyciet rozwianych żaJoba 
Ezueają cienlB aa lecące ehmury; 
115 O ! moJEi luba tam pójdziemy z tobą. 

A .jeśli z takiej nie wrócimy góry, 
Ludzie pomyślą źe naa wzięły dtehy, 

I gdzieś w niebieskie uniosły lazury. 

Żeśmy się za gwiazd thwyeili łańcuchy, 
iBO I ulecieli z pplejad gromadą. 

I tylko po nas potok spadnie głuchy, 
i blyszczijca si^ łez rzuci kaskadą. 

IX. 

Ach! n^szcz^śliwsi na ziemi nie wiedzą, 
(jdzie duchy skrzydła na ramionach kładną, 
185 Gdzie jak łabędzie zadumane siedzą? 

Ach! najciekawsi na świecie nie zga"dną 

W jakim szalecie żyłem z moją miłą; 

I wiele nam róż do okien awićeiło, 

I wiele wiszeń na około roało, 
iKi Ile słowików na wiszniaeh się niosło; 

Ile tam w każdą noe miesięczną, bladą, 

Kłóteń słowików płaczących z kaskadą; 

Ile trzód niiszycli szło na łąkach dzwonii'... 

Ach! tego nawet śpiącym nie odsłonie, 
195 Ani pokazać, ani zawrzeć w słowie... 

Łąka i szalet i wisznie w parowie, 

"W takim parowie, że stróż anioł biały 

Kozwijał skrzydła od skały do skały, 

I nakrywał ten cały parów dziki, 
100 Szalet i róże i nas i słowiki. 



Lecz nadto było cyprysowej woni, 
I nadto barwy co się w różach iJoni; 
I chciała nas juz miłość ująć zdradą — 
Było to rankiem — pomni; — pod kaskadą 
< Byliśmy niczćm niestrwożeni — sami — 
Czytając Jiiążkę pełną łez, ze łzami. 



IV SZWaJCABJl. ] 



w teiiL duch mi jakiś podszepnał do nelia. 

Ażubyiu na nią z siążki przeszedł okiein. — 
Byfa jak anioł co myśli i słucha — 
I" I nagle — takim przejrzystym obłokiem 
Rumieniec smutny twarz jfj umalował, 

Ze nie wiem dotąd jak się wszystko stało; 
Alem ją w nsta różane całował, 

I czułem ją tu, na mych rękach, białą, 
3 Sercem bijącą, brylantową w oczach, 
W tern nagle — w jasnej kaskady warkoczach 
Coś pomieszało sIę i coś urzekło; 
Wiatr na nas rzucił całe wodne piekło. 
I z kwiatów spłoszył wilgotnemi mgłami. ~ 
o Odtąd jużeśmy nie czytali sami. 

XI. 

Odtąd w uśmiechach bjłn dla mnip rzadsza, 

Smutniejsza, cichsza i bielsza i blad.'?za. 

W głębszych się coraz zanurzała cieniach, 

A obrywała róże nn strumieniach ; 
3 Albo przy kaskad naciągniętój lutni 

Stawała słuchać tak jak ludzie smutni 

Z twarzą spuszczoną; lub sama w ustroni 
Ręce na białą zakładała szyję. 

Jak ta co boi się, albo ai^ broni. 
J Lub jako gołąb co w strumieniu pije, 

Do nieba jasnym wzlatywała okiem. 

Już wolnym, sennym błąkała się krokiem, 

I jaskółeczek utraciła zwinność, 

I zadumała ją cała — niewinnoś<5. 

XII. 

■ Widząc ją taką, chciałem bronić siebie. 
I rzekłem: Luba! jak Bóg jest na niebie, 
Z sercaś mi wszystko odpuścić powinna; 
Lilija jedna wszystkiemu jest winna. 
Otos ty wczoraj w tern źródle co bije 
Na jasnej łące, myła twarz i szjj<;; 
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A tam za tuba prosU, niedaleka, 
Jak służebnica co z rąbkami czeka ; 
Łilija jedna eała jasna, w bieli, 
Oczekiwała aż wyjdziesz z kąpieli. 
ł*5 Widząc was obie takie białe, w parze. 
Myślałem zo śpiąc o aniołach marze ; 
I drżeć zacząłem i zadrżałem wszystek, 
I jeden tylko poruszyłem listek, 
Ten listek, inne poruszył listeczki, 
s» I szmer się zrobił — ty wybiegłaś z rzeczki 
I takęś prędko uciekała zlękła. 

Żeś łonem, kwiatu potrąciła pręty ; 
I lilijowa wnet łodyga pękła, 

I kwiat z niej upadł twoją piersią ścięty; 
ibb A jam rozważać zaczął z twarzą bladą, 

Jak ten kwiat kruchy, jak ty jesteś zwinn 
I oto dzisiaj, rankiem, pod kaskada — 

Nie jam był winien — lecz lilija winna. 

XIII. 

Płonęła wonna jak kadzidło mirry, 
tao I widaó było że nie wiedząc płonie. 

Głębszemi oczu stały się szatiiy, 
I prędsza fala białości na łonie, 
I dziwnym ogniem rospalone skronie 

Wczesne zwiędnienie dawały bławatkom, 
2G5 Ona z tych była, co się skarżą matkom, 

I skarżyła się gwiazd cichej gromadzie. 

Gdy do snu siężyc nie pel'ny się kładzie; 

Gdy kwiaty szepcą miłośnie do ucha. 

Co zamyślone, własnych myśli słucha. 

XIV. 

'iW Czy ty gdzieś teraz o! miła: z rospaezn 
Aniołom Boskim mówisz rozżalona? 
Jak ci co mówią skarżąc się — i jrfaczą. 
Ze była burza gromami czerwona. 



że była grota posępna i ciemna, 
n^ I grocie z kaskad kryształu zasłona ; 
Ze była trwoga w ciemności tajemna, 

Razem niepamięć jakaś Boskiej kary ; 
i skarga smutna czystych Nimf, podziemna : 
Ze nas tam samycli dzień odstąpił szary, 
(fo I zastał z twarzą ognistą przy twarzy, 
I ptasząt nas tak obudziły gwary. 

Mówisz ty o tem? jak ta eo się skarży? 
O ! C ie mńw ty tak aniołom ! niebieska 1 
Bo łażda twoja brylantowa łezka, 
(8.1 Jednemu będzie i tych jasnych pożarem. 
Bo ja, ach gdybym był także aniołem, 
Z rospromienionćm na błękitach czołem ; 
I nie skoiic zono ść całą miał obszarem, 
I mógł zarządzać gwiazdnmi wszystkiemi: 
f.n Nie chciałbym gwiazdy niebieskiemi świecić. 
Lecz tj^lko rzucić błękity i lecić, 
I taką jak ty mieć moją — na ziemi. 

XV. 

Z groty ta piękna wyjść nie śmiała sama. 
Słońca się może bała na lazurze, 
KMs Że za promienne będzie i za duże, 

Albo ie będzie jako czarna plama. 

Ale na niebie była z tęczy brama. 

Na wypłakanej rozwieszona chmurze. 

Wyszła — I naprzód ją zdziwiły róie 
s'« Że takie były jak wczoraj różowe. 

Zerwała jedną i podniosła głowę, 

r zadziwiła ją ta tęcza ranua. 

Niebios błękitnych przezroczystość szklanna, 
, Krążek siężyca tonący w błękicie. 
«!' Zda się że nowe ją zdziwiło życie. 

Tak w ciszy czegoś słuchała, tak biegła; 

Aż gdzieś w krysztale jeziora spostrzegła 

Na licu swojem przezroczy stazą białość. 

Żywszy ust koral, i większą omdlałość, 

I uśmićch pełny tęsknoty, i żałość. 
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Więc oatoniła się cała w warkoczu, 
I wiccćj na mnie nie podniosła oczn. 

XVI. 

Jest chwila gdy się ma xię£yc pokazać. 
Kiedy się wszystkie słowiki uciszą, 
5 T wszystkie liście bez szelestu wiszą, 
I ciszej zrudJa po murawach dysz^ ; 
Jakby ta gwiazda miała coś nakazać, 
I o czem Cichem pomówić ze światem, 
Z każdym słowikiem, z listeczkiem i z kwiat 
1 Jest chwila, kiedy ze srebrzystą tęczą 
Wychodzi blady pierścionek Dyany :■ 
Wszystkie się wtenczas słowiki rozjęczą, 
I wszystkie liście na drzewach zabrzęczą, 
I wszystkie źródła jęk wydają szklanny ; 
i O takiej chwili ach dwa serca płaczą. 
Jeśli coś mają przebaczyć — przebaczą ; 
Jeżeli o czem zapomnieć — zapomną. 
O takiąj chwili z moją panią skromną, 
Jużeśmy siedli w naszych progach sielskich, 
I Już rozmawiali o rzeczach anielskich. 

XYI1- 

Jak śpiewający na niebie skowronek 
Z gur słychać było pustelnika dzwonek. 
Krzekła raz : chodźmy do staruszka n.eli, 
Może rozgrzeszy, może rozweseli, 
i Dłonie nam zwiąże i kochać ośmieli. 
Tak mówiąc wbiegła do sosnowej chaty, 

Szybko zamknęła wszystkie okienice, 
Ażeby na nią nie patrzały kwiaty ; 

I ustroiwszy się jak gór dziewice 
) Wybiegła do mnie — myślałem że padnę!.. 
Ani j^j oczy kiedy takie ładne, 
Ani jej usla takie były świeże. 

Motyla miała czarnego na głowie, 
Ten alabastrów od smagłości strzeże; 



'i'' I prześwii/cony od slońea w połowie 
Na czoło rzuca skrzydła deniti dużo ; 
A pod motylem poohowane róże, 
Z pod czarnej gazy patrzały ciekawe. 
Napół zamknięte, świeże jeszcze feawe : 

su Wiedząc że zawsze, strzegę serca strony, 
Złośliwy motyl usiadł przechylony. 
Myślałem źe mu to skrzydło połaiuie... 
Siadł i na lewe przechylił się ramię. 
I któżby wierzył w pi-zeczucia co straszą, 

^ Gdy wyobraźnia cała szczęściem dumna 1 

(.fdym z góry sp^irzał na dolinę naszą, 

Szalet się oku wydawał jak trumna, 

Maleńki, cichy, kiedym spojrzał z góry: 

Nasz ogród z wiszeń jak cmentarz ponury: 

" I niespokojne o nas gołębice, 

I zadumane o nas w łijkach trzody ; 
Ziemia smutniejsza, błękitniejsze wody. 
Zabite śmierci dwiekiem okienice i 
Wszystko zaczęło mię straszyć i smucić, 

''• Jakbyśmy uigdy nie mieli powrócić. 
Szedłem posępny i drżący na góry... 
Jeziora czarne, głazy, śniegi, chmury ; 
Girlandy z orłów na błękitnym lodzie, 
Słońce czerwone jak krew o zachodzie, 

" Dom pustelnika śniegiem przysypany, 
I dwa ogromne na straży brytany, 
Krzyżyk na celi gdzie siadały gile, 
Cela, pustelnik stary, iiięgi w pyle — 
Wszystko to dzisiaj już podobne snowi... 

j Pamiętam tylko że promień zachodu 
Cały się na twarz rzucał Chrystusowi; 
Kiedy na palce j^j zimny jak z lodu 
Kładłem pierścionek 



Gaje ! doliny! li\ 
> O nie pytajcie 

J. Stoiiaclii. Dtiels. 
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Sq hy v> iiidwić na zawsze zabronią. 
A kiedy niDwic, wpadam w zarayślenie ; 
I widzę jasne, błękitne spojrzenie, 
Co sią zaczyna nademna litować, 
i I widzĘ iJBta co mię chcą cal'owai;, 
I drżę — i Knów mir ogarną płomienie. 

I nie wieńi gdzie iii"! i gdzie oczj schować? 
I gdzie łzy nkryć 7 i gdzie być samotnym ? 
I attyc blady i kruślę jej rysj; 
> Lub imię piszę na piasku wUgotnym ; 
Lub błądzę między róże i cyprysy, 
Jak człowiek który skarb drogi postrada, 
Zmysły utracił, i płacząc usiada 
Tam kędy urny na grobowcach siedzą; 
5 Myśląc ze groby o niej eo powiedzą. 

XIX. 

Jyst pud mojeuii oknami fontanna 

Co wiecznie jęczy zapłakanym szumem; 

Jest jedne drzewo, gdzie harfowym tłumem 
Żyją słowiM: jedna szyba ^zklaiina 
o Gdzie co noc blada zaziera Dyanna, 

I pzoło moje smutn™ blaskiem mami. 

I tak mię budzą zalanego łzami. 

Te drzewo, xięż}"C ten, i ta fontanna. 

I wstaję blady, przez okno wyzieram 

■5 Shicliając różnych płaczów na dolinie. 

Słowiki jęezij i fontanna płynie, 
Mówiit mi o niej — ja seree otwieram 

I o śmierd prędką modlę się z rospaczą, 

I schnę, i więdnę — i acli nie umieram... 

10 I co dnia IJudząe mnie fontanny płaczą. 

XX. 

Kiedy się myślą w przeszłości zagłębie. 

Nie wiem jak sobie jej postać malować ? 

Czy kiedy przyszła śpiącego całować. 
Jak z roztwartemi skrzydłami gołębie? 



SKWAJCAEJI. IX-XM 



*i5 Ckj wtwntizas kie<iy uciekała trwużna? 

Czy gdy na juduą ze inn^ xii;gi kaiti^ 

WbijaJa oczy Wgkitiie, otwarte 

Na każde lucjje apójnenie ostrożna? 

Ojy kiedy wiejskim otoczona dworem 

*au Chodziła gdyby zaklęta królowa? 

Czy kiedy cicho uśnie pod jaworem? 

Czy kiedy goni? ozy kiedy się chowa 
W siężyca blasku biula — lub wieczorem 

Od Alp na śniegu różowj-ch — różowu. 

XXI. 

M5 Skąd pierwsze gwiazdy na niebie zaświi^i-ą 

Tam pójdę, aż za cieuinych skał krawędziu. 
Spojrzę w lecące po niebie łabędzie, 
I tam poleetj, gdzie one polecą. 

Bo i tu — i tam — za pierzem — i wszędzie 
*3o Gdzie tylko poszlę przed sobą mytil biedną, 
Zawsze mi smutno, i w.'!zędzie mi jedno; 

I wszędzie mi źie — i wiem że ż!e będzie. 
Więc już nie myślę teraz tylko o tern, 
Gdzie wybrać miejsce na smutek łaskawe, 
4S5 Miejsce, gdzie żaden duch nie traci lotem 
O moje serce rozdarte i krwawe; 
Miejsce gdzie siężyc przyjdzie aż pud ławr' 
Idąc po fali.,, zaszeleści złotem, 
I_ załoskocze tak duszę tajemnie; 
«o Ze stęskni — ocknie się i wyjdzie ze mnie. 
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poety tknąć 
; takitn eapewne jest śmierć Waclawn, 
LI Antoni Malczewski tak cudownemi 
poemacie Marja, odmalował. Jakiś je- 



Są przedmioty którycfaby się pi 
nie powi 
którego 
kolorami 

I f^nak mimowolny pociąg, cliuialbym go 
natchnieniem, zmiisiJ mnie do napisania następnego 
poematu ; a od prawdziwych nie odstępując podań, 
starałem się ile możności zidealizowac rzecz pełną 
czarnych mętów i okropności. Może kilka strof spo- 

I wiedzi Wacława wyjednają mi u czytelnika nieco 
pobłażającego aądn dla reszty i ogólnego układu 
pisma, którego już ani poprawie ani przemienili nie 
jestem zdolny: a dwa poprzedzające poemata 
[W Sswajcarji i Ojciec zadśumionycli] przybie- 

> gną w pomoc broniącemu się od zupełnego potępię- 
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I. 

Witaj mi ziemio stepów gładka, cidm. 
Gdzie kwiat dla Boga fcwitniK i usycha ; 
Gdzie dwa kurhany iia blękitnem niebie 
Przez całe stepy patrzą się na siebie : 

i Gdzie przerywają trupy sen grobowy, 
Orłami z sobą prowadząc rozmowy: 
Lub gij je przyjaźń w mogiJacli nie zbliża, 
To krzyż się groźnie pogladft na krzyża. 
1 oba drewna niby grożą sobie 

o Przez całe stepy, zemstą śpiącą w grobie. 
Krzyżowe groźby, i poselstwa ptaków 
Lecą przez krwawe doliny bodiaków; 
r czuć w powietrzu że tu my^li wojna, 
Choć słoiice złote, choć ziemia spokojna. 

' Bo choć się skończą rycerstwa i waśnie. 
To ziemia mogił tak prędko nie zaśnie ; 
Ale w jej sercu wolność się edzywa, 
Kiedy się orzeł gdzie z mogiły zrywa, 
Kiedy zatętni jaki wicher głuchy, 

• Gdy zaszeleszczą powojów łańcuchy; 
Albo gdy śmignie jaki złoty sumak, 
Myśli że bitrfy Puławskiego rumak; 
Albo gdy kosa o kamień zadzwoni, 
Myśli że Sawa jedzie w tysiąc koni; 

' Ale Już w grobach są ci sławo-kniśni. 
Ziemio Inirhanów nie marz o nich — zaśnij! 

II, 
Znasz ty tęczowe Kiisałek npiory? 
Ozy znat^z prorocka dumę Wernyhory? 
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■•" W Ai;jAW. v- vi, 

Więe }iii oddawna zaniechał z rospaezij 
joo Przopraszać «erca, które nie przebaczą ; 

Ojmować dusze co chcą nienawidzić; 

A nie mógł niemi pogardzać i szydzić. 

Nawet choó wiedział że tłumną hołotą 

Ezucał się sprośny Ind na jego złoto; 
foft Tak wielką znalazł pokorę w swej winie, 

Że nie pogardził i otworzył skrzynie; 

A wtenczas sercu jego. biczem jędzy 

Był bizęk liczonych po zamkiL pieniędzy. 

VI, 

Nareszcie uciekł od ludzi 1 słońca. 

110 A przy nim tylko jak anioł obrońca 
Maleńki, blady i nierozkwitniony 
Byt smutny synek jego pierwszej żony. 
To jedne dziecko przy nim czuwa, tleje. 
Jako różyczka przy cedrze więdniejo. 

'" On duszę ojca gdy w rospacz upada, 
Szafirowemi oczkami spowiada ; 
I patrz ! że czarny nędzarz nie unika 
Tak błękitnego grzechów spowiednika, 
Ale mu z oczek cały błękit świeży 

"30 Pije oczyma, i wzdycha i wierzy 

W ostatnią pomoc — w moc dziecka pacierzy. 
Kiedyś zawczesnym zagrożoną zgonem 
Dziecinie swoją nazwał Eolionem; 
Bo myślał że ten kwiatek biały, kruchy, 

125 Wezmą ze złotej kołyseczki duchy 
I w nieśmiertelne zaniosą ogniska : 
A więc mu nie dał ludzkiego nazwiska 
Ale powietrzne, duszy, nie popiołom 
Imio, łatwiejsze wymówić aniołom. 

130 Te dziecko jemu zostało przy boku 

Ze łzą w źrenicy, z promionkami w oku. 
Te czuwa przy nim. Lecz z wyroków Piioa 
Dusza w dziecięciu bladem obłąkana, 
Smutna, i z ciałkiem niedotężnem zwadna. 

isi A w obiąkaniach jak aniołek ładna ; 
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Gdy się uśmiecha — zda się źe do nieba: 
PfacKC — to myślisa że mu tak potrzeba 
Nad jaką dawną pamiątką, fiib szkodą, 
Jak zapłakanej wierzbie stać nad wodą. 

I' Tylko że ojcu, gdy mu dziecię zbladło, 
W chorobie dziecka jeat Bgryaot zwiei'(iiadi'o ; 
Tylko że nieraz jakaś moc grobowa, 
Przekleństwo ojca, kładnie w dziecka słowa; 
Lub w obłąkane czynności dziecoce, 

s Jakieś piekielne mieszają się ręce. 
I straszne rzeczy czynią dziecka mocą — 
I dziś — gdy Wacław zasnął — przed północą... 



VII. 

Lecz ffdzież jest młoda małżonka? Cirafini? 
Czemu nie przy nim? Dawniej niewolnica, 

Dziś samowładna w zaniku monarebini : 
Z kimże to błądzi po świetle xipżyca? 

Z kimże to słucha śpiewania słowików ? 
Dla kogóż rzuca ucztę, stołowników. 
Dzieci i męża bezsenne wezgłowie? 

s X jednak, mfiwią, dba o grafa zdrowie. 
Sama przyprawia mu z lekarstwem czary. 
Nieraz przy łożu jak ulotne mary 
Staje powiewna z lampa w ręku, blada. 
Słuchać co śpiący o niej we śnie gada. 

» A mówią ludzie że nieraz jej ręka 
Słucha czy serce 3ię w chorym nie pęka: 
Bo takie drgania mu piersi podnosjlą. 
Takie go zimne, straszne poty roszą 
(idy śpi, a patrzy na śpiącego żona, 

' Jakby go anioł śmierci brał w ramiona. 
Lecz dzisiaj z kimże na wieczornym chłodzie. 
Chodzi ta pani po melistym ogrodzie? 
Jeśli zbrodnicza miłość w sercu bije, 
Ona fię z taką miłością nie kryje, 

1 Ale otwarcie, z bezwstydem na czole. 
Kochanka sadza u boku przy stole: 



Bo ten koc-haDek nie wybraiir ir tfnmie, 
k Zwvk!<? [foehlebia jej Bkażon^j damie : 

^ To jaki liąże, to króla powiemy: 

V 115 Pies naii niif szczeka, przepuszcza odżwierD_v, 

WfiKysi'y go nawet witają ukłonem; 

Zamek" jest jego łożem: domem, tronem, 

Włada; gdzie indziej podobny do węża. 

Tu zdrajca panem jest żonr i męża; 
irto Więc to nie z gachem Dyanna grafini 

> Tajemne schadzki ma w ciemnej jaskini. 

W groeie co gładkim wyłożona bnisem, 

Szklamt^j kaskady zamknięta obrasem : 
^^ Szarfa ta wody lecąca z wysoka 

^^ 183 Nie puści w grotę śledzącego oka, 

B Ani liężyca — lecz przez nią przeleci 

B Czama jaskółka, co w grocie ma dzieci, 

H Ta jedna kryształ skrzydłami rościna; 

W Na wszystko miłośó waży się matczyna, 

P^ ino Lecz noc — jaskółki wpią w gniazdach ukryte. 

Lecz ciemność trwożną okryła kobietę; 

Chociaż nie sama drży jat liść osiny, 

Kiedy sii^- w gniazdach poruszą ptaszyny; 

Gdy woda głośniej w kaskadzie zakrayczy. 
^ 1U5 A ten powiernik kto? duch tajemniczy? 

Szata go długa w ciemności obiela. 
k Na głowie wianek stepowego ziela; 

' Na głowie siwem porośniętej runem, 

Wiąle się burzan czerwony z piołnnem. 
a» A przed nim kocioł, czary i amfory 

rEu jakiej sprawie? ku czemu przybory? 
Czy klątwy rzucać, czy palie ofiary ? 
Czy zabić kogo pickielnemi czary ? 
Z jakiem to widmem Skandynawskiej Frei, 
!U5 Grafioi dzieło zaczyna Medei? 

Ytll. 
Zaledwo pani wargę koralową 
Piórwsze i drżące otworzyło słowo, 
O ! nieba ! leci jasnych świateł krocie 
Z pałacu, ciemną aleją, ku grocie, 



SIO I rozsj-pują aic po drzew łańeuchii; 

W ogrodzie petno krzyku, Ijlaeku, riicliii. 
Na cichej wodzie łabcdi się poruszył, 
Strzepotał, wody Kwierciadlsni' skruszył. 
Zapienił cały kr^g, zbudzony augle. 

51S Otworaył wszystkie puchy, pióra, żagie, 
I znów spokojny spogląda wspaniale 
Na rozchodzące się kręgami fale. 
Tak silne serce posępnie się rzuci, 
Kiedy go ze anii jaki grom ocuci, 

»!0 Porwie się nagle, tłum spokojny zmiesza ; 
I widzi jak się przerażona rzesza 
Cofa, jak kręgi blademi ucieka 
Od rażonego nieszczęściem człowieka ; 
To wtenczas duma na pomoc przybędziie, 

*aa To wtenczas skrzydła się duszy łabędzie 
Całe rozwiną przeciw wichrom losu, 
To wtenczas serce jak z twardego ciosu : 
I t(5m się nawet chełpi holeść sroga 
Że miała świadkiem waiki — tylko Boga. 

!3o I tern się cieszy aeree, choi!by pękło. 

Że zamiast podłych zlitować ^ pi-zelękło. 



Ludzie po drzewach szukający wszędzie, 

Budzą słowiki i płoszą łabędzie. 

Już słychać szmery, już wrzawa szalona, 

s»i Że graf otruty, że cierpi, że kona. 

Wreszcie okropna wieść do gi'oty wpadła : 
Powiernik zaśmiał się — a pani zbladła, 
I znów skościeli oboje na długo. 
Lecz ttoby wtenczas ją widział z tym słuj 

3*0 Ktoby ją widział, kiedy przez kaskadę 
Blaski xiężyca ją oblały blade, 
Ktoby w jej usta już nie koralowe 
Ale pobladłe, otwarte, surowe 
Spojrzał i słuchał gdy tak stała cicha, 

»ia Jak przez te usta serce w niąj oddycha; 
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Etoby astysŁoi z ^kim dzikim wnaskieiu 
Wybiegła z ludźmi się spotkać i z blaskii-m. 
T z obwini^mein co na każdej twarzy 
Przy migającej się pochodni żarzy; 

SM Któby w tej chwili, Die zalane łezką. 
Ale pięknością jasne oad niebii^^ką 
Widział jej oezy, gdy je w gwiazdach trzyma, 
Albo o męża pyta się oczyma: 
Tenby ją całkiem miał nie potępiona. 

*55 Zopsutą była, niewierną — lecz żoną. 

X. 

Jedne tam okno na zamkowej sali 

Od czerwonego xiężyc-a się pali. 

To właśnie okno grafowskiej komnaty. 

Jak anioł blaskiem czerwonym skrzydlaty 
MO Stoi na zamku, patrzy na katusze, 

I czeka by wziąć z tego dała duszę. 

U bramy zamku tłum pobladły czeka. 

Ka drodze widać konuego człowieka, 

Jak czarny szatan z płomykiem na głowie, 
aes Otwierać bramy nim się człek opowie! 

Eo to nic djabeł, ani żadua jędza, 

To kozak pański konno wiezie siedzą. 

Będziesz pamiętał ty xięże Prokopie 

Jak się kozaezy koń przez jary kopie, 
2J0 Jak parska ogniem, jak daje szczupaka, 

Ciioć ma na sobie xiędza i kozaka. 

Hej! hej! skrzypiąca brama się odmyka, 

Kozak na koniu przywiózł spowiednika ; 

Przeefcoczył djakdw i bab bladych wianek, 
ins Wziął go za kaptur i rzucił na ganek. 

Sam idzie w tłumy, gdzie ponure gwaiT, 

Ze ktoś na pana rzucił śmjerlne czary. 

Kto? wszystkie oczy ida ku tej stronie, 

Gdzie u gi-ańiii w oknie lampa płonie. 
tao Wczoraj — widziano ją w groeio z wieczora 

Nie samą — mówią że trup Wernyhora 
Przyszedł się pomścić za Lachów ojczyznę, 
I z grobu przyniósł dla pani truciznę. 



XI. 

Próżno siądź czeka u grafa podwoi, 
Bss Zamtnąl się Wacław i ludzi się boi, 

I z małym synldem sam na sam się pieści. 

Widziano pierwsze trucizny boleści, 

Sam mńwił ludziom że otruty tona, 

Potem służalców wygnał; nawet żona 
as" Wejść się nie waży gdzie spoczywa chory, 

Bo sam ode drzwi zasunął zapory ; 

A bramę chyba wyłamać wypada 

Jak umrze. — U drzwi słuchają — Graf gadu. 

Czasem się jakiś głosek serafina, 
sja Niebieską skargą ojcu przypomina; 

Czasem dwa tylko ciężkie odet«hnienia, 

Jafcio;? żałosne szmery i westchnienia ; 

I służebników tłum się niecierpliwi 

Bo słońce weszło — oni jeszcze żywi. 
sou I dzień na strasznóm zszedł oczekiwaniu, 

Na skargach ojca, na dziecka płakaniu ; 

I xiężyc wyszedł, a ei dwaj straszliwi 

W tajemniczości nocnej jeszcze żywi. 
Śmierć ich mfiwnemi uczyniła smutnie, 
303 Ich glos w zamknięciu, jak dwie zgodne lutnie. 
Ci co słuchali przez grube podwoje, 
Mówią, że więcej tam głosów niż dwoje, 

XII. 

Oddawna wieści są i poszept głuchy 

Że z grafem jakieś są po nocach duchy. ■ 
310 Baz go widziano jak przez zamku cienie 

Wodził za sobą dwa cicho płomienie, 

Skrawe, czerwone, piekielne straszydła, 

Mające oczy i włosy i skrzydła. 

Ścigany przez nie wybiegał z komnaty 
si5 Tylnemi drzwiami, na ogród, na kwiaty; 

I raz go z wody wydobyła zgraja ; 

Było to, mówią, w dzień trzeciego Maja. 

Widziano jak biegł praez lakę w zawody. 

Ognie go, mówią, zagnały do wOdy. 
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im Widziano jak się topił cały blailj : 

Skądże ta-rospacz? i te ognio-ślady? 

Gdy ziemia w nowe kwiaty się ustrąja, 

Gdy wszystko ciehe w dzień wioMany maja? 

A już to od lat wielu takie rzeczy, 
M* Nikt nie przysięgnie, i nikt nie zaprzeczy, 

Wszyscy się boja wierzyć w takie dziwo. 

W młodości, styehad, zgrzeszył bai-dao krzywo. 

Dla tego piorun za nim ai^ pomyka, 

Owiewa skrami, straszy, lecz nie tyka, 
330 Tylko grobowym okrąży zapachem, 

Aby go zabić krwią, albo przestrachem. 

A mówiąc o tern ludzie z twarzą blada 

Dodają : człowiek ten przewinił zdradą 

I sam się dzisiaj chce karać za zbrodnie, , 
3SS Sam przyzwał piekieł czerwone pochodnie; 

A kiedy przyjdą i iiad łożem staną. 

On siij nakrywa chustą, krwią zbryzganą; 

W tej chuście niegdyś mu kozacka spisa 

Podała w nocy sąd na infamisa, 
3J0 Gfdy kraj zdi^adzony już był i rozdarty. 

Ta chusta i te pargaminu karty 

Leżą przy łożu koło puginału — 

Niech Bdg go broni w roepaczy od szału! 

Biada ! o ! biada gdy przy łożu siędzie 
3*6 Śmierci przyczyna i śmierci narzędzie. 

To dosi? dla serca co się samo dręczy 

Widm nie potrzeba — sumnienie wyręczy. 

A rzecz straszniejsza 1 sumnienie Wacława 

Nabyło nawet nad uśpionym prawa; 
350 On w nocy wstaje i z otwarłem okiem 

Po zamku chodzi niesłyszanym krokiem; 

Czasem pochodnią sobie świeci nocną; 

Oczy otwarte, wyiskrzone mocno; 

Lecz jakby co się roiło w zrennicy, 
35S Ani w nich mgnienia, ani błyskawicy, 

jVni się światła bliskiego przelękną: 

A gdy się wpatraą w co — zda się że pękną. 
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sm. 

Znałem ja Grafa Wacława za młodu — 
Dumny z piękności, i, wysokiago rodu; 

aw Drzewo co później mogło ezekaii zimy — 
On tak wyglądał jak rycerz Solimy 
Piękny i straszny, kiedy go koń kary 
Niósł do kochanki przez burzanów jary. 
Eiedy na jakie powietrzne wołanie 

SM Stawał obejrzeć się gdzie na kurhanie; 
Mj-BMbya wtenczas żo t(i anioł stepu, 
Pod błękitami niebieskiego sklepu 
Stoi i czeka, aż wicher poruszy 
Na jaką walkę skrzydła jego duszy. 

>» Coż się. z nim stało? czy tn moich powii^k 
Mara? gdzie tamten anioł, rycerz, człowiek? 

XIY. 
Smutny był koniec jego pierwszej żony, 
Dostała wcześnie anielskiej korony 
Zamordowana, utopiona w stawie, 

3" Gdy na wojennej był Wacław wyprawie. 
Mówią, że obce pomściły się prawa 
Śmierci synowej, na ojcu Wacława. 
Jeżeli tak jest ? o ! Chryste na męce ! — 
Jakie w tym rodzie serca 1 jakie ręcu! 

sw Mówią — żo ojciec Graf w turnię zamknięty 
Fmarł przed sądem — a drudzy że ścięty ; 
Lecz takiej rzeczy myś! jiie wierzy sama 
Na takim wielkim rodzic ? taka plama I 
Tak wielka szyja złamana nad gminem? 

S8J Lecz ojcu nie mieć litości nad synem ! 
Ale zabójców nasiad na synow-e. 
I za pieniądze mudz odkupió głowę! 
Gdy nieraz ołów ludzki się zagłębia 
W serce orlicy, i za śmieró gołębia. 

390 fłiktźe tej śmierci pomścić si^ nie umie 
Na krwi wysokiej? na wyniosłej dumie? 
Niktże — prócz syna — co za te popioły 
Ojcowi musiał miecz pokazaó goły? 
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Tak si^ wi«« zbrodnia ogniwami widk 
5 Że ojciec własny, wroga vidzi w grnie : 

Albo nmiera arna krwią curwoDT. 

Sitr pożł-gDany i nie prKbaraony: 

Albo lak ekala syna pi«rś iab^.ą 

Aby ma nic był czysiszym, ani s^zią : 
> Aż tam Daresicie stanie pocbyhiny 

Zdrajca narodn. praed zbujca swej iony; 

Aż znowu wrócą pod zwyczajne prawa. 

1 od przedajnej głowy wrżsia — krwawa. 



XV. 

Ali; to pi^wna że śnikrcią tij żony 

MS (jraf Wacław dziwnie na sercu 
Ponurotić ciemne okryła oblicze. 
Serce zamknięte ludziom, tajemnicze, 
Ka czole dama. Gdy kto weń uderzył 
Miło^ci^ czystą ojczyzny — nie wierzył. 

*w> \a wszystkie echa roskoszy i j^ku 
Seree się jego już iiozbylo dżwipku. 
Coś ma cichego, okropnego w łonie. 
Mówią że myśli o polskiej koroni-' : 
Króla w nim widzą przyjacielskie oczy. 

*i( Wielkość wyśledzą głos &kłszu proroczy : 
Jam po opuścił śród tego zameta 
llyśljic : i cóż jest twardość dyamentu I 
I cóż jfst wicrnoi^e grobowi, pamiątkom, 
W sercu najtwardszym ? jakimże to wrątkom 

4W Daje się dusza unosić Wacława? 

(,'bmiirzy si'; nieljo — burza IiędBie krwawa. 
Więcej niż Boga, ta dusza tajemna 
Zamyka w sobie — przyszłość będzie ciemna! 
Bogdajbrm nie zgadł: lecz smutna w nim siła. 

"i Miłość go tknpła, boleść nie zabiła ; 
Więc, jyszc/.e nadto w nim miłosnej siły 
\ już nikogo kocbać — prócz mogiły. 
O! kraj nieszczęsny co jak spadkobierca 
Po żonie weźmie dar strutego sercii. 
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in Ludu ! przeżegDaj tę marę złowroga 1 
Ona na scenę świata wchodzi z trwogij ; 
Myśli że anirf ją rzueiJ oliroiiezy, 
Nieszczęściem zaczął — a pioninpm skończy. 

xyi. 

A dziś — już koniec! Do Wacława gmachu 
s Weszła posępna królowa przestrachu. 
Czy go kto otruł, czy struła zgryzota — ' 
Eona, a przy nim synek, róża złota, 
Gwiazdeczka ranna, także więdnie, gaśni'', 
A w zamku bójka, kradzieże i waśnie, 
o Ten bierze sprzęty, ten ściany odziera ; 
Zamek się niszczy, pan zamlcu umiera. 
<idzie żona? — Ona w najciemniejszej sali 
Bn-laiity chowa i papiery pali; 
Nie sama — Greezyn w Arnauta stroju 
i heży na złotem wezgłowiu w pokoju; 
Jak sułtan jaki wydaje roskazy, 
A nie powtarza wydanych dwa razy. 
Bo go ta piękna sJacha, raysl zgadywa, 
I całuje go w ręcy — nieszczęśliwa 1 

XVII. 

B „Dyanuo!" Przyazła, stanęła w pokorze. 

.Zrzuć teraz piękna te ślubne obroże, 

Wypogodi teraz czoło lodowate. 

Lubię tę chłopkę, tę polską Hekatę 

A skoro tylko zabłyśnie Fin gary 
i Sam pójdę patrzeó jak zamawia czary, 

I śmierć posyła ludziom z ciemnej groty". 

— „O I Antynoe już czuję zgryzoty, 
A przecież śmierci męża jam nie winna. 
Ona to! ooa, ta kobieta gminna, 
J Musiaia jakieś zemsty niepowszednie, 
Lub spełniać jakie chłopskie przepowiednie; 
A gdy ja chciałam by ta wiedźma z piekła 
Czarę miłośnem zaklęciem urzekła : 
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Ona — o! srogi i okropny błędzie! — 
165 T może on mit trupem kochać będzie, 
I z grobu przyjdzie jo miłość umarły. - 

Tu się powoli drzwi sali otwarły. 
Struchleli nagle obii kochankowie, 
Wszedł śpiący, z szmatą sltrwawiun;i na głowii', 

XVIII. 

IW Kto go tak ubrał'? Sioraz synok miiły, 
Kiedy na ojca padał xi^życ bLaJ'y, 
Widząc jak w świetle twarK się Grafa mroczy : 
Dwie białe róże kładł ojcu na oczy: 
Lub w obtąkaniii (ol jasne i wdzięczne 

<7S Dziecka przysługi O promienie miesięczne 
Od ojca wzroku brał na swoje lica, 
I tak zesmatniał cały od siężyca. 
A dziŃ — okropność! mialżeby Wacława?,.- 
Pviy łożu chustka ta leżała krwawa — 

4S0 Miałżeby ayuek ten łachman grabowy, 
Może z Anioła ciemnego namowy 
Na głowę ojcu?,,., o! nie, ta czerwona 
Chusta nie była w ręku Eoljonii, 

! nie — przysięgam święci aniołowie I 
iSB Syn nie połoiył mu tej krwi na głowie. 

Bo mniej straszliwa byłaby ofiara, 
Gdyby ojczyzny samej przyszła mara 
Zajrzeć w lekarstwo uaprawne piołunem, 

1 zdrajcę takim nakryła całunem ; 
49) Aby raz jeszcze, nim go Uóg obudzi. 

Czerwono wrj'ł nie w pamięci u ludzi, 

XIX. 

G6i to? czy serce W tej kobiecie pękło? 
U marmur czoło uderzyło, jęklo, 
Jiose zadzwoniła gdy czołem upadła 
<iiB Przed aame nogi groźnego widziadła. 



I ciniwnie... zairżni, oczyma nie migu^, 
Lppi cniy zadrżał, i cały się wzdrygnął, 
I stanął (ihwilp we śnie, zadziwiony, 
Jakby usłyszał skąd o śmierei żony. 
soo Leoz chwilę tylko chwiał się jak na szali 
T nie obudził sio — i poszwlł dal^j, 

Xi'. 

Sen to, czy mara jaka niezbawiona? 

Krzyczą po zaniku że Grudni kona. 

Nip dowiedzie- się z czego u Groezyna, 
305 Erew w nim zastygła, stimny jak gadiina; 

W pochodni światło obłąkany patrzy. 

Chłodny jak kamień, od marmuru bladszy, 

Gralini kona — mówią — on nie słyszy. 

Zlęldi się ludzie jego trupiej ciszy, 
sio Trącają — milczy jak widmo zaklęte, 

Usta ma drżące, zęby mocno ścięte ; 

Wzięli, zimnego zanieśli na łoże. 

Co siĘ w tym zamku stało? Wielki Boże! 

Tu śmierć nie czeka zwyczajnej kolei, 
S16 Grafini mówią była przy natkici. 

Wszyscy widzieli i tłum cały pyta 

Czy jeszcze żyje, czy z dzieckiem zabita. 

XXI. 

Patrzaj ! tara słońce nad Dnieprowe skały 
"Wyrzuca świetne brylantowe sti-zały. 

520 Kwiaty ze łzami się potinoszą wdzięczne, 
Tam w błękit czoło chowa się miesięczne ; 
Saraeczki złote na kurhany skaczą, 
Kóze się polne otwierają, płaczą, 
Orzeł na krzyżu z rosy skrzydła trzepie. 

525 Jaki spokojny wschód słońca na stepie! 
TyJkoż w tym zamku, złote słońce budzi 
Z przerażonego snu pobladłych ludzi ! 
Tylkoż w tym zamku otworzą się oczy 
Które przed nocą mgła śmierci zamroczy ! 



> Na eoż więc było na ten świst przychodzić 
Cierpieć, miłować, nienawidzieć, szkodzić : 
Ażeby wreszcie słońce dawno znane 
Weszło ; ostatnie, — i nie zapłakane. 
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XXII. 

tjraf Wacław wola. Wybito podwoje, 

sai Wcliodzą, Czy trupów powalonych dwoje? 
Graf Wacław, przy nim synaczeit maleńtti ■ 
Zbledli — Graf woła xiędza i tnimienici — 
Wyszli ; pojechał kozak do stolarza. 
Do Grafa siędza wzięto od ołtarza. 

sto Xiądz ten pocieszać umiał nieszczęśliwe; 
Spokojne lice i włosy miał siwe. 
Obudził ojca, wzi^ go pod ramiona, 
Postawił, krzyż mu przycisnął do łona, 
Na złote słońce obrócił go twarzą, 

MS Na róże co się pod oknami żarzą: 

Słońce i kwiaty, czy Boską mu chwałę, 
Czyli dzieciątko te przypomną małe ; 
Dobrze, bo przerwą posępne rospaeze, 
Bo może westchnie, przemówi, zapłacze? 

■'isn Nie, stoi martwy, twarz mu się nie mieni : 
Tak w brylantowem powietrzu jesieni 
Stoją bezsilne drzewa, w szronu szacie, 
I zadumane jak po jaki^ stracie. 
I przyszli ludzie z gotową trumienką; 

-165 Xiądz się obrócił i znak im dał ręką, 
I wzięli trupka, po cichu wynieśli. 
Ojciec nie słyszał tych ludzi — a jeśli 
Słyszał, to udał dziwną licem chłodność. 
Ostatnią dumę w nieszczęściu — łagodność. 

SM I postradawszy tę dziecinkę drogą. 
Już nie zapyli sic o nią nikogo. 
I tak był długo bez myśli, bez czucia, 
Jak trup nim dzieło zacznie się zepsucia. 
Xiądz złożył ręce na piersiach i czeka 

aei> Na smutną spowiedź grzesznie czł'owieka. 



XXIII. 

CBiaiH.,. liądz rfucha... on usty drżącemi; 

^Xięże! Bkończyłem już wszystko im ziemi. 

Patrz aj ! czy widzisz ten komin i tygle? 

Bóg miQ ukarał srogo, niedościgle ; 
S70 Wiem co w tej czarze byto — o ! anioły I 

Ogień miłosny i ludzkie popioły. 

Wypiłem z moim synkiem przez połowę 

Co ? moie ojców mych resztki grobowe ? 

Strasznie pomyśleć, kto napój przyprawił, 
5IS Co mię otruło, jaki się duch zjawił 

Aby mi dzisiaj po nocy powieiział, 

O czem grobowiec doiąd tylko wiedział. 

Cóż to za zemsta? jacy to nieczuli 

Co zdrajcę prochem antenatów etrnli ; 
680 Tym czystym prochem zdradzonym nikczemnie 

Co się trucizną stał gdy wstąpił we mnie. 

A jakąż to myśl mieli ci mściciele 

Uśpione czucia budzić w mojem ciele, 

Żyły nalewaó znowu krwią nami<jtną, 
S85 Zbudzić to serce gdzie zgryzoty piętno. 

WiedKieliż oni co ogień poruszy 

W czamem sumnieniu, w pokalan^j duszy? 

Jaka rozogni się w krwi mojej zgniłośó? 

Co wyjdzie na jaw? — zaprawdę nie miłość! 
590 Ale zgryzotę zbudzili i pyehe: 

Przeklęci I serce już tak spało ciche! 

Już tak popiołem i pleśnią nakryte, 

Już tak spokojne! już takie zabite! 

A teraz znowu krwią nalane wściekłą 
Mb Boleść w nim, burza, pioruny i piekło, 

Wszystko co ludzi przerażało trwogą 

Ale nie miłość — - co kochać? i kogo? 

Ach gdyby nawet z gi'obu wywołani, 

Gdyby ta nawet moja pierwsza pani, 
6O0 Ta najkochańsza, najsłodsza, umarła, 

Wstała — to serce by moje rozdarła ; 

i'łakałbym może i z cierpień się skarżył, 

Alebym koehaó już nie mógł — nie ważył; 



104 WACŁŁW. JŁX1V— i:xV- 

Bo na tu trzeba jaśniejszej godziny 
lios Niż starośiS ludzka pełna krwi i winy. 
Co jako skrawy chmurny zacbód stouca, 
Utwiera nielio bez Boga, bez końca. 

XXIV. 

_Xięże, eą o mnie haniebne powieści, 

Nie wierz im wszystkim. Bea sławy, bez tześri, 

liio Nie jestem takim jak ludzie niewinni, 
Aież ja wlęeej cierpiałem niż inni, 
Ale ja większe miałem serce w sobie 
Do nakarmienia.,. Tam małżouka w grobie, 
Tam ojca sądz^ mojego, a I zgroza ! 

816 Na śmierd haniebną, na karę powroza, 
mój teść otrzymał wyrok nie ojczysty... 
Mdj ojciec, mój ród dawny, dumny, czysty, 
Wszystko to jedna godzina obbali ! — 
Dzisiaj to wszystko ważyłbym na szali, 

«2u Dzisiaj bym wolał o I Boże ! przed gminem 
Powieszonego się nazywać synem; 
Lecz wtenczas; z bańbtj grożone zamĘŚeicm, 
Mój ojciec, mój rÓd, moje imię!... SzczęścieBi 
Mój ojciec umarł — tak jak był powinien.,. 

Bts Czemuś ty lieże zadrżał? jam nie winien... 
Ze mię widziano tej nocy przy turmie 
W xiężycowego wichru dzikim szturmie? 
Na zapienionym żem uciekał koniu, 
Żem pędził z głuchym tententem po Honiu, 

BBC Źe ojca mego we krwi znaleziono 
Nazajutrz... xicżc! rozedrzyj mi łono 
I obacz serce, nim pójdę do trumny, 
Bo mówię prawdę — lecz przjsiądz, za dumny. 

XXV. 

„Jestem nie winien, ale nie wiem czemu 
135 W pamięci jestem podobny winnemu. 
Bo wyznam tobie żem tej śmierci żądał, 
Nawet spodziewał się, czekał, wyglądał; 
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Bo i wieść o uiej chwyciłem łakoma 

Mjślą, lecz zimno — jiik rzecz już wiadomą, 
lu Coś we krwi miałem, coś w mjśli ustrzi;gJ'o. 

Co mi o śmierci tej pierwej przysięgło. 

To kiedy przyszli zwiastować mi smutni 

Ludzie co chciwi męczyć, i okrutni 

Lubią posępnych słów oglądać skutek: 
« Wzgardziłem dumnie pokazać im smutek; 

Lecz pokazałem lice zimne, szczere, 
.Już podniesione nad zwyczajną aferę; 

Już w tfj krainie cichej, wnctrzni^j burzy, 

Gdzie nawet czoła śmierć ojca nie chmurzy, 
» Ale przechodzi wszystko ziemskie, mija. 

Jady nie trują i miecz nie zabija. 

Pokazałem im to niezmienność czoła, 

Które zmroziło dotknięcie anioła. 

Wytłómaczyli to ludzie inaczej, 
5i Ten marmur holu — tę ciszę rospaezy. 

XSVI. 
Ty wieaz że dumni nieszczęściem, nie mogą 
Za innych śladem iść tą samą drogą. 
A gdy się duma z nieszczęścia wylęgnie, 
To i Bóg czoła takiego nie sięgnie, 

!" To nawet wiara nie pochyli głowy : 
A cóż dopiśro piorun, miecz, okowy, 
A nawet ludzkie przekleństwo i wzgarda : 
Tak była ciemna, taka była harda 
Duma w tćm sercu. Na co ranie przywiodła 

•^ 'Ty wieaz — lecz duszy uie sądź. bo nie podia, 
-[ain się nie rzucił jak koń do zawodu, 
•la sam stanąJem praeciwko narodu, 
A gdym się oprzeć musiał w rzeczy ci;igu, 
To się na wielkim oparłem posagu, 

i I nic szukałbym był podpory wroga, 
Gdybym większego znalazł' w sercu — linga. 

xxYn. 

„Nie uniewinniam ja aieljie o! sięże! 
Jakie mnie gryzły in w tej piersi węże, 



Jakif po nocafh walki obtijkane 
" Z paniięciij, dumą; zaczęto, wjtrwane; 

Aż, suninieniowi uczyniłem aadośe; 

Świadczę te ocay, te c^oło. ta bladośrf. 

O ! U'zeba byto siadać nad mM łoiem, 

Gdy we anie eeree mi coś pruło nożem. 
» Gdy się budziłem w noc bezsieiyeową 

W ciemności, ze krwi piorunem nad głowa, 

Albo widm okiem do loża przybity. 

Zimny, i łzami i potem okrylj*. 

Nie wiedząc czemu serce drży boluśnie. 
1^ M(jwią żem chodził po pałacu we śnie, 

Nie wiem, lecz nieraz gdy sen ciężki spadał, 

Możem wstał, chodził, płakał, jęczał, gadał, 

Możem z krwi rękę o rękę ocierał, 

Możem zabijał i trumny otwierał, 
ic Możem się dzielił z kim jaka mogiłą. 

Nie wiem: — bo o t^m mi się wszystkiiim śniło... 

! nawet dzisiaj na mnie krew czerwona^ 

Na głuwie... Gdzie jest moja druga zona?,,. 

„Stój! stój: Nie szukaj tćj kobiety ojcze. 
■^ Od innych ciosy okropne, zabójcze, 

Lecz od ni4j gorsze ja rany poniosłem. 

Ona zrobiła że śmierć kraju zniosłem. 

Anioł piękności i wróg nieodstępny 

Sfała gdy z hańbą walczyłem posępny. 
o Com cierpiał w sobie i com czuł — nii^ ezuła. 

Co w sercu mojem zmartwychwstało — struła. 

Aż przyszło wreszcie że dziś, jędza blnda... 

Lecz z tego niechaj ona się spowiada, 

To na jfj sercu, to je kiedyś zrani — 
-■ Patrz! ja t^^n ogród zasadziłem dla niej, 

Te drzewa, łąki, tam niby w obłędzie 

Sb-umienie i na hjękilach łabędzie, 

I ta z marmum karary łazienka. 

To dla niej... Patrzę, i aereo mi pęka: 
' Bo to zostanie po mnie wszystko — długo... 

O ! gdybym to mógł jaką krwawą sti^ugą 
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ZbIsp i Kniszezyć i duszę wjzionąd, 

I K zamkiem i z nią i z wszjstkii^m utonąć; 

Zoalawii: gruzy leiaca na pował, 

tli Którjchby człowiek rie znał nit; zilował, 
Nie ]ii}ślał o mnie tu błądząc mu gddał: 
Ze tutdj zdrajca chodził dumał siadał 
Tu sip amiał a Boga a tutdj łzj ronił 
A tu Bip w grecie La^Ładi zasłonił 

™ Bojąc «! iMca co t ziemie złoci 
I żył jak węże w zimnie i w wilgoci. 

XXIX. 

..Miłość ojczyzny — o! to słońce świolno 
Dla serc co dumue, sieroce, szlaclietne, 
Całe SIĘ czystym miłoEeiom oddadzą, 

K Jako żórawie co łańcuch prowadzą 
Świetniejsze serca wylatują przodem; 
Umrą — Ich duchy lecą przed narodem, 
leh wrzask, ich imię, ich lament, to hasła. 
Gdy matka po nich zapłakana wrzasła, 

i" Ojczyzna cała słyszy, leci, mści się; 
W gołębiach wtenczas są serca tygrysic. 
Tnirą wygnani — to naród wysyła 
Posłów zapraszać niech wróci mogiła, 
A choćby nawet zapomnienie, nędza, 

^ Jednego paciśrz nad mogiłą siedzą, 
I wieczna cisza w grobie niepłakanym : 
O! ja zazdroszczę lym czystym, nic znanym, 
Ja co się aż tam, aż do słońca darłem — 
U czemu ja też dzieckiem nie umarłem! 

^ Czemu I. .. Ach wtenczas xięże, nie dla sławy, 
Lecz przyleciałem był raz na bój krwawy 
Ażeby umrzeć - Na Boga żywego 
Jabym się teraz nie miał chełpić z czego... 
Szyki się biły pod Maciejowicą, 

■■ Wleciałem ściśle zamknięty przyłbicą; 
Dziwny był ubiór, ale to miał zyskiem 
Ze nie witano mi^ zdrajcy nazwiskiem, 
Wreszcie i harmat zakryłem się błyskiem ; 



lira WAIIŁAW. XXlX-!t.1!t. 

I smutny w sobie wpadłem we krwi morze. 

7M Słyszałeś o tym żelaznym upiorze? 
Długo to liyło mi(;dzy ludźmi sporem, 
Kto był tym w ogniu r^biq;eyra upiorem. 
O ! amitirci ! ludzi tyBiącznyeh morderca ! 
Nie cheiał'aa wtenczas tej krwi, tego serca. 

7&fi Lont nie cbciaJ' harmat przedemną zapalać ; 
Kule sie- bały we krwi mojśj zwalad. 
Lecz omijałj' świszcząc koło uoiia; 
Mifcz mój po kaskach dzwonił jak miecz duclia, 
Los miał okropna zbawić mię bezczelność, 

T60 Jam byt ubrany w straszną nieśmiertelnośi!. 
Jaka w tym wola Eoska nie odgadnę, 
I nie clicę myśleć — lecz gdy myślę, bladnę. 
Sam na tym polu, gdzie psW wściekłych kupa, 
Na koniu; nakaztałt siedzącego trupa, 

i«6 Gdy z ciał wychodził obłok krwawy, dymny. 
Gdy xiężyc wschodził straszny, blady, zimny, 
Stałem: w tem jeden z niedomarłyeh, blisko, 
Wymówił moje przeklęte nazwisko : 
Schylam się z konia — patrzę; krwiii się broczy, 

?7D I krew mi swoją ten człek rzucił w oczy.,. 
Dobyłem miecza — o! nie bladnij xiĘŻe — 
Choó syknął na mnie ten, gorzej niź węże, 
Chociaż mię taką pieczęcią naznaczył. 
Jam go nie dobił — alem iiio przebaczył. 

XXX. 

7JS Sięże... gdzie teraz Kościuszko? — w mogile!,., 
Kiedy żył jeszcze były takie chwile 
Żem ja był wrogiem jego świetnej sławy. 
Chciałbym dziś widzieć cień jego postawy, 
Aibo grobowiec przy bladych lawinach; 

780 Musi być smutny nad nim szmer w drzewinach ; 
Smutne tam duchy błądzą w siężyc świetny 
Wołając: ojcze, choć on był bezdzietny. 
Mówią, że idąc za trumny orszakiem. 
Koń jego stawał przed każdym iebrakiem. 



;si Tak nauczony za życia rycerza. 

To wszystko, xipże ! serce mi rozszerza 

Łez pełne, burzę zapowiada ciemną... 

Patraaj co stało się z nim ^ a co zt' miiii!... 

xxxr. 

,01)róć tu xięże twe łzawe oUicze. 
iw Ileż ja w życiu chwil okropnych liczę! 
Słuchaj, po śmierci kraju, jnż zhańbiony. 
Dom odwiedzałem mojej pierwszej Żony, 
O ! co ja czułtm gdy ijp poczet stary 
Zaczął nademnij swoje smutne gwary, 

'M Kiedy się miesiąc w liść zabłąkał szumny... 
Ja, co tam żyłem młody, jasny, dumny. 
Z nią razem, ojcze! Ja co w tej krainie 
Myślałem niegdyś że młodość nie minie; 
Wchodzę... trzy razy wspomniałem o Bogu, 

a» Trzy razy, blady, przejść nie mogłem progu. 
Przeszedłem UTeszeie — w komnatacli niiogo... 
Ściany się zdały napełnione trwogą 
Że mię tam widzą samego w ciemności; 
Aie w powietrzu jakiś szmer iitośei, 

™ I coś szeptało ; nie piacs, z każdej cegły ; 
A. mnie ogromna łzy po twarzy biegły. 
Na coż to przyszedł ów Wacław wyniosły, 
Chwasty go same w tym gmachu przerosłj". 
Sam — Ol bogdajbym był sam, o! zhańhienie 

*io Starzec wychodzi w xiężyca promienie, 

Poznaję — mńj teść... przy niepewnym świcie 
Widzę że w ręku ma jakieś zawicie. 
Twarz jego dzika, okropna, surowa; 
Eozwija — patrzę — ojca mego głowa t... 

>is Po śmierci zemstj bezczelnej dokazał, 
Wyjal z mogiły trupa i śo^ć kazał. 

XSXII. 

,.To tuk Uli starzec zwiędłe sereo kruszy, 
To tak anielstwo wypędzono z duszy, 



To tak uiyśJeli że miy 7.depta<! niogij; 
I Aż się od hańby obroniłem, trwogi].... 

Leez nie pomogło... bo jak od zwierciadła, 

Od ludzi trwoga ta na mnie upadła. 

Bo wyschły .jak trup. po uczuć pogrzebie. 

Jiiłem siĘ lękać nie Boga, leoz siebie. 
I Więc niech się skończy ten los co mi eięiy, 

Niech w nieskończoność dusza się rozpręży; 

Wszystko strasziiwe, co sic w serce ciśnie, 

Niech się jak piorun wyrwie i rozbłyśnie. 

Niechaj część każda pokalanej duszy, 
I Dozna właściwych boldw i katuszy: 

Lecz niechiy wszystko to w jednym mordereu 

Zamknięte, w jednM nie gryzie się sercu, 

O I były chwile okropne na świecie ! 

I ta noc!.,. Xięże pociesz ty mię przecie, 

> Czy, łzy tylko masz dla mnie pacierzem? 
Dla mnie, co stoję nad śmierci wybrzeżem, 
Co tu widziałem pełną tajemnicy, 
Śmierć w synka mego błękitnej źrenicy. 
Okropność ! jego usteczka różane, 

) Miłością jakąś obłąkane, pjane 
Z ognia oddechem, z lutuiowemi gwary. 
Pocałunkami tu goniły mary. 
Widziałem moje sny młodości złote, 
Zachwyty, miłość, niepokój, tęsknotę, 

• Wydane dziecka niewinnym obliczem: 
Lecz on kochał nic, on tęsknił za niczem, . 
.\ jednak tęsknił i kochał. Widziałem 
Jak się w coś wpatrzył z obłąkania szałem. 
Myślałem — biedny ! czego się on męcay? 

> Łabędź w jeziora zakochał 9ię»tęczy, 
Umarł nim zgasła, nie doczekał nocy. 
Lkcz ile było w nim ognia i mocy I 
Jakie wyrazy tęskne, smutne, śliczne. 
Długo echowe i m elan eh o liczne 

■ Z ust mu jęczały! Była jedna chwila — 
Myślałem że mu skrzydełka motyla 
7, ramion wyrosną, że głćwka zaświeci 
Ogniem niobiofikim, i w nielto uleci; 




WACI.AW. X!iXII-X\XUL 



Ho na paluszkach wstał rosnał v zto k 
"» MjślaJem ze juz odemn f e eka — 
Wrńcił przy nogach m go ból pokonił 
W godi n jednej kochaJ c erp at sko ił 
O! cud okropny oo skro słoneczna 
W aerduszku dz ecka zamknął m ło Tieezna. 
6S.'' To co jft dotąd w d ojon sercu ui e zcze 
To go 7ib )o — a ja c rp j zcze 
I jeszcze k cliam w dze to jiwn j 
W sercu przed sm erc ą ze koci a rei jik li nii'*j. 
Tul a krzyż m xip tu tawaj u zoła 
«* Niechaj mjsl n o|a t oh ?no n e vj i 
Niech n e przychodź tu j j c ń blada j 
Przyszła I — tam za n i sto ojc c kr vawy 
Włos j go s wv — -o to n k moje 
Ta para Ind^ tyoh w powi trzu dwojp 
!5 A jednak twarze to może j dynę 
Go odf szczają m hańb w nę 
Ca V dza dola znękanego twa d^ 
Jak inni iudz e n e p trza ze wzgarda 
Maiyo n e dż na \ z a e eh wa 
» Dobrze iei przyszła e tu ul towa 
Dobrze zus m s ę duchem pokazała 
Taka posępna c chi I ała 
-Tak gdyby za mna w n o^il tęskn a a 
Maryo czekaj za 1 odn u ea ica 
fi Pójdziemy razem — gdz e'-^|anewe — Xicże 
Wkrótce me c ało juz z em zale e 
Na dług słowa luz m brikn C7a il 
Kai u&zvd nowa jej s k e z atła u 
Każ włoayó w anek z róz sw ezych u\s ty 
5 Ifiech ja obmija ub ora — kol tv 
Pamiętaj tr inna to od we a 7 arta 
Patrz jtk ta szata juz a n j p la td 
Czy dobr7e' - 
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Wei 1 t chistp choL kiwn powahua 

Moi sz ja zlozłc przed ołtatzem Pana 

Albo Dla ezegoś drgnął przed Um ro^kTZfm? 
y<i Powieś te chustę przed I aiiny obrazem 

Musi bye swi ta ta kre\\ c ja broczł 

Bo ini ja kjedj nar('d r/ueił w czy 

"Wipc te mcczpn two pobladf^go czoła 

To mój oitatni |ist dai dla koseioJi 
sos I jam cos ciern a czuł w moji^j roapacz\ 

Mozę Bóg "wspomni ni to i przebaczy 

Żalu mojego mjlepsz-i jest piobi 

To upodlenie sie moje — przed sobą 

00 ŁcdziŁ z mtim dichem nad mogiła? 
Mio Pewnie n e goiz j jak to co juz bvto 

W dumie m j jeszcze prz\najmn j zn cl oiSzę, 
/e mie przed śmieieia bron uledz ti lodiL. 
Gdy prz> tern to/u mu tylko rospac/t 
Gdybj mni^ dumny płakalbjm — ne płaczę; 

915 Lecz eo'^ je^st we mnie g(Jv w giob raisz wchodzie,, 
Z ezemby się zidne Izj me mogły zgolz c 
Waci kłose na siebie zai co aie n e tudzi, 
A nawet \i ze jaki'5 zal do ludzi 
Jak gdybj oni byli winni z dawna 

AM Ze SI krew wt muit zaczerniła sławna 

Lecz n e — i my 1 ta nie ra ze poc bz\ l — 
To wszystko Xi ze czy tmie z mię rozgi-zeRzyu? 
OIq co ezyiii w Bogu «mi u wesoła 
Czy "11^ odiaz\sz lać na zdrajca czoło? 

SM Jam me /iłował i mc ma naprawił 

Krsj |c«zc7e we krwi — a jam go zakrwawił; 

1 dłuĘo będzie ta krew po mme plynit 
Tysiące walczjc i tjsiaue ginąc 

Po mmc meszcz scii wi zicma i w jnj — 
930 I mogl7cbjm ja w giol ic sj if spokojny' 

O ni md/ieja jest s/aleńsUem dla mme — 
A jednak — stircze ty módl sie ty za mnie!" 

XVXI\ 

(.ii a! ^a 1 'ikonal O domy lo y plonność! 
N:i 1 i azh li i iznł zitloi se 



15 Ale krew jegu już dawno zepsuta: 

Ciągła samotDość, fzy, wzgarda, pokuta, 

To niei-az także te trueizuy duszy 

Wyjdą na ciało, zwiędłe od katuszy, 

I nieraz Uce trupowi odmienia, 
10 Połamią, puskrzą. zsinią, pozielenia ; 

Więc może i te splamienia Wacława, 

Nie z gwaJtu poszły, lecz z natury prawa. 

Lepiej tak wierzyć, niż oskarżać ludzi. 

Niech się podstępna ciekawość nie trudzi ; 
li Gdy ziemia z siebie rzecz przeklętij zrzuci, 

Niechaj spokojność w tłum zmięszany wróci. 

Lecz nie, ten zamek wre skargą i gwarem, 

Domysły roaną z niepokojem, swarem, 

Mówią że pani chciała ukryć winę, 
''< Mówią że miała otrucia przyozyjię — 

Jaką? — nie można wierzyć w takie baśnie. 

Miałażby otruć małżonka — a właśnie 

Zadatek now^j miłości i wiary 

W jej Jonie — po cóż przy kołysce mary? 

XXXV. 

■■ Po ukraińskich stepach tyczą żmije, 

Pogrzeb się czarny z pochodniami wije, 

A za pogrzebem groźny, wicher wyje. 

Smutno, posępnie przez kurhany płynie 

Pogrzeb możnego pana w (."krainie. 
1 Z każdej mogiły, ognista kolumna 

Wytryska w niebo, gdy nadchodzi trumna. 

Już przeminęła, a jeszcze czerwono 

Wszystkie kurhany w Ukrainie płoną, 

I rozmawiiyą cicho o pogrzebie, 
■ Irwar na tyra slj.'pie, a cisza na niebie. 

W liemi grobowej głucha trupów wrzawa. 

Bo między niemi slanał trup Wacława. 

XXXYI. 

Człowiek? czy widmo? — Jakiś duch z burzanu 
Wyszedł na czoło ogniste kurhanu. 
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!fu Pogroził ręką; „Zdrajco! otóż tobi« 

Trucizna w przodków wypmchniałym grobie: 
Idź tnunno czarna z ohydnym człowiekiem. 
Z trupem, co mojem wykarmioBy miśkiem. 
Idź w ogień pieklą za narodu zdradę ! 

97B W kołyskę kładłam i w prochy cię Hadę. 
Dzieciątko moje ty i moja żmijo, 
Ziemia cię zmrozi, robaki spowiją. 
A choć krew twoja kiedyś winę zmaże. 
Tego ri Pan Bug zwiastować nie każe, 

MW Choć Ukraina kiedyś zmartwychwstanie, 
Ty się nie dowiesz w piekle, ty szatanie! 
Sic się nie zmieni, wieczność się zaczyna, 
A wieczność taka jak śmierci godzina." 
Tak pożegnawszy resztki pana zgnite, 

98S Zapadła wiedźma w bnrzan, czy w mogiłę. 

xsxvn. 

I znów na zamku jasnych Świateł krocie, 
Xiężyc w ogrodach, szum kaskady w grocie; 
I znów tam cicho, i kaskada grzmiąca 
Znowu się srebrzy na blasku miesiąca. 
•j'--o Mówią że łabędź i róża czerwona 
Szepcą w powietrzu , imię Eoliona, 
Gdy wszystko ścichnie wieczorną godziną, 
tidy róże płaczą i łabędzie płyną. 
A o dzieciątku tyra z twarzyczką dueba 
ws Została jakaś ciemna powieść, głucha. 
Mówią, że raz go widziano w tej grocie, 
Całego w gwiazdach, w promienistym zlocie ; 
Dachy powietrzne, za tęczową szarfę 
Przyniosły jemu zapaloną harfę; 

looo Usiadł... do ognia stnin przybliżył ręki: 
A pićrwsze z harfy westchnienia i dźwięki 
Zwoła-ly wszystkie łabędzie z ogi-odu ; 
A drugie tony, jak jęki narodu 
Co cicho konać i eierpiÓć nie umie, 

loos Zrobiły szelest w tym łabędzi tłumie; 
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A gdy śpiewaka pitśń i tony rosły, 
Wszystkie się razem łabodzie podniosry. 
I poleciały płaczącym orszakiem 
W niebo gwiaździste, z harfą, ze śpiewakiem, 
> I znikły, długo widziane na gńrze, 
Jak girlandami spięte białe rdze 
Ulatujące w niebieskie krainy, 
Do8^lchać harfy t^, i t^j dzieciny. 
Nie wiem ezy wierzyć — ieez cudy pą wsK^;<Izie, 
I odfąd znikły w ogrodach łabędzie 
I szafirowych wód nie krają łonem. 
Bo poleciały wszystkie z Eolionem. 
A Bóg nam wieszczów zostawiać nie raeuy, 
Odkąd zabrakło .już białych słuchaczy. 
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Dla objaśnienia następnego poematu, potrzeba 
mi nieodbicie powiedzieć kilka słów o kwarantan- 
nie na pustyni między Egiptem a Palestyną blisko 
miasteczka El-Arinli. Wymysłem to jest dziwnym 

fi Mohameda Ali, że między dwoma awojemi pań- 
stwami, zaznaczył myślą na błędnym piasku gra- 
nicę, i pod kara miecza zmusił wolne beduiny 
rozbijać w tern miejscu namioty i żyć przez dni 
kilkanaście pod dozorem straży i doktora : inaczej 

10 naa z Egiptu do Syryi dostać się nie mogą. Podru- 
żując ua wielbłądzie musiałem podobnemu uledz 
losowi. Po ośmiu dniach drogi, przybyłem z Kairu 
na smutną dolinę piaszczystą, abym na niej przez 
doi dwanaście zamieszkał. Z razu pojąć nie mogłem, 

15 jak miejsce puste, bez żadnego domu, błędnym 
piaskiem zawiane, mogło prawu ludzkiemu podle- 
gać; ale miecz Baszy zdawał się wisieć w hlęki- 
tnem niebie, nad głową moicli przewodników Ara- 
bów, bo przybywszy na dolinę kwarantanny, kazali 

w zaraz uklęknąć wielbłądom, a w twarzach ich czar- 
nych widać było głębokie poddanie się ludzi wol- 
nych pod prawo strasznego człowieka. Przybył 
Doktor z miasteczka El-Arisli, pierwsze to było 
miasteczko które od wyjazdu z Kairu obaczyłem 
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120 PRZEDMOWA. 

'. Z daleka, a doktoi' pierwszym napotkaDym człowie- 
kiem. Pan Steble, tak si^ nazywał ów lekarz, 
emigrant Włoski, ożeniony świeżo z panną Mala- 
{jaraba, sławną pięknością na wschodzie, o której 
Lamartine z takiem uniesieniem rospowiada ; starał 

J aię natychmiast mój pobyt pod otwarłem niebem 
jak najwygodniejszym uczynić ; wydal ze składu 
kilka namiotów dla naszej podróżnej gromadki ; 
a jak się później dowiedziałem, rączki jego żony, 
grzęzły w białej i srebrnej mące, aby mi na chle- 

I bie Europejskim nie zabrakło. Rozłożywszy się pod 
namiotem przywykać zacząłem do smutnego widoku 
który mnie otaczał. Opodal nieco rzeczka sucha 
prawie aż do dna, przerzynała piasku dolinę, i szła 
do morza, za nią szara wstęga palmowych lasów ; 

II od północy błękitna szarfa morza śródziemnego 
rostrącala się o piasek i smutnym gwarem fal na- 
pełniała cicbe nad pustynią powietrze ; nad morzem 
zaś na piramidalnej piasku mogile błyszczał białą 
jjopułą mały grobowiec Szecha, straszny, albowiem 

i tam w jego lochach składano umarłych z dżumy : 
a zaś architektura jego i iSółtawa białość nadawały 
mu pozór kościotrupa. Z innych stron wzgórza 
piaskowe i na nich straży namioty, i patrzący na 
kwarantannę strażnicy w jaskrawych orjentalnych 

» ubiorach: w środku zaś doliny niby stożec pia- 
skowy z którego muezin obwoływał donośnym gło- 
sem wielkość Boga rano, wieczorem i w nocy. 
Wszystkie te obrazy czytelnik drugi raz odbite 
znajdzie w następującej powieści : a pokażą si^ mu 

■ we właściwszem świetle, albowiem je zobaczy przez 
Izy Judzkie. Co do mnie, przywykać zacząłem do 
mego namiotu I podobałem sobie w cigzy piasko- 
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wego stepii i w azumie morza, do którego brzegów 
pozwalano mi chodzio wziąwszy z sobą jednego 

BO z kwarantanny strażników. W wjgiliją Bożego Na- 
rodzenia (1836 r.) kiedy z tej spokojnej pustyni, 
myśli moje odbiegły aź do dalekiej ojczyzny mojej, 
i kil owym dniom które dawniej spędzałem na 
"ucztach w gronie rodzinnem : okropna burza, prza- 

«3 wlewana wichrem z morza czerwonego na śródzie- 
mne, gmchnęla w nocy i polała Hi<; deszczem pio- 
runów na mój namiot oddalony od iudzi. W smu- 
tne i zamyślone o kraju aercc, zaczęło wchodzie 
powoli przerażenie... Szeleszczący od wichrów i 

7u deszczu namiot chwiat się nademną, i zaczerwie- 
niony od piorunów wydawał się ognistym i strze- 
gącym łoża bezsennego cherubinem... Wicher mi 
zgasił światło, a wilgotny knot na nowo zapalić 
si^ nie cliciał. Próżne tu byłyby opisy : albowiem 

75 wielkością Biblijną nacechowana była ta burza 
^ pustyni — Anhelli myślał że już przyszedł wi- 
cher który go z ziemi zwieje i zaniesie w krainę 
cichą — przeszła jednak ta bezsenna noc zgrozy, 
a gdy nad rankiem wyszedłem z namiotu, chmury 

90 żelazne okrywały niebo i drobny deszczyk zasmucał 
powietrze. Ale nie tu był koniec przestrachów; 
krzyk Arabów uwiadomi! mnie o noweia niebes- 
pieczeńatwie ; owa rzeczka, gdzie wczora zaledwo 
nitka wody sączyła się po piaskoweni korycie, na- 

śft brzmiała nocną ulewą, i wrebrnemi płetwami prosto 
biegła roztoczyć się po dolinie, na którtj stały 
nasze namioty : zaledwo kilka chwil czasu zosta- 
wało do ratunku, unieśliśmy za pomocą Arabów 
namioty nasze na najbliższe wzgórze piaskowe'' 

wi a zai^az po nas, przyszła woda napełnić owe kręgi 



piaskowe, które jako ślady naszych zerwanj-cb 
domów, zoataly w dolinie. Zziębły i ponury patrza- 
łem ze wzgórza ca tryumf tej biednej rzeczki, 
a patrząc tak, dziwnego doznawałem wrażenia. 

■ Bez dachu, bez ognia, liez pokarmu, doznawszy 
morskiego prawie na ziemi rozbicia; nie . mogłem 
jednak udać się do bliskiego miasteczka gdzie byli 
ludzie, ani prosić aby mię pod dach jaki przyjęto, 
i przy gościnnem posadzono ognisku. A mogły na- 

I dejśc okropniejsze burze, mogło nareszcie przyjść 
morze i zatopić wzgórze na którem stałem ; 
a wszystko to trzeba było wlasnemi silami wy- 
trzymać, ocalić się lub zginąć, pod okiem ludzi 
któr-y się mnie i rzeczy moich dotknąć nie mogli 

j i nie śmieli. Wyjaśniło się ua koniec niebo, a ja 
nanczony doświadczeniem, już nie w dolinie, lecz 
na wzgórzu najwyższem rozbiłem namiot; i przy- 
szły dnie pogodne, ciche; spokojnie płynące w pu- 
styni. Drogman mój Soliiuait, siawny z tego i cheł- 

) pliwy że był niegdyś tJómaczem Charapoliona, Eo- 
seliniego, Fresnela i wielu innych, opowiadał mi 
o swoich dawnych panach różne drobne szczegóły 
ich podróży i ze mnie zapewne zbierał zapas ma- 
łych poatrzeżeu, któremi będzie bawił przyszłych 

j wędrowników. Wieczorem zaś, usiadłszy na ziemi 

piękny t«n Arab, z długą 

erającym między plutna xię- 

trofy z poematów arabskich; 

imiany i smutna nuta, ko- 

wtenczas — może mnie 



u wejścia do namiotu, 
brodą, oświecony wz 
źycem; śpiewał mi t 
których dźwięk i 
I lysaly mnie 
anioł snów okrywał płai 
naznaczał krzyżem czerwonym . 
Araba tego przemieniał w gie 



rycerza Solimy, i 
a piersiach, a zaś 
■mka śpiewającego 



smutne dumy z ziemi rodzinnej. Lecz dosyć już 

■'' o tyra śnie tajemniczym życia mojego, o tym zło- 
tym stepie, i o tym namiocie gdzie miałem chwile 
spokojne, gdzie budząc się przez roztworzone plu- 
tno, oczy ipoje napotykały konstellacya Oriona, 
tak podobną do gwiaździstej lutni zawieszonej przez 

II Boga nad biednym namiotem błędnego polaka. Do- 
syć o tyia cichym tygoduiu życia — przeminął. — 
Wielbłądy moje znów uklękły przedemną i pod- 
niosły się z pielgrzymem zadumanym, wyciągając 
długie wężom podobne szyje ku grobowcowi Chry- 

j sf iisowemu : a kiedy jtiż byłem o godzinę drogi ku 
wachodowi^ obróciłem aię na siodle aby raz jeszcze 
lipójrzed na mój namiot zielony ; obaczyłem go na 
wzgórzu i zdawało mi się że sam wyszedł na miej- 
sce wysokie aby mnie pożegnać; a czy to luazie 

u pakując rzeczy, czylt też sam namiot nie czując 
juź w sobie mieszkańca ; wyrwa! kilka kołów z pia- 
sku i skrzydłem powiewał za mną; pokazując mi 
swoje łono czarne i puste. — Odwróciłem się od 
tej rzeczy co miała serce rozdarte po mnie. A wkrótce 

■ zaczęły się pokazywać na piasku lilije białe, zwia- 
stując że się zbliżam do żyżniejszej krainy: i po- 
myślałem, że na te same kwiaty obróciwszy oczy 
mówił Chrystus do uczniów swoich, aby aię nie 
troszczyli o jutro i o rzeczy z tego świata ; patrząc 

1 na lilije które Bóg odziewa. 



Oto jest opia kwarantanny odbytej przezemnie 

na pustyni; gorszą daleko wysiedział ów starzec 

opowiadający nieszczęścia swoje w następnym po- 

eioacie. Historya jego boleści nie jest całkowicie 

■ amyśloną : opowiadał mi ją doktor Steble któremu 



lak za nią, jako za chleby i za ufirzejmośc dla 
umie, podaiękowalbyin tutaj, gdybym wiedział że 
te kilka wyrazów znajdzie go na pustyni, Alo 
ez^mże jest, dla uiego wspomnienie w mezrozumia- 
I nyin jcayku, i wymówione gloaem który zaledwo 
sią tak roschodzi jak kręgi na wodzie po rzuco- 
nym d(J iiiej kamieniu. 



Tny razy siężyc odinkiiit się złoty, 
Jak na t)'m piasku rozbiłem nuinioty. 
Maleńkie dziecko karmiła mi żona, 
Prioz tego dziecka, trzech synAw, tray c»rki. 
^ Cała rodzina dzii^iaj pogi-zebiona 
Przybyła ze mną. Dziewifić drotuaderów 
Chodziło co dnia na jiiastii pagórki, 
Karmie ajp chwastem nadmorskich ajenlw : 
A wieczór — wszystkie tu się kładły wiankiem, 
"• Tu. gdzie się ogień jnź dawno nie pali. 
Górki po wodę chodziły ze dzbankiem, 
Synowie moi ogień roskładali, 
Żona z Bjnaezkiem przy piersiach, warzyła. 
WsiyBtko to dzisiaj tam — gdzie ta mogiła 
i> Promienistemu słońcu się odśmiecha, 
Wszystko tam leży pod kopułką Szeelin. 
A ja samotny wracam — o I boleści [ 
Trzy razy wieków przeżywszy czterdzieści; 
Odk^d do mego płócienoego dworu 
I* W tej kwarantannie wszedł anioł pomoni. 

U! niewiadoma ta boleś*' nikomu 
Jaku się w mojem sercu dziś zamyka t 
Wracam na Liban, do mojego domu — 
U" dziedzińcu moim pomarańcza dzika 

^ Zapyta; starcze! gdzie .są twoje dziatki? — 
W dziedzińcu moim córek moich kwiatki 
Spytają: starcze I gdzie są twoje córki? 
Naprzód błękitne na Libanie chmurki 
Pytaó mię będą o ajTiów, o żonę, 

=" O dzieci moje, wszystkie, pogrzebione 
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Tam pod grobowei-m tym okropnym Szeclia — 
I wszystkie będą mię pytały echa, 
I wszyscy ludzie, czy wracam ze zdrowiem 
Pytaó się będą — Ciiż ja im odpowiem ? ! 

ti Przybyłem. Namiot rozbiłem ua piasku. 

Wielbłądy moje cicho aic pokład^ ; 

Dziecko, jak mały aniołek w obrasku 

Karmiło wróble, a ptaszęta jadły, 

Aż do rąk prawie przychodząc dziecinie — 
10 Widzisz tę małą rzeczułkę w dolinie? 

Ud niej wracała najmłodsza dziewczyna, 

Z dzbankiem na głowie, prościutka jak trzcina. 

Przyszła do ognia i wodą z potoku 

Śmiejąc się lekko trysnęła na braci — 
« Najstarszy — z ogniem zapalonym w oku 

Wstał, dzbanek wody chwycił w drżące dłonie ; 

1 rzekł: sam Bóg ei za wodę zapłaci, 

Bo chcę pi(! jak pies, bo ogień mam w łonie. 

To mówiąc wodę wypiwszy ze dzbana, 
M powalił się tu jak paJma złamana. 

Przybiegłem — nie czas już było ratować. — 

Siostry go chciały martwego całować ; 

Krzyknąłem wściekła : niech się nikt nie waży I 

Porwałem trupa i rzuciłem straży ; 

65 Aby go wzięła na żelazne zgrzebła, 

I tam gdzie grzebią zarażonych grzc1}ła. 
A od tej nocy tak pełnej boleści. 
Naznaczono mi nowych dni czterdzieści. 

Tej samej nocy Hafne i Amina, 
(O l'marły leżąc na łożu przy sobie. 

A patrz ! — tak cicho umierały obie ! 
^ Ze choć po śmierci majnil'od!izego syna 

Uczy się moje do snu nie zawarły, 

A nie słyszałem jak obie umarły. 

66 I nawet matka własna nie ałj-szała, 
Choć wiem że także t^ nocy nie spała. 
Rankiem, obiedwie sine jak żelazo, 
Dwie moje córki, zabite zarazą. 
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Wywlec kazałem straKnikom z namiotu : 
™ I porzuciły nas! — i hcK powrotu !.,. 
A jak dorosłym przystoi rlziewipom, 
Włosami ziemie zamiotły rodzicom. 

Widzisz t(j Błońce w niebie lazurowf^m? 

Zawsze tam wschodzi za lasem palmowym, 
"' Zawsze zachodzi za tą piasku górą: 

Zawsze te niebo nie splamione chmura; 

Ą mnie się zdało wtenczas, nie wiem ezpmii, 

Że słońce, słońcu nie równe złotemu; 

I już nie takie jakie było wczora, 
" Ale podobne do słoiica upiora. 

A niebo które patrzało na zgubę 

Slego rodzeństwa, moich trojga dzieci ; 

Tak mi sl^ mgliste zdawało i griibe 

Ziemi wyziewem i słońca purpurą; 
5 Że nie wiedziałem czy pacierz doleci, 

Bo Pana Boga eo się zakrył cbmurą. 

I lak dni dziesięć przeszło, choć nie skoro. 
Eeszta mych dzieci żyła — wszystko czworo. 
Małżonka moja serce miała lżejsze, 
o I nawet moje dzieciątko najmniejsze 
Żyło, i kwiatkiem nie chciało usychać — 
-la sam nareszcie zacząłem oddychać; 
Bo nie wierzyłem żeby wziąwszy ti-oje 
Bóg mi chciał zabrać wszystkie dzieci moje. 

> O ! była to więc piekielna godzina ! 
Ody patrząc na twarz najmłodszego syna 
Śmierć zobaczyłem, — Ach ja go tak strzegłem! - 
Pierwszy na twarzy znak wystąpił drobny ; 
Niktby nie dostrzegł — ja ojciec spostrzegłem. 

' On do tamtego stawał się podobny; 
Stawał się jak mój trup pierworodzony 
Z jasnego blady, z bladego czerwony. 
Patrzę! — Na twarzy plam żelaznych krocie, — 
Więc zawołałem głośno: śmierć w namiocie! 
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105 I pochwyciwszy go z takiemi tr^dy. 
Wyniosłem na step, pomiędzy wielbłądy ; 
Aby go tam śmierć zgryzła do ostatka ; 
I żeby na to nie patrzała — matka. 

Przy konającym czuwaliśmy bliscy 
110 Ja t widblądami — na kolanach wszyscy. 
Łamałem ręce i wołałem głośno : 
Oby nie umarł ! lub się był nie rodził ! — 
A tam nad palmy, z twarzą uielitośną, 
Gdy konał mój syn, blady miesiąc wschodKil: 
lis I patraai: — tego z pamięci nie zatrzśó! 

I nie wiem jak ten sam miesiąc mńgł patrzeć? 
Gdy skonał w moim ojcowsidm uścisku, 
Chciałem go i^palić na popiół w ognisku : 
Lecz ledwie ogień zaczął biedź po szacie, 
ISO Wyrwałem trupa i rzuciłem straży —■ 
Poniosło mi go czarnych dwćch grabarzy, 
I lepiej mu tam przy siostrach i bracie. 
Od tego zgonu i od tej boleści, 
Naznaczono mi nowych dni czterdzieści. 

IS5 Pod kręgiem słońca jako krew czerwonym, 
I pod namiotem tym zapowietrzonym, 
Żyliśmy, słowa nie mówiąc do siebie, 
I śmierć przed samą śmiercią udawali : 
Myśląc ie Boga oszukamy w niebie, 

130 Że się ten bałwan zarazy przewali. — 
Powrócił! — Anioł powrócił morderca I 
Ale mnie znalazł bez łez i bez serca, 
Już omdlałego na boleści świeże, 
Już mówiącego ; niech Bóg wszystko bierze 1 

las Sliałein na syna trzeciego cierpienia, 
Powieki bez łez, i serce z kamienia. 
Boleść już była jako ehleb powszedni, 
I pod oczyma mi konał mój średni, 
Najmniej koeliany w móm rodzinnem gronie, 

i-M» I nąjmnićj z dzieci pJakany po zgonie. 
To tfż Bóg jemn wynagrodził za to, 
Bo mu dał cichą śmierć i lodowatą. 



Bez żadnych bólów, bez żadnych omamień. 
Skonał i sko^ciał, i stał się jak kamień. 

Hi A łak okropnie po śmierci wyglądał, 
Jakby już próżnych naszych łez nie żądał, 
Ale chciał tylko liee swoje wrazić 
W serca nieczułe, oezy nam przerazić, 
I wiecznie zostać w rodzicńw pamięci. 

IW Z twarzą eo woła — jesteście przeklęci! — 

Skonał. Myślałem wtenczas — o ! rospaczy ! 

Że jeśli reszcie Pan Bóg nie przebaczy. 

Jeśli Anioła śmierci przysile po nic: 
'Dziecko mi weźmie — żonę — a po żonie 
>>" Mnie nieszczęsnego zawoła przed Stwóre\'. 

Ońrka ! — Ja myśleć nie śmiałem o córce ! 

I trwoga o nią nie gryzła mię żadna, 

.\eh ona była młoda! taka ładna! 

Taka wesoła, kiedy moją głowr 
■^ Do lilijowych brała chłodzić rączek, 

Kiedy zrobiwszy z jedwabiu osnowę, 

Około cedru biegała po trawie, 

Jak pracowity sniijąc się pajączek. 

Patrz! i ten pas mój błyszczący jaskrawię 
"s Ona robiła ~ i te smutne oczy 

Ona rąbkami złocistych warkoczy 

Tak przesłaniała; że patrzałejn na niii 

Jako na róże, przeze łzy i słońce. 

■Ach, ona była domu mego panią! 
i™ Ona jak jaśni anieli obrońt-e, 

Najmniejsze dziecko w kołyseczce strzegła. 

I gdzie płacz jaki słyszała tam biegła; 

I wszystkie nasze opłakała ciosy, 

I wszystkie nasze łzy — wzii;!a na włosy, 
"s Dziesięć dni przeszło, i nocy lak długich, 

Źe śmierć już mogła na gwiazdy odlecić. 

Dziesię<5 dai przeszło, dziesięii nocy drugich 

Przeszło. — nadzieja zaczynała świecić 

Po dzieciach ustał wielki płacz niewie.ści, 
■M I naliczyliśmy ranków tm"dzieści. 

Nareszcie zbywszy paniiijci i mocy 
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130 OJriKC ZA DŻUMIONYCH. 

Położyłem się i zaaiiąleni w nocy. 

I we śnie, w lokkiu owinięte chmury, 

Tjrznłem moje dwie umarłe cdrj. 
■ Przyszły za ręce trzymając się obie ; 

I pozdrowiwszy mię poltojem w grobie, 

1'oKzły oczyma eichcmi błyszczące 

Nawiedzać inne. po namiocie śpiące. 

Szły cieho, zwolna, schylały się nisko, 
< Nad matlci łożem, nad dziecka kołyską; 

Pot^m, na moją najmłodszą dziewczynę 

Obiedwie, ręce położyły sine ! 

Dadze się z krzykiem i umarłą dziatwie 

Klnąc wołam dziko: Hatfe ! moja Hatfe! 
i 1'rzyszła jak ptaszek cicho po kobiercu, 

Kzuciła mi się rączkami na szyję; 

I prai'kanałem się że Hatfe żyje. 

Słysząc jpj serce bijące na sercu. 

Ale nazajutrz grom przyszedł uderzyć — 
I Córka;!! — Lw.z na co z boleścią się szerzyć 

I te mi dziecko sroga śmierć wydarta! 

I ta mi cńrka na rękach umarła! 

A była jedna najstraszniejsza chwila — 

Kiedy ją bole targały zabójcze 
i Wołała: ratuj mię! ratuj mój ojcze! 

T miała wtenczas czerwone usteczka, 

Jak młoda róża kiedy się rozchyla. — 

I tak umarła ta moja dzieweczka, 

Że mi się serce rozdarło na ćwierci — 
o A piękna była jak Anioł — po śmierci I 

Przyszli nademną płakać nieborakiem 
Strażnicy; prayszli mi wydrzeć to ciało. 
I nie ostrożni zaczepili hakiem — 
Hak padł na pierś jej twardą, krągłą, białą... 

a T tu ^ Bogdiyhy jak ja nie umarli! — 
Tu ją pod raemi oczyma rozdarli. — 
Ty im to Boże niebieski spamiętasz! 
WziąJ'em ją — i sam zaniosłem na cmentarz. 
Z założońemi na piersiach rękoma 

o Siedziiiła trzy diii nifitka nieruchoma, 



w kącie Diimiotu żółta jakby i, (łrcwna. 

Dziecina stała się blada i rzewna; 

Bo mleko matki zaczęło wjsycliać, 

I co dDia było płacz W kołysci- slytliać. 
.'■ A ta puHtj-nia — tiio niasz diieci w grobie! 

Ona inaczój wydaje aię tobit', 

Może złocista, jasna I west^loa? 

Lecz dla mnie, jest to równina piekielna! 

Przez tę równinę, przez te piasku knpy, 
a Ciągnięto śniade moicli dzieci trapy, 

A lam na wzgórzu, kędy morze bije; 

Dla ciebie azumi morze — dla mnie wyje; 

A kiedy z wichrem na brzegi nie skacze. 

Dla ciebie szemrze tylko — dla mnie płacze. 
s Co dnia gdy przyszła wieczorna godzina, 

Spiewającegom słj^szał muezina: 

-Fakby się nad mym ulitował losem. 

Zaczął smutniejszym obwoływać głosem ; 

Krzycząc ze swego piaskowego stoga 
1 Nieszczęśliwemu ojcu — wielkość Boga. 

1 Bądiże mi ty pocliwalouy AlJa 1 

Sznmem pożaru co miasta zapala, • 

Trzęsieniem ziemi co grody wywraca, 

Zarazą która dzieci mi wytraca, 
' I bierze synv z łona rodzicielki. 

O! Allach! Akbar Allaehl jesteś wielbi! 

Wszystko co miało tylko twarz człowieka 

Zaczęło stronić odemnie zdaluka. 

Namiotu mego — córki go uprzędły — 
I Płntna na rosie poczerniały, zwiedłj', 

1 podarły sic, i lekko napięte 

Były jak próchna z ludzkich trumien zdjęte. 

Zarazę było znać na tym namiocie — 

I wiesz ? że nawet tych wróbelkćw krocie. 
'> Cu zlatywały się tułaj o brzasku, 

Jeść okruszyuy i kąpać się w piasku; 

Odkąd mi dzieci zac::ęl'o ubywać. 

Po żer przestały sii; wszystkie zlatywać. 

Czy odstraszyło je piidarte płutno 
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I Namiotu mego? czy twarit imua biedna? — 
Nie przyleciała z ptaszyn ani jedna 
I spoHtrzpgłem to — i było mi smutno. 

Po córce w pięć dni — o 1 Bożt^ mi5j I Boże ! 

Z wieczora liuczeć już zaczęło morze, 
■ I słońea się krąg pochował ponury, 

I niebo czarne zaeiągLgły cbmury. 

Noe przyszła, dotąd w pamięci ohydna, 

Ciemna, od gromów czerwoności widna. 

Jeszcze dziś czuję i widzę i słyszę. 
u Słyszę, jak namiot gęste sieką deszcze, 

Jak się rozciąga, jak gtucho ezeleazcze, 

Jak się nademuą w ciemności kołysze 

I od pioruniiw się cały czerwieni. 

Podobny grobom szatańskim z płomieni. 
5 Zdawało mi się za burzy łoskotem 

Żem słysz^ martwe dzieci, za namiotem, 

Wszystkie jęczące pi^zei-ailiwie, głuclio. 

Więc natężałem wzrok, serce i uclio: 

I z przerażeniem rozmyślałem w sobie, 
m Jak moim. dzieciom takiej nocy w grobie? 

I nagle. — Czemuż ta śmierć tak zdradziecko! 
Tak eiulio weszła pod namiotu żagle?! — 
Grom spadał Imcząc po gromie — i nagle 
W kołysce z cicha zapłakało dziecko — 

5 A pł'acz ten musiał byó strasznym wyrazem.... 
Bo _zaraz — matka — ja — oboje razem — 
llzuciliśmy się gdzie robaczek lichy... 
A choć dziecięcia jęk był hardzo cichy: 
To tak wydawał się obojgu głośny, 

w I tak rozdarty, i taki żałosny, 

I tak z głębokich wnętrzności wyjęty! 
I tak rozumny ! i taki pi-aeklęly ! ! ! 
Żeśmy oboje biegli gromem tknięci, 
I bez nadziei jviż ! i hez pamięci ! 

'.i 1 nie zawiodło przeczucie żałoby ! 
l'marło — z takiej jak tamte choroby. 



I poszło leici między tmpy bratnie, 
Moje najmilsze!,, i moje ostatnie! II 
Śmierć mi go czarna wzioła nie litośnie. 
w I już nie wróci ! ani mi urośnie ! 

Ani go iiedy mój dom już zobaczy ! — 
I już nie wróci nigdy! - — ol roBpaczyM! 

Nw przyszła druga, blyszeząca gwiazdami. 

Byliśmy z matią w namiocie — przed nami 
W5 L(!Żało dziecko na stole, nie żywe, 

Nieruchomością śmierci przeraźliwe. 

l>ziiłem wtenczas patrząc na tp postat^. 

Że gdyby raopto choć tak z nami zostać, 

1'rzez wszystkie lata — ■ choć tak, nie inaczej ■ 
III rbjło by mi z serca pół roepaczy. 

A te już — ani zarazy strażnicy, 

Ani ja niosłem do Szecha kaplicy, 

Gdzie się nam trupia otwierała brama ; 

Ale je matka tam zaniosła sama. 

is ff namiocie pustym ja zostałem z żoną. 

Ale ezy pojmiesz? — zamiast nas połączyć 

Boleść obojgu nam rozdarłszy łono, 

Zaczęła jakieś jady w sere« sączyć, 

I teraz chyba je sam Bóg oczyści. 
10 Smutek podobny był do nienawiści, 

I stanął czarny, wielki, między nami. 

U'ice rozłączeni byliśmy i sami. 

I nie mówiliśmy do siebie słowa — 

Bo powiedz, jakaż być mogła rozmowa, 
■-' W pustym namiocie między mną i żoną? 

Pomiędzy ojcem i matką tych dzieci?.. 

Słońce wschodziło w upały czerwono, 

Co dnia tonęło tam gdzie teraz świeci. 

Jak jaka skrawa pożaru pochodnia. — 
o Więc tak bezdzietnym było — i tak co dnia - 

Cisza ogromna namiot nasz zaległa. 

Chyba mysz jaka w siężycu przebiegła ; 

Zgoła innego jęku ni szelestu.... 

Doczekaliśmy więc tak dni czterdziestu. 
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I I kwarantanny przybyli lekarze, 
Głęboko patrząc w nasze smutne twarze. 
Widziałem jak się każdy z nich zadziwiał; 
Bo nachyliłem bję był i posiwiał. 
A żona moja od niespań i troski, 

I Była jak bursztyn, albo żćłte woski; 
Na głowie miała z wtoaów siwych wieniec, 
Jakiś okropny etgiany rumieniec, 
A oczy pełne takićj błyskawicy 
Jak ci (^0 wyjdą na słońce z ciemnicy. 

i Lekarz nam kazał w siistawy uderzy(5j 
Tara gdzie zaraza pierwsze rzuca strupy — 
Zdrów byłem. — Ludzie! czy będziecie wierzyć? 
.Ja co me wszystkie całowałem trupy, 
7. tej kwarantanny wychodziłem zdrowy : 

< Żona, co nawet nie tknęła połowy. 
Nad piersiami się uderzywszy, zbladła, 
I zachwiała się z jękiem — i npadła. 
A ja na ręce wziąłem trup niewieści, 
Zaniosłem w namiot i randwszy brzemię 

■ Upadłem przy niej, jak martwy na ziemię. 
I obudziłem się — na dni czterdzieści... 



Przed samą śmiercią wyznała mi matka, 
Że chciała z grobu swojego dzieciątka 
Jakiej pamiątki, kamienia, lub kwiatka, 

I Włoska w złocistycli na głowie obrączkach; 
I ta po dziecku umarłem pamiątka — 
Patrzaj ! obrazek ten co trzymał w rączkach, 
Te włoski złote i tak dzisiaj święte, 
W mogiłce z główki maleńkiemu zdjęte — 

1 Bo biedna matka miała lyle mocy. 
Że odkopała dziecko o północy ; 
Znalazła jeszcze niezepsutem wcale, 
Pocałowała w usteczek korale 
I znów włożyła do trupich obsłónek — 

< Te upominki i ten pocałunek, 
Zazdrosnej ziemi Szecba uknidzicne, 
Zabiły matkę i wzięły mi żonę. 
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I zndw się łono piaskowe otwarło, 

Gdaie pochowałem matkę martwych zmarłą. 
is Potem wróciłem do płucienn^j nory, 

Schować Bic w cieniu jak nocne potwori'. 

Ani ja słońca na niebieskim sklepili, 

Ani mnie ludzie widzieli na stepie. 

Stałem się jako zdzieciniali — starzy — 
« W pamięci moj^. żadnej żywej twarzy, 

Tylko te sine i okropne lica, 

Które mi wzięła zarazy martwica. 

I w dzień błękitny 1 w noc każdą ciemną. 

Oni tu byli w tyra namiocie ze mną; 
5 Gadałem z niemi, zmyślałem rozmowy 

W których rozmawiał ze mną tłum grobowy ; - 

I często dziwnym natrafiłem losem ^ 

Na głos, co moich byt dzieciątek głosem. ^ 

Z obłąkanego budziły mię śnioia 
" Po nocy hyen przeraźliwe wycia. 

Tam nad trumnami... i słuchałem blady 

Jak nad trupami płaczą trupo-jady. 

Stałem się wreszcie jak wąż gdy ochłodnie. 

I przechodziły mi dnie i tygodnie, 
'■ Bez żadnych bólów, pamiątek, omamień. 

Stałem się twardy i zimny jak kamień. 

I raz ~ Ach Boska nademną opieka ! 

Patrzę, ktoś w namiot mój cieho zagląda — 

I ach! — Nie była tn już twarz człowieka 
" Lecz głowa mego starego wielbłąda. 

Spojrzał — i spojrzał z twarzą tak htośną, 

Że rospłakałem się jak dziecko głośno. 

1 tak przeżyłem smutnych dni czterdzicście ; 

Przyszli mię ludzie uwolnić nareszcie. 
■'' O ! gorzka wolność i chwila odlotu ! 

Jam do ciemnego już przywykł namiotu; 

Z uczuciem smutku, boleści i zgrozy, 

Będę wyrywał koły i powrozy 

Które... (o! Boże wiekuisty świeó mi!...j 
" Do tego piasku zatykałem z dziećmi. 

Ach poraoż ty mi je zerwać — sam jestem I 



OJ(.'IEC KUDŻrmONYOH. 



A moje tobie posępnym t 

To płutna wiccśj bole*u jowiPdzą' 

One widziały wszystlto' wezjhtko wiLdząi 

<ir. Czyż nie sa teraz jak nicki nbrazv' 

Patrz na nie dotknij I me boj aię zarazy, 
Nie bó| się śmieici u) dotknięciem oinem 
Wszak ty me jeiitts synu moim synem 
Lecz nie — uciekaj! ja wiem ze tf ptutna 

4M Straszne Bie mnsyj. obcym ludziom zdawać 
Smiere od zanzj * aclil to smieic okrutna' 
Zaczynasz własnych braci nie poznawać 
Pot^m cię o^eń pali piersi górą 
Ach ja tak moich widzi Llem osmioio' 

iK I co Ima patrząc na tak konające 
Wysiedziałem tu uiłt trzy miesiące 
Dziś — oto dziewi i wielbłądów podifiznych, 
A na nich — patr^ąj, osiem juków próżnych, 
I nif zoitalu mi n c — oprócz Boga ; 

*30 J tam mó] cmentaiz — a tamtędy droga. — 
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OFIAROWANIE. 



U nóg twych kładę ; O ! załośua wdowo 
Polskiego ladul O! Matko w żatobio 
Tych co ćpią w krwawym pochowani grobie, 

I tych — co wieną że wstaniosz na nowo ; 

■ O ! ty gotowa twą krew Chrystusową, 
Rzucić na twarze wątpiące i blade, 
Warsmieo ! tę piyśń ei pod nogi kładę, 

I nóg skrwawionych twoich sięgam głową. 

Bo ja nie wieraę żebyś ty się zlękła 
I Carskiego czoła i carskich rycerzy : 

A gdy mówiono żeś przed nim uklękła, 

Tom był jak człowiek gdy grom weń uderzy ; 

Potem schyliwszy czoło zamyślone 

Rzekłem : żeś klękła ty po tę koronę. 
Co spadła z głowy, i n nóg ci It^ży. 



Usiadł na grobie, gdzie jasiift motyk- 
Ukofo róż się kręciły groljowj-ph : 
Poprawił wąsii, i wylotdw ptow)"i:h, 
I rzekł: pięcioro mam dzitci w mogik', 
s A zaś ostatni, wyżowego płodu, 
Syn mój ostatni jest zdrajca narodu. 
To mi włos siwy ualy się wriiny-a. 
1 dray i wstaje z głowy dębom węŻLi ; 
Kiedy pomyślę jak mi aic zdriidziciko 

w Ostatnie moje pohańbiło dzitclto. 

Lecz niech tak będzie! Pana Boga wola! 
Koniusz wytarty, szabla, i niedola, 
I czapka krzywo zatknięta na głowie, 
I moi gdzieś tam w mogiłach synowie; 

'= Z tym ja mój panie jat królowie dumny. 
Krzyż zrobię święty i ptijdę do tniiuny. 
A biada temu pod kim się usunie 
Mogiła moja i ziemia na trunie! 
A biada, jeśli mój syn zdrajca stąpi 

su Na ten grobowiec, bo się rozcst.pi, 
Bo zeń czerwone płomienie wybuchną; 
Bo nań wyskoczy, mój trup, moje prnchno, 
r kąaaó będzie, robactwem obJizie 
Ai go zje, aż go zdusi, aż /ugryzie. 

^■'1 Patrsaj ty na mnie; ot talri jak jestem 
Widziałem Boskich na oczy aniołów; 
Ot taki nędzarz, brudny od popiołów, 
OT)myty krwawym narodowym chrzęstem. 
Nie mogąc przeżyć bez pociech do zgonu 

w Poszedłem sobie na górę Syonu, 
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Cokolwiek duszy nlżyć praczem zdrowym, 
Na zakrwawionym grobie ChrystuHowym ; 
Za moje martwe syny się pomodlić. 
A tego przeklął! co się ważył spodlić ; 

1 Za tych co zabił tyran i zabija 
Zmówię na grobie trzy Ave Maria; 
Na te mogiły gdzie leżij krwawemi 
Jerozolimskiej przynieść trochę ziemi, 
I grobowiec ich cichy, ni es zez ę śliwy, 

I Posypać liściem srebrzystej oliwy, 
Ktćra Chrystusa uroazona łzami 
Wyrosła drzewem litości nad nami. 
I ciSż ! przebiegłem błękitne żywioły, 

Ot w tyin żupanie, i 2 tą szablą rdzawą, 

' A jak turecki jaki święty, goły; 

A śpiąc pod żaglem, albo gdzie pod ławą. 
I patrz jak podroż staruszkowi służy! 
WrćeU'em sobie jak żóraw z podróży, 
Wichry mi trochę podszarzały skrzydeł, 

) Mój kontusz teraz nie do malowideł; 
Przez pas wychodzą moje chude kłęby. 
Szabla na skalach wyszczerbiona w zęby. 
Lecz chociaż sobie wygląda jak chrobra, 
Byleby wojna, patrz! co? jeszcze dobra! 

> Jeszcze jak niebo ma łono błękitne — 
A jak nią świsnę! jak po czaszkach zgrzytnę! 
Dalibóg! nie dam grać po nosie sobie! 
Bom to zaprzysiągł na Chrystusa grobie. 



Ale do rzeczy Mości Dobrodzieju ! 
I Tu mówią w karczmie i po domach plotą. 
Żem się ja zapił aż na śmierć zgryzota; 

Że tracę nawet tę trochę oleju 

Którą ma z łaski Bożej twór człowieczy, 

I roję sobie niestworzone rzeczy. 
' Mówią że sztuką jakąś, może djablą. 

Zaszedłem w piekle dzwonić moją szablą; 

/e mi się trochę opaliła dusza, 

Zcm sobie nawet podsmalii koiitusza ; 



PO EMA FIA BTA OANTYSKKA. 

Że mi skra padła aa gołą łysinę 
•II I wypaliła tajemnicza dziurę, 

Ztąd, kiedy pije, to wypuszczam chmun;. 

A nawet, mówią, iskry wielkie, sine, — 

Bugdajby djabeł oniemił fałszerze ! 

Ja w Pana Boga i w Chrystusa wierzf. 
» I co dnia mówię z kogutem paeierze. 

A kto obelży mojej duszy sławę, 

Z tym ja mieć bijdę żelazna rozprawę. 

A postaw tu dzban, jak gwiazdy zaświeea, 

Ujrzysz czy z mojfj łysiny skry lecą? 
* A jeśli lecą, to dobrze, nie pusta, 

Więc pożar łatwo mi zalać przez usta; 

A jeśli zatkam tę i'ysinę ręką 

Skry sobie będą wychodzih' szczęką. 

A ludzie niech się sami siebie strzegą ! 
'■' A że ja palę się — Co im do tego? 

Utoż lak dobrze! — dzban przyniosłeś wina. 
Postaw tli panie — tu — na tfij mogile: 

Nieeli trup zazdrości że ludziom godzina 
Uleci sobie jak złote motyle. 
" Bo cóż? — my także grobów kandydatyl 

A kto jak ja żył, lelijowe kwiaty 

Mieó będzie kiedyś i polane rosą, 

I drzewa gdzie aię słowikowie niosą; 

I tak śpiewają i z taką rospaczą, 
|"> Że aż tam brzozy na kurhanach płaczą. _ 

Brr!... Cóś mi panie teraz w oczach widno. 

Słuchaj ! — Eaz, jednej nocy, bez siężyea. 
Widziałem Panie rzecz strasznie ohydną — 

Lecz nie mów o tem, bo to tajemnica, 
' Bo jakby na mnie to poczuli sięza. 
Gotowi wygnać z kościoła jak węża; 
A nie wie o tern ani gwiazdek para, 
Ad\ stu zdrajca, ani matka stara. 
Co jeszcze żyje gdzieś nad wodą Niemna, 
' I kołowrotek swój ohraca, ciemna. 
Biedaczka, nie wie dotychczas o niczem — 

Nawet że tamci pomarli synowie; 
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l4i P«KHi. PIASTA DASTliiAA. 

Bo kiedy ri^ką mię maca po głowie 
To ja się różnym przerabiam obiiczt^m, 

u UdaJĘ różny głos, i różne twai'ze; 
A potem ślepej odgadywać każę 
Który z jej synów stni przy ni^j blisko, 
f zawsze inne powiada nazwisko ; 
Myśląc biedaczka że przy niój są bliscy 

5 Synowie zdrowi i żywi i wszyscy — 
A Bóg im dawno na niebiosach świeci 
A atara zamrze, to tam znajdzie dzieiiil 

Lecz to nic o tiim mowa niośei panie! 
Eaz kiedy była tu cisza ponura, 

II A ja siedziałem spokojny przy dzbanie, 
A nad sosnami temi była chmura 
liozrzucająca okropną ciemnoti;, 
A tam wisiało pod nią słońce złote, 
A ja tak z c-zapku na bakier na głowie — 

'■ Mój mości panie — dwaj mię Aniołowie 
Przyszli powitać, mówiąc: panie Piaście 1 
Zadziwiłem sic i rzekłem : zkąd waście. 
Których ja nigdy anać nie miałem w zysku, 
Wiedzą o moim rodzie i nazwiska? 

u Tak mówinc, byłem w djabelnym kłopocie, 
A do mnie piękne te figury w złoeic : 
Nie bój się! Boga jesteśmy posłami; 
A jeśli zechcesz przeleció się z nami 
Przez te ogromne, szafirowe pola, 

i To z twojjj wolij jest i Boga wola. 
Tak mi mówili : a ja panie rzeźwy 
Wstałem : dalibóg 1 dziś przysięgam trzeźwy, 
I w dłonie klaszcząc jak dziecina klaska ; 
Rzekłem: panowie jaśni! jeśli łaska 

) Dajcie mi widzieć tych co w piekle góra, 
A potem moich dziateezek pięcioro, 
A potem jeszcze gdzieś na tamtym świecie — 

kim ja mówię chcę zapewne wiecie? — 
Więc jeśli wola jest Jehowy na to, 

Niech będę z temi, co już poszli dawno, 

1 włożeni ss w ziemię lodowatą. — 
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Z p I m I na p n 

lozbaw PC 

1) A tu m j pan nad p dz w zło 

Bram naks łnłt n ii j t k oc 

Ba pstowtzzłtł 

Na mna łun n d a u n a 

I b adn g 1 t d w ku 

N a la i a i bo d l)an m w ki. 

4 )a nad Im up j m d I a a 
Iptm ad dałinw oI 

Z pall z n ba a xi d a jl Vana 
I w Ł t mu j k t la a 1 

I tawł niu D p Ul ku 

P i wal m d bana u nku 

At p mjił a ty 

Va ł tł b sk zjdia !i jak ki p t 
Lęatcza ws a lu ah 

w i jak b }la t a k ti a dz 1 
A gwiazdy żółto różowe i sine, 
S^pią się deszczem na moją łjf^iuę; 
A siężyc blisko przybiega i staje, 
I widzę srebrne rzeki, srebrne gaje, 
"ij Góry, o góry zaczepiłem pałasz — 
A dotąd nie chce wierzyć pan bakałarz, 
Choń mu po stokroć na honor mówiłem. 
Gdy siężyc świeci w mgle — że ja tam bytem. 

I Uk mię nieśli Boscy aniołowie ; 
' A ja siedziałem jednemu na głowie 

Pusząc się dumą jak paw na folwarku; 

Nogi zaś moje drugi niosl na barku, 

Auieiik mały jak różyczka mtody, 

I nogi moje diwigał jak dwie kłody. 
" A takie były te aniołki skoczne, 
I takie zwinne, że nie oni sami 
Alem ja zaczął prosie sit; ze łzami, 

Niech sobie stary na cbwilę wypocznę; 

Bo mi już kości trzeszcztj jak łuczywo, 
• [ w gwiazd mi żywyeh towarzystwie ckliwo. 
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I zaręczam ci na lionor szła cli i^i ca 

Żb postawili mię na dwdeh podkówkaeb. 

Na samym środku srebrnego jiężyca; 

I na różanych mię oparli główkach ; 

]«> A ogioń zaczął mi iśś przez łysinę — 

Jeżeli kłamię panie! ło niech zginę I 

Ogień wybuchał przez kości i skórę, 

I z xiężyca szedł jak kolumna w górę. 

A stąd urosło o mnie to przysłowie 
1U5 Zem się wypalił na siężycu w głowie: 

Ale w tym panit! prawdy ani troeha! 

Eto pałasz koeha i ojczyznę kocha? 

Choćby się paiił dla ni^j pi^zez dwa wieki, 

I gdzieś jak żóraw odleciał daleki, 
MW I gdzieś przez lat sto więdniał od rospaczy ; 

To jak swe szable i swój kraj zobaczy. 

To jak usłyszy że trzyczij do broni ; 

Przed panem Bogiem się tylko ukłoni, 

A potem ludziom odpowie na hasło, 
«» Że miecz nie śeiemniał i serce nie zgasło. 

To i mnie widzisz że jeszcze gotowy — 
Choć mi czuć dawno już wilgoi; cmentarza, 
I zapach tnirany nozdrze już obraża, 

Zapacli posępny, >^OMihn- i ciTlrnwy — 

»ifl To chociaż (.-/a y ■ :> ■■ ' ' -hU- rżyslio. 

Leci koń sjii :■ ■ ■ , i.ini, 

I już nadbiefiii /. [.ii.;ii m -i...iii>m bliska; 

Nim wskoczę. I)i;nia I kto mi się nawinie! 
Biada! kto moją ojczyznę zasmętni I 
815 Bo nim łza po mnie — to wprzód krew pojrfynie. 

O! wy nie wiecie, co się w sercu złoży 

Zemsty i bolii, nim się grób otworzy? 

O ! wy nie wiecie ile duana dzika 

W jeden cios szalili na przyszłość zamyka? 
MO Wiele modUtew o zgon ludzki kładnie? 

Aż z takim ciosem pierwsza głowa spadnie I 

To może wtenczas gdy ją w piasek rzuci, 

Do Pana Boga i modlitwy wróci, 

I spokojniejsza sadów Boskich czeka 
**3 Ubrana w jasną szatę, w krew człowieka — 



fOKMA PIASTA DAlflTSKKA. 

Ale to marj- 1 to są mary krasne! 

Ja potępiony, nie zamsze zony zasnę. 

Z Eoreem na zemstę talt długo npartem, 

Ludzie zostawią śpiącego w kurhanie: 

130 Śpiącego starca, w kontuszu wytartym : 

Itak na wieki bidzie, tak mospanie! 

Przybędzie tylko ku kraju ozdobie, 

Jeden prób więcej, i starzec w t>-m grobie. 

A słowiki mu cbdr żałości utną. — 
S' I cńż? — Na siężyc wróćmy bo mi smutno. 

Otóż jak mdwięl Hej! dolej mi szklanki! 
Gardło jak suche to gra jak w multanki : 
A tu mi trzeba o piekielnym dziwie 
Jak psu po nocy, znszczi^kać clirapliwie. 

» Idę przez siężye złneipty i szary, 
I napotykam trzy okropne mary. 
Przy ogniu trójka siedziała spokojna 
Około ognia, Głód, Dżuma i Wojna 
Siedziały cicho i w kotle warzyły 

1-^ Tnipy z wczorajszej wyjęte mogiły. 
Widząc te rzeczy w lodowatej strefie, 
Krzyknąłem; Jezu Maryo Józefie! 
A pocieszywszy sig modlitwą skrytą, 
Rzucam aic na nie z szablica dobytą; 

<a Rzucam się wściekły ; jak tnę bogobojnie 
Uciąłem prawe ucho pani Wojnie; 
A Głód je chwycił, i gębę rozdziawił, 
Połknął nszeczko siostrzycy i strawił, 
I w kocioł je wnet rzucił z drugiej strony. 

ó Stałem, i wąsa kręciłem zdziwiony — 
Myślę co robić? A djabli to wiedzą? 
Co utnę Bzahlą to połkną i zjedzą. 
Twarz mi się zgrozą stała trochę biada, 
£o panie! sprawa z djabłami nie lada! 

o I przemyślałem więc Summarum summa 
Co robić? Aż tu do mnie pani Dżuma: 
Nie jendycz się tak krzyknęła: szlachcicu! 
Na srebmćj ziemi, na zimnym xiężycn, 
I nie bądź takim przeraźliwym Serbem; 
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265 Wszak ty Leliwę xiężyc, miałeś herbem? 
Więc może ciebie nie bardzo rozbestwię 
Prosząc na ucztę, w twem własnem królestwie; 
Siadaj przy kotle i powąchaj woni 
.A potem proszę jedz — bez ceremonii. 

if70 A takie dictum, .cho<5 przysięgam jeszcze, 
Djabelne jakieś szły po skórze dreszcze, 
Zbliżam się — z kotła idzie krwawa para, 
Wonna — myślałem że gotują Cara 
Lub inną jaką potępioną liszkę ; ' 

'<i7.'ł Zazieram -- krwawy war — proszę o łyżkę — 
Dają mi, wielka jak łopata, sina, 
Dobywam z kotła coś — to głowa syna ! 
Struchlałem ! Syna mojego gło winka ! 
Blada i krwawa; oczki otworzone, 

280 Usteczka jeszcze jak róże czerwone, 
Twarz, oczki mego najmłodszego synka! 
Patrzy się na mnie, żółciutki jak woski ; 

I tak trzymałem go za złote włoski, 
I nie wiedziałem wyć, płakać czy szczekać? 

28» Aż widmom z oczu krew zaczęła ściekać, 
I rozpłakały się krzycząc : szlachciuro ! 
Nam samym smutnie, zimno i ponuro, 
I drżą wnętrzności jak żywoty matek 
Słuchając jak ty płaczesz twoich dziatek; 

210 A nie obwiniaj nas ! bo my bez plamy ! 
My je od ojca kochanego mamy. 
On je tam łowi gdzieś w krwawym potoku, 
I w morza płaczów : i nam tu co roku 
Przysyła takich głów tysiące darem; 

295 Ojciec co karmi tak, zowie się Carem ; 
A my kochamy go, bo dla nas dobry, 
Mówiły : a ja płakałem jak bobry. 
I płacząc kocioł mieszałem aż do dna; 
Więc najstarszego syna głowa chłodna, 

yoo I główka tego co był w rodzie średni, 
I pięcioro ich — wszyscy moi biedni ! — 
Wszystko pięcioro głów z kotła dobyłem, 
I nie płakałem już po nich — lecz wyłem. 
I tak mi wyschły źrenice rospaczą 
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80S Że zawstydzały mię widma co pirifzn. 
Jakby martwica ro po piekle hasa, 
Wiążę te głowy trupeczków do pasa; 
Tak przywi^iuję, tu za wioski złote, 
Pod samym sti-cem najmłodszą siorotę; 

Bio A tu wąsatą twarz syna ułana, 

A tutaj trzecia, czwarta przywiiizaua, 

A piąta wisi tuz przy r(|kojeści: 

I tak z ws^yatŁiemi piijcią — o ! boleści — 

Aż na te widraa zimna padła trwoga — 

sia Głośno krzycztłem że idę do Bogu, 

O! baniebna to była msi^karada! 

Gdybym się kiedy tak we wsi pokazał. 

Proboszcz by dzwonić w dzwon iiniarłycli kaz^. 
Za mną by dziatek leciała p'oiuada. 
.IW A tam — krew ciekła na xicżyca brnki, 
Leciały za mną wrony, aepy, kruki; 
Wilki wyjrzały z parowńw i jękły. 
Aniołki znikły, bo się mnie piTselękły; 
Przecież, żem nie był zbój, to łatwo dociec, 
MB Ka czole miałem napisano: ojciec; 

W oczach Izy były co wszystko tłómaozą, 
Zabójcę tak nad trupami nie płaczą. 
Szedłem przez góry, szedłem przez padoły ; 
I nie wiem gdzie szła ta piekielna droga, 
flso I nie wiem czyli tam chodzą ani'!!)'; 

A ja krzyczałem że idę do Bofja. 
Idę przez ciemne tajemniczo światy, 
ITtochanemi trupami skrzydlaty. 
Idę. a język mi syezy jak żmija, 
SS5 Mózg wszystko pali, łamie i zabija, 
Boleśd co w sercu, cały świat oskarża, 
Mój widok sądem jest, mój płacz przeraża; 
Umarli co mię zobaczą nie zasną; 
Bóg może nawet twarz odwróci jasną. 
340 Na blask boleści, który ze mnie strzela. 

Od krwi co w kontuaz wypłowiały sieknie. 

Matka się Boska odwróci i zlęknie, 
Myśląc że była matką Zbawiciela. 



idę... w teiii panic ! patrzo jakab sztlannu 
3*5 Z siożyca w niebo wytryska fontanna; 

A od niej kci woń miJa i blodka, 

A pray niej tańce, pląsy i cichotka 

DziewcKęta hoże, proste jak badvle, 

A ze skraydłami jak polna motjle, 
SM Za dziewicami rój kochanków młody, 

Goni, całuje i spycha do wody; 

A ukąpano dziuweczki wychodzą 

Pipkno jak róże, co sii; dzieiaj rodzą, 

1'iękne jak białe narcysy do wianka, 
3.'is I za kochankiem, znów leci kochanka, 

I uikną w łąkach, A ta wywrócona. 

Gdzieś szafirowe towi winogrcua; 

A ta do wody kryje hię jak płotka. 
Nie mając innćj szaty jak ta woda; 
»if A ta całuje kogo tylko spotka : 

WBE(;dy wesołość, śmiechy, mitośe, zgoda. 

Zmartwiałem — wąs się najeżył surowy, 

Spojrzałem gorzko na dzieciątek głowy. 

Szukam, znejdoję dwa kamienie duże, 
»«i Chwytam — w t^m jeden zamienił się w róże. 

Drugi w motyla; tak że z gniewu burzą, 

Motylem na nie rzuciłem i różą. 

Wściekłość mię zdjęła ! W tem jedna, a dzieweczek : 
Patrzcie! krzyknęła: co to za iigura? 
*'« Patrzcie I krzyknęła: co za aniołeczek 

W starym żnpanie! patrzcie co za gbura! 

I wszystkie w śmiechy cha '. cha ! cha ! cha ! cha ! cha ! 

A jedna do muie: proszę paua lacha! 

Proszi; tu bliżej, tu nie nta zazdrości, 
"7.1 Dla wszystkich płynie fontanna młodości; 

Proszę tu bliżej ; zagrzej sobie żyły, 

A wyjdziesz świeży jak kwiatek z mogiły; 

Udrzuciez czaszki zbierane na gi'obie, 
Wymyjesz tę krew co z żupana cieknie, 
nmi A pot^ni sama zakocham się w tobie, 
I przekochamy czas. i czas ucieknie ; 

] 'roszę tu bliżej! proszę do fontanny! 



Tak zapraszała ta i drugie panny. 

A tu mi wteneiias już gniew nie wystarczał, 
MS Zęby szczęknęły, i jęiyk zawarczał, 

A wy niegodne 1 a wy kogutnlee! 

A tam kraj we krwi? a tu w różacL liei'? 

A tam mogiły — a tu ! — bierz was djabli! — 

Jak skoczę panie! jak doliędę szabli! 
aw Jak sii; z krzyżowym w.ypuszc/.ę zamachom ! 
Wszystkie różyczki w nogi! ja za niemi — 

Lecą ogromnym ścigane przestrachem. 
Biją mię w oczy włosami złotemi; 

A ja zaś rąbię — co machnie szablica, 
"•i To utnie kawał srebrnego iipzyca 

A te aic śmieją, biegną i wietrzeia 

I za laury się kryją i znów śmujij, 

I przez cyprysy kukaia jak rode 

Ażeni się cijy w łzł zajueił duzi 
IM A tak mi serce wściektu się grobowe : 

Że odwiązawszy z pasa 8\na ^łowę — 

Przypadkiem głowa to bjła ułana — 

Jak za włos cbwyeę ' jak zakręcę wartko! 

Jak palnę!!! — czarna z niej krew jak zti dzbana. 
*(« Ułan — miłosne to było lampartko ! 

Skoro się poczuł, w trop za dziewczatkami, 

I djabli by go nie wstrzymali saini. 

Kręci eię, leci, kolorów nabiera, 

Wąs się zakręca, oko się otwiera, 
*'(! Jak w lot się puścił, tak leci i leei; 

A trupek to był : a proszę waszeoi ! 

Fartuszkiem swoim z bielutkiego riibka 

Nąjpiękni^sza go wzięła jak gołąbka, 

I przytuliła: i chori^ra groniadnim 
4i.v Zaczęły wszystkie piękne płakać nad niiu. 

Aż mi jęły ciec łzy po siwych w^sacli. 

Zostańcie ! rzekłem ; zostańcie wy w pląsach 1 

Wy co i płakać umiecie rycerzy 1 

Przy waszśm sercu mu dobrze, niecli leży; 
ta) Niechaj spoczywa, a wy moje młode 

Lejcie na niego tę młodości wodę ; 

A choć nie zbudzi, to lepsza Jest ona 
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Polewać trupy, niż łza moja słona. 

Ubierzcie go wy w kwiaty lelijowe, 
425 Tańcujcie nad nim i bądźcie mi zdrowe. 

Bo mnie staremu inna niż wam droga, 

Bo ja mam krwawy zapozew do Boga. 

Tak mówiąc w serce jakby mieczem ranny, 

Od śmiejącej się odszedłem fontanny. 
4;o A wiatr z prędkiemi lecąc za mną echy, 

Przynosił długo płacz, róże i śmiechy. 

Lecz to na długą powieść się zabiera ; 

A człowiek grzeszny częstokroć umiera 

T małej bajki życia nie zakończy ; 
435 A nad. nim wszyscy w śmiech ! a ! wstyd mospanie ! 

A cóż robiłeś ty na życia Janie? 

A rzadko jaki tam anioł obrończy 

Stłumi obmowy gadające licho, 

Mówiąc: on w grobie spi — gadajcie cicho! 
440 Więc o to chodzić każdemu powinna, 
Ażeby finis był w jego żywocie ; 

Jak jedną powieść skończy, zacznie inną, 

Gdzieś tam na tęczach w promienistym złocie, 

(rdzie już nie pójdzie nic chęciom opacznie. 
445 Kiedyż się moja taka powieść zacznie? 

Juzem grób sobie jak ziarnu wyorał — 

Ale bierz djabli grób, ciało i morał!. 

Do rzeczy panie ! Na końcu xiężyca 

Stoi piekielna jakaś szubienica, 
450 I biedne ludzie po śmierci przestrasza, 

Kołysząc trupem brzęczącym Judasza. 

Za szubienicą zaś tą o pół ćwierci 

Mili niebieskiej, stoi brama śmierci. 

Nie dla tych ludzi co szli wedle cnoty 
455 Ale dla krwawej piekielnej hołoty. 

A na tej bramie są różne napisy. 
Na szabli mojej, jak żebrak na kiju. 

Przed piekłem mój łeb uchyliłem łysy 
I czytam tutaj : sacre nom de JDiu. 
460 Ognistą szablą jakąś grenadjera 
Wyrysowane, stoi w dyamencie. 



T\i iniu- Jakieś straszniejsze przeklęcie 
Carrajo ! Goddam ! do sftt et cctera. 
I różne takie mój panie rjsunki 

ra Nosi ra sobie ta piekielna wieża, 
Żem się pokornie udni do szkaplerza, 
I odmawiateiD pobożnie korunki ; 
A (ircszez mię przebiegi i przejęła sknioha 
Widząc jak za tn wieżą ogień bacha. 

™ A tutaj do mnie z bramy jaKiś człeczek 
Krzyknął : szlachcicu ! — ja zaś nie ehrrie s| 
Z djabłaaii, udał żem ślepy i gluehy, 
I litanije trzepię pełen skruchy, 
A patrzy zezem ; a ten nieboraczek 

's Z ognia wydobył nos krzywy jak haczek. 
I kichnął skrami i łzy miał na licu; 
1 znów mię prosi: mój panie szlachcien ! 
Jeżeli twoja łaska, albo czyja, 
Niech zmówi za mnie sto ave maria; 

" Jam ceazorował xiażki i obrazki, 
A teraz w piekle; zowie się Sz.n..ski.. 
A djabeł tutaj mi§ postawił na to 
Abym nie wpuszczał my^i ; a pod stratą 
Duszy moskiewskiej nciynii? to muszę, 

5 Bo choć ją djabeł rwie, mam jeszcze duszę I 
A! to, krzyknąłem: rzecz niesprawiedliwa 
Cenzory w piekle palić jak łuczywa? 
A przyznam ci się żem nie wiedział prawie. 
Kogo ja z piekła, do nieba wyprawię. 

" Już się za szkaplerz biorę nieświadomy — 
Aż tu w koninkę dwa czerwone gromy ! 
Aż tutaj Bzkaplerz i szlaciicir się pali. 
Uciekam — widzę rzekę — buch! do fali! 
Wpadłem, myślałem żo już na dnie leżę; 

5 Lecz te główeezki dziatek jak pęcbei-ze 
Płyną po wodzie, i mnie starca nios^. — 
O! wy z twarzyczką białą, złotowłosą! 
O! wT dzieciątka moje z twarzą młodą 
Jak wy nosili mię nad pieklą wodą! 

I Jak wy dźwigali mię śród tego wrątka 
O! łabędzie wy moje! o! dzieciątka! 



^ 



I'różuo ii'ił| jiikiś chciał wjTwaii z powodzi, 
I do swej cziLni^j zapraszał nii^ łodzi, 
Człowiek co wożąc mgły zai-aliia chluba: 

5i].i Odpowiedziałem: łodzi roi uie trzeha, 
Ho mię tu niosą aynaczkowie moi ; 
Wody nie trzeba — bo mię łza napoi, 
Ani rozmowy — bo tiupki te bawią, 
Ani modlitwy — ho mię one zbawią; 

SIO A zaiS przed Bogiem nie trzeba wymowy, 
Bo za mnie będą mówiły te głowy. 
A wszystkie trapy co na łodzi stijj, 

Na moją głowi; pokazując fiihk; 
Pytały: czy to jaki łabędź biały 

flis Co smutnie śpiewa gdy ma zasnad w grobie? 
Bom się unosił śpiewając żałośnie, 
I'o czarnt^j wodzie co z łez ludzkicb rośnie. 

Nie patrz ty na mnie, gdy ja w smutek wpadam ; 
Bo wtenczas nie wiem co się ze mną robi 
B!o I cały we łzach utonąwszy gadam. 

Lecz gdy mię starca wesołość ozdobi, 

Wtenczas mi śmiało możesz palrzeiS w oczy. 

Śmiejmy się! ej ha! aż serce podskoczy! 

Śmiejmy się jako wnda zwierciadlana! 
MS Śmiejmy się! — pozwól że zajrzę do dzbnna — 

Hej tak! otarłszy pot na siwej skroni, 

Spuściłem pałasz, niech po pin.kle dzwoni. 

Człowiek podściwy to nie tajemnica, 

Po całym piekle nieeli słyszą szlachcica, 
sso Twarz Polska nie ma obłudnej skorupy. 

Niechaj w nią patrz;[ jak w zwierciadło trupy. 

Kto ma z [iłomieni posłanie i trunę 
A w grobie mi się z oblicza podoba ; 

Za tego westchnę, a kto nie, to plunę, 
.iss Alljowiem szlachcie żywy — to osoba — 

A król umarły jest to rzecz nicości, 

'l'rofizkę robaków : pfu, i trochę kości. 

Lecz wprzód opiszę jaką tam strukturą 

Stoi ta wieża zwana trupów górą. 
słu PióżDc języki w niej mówią i plączą. 



Czarna po witrs/cliu, czerwone uia wnpfizf ; 

Biedmlorakim zbndawana pirtrze, 

A wchodzisz na nia drożynką Bliuiaczg. 
A czasem ciemno tale choć wykol cczy ; 

iis A tam grom wytnie, a tam wnż wyskoczy, 
A tam lew rjknie, a taiu żmije pisną, 
Czasem jak wiley trupi okiem łyaną : 
Śród takich strachów; srńd takiego dziwa, 
Szedłem Dantyszek, Piast Htrbu Leliwa. 

«ii A każdy mi trup mówił: dobra droga! 
Wiedząc że idę ze skargą do Boga; 

1 niosę cztery główki mego rodu, 

Jak pokrwawionych gołąbków dwie pary; 
I mam w kieszeni manifest narodu 

'55 Abym przeczytał go przez okulary 
Przed paaem Bogiem ; i dowiódł rosprawą 
Że szlachcic kiedy zab'ja, ma prawo. 
Że mu przystojnie pdy przed Bogiem stauie 
Ze krwią na szabli, ze skargą na zijbii;. 

''« Bo cóż — był biały — Ale to mój panie 
Jak okrwawione po nocy gołi^bio. 
Kiedy na pole walki pić przylecą; 
Nie wiedza same co piły'' czóni świeca? 
Tak 1 my biedni lud^u nKobłudni 

'^ Cożeśmy winni ze krew w nnszÓj st idni ' 
Cożeśmy winni ze krwii czira tłu ta 
1 krwawe oczy i czerwone usta ' 
To może niwet nam i serca bola 
Jeść oiagli zemst z łez 7ało^nTf■h soli 

u Ale CÓ7 robio' tak nam ind na witki 
Ludziom bez Boga hto^iiej opieki 
Tak m się kiedrs tim szah nachyli 
Chodbys,mv do dnu sądnego ktew pili 
Bądźmy jak męŻL co walczą i mszczi się 

5 A chocly tyle w nos zyc a lak w kłosit 
Co rośnie posrod (^d/ieś przejizdnej drogi 
Zdeptani stotroi^ wstaniemy iin nogi' 

Tu oJP na wstępie powieś przeny — 
Wieża piekl Ini opnrti ni { ir/ 



«o Na jpd!i.yni trupie, Jak na zgniłym palu, 
Cala sii; trzęsie wiszao na moskalu. 
A nie dziw bIę sile trupiej belki, 
Bo to w osobie piekielnej Piotr Wielki. 
Siedzi pod wieżą, a iia niego z cebra, 

S65 Jakieś straszydło okropne, puchacze, 
"Wylewa ciepłą, krew ludu i płacze, 
I oczerwienia mu łeb, piersi, żebra. 
Przed tym straszydłem, co siedzi czerwone, 
Myślałem z trwogą że we krwi utonę. 

SM Oo robie;? krwawa podemna kałuża, 

Nademną smutnie krew- ludzka szeleści; 
Straszydło siedzi i oczów nie zmrużą; 
A oczy jego czerwona jak róża. 

A tyle w nich. krwi, że łza się nie zmieści. 

""^ A rzecz straszniejsza I każdy trup włócpga, 
Carowi temu na wiernośó przysięga; 
We krwi się topią mary niedołężne, 
Ogień zapalił im palce przysiężne. 
Tak że każdego kościo-trupa wdzięki, 

™o Widać przy ogniu palącej się ręki 
Palą się klęcząc — A tu nowe dziwo! 
Krew do mnie woła po polsku: Leliwol 
Jam jest krwią ludzi nmarlycli bez plamy! 
Jam jest żałosną i męczeńską jestem I 

""'• O przekop ty mi twoją szablą tamy, 

A ja popłynę z płaczem i z szelestem, 
1 całe piekło mszcząca się zatopię. 
Rzekła : ja zaraz do szabli i kopię. 
I krew się cała z kałuży wywala, 

*'*! Skarży się, płacze i szumi jak fala, 
Zagasza trupom płonące ramiona, 
Oała dolina we krwi, już czerwona. 
Wszystko się topi jak w sądu godzinę, 
Ja sam co rów ten wykopałem, płynę. 

61" Już po pas we krwi. już czerwona szyja, 
Już wąsy — Jezul krzyknąłem: Maria! 
Piekło się wali, al dajże go biesa! 
Oo jeden szlachcic narobił tertesu? 
Pifklo zalane krwawa fala ginie, 



« Szataui tonu — pan Dantyszek płynie. 
Powietrza nabrał sobie w twarz iiTzata, 
Urąga % gtupiej fortuny jak Kato. 
Łjsina błyszczy ludziom potępionym, 
Jak biaiy siężyc ua morzu czerwonym. 

6!i Szabla rdzawieje — Niech jq biorą tljabli ! 

Polak w kołysce i w trumnie przy szabli. 

Wreszcie znudziło mi si^ tak Keglować 

1 pomyślawszy zawołałem: Chryste! 

ff imię twe święto racz ty mię zachować. 

'■" I wnet uchwycił mię ktoś jak w ogniate 
Sknydła, i wyniósł w nieskończoność ciemną, 
I przez powietrze mgliste leciał ze mną. 

Skórom wyleciał nad czerwone brody, 
Zacząłem wołać wody ! wody ! wody ! 

^ii Czarny cherubin, co mię w skrzydłach nosił, 
Skoro posłyszał żem pokornie prosił, 
Postawił ciało me grzeszne iia skale, 
I ulitował się mnie, i wspaniale 
UA'o swe własne z nad dzioba wyłupii, 

^" I dat mi z oka pić — a jam się upił. 

folak prawdziwy kiedy się upije. 

Wspomni ojczyznę i płaczem zawyje; 

Potem jak ludzie w zmysłach nieprz>'tomni. 

■Sinieje się głośno gdy o ni^j zapomni. 
" Tak ja mój panie 1 to śmiech, to łzy żywe, 

-Lałem na moje długie wąsy siwe. 

I c(iz! gdy miła ojczyzna nie żyje 

Eto starca może obwiniać że pije? 

Hej nieście dzbany! i stawiajcie w kolo 
* Niech pomagają umierać wesoło. 

Sieeh pomagają tysiącami dźwięków, 

Nie słyszeć kajdan i płaczu i jęków. 

Niechaj na kwiaty obbalają śliczne, 
I pod lipami do snów cichych tulą. 
' Na cóż nam serca chować halsaraiezne? 
Cóż po tem? że łliy siwe się rozczulą 



I znów na piersi zasklepioną rano, 

Jiik łbj JabęiUie spadną aadumane? 

Co zrobią myśli pod czasaką ogromną? 
SBo Przypominając — co sobie przypomną? 

Nic — Wszędzie nędza, smutek i zgryzota ! 

Ojczyzna — kawał skrwawionego błota 1 

Polak — wygnaniec, mc/zennik, sierota ! 

To pić ) szukać zapomnienia w dzbanie, 
HM A zbudzić serce, gdy kraj zmartwychwstanie. 

Upił się starzec — a tu właśnie sina 

Zacbodzi jemu drogę Katarzyna. 

Spóji-załem na nią ! o ! krwawa ! o ! sroga 1 

Trupy I skHiydełka ! nieście mię przed Bogat 
870 Spojrzałem na nią i w źrenicę cisnę, 
I powiekami mogiłę zawarłem ; 
I będę milczał, aż ją krwawem garłem, 

I krwawem okiem, przed Uogiem wyliłysnę; 

Aż ze mściwego serca wyrzucona, 
615 Przed Panem Uogiem upadnie i skoua. 

Tnipkil skrzydłami wy bąflieie pośpiechu — 
O! wy nie spieszne jui! o! wy leniwe! 
Główki! ptaszęta wy moje nie żywel 

Ja się wam każę nieść pi-zcz kraje graechu 
EW A wy płaczecie, i wasz głosek niemy 

Mówi mi: Ojcze! my już w grobie śpiemy ! 

Dobrze ! nie bcdc was jdakaó o ! dziatki ! 

Ani jak ojciec ani tak jak matki ; ■ 

Lecz jak jaskółka jaka nieszczęśliwa, 
SM Co puste gniazdo skrzydłami nakrywa : 

I o swych dzieciach jak o żywych roi, 

I pod skrzydła się własne ząjrzćć boi. 

Ciało carycy zgniłe, starożytne, 
W sercu ma węże, jak miecze hlękitne; 
fl» Za aoLą skrzydła te wężowe wlecze, 

A z czarnych piej^si, krew jak koral ciecze. 
Na gryazpanowój krwi te węże tyją, 
I nad umarłą niewiastą się wiją ; 
A twarze mają blade martwych ludzi, 
ti»6 A usta im krew zastygniona brudzi; 



A 2 bladych twaray wznosiła sit; do gón- 

Plomieone, z ognia piekielnego sziiun-; 

Tak że ujrzaJem i dziś jeszcze widzę. 

Na fiiedmiu wężów spintanej łodydze, 
itc Jakby ten świeczuik tyleż liczyi prawii', 

WidzĘ głów siedem ti-upirli i tiłyakawii'. 

Świecznikiem była. Tu nagle o! zgroza! 

Jeden wąż nad nią nagiął się jak łoza; 

r zdjąwsiy z siebie człowieka oblicze, 
™ W usta j^J czarne, krwawe, tajemnicze. 

Wszedł i do gerca aż może przenikną 

B(i pot^in w7Jął głowę i krwią syknął; 

A senność jakaś spadła na umarłą. 

Powiewające otworzyła garło ; 
'W Patrzałem trwożny co eii; dalfj etanie, 

A z niej ogniste wyszło poziewanie, 

I w gadzinę szło jakby płomień siny; 

A drugi płomień w trupa szedł z gadziny. 

A tu już WBtrzymaiS nie mogłem azablin-! 
"■' Jak tnę w nadęty żywot czarownicy, 

Cały otworzył sin jak czarna grota; , 

Wyszedł dym, płomień i węże z żywota. 

Węże i na mnia lecą czarnym kłębem, 

Prńżno je szablą tnę, zgrzytając zębem, 
'* Próino, z ^dziny rodem, nie ma rady: 

Ten kłębek w setne rozsypał się gady. 
I Lecą i myślą że szlachcica zniszczą, 
' Lecą i skrami sykają i świszczą, 

Teiekam, a wąż tuż, tuż za mną ściga. 
''5 Odcinani się im, kręcę si^ jak frj'ga; 

Wreszcie do głowy po ostatnią radę, 

Chwytam dzieciątko moje jedne blade, 
I Rzucam je więcej sam niż trup wybladły; 

Na głowę dziecka wszystkie gady wpadły, 
pi I okręciły ją wiankiem i zjadły... 

Tam węże jedzą głowę, a tam krzyki! 
A tu mię liżą płomienno języki ; 
A tu duch jakiś okropny, ponury. 
Ze złotą tacą, w chałacie z purpury, 




L iis1\ ogn stLUii piecze 
Na zlotttj tvey — co' — serce ezłołMecze 
'ipojrzał nocn go na mnie okiem ptaka 
I raekl mi patrzaj to strct! polaka 
kłamiesz krzTkniłem strasaidJo szkaradne. 
*o Bo w nas się aerue tik me tizfs c KadnL 
\ chotb\a lozdait mi szponami c aJu 
I wyjał mojH aniby zadiznJo 
A ta izecz hi^csk i zf;n ł^ i s^ara 
lo musi &erce bjc lakiegoa Cira 

715 lo seiee co ]ak w\z 7 tti y nvh 
Musi b\t a Oaji 1] IW 

Bo dr^y wyj te z | 

A Duch — co Cl 1 

To serce przłmosl t | 1 

750 I szczeknął do 11 m t I ki 

A ja upiekłem |p dla Liicyf 11 
Tak mdwin, usti iia nowo otwi la 
I na te serce ogniem 7 garlli draucba 
Serce się kurczł pod ust mi d chi 

7 a Wiijdiiie 1 krwi4 « c rozkwa pi misi 
A kiedy Mzatan jasny duuelnic — ski ł 

FoBzedJ, A szlachcie poleciwszy panu^ 

Serce polaka co nie dzwipk licimami, 

Ale dotknięte od fortuny młota 
v«i Wydaje smętny brzęk szczerego ałota; 

To serce panu udlawszy w pokorze, 

Wyszedł jak okri;t, na nieszczesnycli morze. 

I wj-żeglował w jakieś kraje smętne, 

Gdzie było niebo krwią narodów mętne, 
TBB I krwawa tęciia była na ciemnicy, 

Jak wstrga z cichej krwi i z błyskawicy. 

A c;Ui; iiii'bo zielone jak z miedzi. 

A pud tu bramą czervronq trup siedzi. 

Złożyłem ręce na piersiach pohożniu, 
770 Koło martwego przechodzę ostrożnie 

Abym me trącił o rzecz taką cichą 

Siedzącą martwię pod krwiami narodów. 

Id.! — i moją nie <iż\vii;czę szablichą; 
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po KM i ^ASTAJjACTY Silił. 

^Myśląc że to Jest jaki kup Herodów 
7Ti Którerau tu jest wieczności początek, 

I wieczna skrucba, za. izti uiewiniątek. 

Aż tu ktoś do luuie z ciemnego powietrza : 
Pluń w twarz, zawołał; t^j bezwstydny mar; 

Która jak szakal tu krew trupią zwietrzą. 
i*i Stanąłem : myśląc że Boga obrażf|, 

Ze mię tu szatan w swoje sidła łowi 

Każ^ mi w ciche lice plwać trupowi, 

A gdym z sumnieniera zadał się do sporów, 

(iłos znowu krzyknął : plwaj 1 bo to SuworÓw ! 
™^ Ha! ha! krzyknąłem szlachcicu! moskalu 

Więc i ty teraz po krwi naszej w żalu'? 

Sieizisz jak żeglarz na rozbitej lodzi, 

A krew po oezaeli przelęknionych chodzi : 

I nigdy ua nie nie spada powieka ; 
"" A czasem tylko mgnienie krwi powleka 

Sine szkło, w czaszce oprawione trupiej, 

A czasem sin wzrok cały w tęczę wsłiipi, 

A wtenczas jako liśś na drzewie chory 

Zrenniea twoja ma różne kolory ; 
™ I różne blaski i haniebne cienie 

Miota o rzezi mówiące sumnienie. 

Gzy słuchasz jeszcze pod okro]i!ią ti;i*zą 

Jak matki krzyczą? jak dzii'ciątk-a jijczą? 

Jak wyrzynana Pra^ wre i pJacz''? 
■^ Maro! na ciebie żaden waż nie skaczi', 

Żadna przy tobie nie szele.ści dusza; 

Lecz piekło trupów się pod tobą rusza: 

A tęcza jak bicz na ciebie okiulny, 

Bo siedzisz blady, drżysz i jesteś smutny. 
««6 To nieszczęśliwym nam znośniej w ciemnicach, 

Z łańcuchem u nóg, ze Izami na licach; 

Mni^ obrzydliwie, ii'}} / v,li/iii,i.i imry 

Wychodzą blade sz|i "ly. 

I stają nakształt ii'-'. ' < 

*'f Słuchaó co we śuii' ili.i.li,! l'..nl ii"la. 

To stokroć lepiej w krwawą upaśó rzekę. 

Oddawszy dusze swą Panu w opiekę; 

I świat utracić jak rzecz jaką podłą, 
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A |.iotĆEi, gdzieś tara, pod cmentiirza jodtii 
i Leżeć spokojnie i z umarJych pychą 
Słuciiać jak sia^sy hymn śpiewają cicho: 
I przerywają sohie często łzami. 
Żywi jSpiewajae, nad zmarfjnh tramnami. 

HOj! hej 1 piekielna rozszerza się góra, 

u Im daiej idę, tern bardziej ponura. 
A tu jakiś trup, niby wierzba sucha, 
Ogniem jest jasnym po głowę od brzucha, 
A jeszcze Panie! uda ma aupełne, 
Wewnątrz oleju, krwi, żył, ognia pełne. 

i Tak opuszczona chrzcielnica kościelna. 
Gdzie była niegdyś woda nies'mierteliia, 
Eiedy ją ludzie ojiuszezi pleśnieje, 
Wąż ją \vypełni, i mech przyodzieje: 
Tak i w żywocie tym trupim, już gady, 

lO Płomień i biednych iskierek gromady, 
A nad tym wszystkim spleśniała skorupa, 
A cingle nowy grzmot walił w półtrupa. 
I taki był blask że azlacheic Leliwa 
Myślał: tam Bóg się za światłem ukrywa. 

j Z taką nadzieją, człowiek nie ze słomy, 
Krayżem się świętym opatrzył — i w gromy! 
Skry go opadły, a piorun potrąca, 
Kio dotkn.-ić szrbli, jnk ogień gorąca. 
Duszi'ezki 7, twfii7,ri niż lilijki bladszą 

in Xa starca z omiia piekielnepn patrzą, 
Proszą biedaczki o Ave Maria; 
rtzlacheic się żegna, modli się i mija, 
Jlęki się biednyeli duszeczek użalił, 
I szedł, i w ogniu Pana Boga chwalił, 

!.■> Przeszedłem gromy i ognistą chmurę, 

Idę, a oczy zanoszę na górę. 

A tu na złotym niby słońca denku 

Krzyż — A szlachcicu Piaście pomaleńku! 

Do krzyża Waćpan przystępuj z pokorą, 
r.o A niech obłudne ludzie djaliły biorą! 



PUKHA ri AS TA DAMYS ZKA . 

Lecz krajż cho6 w piekle siedzi -pizn trclimek, 

Niechaj u siw^j głowy ma szacunek. 

Wtem patrzę napis haniebuy o I trwoga! 

„Na krzyżn nigdy tym nie było Boga- 
* Cóż to krzyknąłem, wice to jakaś stara 

Szatańska sztiika ! krzjża trup i mara. 

A to co? Jakieś pobożne trupiątko, 

Złożone rączki trzyma jak dzieciątko; 

W grobowcu t^wieżo wykopanym klęczy, 
"" Podnosi ręce, skarży się i jęczy: 

A jiia na głowie koron potrojenie, 

W koronach z ognia żywego kamienie, 

Twarzyczkę sueha eo się wiecznie łzawi. 

A tu niech mię Bńg jeśli może zbawi, 
t' A człowiek jeśli chce niech nie dowierza; 

Ale ja powiem żem widział Papieża. 

Tu mi się wszystko pomiesziJo w oczach; 

Chwytam na złotycli wisząca workoczaoli 

Glóweczkę syna i rzucam na marę; 

A trupek zl'otq mu strącił tyarę, 
I tak uczynił pokutnika z króla. 

\ ja krzyczałem: Papieżu I a bulla? 

Tu starzec zawył z przeraźliwą bryj.^:, 

Krzyżn ! trupami na mnie wołał biją ! 
'• A ja na jego ]>łaezu kiryelle 

Rzekłem : a co ty robiłeś w kościele? 

Tak żeby Chrystus dziatki w krwawych ros^ai'li 

Trzymał na łonie i gł.iskał po włosach? 

Bo my (.klatkami prawie niewinnemi, 
» Eładll się we krwi na ojczystej ziemi, 

A ty o! stary czyś wyciągnął dłonie . 

Ku tej ojczyźnie ktfii-a we krwi tonie? 

Czyś ty się ?.z nią pomodlił przed Bogiem? 

Widzianoż ciebie przed ołtarzów progiem 

1 Żeś sypał popiół na twe włosy siwe? 
Tnipami cię przywalę! znaj Leliwę. 
A w niebie .skargę na ciebie zaniosę, 

Pannie Maryi królestwa patronce; 
I całą tęczę aniołów roztrącę, 
■ I przejdę całą gwiazd różowycli rosę. 
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I na siflżycu jej liialym uklękni;; 

I tak ją Izami skruszi; — krwią przelęknę, 

Że wreszcie z niebios blęlcitnych wyprawi 

Anioła co nas pocieszy i zliawi. 
> A ciebie cos tył pacierzem i czaszą 

Złożyć by w tea grdb : i krwią zalaó naszą ! 

Na to staruszek : wcale nie potrzeba 

ilinkt mi ; po zemsta oUodzie aż do nieba. 

Obacz ! jak mię ten krzyż za szyję ściska. 
i> Tak mówiijc starzec wyszedł z grobowiska, 

T Chryetusowe szedł lizać znamiona; 

A krzyż go w czarne uchwycił ramiona, 

l^odniosl za szyję, wstrząsnął, i uścisnął ; 

Aż trup aowiemi zrennieami błysnął; 
5 Z Bzji się własnej rwie jakby z powroza. 

Krzyż zadrżał — ciało upadło. O! zgroza! 

Urwany się trup w mogiło położył, 

A krayż żałobne ramiona otworzył; 

Głowa człowieka wzrok miotając sowi 
o Wypadła z ramion ciemnemu krzyżowi. 

Biegła, aż ciało w krwi jasnej znalazła, 

I sycząc jak wąż do mogiły wlazła. 



U! jakie trudu' 
Grzesznic podl-i 
■ Lecz kto w i] 



ifmnycb padołów 



Ani mu 5 
Kiedy żałosne 1 



i skargi 



Dusza na wiecznośi! odchodzi z żywota, 
SIO Gasnąc jak jaka piękna lampa złota. 
A chyba boleś:^. przejdzie serca do dna, 
Myśląc że ziemia go nie była godna. 
Ib wędrownikiem na polu szerokim, 
Odchodząc, płakać nawet nie ma po kim 
925 A kiedy strumień lat przemin-ił lotny 
Został na świecie jak bocian samotny 
A żaden 7. druhów wl Łnie ni ni jawie 
Nie przyjdzie usiąśi! hd go^Linn j hrtie 



Tylko gołębi znajomych za młodu, 

« Dziatki zlatują pod lipę do r>liłodu 
I po murawach soliie chodią dumne, 
Jakby do staroa mówiąc : precz ty w ti-iimn^-. 
To tak nie wiedzieć co nam starym czynić? 
Kwiaty eip zdają nasze oczy winić, 

■i T na to listki tęczowe wyciągać, 
By szklannym oczom staroM urągać. 
To w-jcc nam w płomień piekła patrzeć smutnie, 
Gdy inni grają w piszczałki i w lutnie, 
To wiĘC o rzeczach strasznych rospowiadać, 

o I nad rzekami utrapienia siadai^, 
Słuchając jak te potępione wody, 
ff przepaść nieszczęścia, unoszą narody. 



Gdzież to ja byłem? Ha! w piekielnym lesie. 
Gdzie nieraz wicher uieszczpicia poniesie 

i Dusze ezlachctue-i po ziemi szarga. 
Jak zwiędłe liście w których szumie, skarga. 
A ciemny był las. smutny i głęboki, 
A drzew gałęzie powite jak amoki; 
Na jednych wisi czarny liść i krwawy, 

3 Te otworzyły wielki pieii dziurawy 
I siedzą z dumną starości powagą. 
Dobyłem szabli, a ujrzawszy nagą, 
Taki mię smutek zdjął i tak szalony 
Żem zaczął rąbać las na wszystkie strony. 

■ Aż tu krew tryska, oczy mi zak-wa. 
Krwią wybuchają, jęczą wszystkie drzewa; 
Próżno ubieram pierś w najświętszą Trójcę ; 
Krwią leją — krzyczą : stój ! my samotójce t 
O ! przestali rąhae ! o ty bez litości 

> Człowiekul czemu ty nam łamiesz kości? — 
Któż wy jesteście spytałem o! dusze? 

A jeden do mnie; nie krusz mi gałęzi! 
Bo ja w tym dębie pokutować muszę, 

Żem duazĘ moją chciał wyrwać z uwięzi. 

■ I otworzyłem jfj drogę ołowiem ; 
Słuchaj mię stai^-, to ja ci opowiem 
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Jak ruskn ręka tvrarz s]jlntD)ła jasDą, 
A jam si(; umyi krwiij na twaray własDą. 
Nie chcę was stuchaL', krzyknąłem, na Boga! 
!)io Ze wami liańba miotała i trwoga, 
To wyście w sobie zacierali święty 

Clirystuaa Pana wizerunek? krwawi! 
Przeklęci bądźelo 1 i las wasz przeklęty ! 
Nie zabijali się jiolacy jirawi! 
ujfi Aui przed (.liimim liuściiis/.ki iiingifą 

takiej rzce/> k;..n -]>.li.i'' było. 
A teraz prz\-,' '■ . ^statki. 
Że nią na lrii|...i .■.:.. . yli matki 
Kladn^ i niiiy n-li Ii.iuk^Ipui- lirza, 

»Bu I w dziurę czaszek, pożegnania krzyczę. 
A dusza idąc tam gdzie droga pusta 
Na wyjściu ich hy zuajduje i usta, 

1 oczy matki otwarte na straży, 

I znów do czaszki wraca przerażoną. 
•JM Nif! zabijali się polacy starzy 1 

Dnigi raz Ciirywtus w waa i Połyka kona. 

A to więc hańlja w nieświęconej ziemi, 

Chować fię wcześnie pod kwiatki złotemi 

Któi^eh to rimeui lekko wiosna rusza : 

9M Gdy w innych ciałach cierpi polska dusza. 

! czarni I hańby ojczyste,} nie pomni ! 
Bqjiioie wy teraz pokorni i skromni 
Pod kamieniami rozatujnerai świata; 

Tam łzy — a tu was szlachcic szabla płata, 
SM Choćby go wasza krew zalała z głową. 
Tak mdwiąc idę i rabie na nowo, 
A szabla moja smutnie w drzewach brzęczy: 
A las oblewa mię ki^wią; a las jęczy; 

1 woła zft mną i na drzew wyłamy 
looo Wychodzij białe siężycowe plamy; 

To smutnych dusze eo z twarzą xiężyca, 
Praez krew patrzały w piekle na szlaclieicii. 
Idę, a czarna krew z tych dębów syka, 
Idę, podobny z twarzy do krwawnika, 
iMiD Idę i niosę nieatrwożone lice ; 

A wtćm się ehowad zacioły liężyce, 



Dnsze się trwoine zainykaf; w korzL-: 

Laa cały panie) w czerwonym kolorze 

Błysnijł okropnie ciemno i ogniscip, 
» I wypadały płomienie przez liście. 

Z trwogi się ręką przeżegnałem lewą, 

I pochowałem sin grzeszny za drzewo. 

Patrzę, a tutaj konnych ludzi kupa, 

(Salopem ściga siużracgo trujia. 
i A niecL mi^ świetj' mrtj Dantyszek Uroni! 

Ci ludzie byli pół człeka, pół kimi. 

01 biedny siąże! u! jaka mizerya I 

Wężowe chwosty miała kawaierya, 

Z ognia przyłbice, aselbanty z węży — 
" Takich musztrować o jakże to cięży ! 

I nie słuchają komendy i lecą 

I kopytami ognistemi świecą; 

Próżno się xiaze drzew płaczących chwyta ; 

Nn łeb mu skrawe rzucają kopyta, 
' Nil blade czoło, na lenty ze srebra : 
Aż trupia powtać przed bnrza uklękła, 

A jam usłyszał jak trzasnęły żebra, 
Jak czaszka jego zgrzytnęła i pękfu. 

I dalej leciał ów hufiec kałmucki 
' I na las runął gdyby morykie wały ; 

1 roapłakał się Ins za nim cały, 

I rozjęczał się las — a jęk był ludzki. 



Wybiegłem wtenczas blady z po za drzewa 
Coś zgniecionego jęezy i poziewa; 
■' Przychodzę — płótnem nakryte trupisko. 
Oddzieram płótno, ciało sie oddzicra, 
Zmartwiałem cały na te widowisko ; 

Z pod płachty, czaszka odarta wyziera, 
Już nie oczyma ol święte Anioły! 
' Ale czarnenii patrzy na ranie doły. 
I nagie się tak poskarżyła smutnie : 

O! czemu ty mię dręczysz starcze Boży? 
I czemu ty mi twarz zrywasz na płótnie? 
Tak mówi ta koM i serce mi trwoży, 



!«;> I do litoMcl ku niemu skłoDiłit : 

Więc rafkJem; czaszko! bogdajbyś ty byta 
WpraM powiedziała, enym jpst przyklejone 
Na twoifih kościach te pfiitno czerwone ; 
A jabym w tenczas Waszfj Xięc(5j Mości 

1050 Zoatawil jego plaski nos na kości. 
A teraz więcej .już rany nie niszę. 
Bo czasem miajeś tj litość i duszę: 
A czasem nawet, czerwoEj Herodzie 
TJszanowa]'eś Chrystusn w narodzie. 

1065 A nim ci błysła Polski szabla goła, 
To przed nieszczęściem uchylałeś czoła. 
Więc bi^dż spokojny I ja zemsty nie biorę, 
T oddam drewnu twojemu tę korę. 
A nawet jeszcze przed tjch konnych pi-zyjśoiem, 

lOBU Ciało przysypię samobójczym liściem; 
I zaśniesz jaŁo ludzie w krew ubrani, 
I nie wyn^dą cię pod krwią szatani. 
Tak powiedziawszy nałamałem w boru, 
Rzeczy płaeząe4j, krwawego koloru. 

iwfl I si^żęcego przysypałem trupa. 
Zastygła na nim posoki skonipa; 
A gdy wstąpiłem cały drżący trwogij. 
Nil nią, to nawet nie jękła pod nogą. 



I patr/ na jakiej |i mogile sferczf 
mo lak krzy/ wsadzony ua ciało mnrdireze? 
1 wodze okitm po meszrzęscia światach, 
Smutny jak bocian stojący na czatach. 
V ty mip widzie (ain v. (.lemnicy pieklą 
P\ta8z gdzie moja wesoloei. ncirkla ' 
iws Na tym czerwonym grobie i Iiscianym, 
Nft tyra ohydnym, we krwi pochowanym ; 
Wietrząc arabskich prawie nozdrzem koni. 
Skąd przyjdzie wicher CIirystusowAj woni; 
Z której się strony w samobójczym lesie 
1080 Błękitny siężyc zbawienia podniesie. 
Skąd rai samotna twarz Bogarodzicy 
Błyśnie łabędzia, bieln w błyskawicy. 




Skąd mi nadzieja słoneczna zaświta, 
Stojij — a któż mii; n wosofośó sprla? 

if»i To wipo szaleni co bIp zawsze śmiyą, 
I k&ióą Tospacz farbuje nadzieji^. 
ffesirfiiśiJ byta ozdobą Polaków, 
Leez już podcięto skrzydłu zJote ptaków. 
To już nie lecą gwiaziiom patrzeć w oczy; 

'UW A dumne eerca tiTaz ro'i;ik toczy; 
.1 twarz scliylr.n;. li ;l.'i ■h-]'- ]'r7.yii\oi 
Niż stal liii ]■ ■ .i!.i na zbroi. 

Bo nie polr.ii ■ . .■..<i. 

Jak ptak <-i> u:y'-'.\ / ■ ;.rA';i .-loiiec z^nsi ; 

iwh Ale gdy wyjd;; nu wulk^ ich stada, 
Ziemia się mogił pod koi^mi zapada, 
Lab zdrajcę — Co tam! Dolej mi węgrzynj 
Piję na zdrowie zdrajcy, mego syna. 
A kiedy teraz w tj-m ostatnim fyku 

iiM CzuJĘ truciziip gorzką na języku, 
Uczynię sobie może usta słodsze, 
Mówiąc o zdrajcy tym i o tym totrze. 



Stałem na grobie Wielkiego Siążęcia 
Śrdd drzew eo krwią mi oddawały cięcia; 
ii"j A oto jakiś wóz przez lasy rusza, 
Powozi djaheł, czy stracona dusza; 
W rękn ma lejce z płomieni czerwone, 
A wóz prowadzą i5wa węże zielone. 
Patrzę na gady, widok wcale nowy 
1110 ,Iak ogonami popycliają głowy. 

Krayezę na cijabła... Hej I hej! ta kareta 
Czy do nsuęcia? a na ranie woźnica 
Obróciwszy się jako błyskawica; 
To powóz mówi jest króla Makł>eta, — 
iiK Nie wiesz kto to jest ten król co ma żmije? 
.Ja o nim pierwszy raz słyszę jak żyję. — 
I Wice w niewinności chrześcijańskiej duszy 

Kzekłem do djabła: mój panie koniuszy 
! Podwieź mię proszę dwie piekielne mile, 
ii« Jeżeli ty chcesz i chcn krokodyle. 
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A djaijei do mnif — uważ jaka zdrada ! 

Djabet powiedział tui: niodiaj |>an siaAa. 

Siadam ; i dalej po zakrritiich góry 

Galopowały zielone jaszezorj. 
1185 To po kamieniach, to się we krwi ślizgu, 

To ognistemi wdz fulami brj^zga. 

\ ja chód cznjny jak zając na zdrado 

Haniebny zwyczaj mam chrapać gdy jadę. 

Więc senna gJowa na piersi lai spadła, 
iiso I śpię — i daeza ze mnii; sic wykradła, 

I poleciała sobie w lata młode 

Pod jakieś wierzby, co pl'aezą na wodę. 

Nad jakieś wody ey się eałe śmieje 

Gdy rdze siężyc jjoi-anny zalejij. 
ii3s WidzĘ małpgo Bant^yszka psotnika, 

Jak tam gołębia wypuszcza wabika; 

A ptak powraca drugim lasu brzcgitm, 

I obsypuje mię gołębi śniegiem: 

A choć to kradzież, to jako anieli 
lue Myłem się w ptaszkdir pokradzionych bieli: 

I różany sig chłopczyk śmialcjn ładnie, 

Jak ten co narcys aniołom ukradnie. 

Senny, gołębie owiany szelestem 

Budzę się — Jezu Maryol gdzież jestem? 
1145 Cwałują węże w ognistej hołobli. 

Po błotnśm polu, po okropniej grobli. 

Jako kamienie obmyte na rosie, 

Po obu stronach trupie głowy skraą się; 

Hzecz godua dziwu, że z twarzycą krwawą 
i.iMi l!ył trup na lewo, u biały na prawo. 

I tak w kałużach smotnyeb utopieni, 

Trupowie biali, trnpowic czerwieni ; 

^VBzystko się kręci w oczach i przestrasza, 

Już chcę wyskoczyć, chwytam się pałasza : 
1165 A mój przewodnik: jakie masz i^aebuby 

Spytał: śród sejmu grząść? czy między kluby? 

Jezu! krzyknąłem: więe tu ich jak liści? 

A to posłowie są? a to — klubiści? 

A za cóż ty ich Boże tak potopił? — 
ii» Nic nie rzeki djabeł, ate węże skropił, 



Lecą i świszczą drży grobla z plszeztli. 

Patrzę przed siebie — O ! święci anieli 

Ogień piekielny przedemną, już piecze, 

W ogień mię wleuzny ten lianieitnik wlecze : 
■I Pędzi — chcę krzyczść — wab ini Liiiły- swfjdzi 

ClieĘ krzyczeć — głos mi zastyga — on pędzi 

1 urąga się ze mnie winowajca i 

Patrzę — O! Boże iniij! — To syn mój zdr^ca. 

Już w płomienisto ubrany obłoki 
" Patrzy się na mnie. syn mój jednooki ; 

Okropnie hańbą splamiony na twarzy; 

Hmieje się głośno że mię w ogniu zwnray, 

Że resztę włosa, co miał kolnr .-Jtali. 

Na mojśj głowie pobielił i spiili. 
' Śmieje sio, leei w przeraźliwym ]ięd/,ie. 

O! nie, krzyknąłi'm : zdrajco! tal; nie lirilzii^I 

I wydobywszy złotego Kzkapkrza 

Wiążę mu szyję, pionin krwi uderza. 

Pali, wyrzuca ognistemi ziamy; 
I Wyszły wzrok biały na wierzch, język czarny, 

Z oczu się jedna wytoczyła śloza 

Wielka i nmarł. Wyskoczyłem z woza 

■Ulż rospalony jak gancarsliip cogly; 

A węże z sinym trupeuj w iai- pobiegły. 



•■'i 1'rzepadaj zdrajco ty ! oliydny gadzie ! 
Uwco ti" w białym zarażona stadzie! 
Ty coś mię zabił dwa razy ohydą I 
Ty drżąca dotąd w mojem sercu dzido ! 
frzekleistwo moje jak jnorun nie mignie, 

» Ale na ustach mi martwych zastygnie. 
A gdybyś w grobie twarz moje obaczył, 
Zlękniesz się widząc żem ja nie przebaczył, 
1 śpię, i groźne otwarłem powii'ki, 
W grobie gdzie tj'Iu śpi cicho na wieki. 

i Lecz ja sen mogił na p i-ze kleń st wach spędzę, 
Z duszy uczynię krwawą zemsty jędzę, 
I biegnąc! biegnąc za tobą jak mara 
Zniydę cię wężu, chaf. na piersiach cara. 



Dawniej gdy były na honorze szczerby, 
isuo Albo rijd gasnął, to łamano berty: 
To może jakiś trupi rycerz konny 
Wleei do gromnic przez jałowiec wonny, 
"I na trumnie mi skruszy tarczę dumną, 
I w ziemię razem zapadnie się z trumną, 
laofi Bo kiedy zdrajcę honor rodu splamią, 
Nie ma imienia już — - herhy się łamią. 

Sinego trupa, lecąc jak szalone 

W żar zatargały jaszczurki zielone; 

I zniknął — tylko coś - ti-zaskanie kości, 
isio Jak jdacz wilgotnej na ogniu paroaci, 

Słyszałem blady śród płomieni jęku. — 

Patrz! — Jam go niegdyś piastował na ręku! 

T całowałem go w oczka -ogniste; 

Ja ealuwałem go niegdyś ? ! O ! Chryste ! 
isi.'' Jakżt- 0(1 przekleństw do litości blisko ! 

Zapiitraytem się smętny W te ognisko, 

I było już na ustach: powrói5 synu! 

Obmyj się ty krwią szlachetnego czynu, 

Wymyj tę plamę jaką łzą czerwoną, 
isto I nie grzesz więcej i chodź tu na łono! 

Nie! nie! nie! czuję — o ! tj krajo-bójca 

Ty tego nawet nie zrobisz dla ojca ! 

Więc wieczny rozbrat z tobą o ! szatanie ! 

Boże mój wielki 1 o Boże mńj panie! 
i!W Jak ty mię dotkną-l między całym gminem. 

Jak ty mię moim ukarałeś synem. 

Uto zbaiibiony o UtaśĆ cię proszę, 

I smętne oczy do ciebie podnoszę. 

Nie był to płomień co trzaskał nędzniki; 

i!so Ale jakoby lekkie śniegu płatki , 

Błądziły jasne w powietrzu płomyki. / 

A jako owiec zmoczonych gromadki 
Kiedy przed deszczem schronią się pod gmszę. 
Pod smętnem drzewem stały biedne dusze. 
1235 A płomień się lał okropnemi rosy, 

I «[vływał trupom pn drżących ramionach, 



I oCKflrwieiiiał boleśnemi włosy 

To biedne, jeszcze na głowio w korouacli. 
Bo to królowie co na to nie dbali, 

Że Izy kraj topią, że aif; w ogniu pali; 
Byleby troa swój mieli z baldakinem, 

Nie dbali co tam, jaki miecz nnd gminem : 
To więc i w piekle szukają kotary 
Przed boleśoemi się zakrywać żary : 
i Ale na próżno, bo płomień ponury 
Dosięgnał ramion, odziera ze skóry ; 
A gdzie upadnie na ciaio tam tleje 
Płatek ognisty, skrzy się i topniej*', 
I gryzie ciało i kość, aż ja złamie. 

1 Jeden trup spojrzał przez płomień i ramiij, 
A obaezywBzy moje oczj- sine. 

Mój kontusz, dziatek moich główki, minę : 
Przeląkł sie i padł krzycząc: jakiś mśeistaw ! 
A wiesz ty kto to był? — to Król Stanisław. 



'• Drzewa, płomienie, węża, trupy, mary, 
Z drogi 1 do Bogn ciice Dantyszek stary 1 
A jeśli go Bóg z piekła nie wydżwiguie, 
Gdzieś jako kamień dumając zastygnie. 
Coraz mniej światła, coraz większe próby, 

1 W oko-ło widzę palące eię gi'oby, 
W grobowiec trupy walą się jak kręgle, 
Płomień je chwyta i pali na węgle; 
.\ po spalenia znowu w głębi ddłu 
Leży tiup cały z Hałegc popiołn 

' I -wszystkie członki jik za z^cia S]oi 
A wtenczas sie go osień w grobie bm 
I z pod białego na desc c/I nifka 
Z grobowca dwomt Bliz\dlimi utieki 
Pomiędzy mit,ił o^nist mi sznura 

' Szedłem o królach dimi|H pDiiuu 
Aż tu sip jawi z gioznemi prrtchwałki 
Jakis tiup w drobne poci''tj ka\iałki 
I pozltpnnr sztucinie krwn czbwn-cza 
Kawał\ c Th ni nim brz płi sklzeczi 
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i«76 A jak w złodiiya roku worek krwawy 
SzezrkajT trap si o siebie sustawy. 
Członków zaa wszystkich pozraetanjeli zbiefri, 
Koralowemi oznaczone ściegi. 
Widząc ZL ku mnie aic lianiebny zbliża, 

itso ZrotiiJpm riki znak i^wiptego krzyża. 

On mi dłoń podał — wziąłem ; — ramię ppka, 
I w rtku trupa zustała mi rpka. 
Trup udhkoeaywszł widząc że się trwożt;; 
Tyś mi obidził krzyknął: na honorze 1 

1*85 Pani Leiiwo wi^e nie czas odwlekaó, 

Wyłierz co wohsz' strzelać się czy siekać? 
A ja zmartwiały i żółty jak drzene: 
To ty' krzyknąłem cos mnł za nholewą 
Zawsze karttlu'!/ ^Ibo pistolety 

1S90 Aby za honor albo za kobiety 

Strzelać w tr jeszc/e nie zamknięta bliznę 
fft-dn RziichitnT człek wzial za ojczyznę? 
A 1 tu jeszcze jpabz w jhy kiueze' 
Foiedynkarzu — stoj ' ja cm nauczę ! 

liHS Tak mownc z pothwy dobyłem szablichy. 
. \ trup ii-zedcmm pooepay i eichy 
Ii ka nie dobrze do ciała jizyBzyt4 
Wznł sn za włosj chiziszczace jak żyto; 
I padniń-jl / knrku skizaci sif oczyma 

i3«u < 1 I 1 o latami trzyma; 

M 1 El nikczemnie 

I w powietizu ze mnie. 

U I pi Zł takiej latami 

Bit: si b dz emj jak duchown. czarni ; 

13W A jesli jflki ty jta^zek grobowy 
To pojedłnek nasz będzie na głowj 
Tak mówiąc gniewem i zemstą zażarty, 
Staję — w reku mi warczy syntk czwarty; 
W sann furś godzę rzueim — od tej gt^ki 

1110 Eozleoiał oie ńw trup w drobne kawałki, 
I w roiiiB ludzkie grob\ poupadał 
A płomień z gio) ów wybuchnił i gadał : 
Dobrze zrobił_s ze& się zemścił przecie. 
Za nas pociętych w samym wieku kwiecie; 



iji.i ffczysey od jego polegliśmy broni, 
Ani z nas kwiatu ojczyźnie, ni woEi, 
Lecz duBze poszły w ią ogniatą wodę 
1 liiała naszego, skarżąc się £e młode, 
Zmuszone już iś6 i nigdy nio wróció, 

^ Jak róże gdy im trzeba listki zrzucie. 
Dobrze żeś za nas się zemścił o! starcze! 
A pozwól jeszcze że ciebie obarczę : 
Miffił tnipeczcfc jedea z tćj gromadki — 
Pocałowaniem dla żałośnój matki, 

'W Ktiirśj ubyło we mnie całe plemię ; 

Powiedz jfj starcze jak wrócisz na ziemię 
Że syn — Tu w ręce dwa razy zaklaskał, 
Toicbł i płomień w mogile go steaskał. 

Tak odprawiwszy straszny pojedynek, 
so Widzę że jeden mi już został synek; 

Lecz cóż? — To Boga litości nie zmniejszy, 
Bo to najmłodszy, bo to najpiękniejszy; 
Matki kocbanie i moja pieszczota: 
Oczki błękitne a główeczka złota, 
w Bolesna moja główeczka 1 kochana! 

rcii-ę — lecz główkę tę rzucę przed Pana. 

I hej ! Lcliwa co trupy zabija, 

W piekle jak złota bij-skawiea mija. 

Ku I^anu Rogu prosty wziął Itieninek, 
lu Ale mu w głowie wre djabelski trunek : 

To nim ostygnie, kto wie co z nim będzie? 

Z drogi! I.ellwa idzie w wielkim pędzie! 

Bo właśnie byt wir, gdzie biedaczka dusza, 

Jeżeli wpadnie fn rusza i rusza. 
3 Więc pan ririrt'--7 ■',- -hr. ■ ']n bardzo smęcił 

Po swej o}'-r ■i kręcił. 

A w kolo ilii ■ ili tłumy, 

Gwary, jęf-7."i-i i. -/ili-!'- i -^/.umy; 

Szare powietrzi: wichrzy się i miesza, 
' Z trupami trupów roztrąca się rzesza; 

Zbiją sif;, zwichrzą, wezmą się za ręce, 

I znów się kręcił i znów się ja kręcę. 



rOF.iUL PUSTA DAHTYSZKA. 
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Dawniej to nitraz y.s Legijoniata 

Strzelano czarną, zrenipą, ognistą ; 

Dawiiiói ! o! dawniej! ^ Czy znasz ty wygnaiic; 

Ziemię gdzie rosną mirt i pomarańcze; 
1375 Tam ja błądziłem. A cM się dzia cliwalić, 

Że łatwo serce w dKiewcezkitch roepalić I 

To i ta biedna, do Itrnezjch warkoczy 

Tuliła moje aadnmane oczy; 

A gdjm ja wołał ojczyzny: ta jiusta 
1580 Jasne jak rćże dawałti mi usta,; 

A jam si^ na nic]i uwlcszał namiętny, 

I zakochany i dumny i smętny. — 

A dziś Jn taki wicher płaczu goni ! 

Czekaj ! — Chcę jeszcze raz pomyśleć o uiśj, 
1985 Jeszcze raz tylko, aż te dwie łzy pękną, — 

Ona tak hyła urodziwą, piękną! 

I patrz — pamiętam — Bog^ąj mię pożarła 

Pamięć — Pamiętam ten dzieii gdy umarła. 

Na marach białą z.lożyli dziewicę; 
1330 A matka wzięła okropno nożyce, 



I w Bzlarki cięła j^j koszuli rąbki, 
Aby nie było co kraśó z tój gołąbki. 
Oh ! bo tam kraduij ludzie w tamtej liemi, 
[ wstydzą trupy z piersiami białemi : 

iMi Ob! bo tam nędza co w grób jeden rzuea 
Na pierś dzieweczki, sncbe stai^ea płuca, 
Albo dzieciątko Bmisrcią tajemnicze^ 
Co pada jak ssać, na piersi dziewicze. 
To niech przynajmniej ciało łzami myte, 

1100 Będzie w tym grobie koszulą okryte : 
Eoezulą taką co kusić nie będzie 
Złodzieja, w pióra pocięta łabędzie. 
Tak ją ubrały ręce rodzicielskie 
Myślałem patrząc: że w skrzydła anielskie. 

'*iK A ta wjTwała sie z grobu jak mara, 
I rozsypała się na nie.) symara; 
Pierzchła jak gołąb, dotknęła mi kości, 
Owiała wonią trupa i młodości; 
Trąciła wichrem spruchniałej bielizny, 

liio I wichrem żalu, starca bez ojczyzny. — 
Czegóż ty chcirfaś martwa szalenieo? 
Maryo moja ! moja gołębico ! 
01 Florentynko ty mojal ty śpiąca 
Tak cicho niegdyś przy blasku miesiąca 

1115 Kiedy cię moja smutna dusza strzegła: 

Czemnś ty z grobu w tych salarkaeb- wybiec 
I jak pieniążek kręcisz się nikczemnie'? 
Maryo! czegoś ty chciała odemnie? — 
Oczki j^ były jak te niebo w górze, 

ii!o i_!ata — perłami wysaiizoui' róże; 
Do niej podobna ta dziewiczii brzozii. 
Taka wstydliwa — a tecaz? O! zgroza! — 
Módl fiif;! a nie drwij że łzy Itcą dużo 
To i nam starcom niegdyś pachly róże ! 

1133 A po nas innym zapachną i zwiędną; 
Tylko je trzeba rwae ręką ei^zezędną, 
To chociaż serce tam burza skłopota. 
Miłą mu młodość temi kwiaty złota. 
A pod ich wonią łeb siwy się chyli, 
H30 Gdy siężyc błyśnie, a słowik zakwili. 

]. atoKacIri. Diieli. Tom III. 
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że nie tam nie ma w krajach podsłonecznycli 
iTO Godnego serca i łez jego wieczujcli. 
A wszystko wiotkie, tak zrobione może 
Aby si(; jako liść amieniaJo w borze: 
Aby te wichry nieszczęścia i czasu 
Miały czem smiitniu szumiet'- w gli^'biaeli lasu. 

urs Im dalpj idn to coraz mni^ zgrai. 

Każdy eie z męką swoj^ jak wąż tai. 

Albowiem blisko u wierzchołka g&iy. 

Największe zbrodnie, najstraszniejs-ze chmury : 

I największemi są łzami wilgotni 
Hso Zbrodniarze wielcy, krwawi i samotni. 

Idąc na górę mówiłem do siebie: 

Gdzież sa więe zdrajcę ojczyzny? czy w niebioy 

Oto był rodzaj trnpa wszelakiego, 

A z wielkich zdrajców nie było żadnego? 
1183 Czy się ubrali wilki w owiec wełnę? 

Bez nich, mój Bożel te piekło nie pełne; 

Bez nich tu braknie płomieDiom ozdoby, 

Na nich wołają z pod ziemi te groby. 

Ledwoni wymówił : o ! rzecz nie do wiary ! 
i4'M Eęka zwyczajnej jakby ludzkiej miary 

Na krwawym słupie przybita, krwią ścieka, 

I pokazuje w eiemnosci zdaleka 

Jakąś ohybną rzecz — czoło człowieka. 

Siedział w podziemnej utajony grocie 
)4B5 Oddany strasznej jędzy w straż — zgryzocis. 

■Włos najeżony strachem winowajcy 

Wstał na haniebnym bladem czole zdrajcy. 

I straszne w oczach było przerażenie. 

Albowiem w grocie jęczały kamienic. 
1500 Wicher napędzał mu przez koniarze 

Błąkające się ognie, trupów twarze; 

A zaś oblicza i sine ogniska 

Szły przypatrywać mu się — stojąe z bliska. 

Między ogniami co przyszły na straże, 
iflos Krwią osykany przez upiorów twarze, 
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Jak człowiek własną uznający winę 
Pokornie krwawą ich ocierał ślinę. 
A kiedy jęki ozwaiy się w grobie. 
Do Ufit po kostki wkładał ręce obie, 
I Widać miał w bólu słuchowi obronę, 
Bo gryzł — i z paszczy wyciągał c 
Już chciałem uciąć szablicą te ręce 
Krwawe jak szpony orle, lub zwierzęce, 
Kle zemstą ale litością ruszony: 
1 (jdy nagle biała mara jego żony 

Wybiega, klęka, i oczy podnosi ; 
I tak na rany Chrystusowe prosi. — 
Fanie! ty ojca mojego masz lice 
I taki koatasz i taka szablicę; 
> Więc ci aż do nóg bolesna upadnę, 
I do serca się twogo łzami wkradnę ; 
I w niebie mojej ustąpię światłości, 

Za jedną nad nim tylko łzę litości. 

Słuchaj ! ja niegdyś utopiona w stawie ; 
5 Teraz jak mara — jak błędne żórawie 

Ciągle ja latam i ciągła mi droga 

Od gwiazd do mcża, od męża do Boga. 

A jeszczem biedna nie mogła wyjęczeć 

Aby go jęki te przestały drcczy<j, 
id Bo cała tutaj ojczyzna zabita 

Przychodzi płakad i jęczy i zgrzyta, 

I wali głuchą przekleństwa ulewą 

Na UK-go męża, jak na zwiędłe drzewo. 

Cala ojczyzna i wszyscy uniarii 
>i Tutaj przychodzą aby go rozdarli. 

O! takie serca wy macie tygrysie! 

O ! jak ojczyzna wasza długo mści się ! 

I czyż tak będzie od wieku do wieku? 

Wyproś ty dla nas litości czlowiiku! 
* Wyproś! ja będę modlitwom pr:(yioujii;;. 

Jeśli przebaczyć nip obca — nirch zapuiujią? 

Jyśli ich nni^/n iii'l;ri nU^ r.i-=lkUwi 

Niech my>l,i ■■ i ■ :..'.i — g/,cŁ(vi\wi\ 

Od nas uii'^ ■ \ mli- 

-ń Pary isih<,.\vA .■/■. i;. -.■ /-.„ly,' 



Od nas uczyły si^ śnieżyste szyje 
Chować pod skrzydło te, gdzie serce bije. 
Sloilee lubiło Bagląda<5 w aUye, 
Gdzie na nim niegdyś moja postn(% mdleje; 

iy« Po kwiatach wictrzylc biegł i ezoło cLlodził, 
1 siężyc prędzej na niebo przychodził. 
A ja spojona szczęśeiem i rozrzutna, 
Każdą, mu gwiazdę co wschodziła smutna 
Lubiłam dawad, jali dziecinka pusta, 

«55 I każdą jego nazywai! imieniem : 
Bo mię za każdą on eałował w usta. 

Starcze I pogadaj ty proszę z sumnieuicm! 
Bo mi sio zdaje tonącej w i-ospaczy 
Że ty przebaczysz i Ećg nam przebaczy. — 

't^ Tak mig prosiła ; a na głos słowika 
Serce się ludzlńe clioć stare odmyka. 
Patrz! o! bielutka! patra, o! poehk-bnica! 
Twój kontuaz mńwi : i twoja azablica 
Z ojcem ci moim podobieństwo dih 
ifiii.i 1 ty litośny ! o ty nie ze ikały — 
Jakże się ostać przed takiemi prożby? 
Twarzą już tylko udawałem groźby 
A już mi serce kruszyło sic miękło 
Już nad nią dwie łez roztopionych rękło, 
liŃo Już ^'oi^gałem ręce — wtem ta blada 
I Leci do męża, na serce mu pada. 
I A nędzarz blady jak płócienna chusta, 
I W jej piersi, oczy pochował i usta. 
[ Patrzę — o! zgroza z pod kruczych warkoczy 
HM5 Wstążeczka się krwi koralowej toczy, 
I plami narcys ten litości srebny!! 
On ją ukąsił — zbrodniarz! o! haniebny!! 
] Jękła, i uag!e od ssącej gadziny 
1 Pierś oderwała. A tnip blady, siny, 
BM Oczy zbłąkane obraca wokoło. 
I O niczera nie wie te haniebne czoło, 
f Nigdy się oczy nie łzawią zielono i 
A jednak spojrzał na krew i na żonę, 
I wyszły z oczu niu dwie łzy tułacze! 



POEHA PIASTA 



15M Wj'szly ^ a piekło wrzaslo : adrajea płacze ! 

Tu zadziwieni eiemni aniołowie, 

Zaczęli śmiać się i wyć mu na głowie. 

Tu się tajemne ro^jęczały ściany; 

Tu wyszły plamy z ognia, tu Bzatany. 
1S9D Wszystko co było w gmaetiu i za gmachem 

Wabi się tych łez ohydnym zapaoliem ; 

Tu wzrok płaczący, tu wzrok widać som 

Urągający zdrajcy lamentowi, 

A Jeszcze dalĆj duchowie zaalcaliii. 
mufi Z po za ścian, słychać, płaczą; niewidzialni. 

Chwieje się piekło, wre krzykiem i łzami. 

Uciekłem, uszy zakrywszy rękami. 

Widziałem rzeczy straszne i iałobnc, 
Widziałem ludzie do wężów podobne 

iiiuu I zrastające się ich ciała z gadem : 
AJe ten zdrajca ośliniony Jadem, 
Ale ten własne gryzący piszcie, 
Ale ten blady w lamentów kościele 
Oplwany całą trwią zdradzoną w oczy; 

nj"6 Ale ten straszny co psim zębem broczy 
Białą pierś żony, i bólem się żywi; 
A gdy zapłacze — to piekło zadziwi: 
Ten jeden z myśli mi trupy wygonił, 
I zadziwiłem się żem łzę uronił. 

iiiio O ! bo to sercom polaka nie trudna 
■ Przebaczyć ręce, co krwią naszą brudna ; 
Praebaczyó zdrajcy prochom i mogiłom, 
Zapomnieć nawet; a to jeden wyłom 
Zrobiony ręką ich w traju budowie, 

ini5 Położył gruzy nam całe na głowie; 
A to więc mieczem ich podcięta jodła 
Uschła i mieszka w niej gadzina podła. 
A chodby i znów powstał lud z rospaczy, 
Któż Polskę taką jak była zobaczy? 

itau Czy jaki rycerz ścięty od zawoja 

Na zmartwychwstałą powie: matka moja, 
Czy jaki z grobu wywołany miecznik 
Pozuii ten blady dzisiejszy słonecznik. 
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Co za uowości gwiazdą się obraca? 

I''--' Lud z lakiem sereem po śinierci nie wraca I 
A gdzież są dzisiaj te pan; w żupaoie 
U których w sercu cnot na króla stanie ? 
A gdzież niewiasty co synowskie ciało 
I- zgon, nie nadto ani też za mało 

«*) Umiały płakać gdy legł za ojczyznę? 

O! dajcie mi krwi ojcowskiej, niech bryzm; 
I zwalam twarae dziś białe i ciała ! 
IJo krew w nich płynie jak w gadzinach liialii 
A nie tak ważną jak ojcowie głowę, 

"* S'i takie serca mają huraitynowe; 

Lecz wszystko jakoś popsuło się, zgniło, 
1 lud już strupiał, a kraj już mogiłą. 

Nie budź! — Bo jestem smutnie zamyślony 

strasznem oku piekielnej korony. 

•■>" Widzę jak gwiazda okropna sumnienia 
Z górj- wieżycę trupów opromienia, — 
A jako okno gdzieś po nocy av sali, 
Od czerwonego siężyca się pali, 

1 opłomienia łoża królów ciemne, 

■<j A w sny ich trwogi rozrzuca tajemne : 
Tak owa gwiazda nad piekłem szkaradnie 
To zaczerwieni się, to znowu bladnie, 
I znów za ' obłok zachodzi ponury. 
Za jakieś ciemne i skrwawione chmury. 

^ A gdy się krwiami napoi ta chłodna, 
Z po za chmur jasna wychodzi, pogodna. 
Otwiera usta i jakoby z płuca 
W ciemne przepaście, krwi piorunem rzuca. 
Tam gdzie kończyła się piekielna skała, 

"3 Spiorunowanych krwią widziałem ciała. 

Jui blisko Boga — patrzę — trup człowieka 
W ciemność od gwiazdy sumnienia ucieka, 
Toieka ~ z czołem na nią obróconóm, 
W złotej koronie, i w płaszczu czerwonym. 
■ Za nim — o! horor! niewieście, gromady 
Trup nań rzucają maleńki i blady, 
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I kamienują czerwoną gadzinę. 
Powietne blacie od trupkńw i aine. 
Deszczem naii leja z ramion rodzicielskicli, 

ifidfi MogiJy smętne pagdików anielskich. 
Jakby niP chptne trupki, jakby senne? 
Gołębi stadem lecą przez Gehennę. 
A dłoń to mitek co je tak umyślnie 
Kzuca na trupa — mm rzuci — uściśnie, 

1670 Fo;iegiia ł4pr7odj i Izami opryska, 
Potem za nózki zakręci i ciska. 
Wartkie jak kamień, sine jak ze stali 
Leci dzieciątko i w purpurę wali, - 
I kości trzaska na trupie szkaradne,. 

167B Patrz ! patrz I o zgroza ! dzieci ątcczk o ładne 
Z ziemi podnosi ti'up, za nóżki chwyta, 
Broni się matkom, a broniąc się zgrzyta, 
Uililkł nareszcie — a trupierai ciały 
Tak uklęklego zakamienowaly 

i««i Matki po dzieciach płaczące żałośnie. 

Grobowiec na nim straszny, śniady, rośnie. 
Trupki się kładą przy trupkanh w girlandy ; 
Już urósł kurhan jak mogiła Wandy. 
I jeszcze kładną się przy duszkach duszki, 

ifia.'i I iirosł jako mogiła Kościuszki. 

A gdy byt wielki; ki'zyknąłem o! Boże 

Ja stai-y, pieczęć na grobie położę 

By nie zmartwychwstał 

Ęj doayćl juz dosyć! 
Mamżti ja Boga wielką litość głosić? 

1090 Ozy się przeklinać utary człowiek smutny, 
te byłem trupków pieniądzem rozrzutny. 
To więc jest Polak — dobra jego sprawa. 
Krwawe zaczęcie i osnowa krwawa; 
Lecz kiedy przyjdzie dobić aź do końca, 

ireii To wstydzić się mu siężyca i słońca. 
Kj ! ale ziarno się nie darmo sieje, 
To i tam w końcu coś widać — nadzieję... 
Smutna to lampa i nocnego ptaka, 
I.pcz i ta dobra nad grobem polaka. 
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i» To więc chodi ze niną ai na trupów górę. 

Kl^tnij. wznieś oczy w tę gwiazdę, w to chmurę, 
Bóg za nią — klęli&i ! niecb się twarz nie bieli. 
A cÓK że z gwiazdy piorun krwi wystrzeli, 
Klękaj! — To Liech się wola Boska stanie! 
Leci my przysiężmy że kraj zmartwychwstanie; 
■'■"' A przjsiężemy — to ziuartw;i'chwstiać musi, 
A eóż że powróz proroka udusi? 
Że może ściętej głowie nie pozwolą 
Spocząć na sercu zahitt^m niedolą? 
A cóż że wnuki Jzą kwiaty pokropią 
'■'" Kiedy nie pełny grób starców odkopią, 
I znajdą tylko tam bez czaszki, ciała. 
To co? — powiedzą — gtown zmartwychwstała 
I aniołowie strażnicy tćj bryły 
Wylatującą widzieli z mogiły, 
■15 Gdy piorunami się noc smętna ziniorzchta 
Wylatywała jak gołąb i pierzchła. 
A gdy 7, aniołem co smętnych prowadzi, 
Wygnance nasi będą wraeać bhiazi, 
I rozpoznawać podobieństwo głazów: 
'" Z pomiędzy białych narysów i ślazów, g 

^lech wtenczas smutne oczy napotj'ka 1 

Kwietny grobowiec, starca męczennika. 
U ! Polsko ! Polsko I Święta 1 Bogobojna 1 
Jeżeli kiedy jasna i spokojna 
ta Obrócisz twoje rozwidnione oczy 
Na groby nasze, gdzie nas roljjtk toczy; 
Gdzie urny prochów pod wierzby wiosenne 
Sltryły się dumać jak łabędzie senne; 
Polsko ty moja! gdy już nieprzytomni 
f Będziemy — wspomnij ty o nas! o I wspomnij 1 
Wszak myśmy z twego zrobili nazwiska 
Pacierz co płacze, i piorun eo błyska. 
A dosyć że się zastanowisz chwilę 
Jaka tam cisza na naszej mogile, 
'< Jak się wydaje przez Bopi przeklęta; 
A nie zapomnisz ty o nas ol Święta 1 
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Opowiadanie Daiityszka o {jielcle, uatchnięt.e 
niby echem dalekiem Dauta, napisane w ojczyźnie 
tego xięcia ponurych wieszczów ; kontuazem Leliwy 
odstrychn(;lo się od oryginału i wzoru ; stawazy 
s się więcej riibasznem, polskiem. Kontusz zaś, ten 
wiele myśli wygnał, wiele opisów skrócił, a nawet 
często zwięzłości potrzebnej w wyrażeniach nie 
pozwolił: zamiast zaś rozpraw teologicznych Danta, 
przy ma sil autora do użycia tej prostej filozofii, 
III która tak pięknie rozjaśniła niegdyś wiersze Jana 
Kocbanowsltiego L przyłączyło się tylko do niej tro- 
chę melancholii, nieznanej szczęśliwym przodkom 
naszym. Powiedziawszy te słów kilka o całym poe- 
macie; przystąpię z oszczędnością do wyjaśnienia 
s niektórych szczegółów i obrazów. 

Do atr. 150 w. 375. DJa wszystkich phjnie 
fontanna młodości. 

Między pięknemi urojeniami wieków średnicli 
było mniemanie, że gdzieś na ziemi w pustyni, 
' wytryska źródło ?, którego pijąc odzyakać można 
młodość, Marko-Polo szukał tego źródła jadąc do 
wielkiego Łhana. Minstrelowie prowancyi często 
o tej ■wodzie w pieśniach wspominają; a dziś jeszcze 
nieraz Arab wypuszcza konia n.i pustynię i zagłę- 
bia się w piaski^ w nadziei że na fontannę młodo- 
ści wiecznej natrafi. 
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Do str. lali w. 702. Awifcsiiikiem l.i/la. 
W twarzach trupich węży które stają na tru- 
pio Katarzyny i palą się na włosach, czytelnik mo- 

M żeby ujrzał podnbieństwo Ho Potecikina, Zubowa t 
innych gachów tej nierządnej. Przez prędkość, Dan- 
tyszek zapoLaniał węże nazwiskami ludzkiemi po- 
nazywać ; jako też powiedzieć czytelnikowi : że Ka- 
tarzyna starająca się długo pochlebstwem u Wol- 

M tera i innych, aby ją za &wiatlą pochodnią cywi- 
lizacyi na północy okrzyczeli, po śmierci hofd ten 
odebrała od zdrobniałego Danta w kontuszn. 

Do str. 1 60 w. 750. I sscsehiril do mnie śe 
■ to Eri/irouski. 
i» Przez patryotyzm zapewna go Dantyszek Xię- 

ciem Warszawskim nie nazywa; a dziwić by aię 
powinien że zen wyjęto serce, on go nie miał. 

Do str. IGI w. 78i. Phrrij bo to Suiiiorów. 
Za nadto dumną i posępną ma karę ten czlo- 

«5 wiek który za życia miał srogoać lwa, z postacią 
małpy. Wiersze jego do Katarzyny po wzięciu 
Izmaitowa w którj-ch na skrwawionej karcie imię 
tej carycy tak bezbożnie z imieniem Boga połą- 
czył; a lepiej jeszcze maluje jego małpią i szatan- 

fio ską duszę następująca anegdota. Podczas rzezi 
Pragi iijrzał Suworów jeudyka skaleczonego, który 
gdzieś z zakrwawionego domu, krwią ludzką i 
swoją okryty, kulejąc uciekał: „O! biedne stwo- 
rzenie ! zawołał patrząc na ptaka wódz moskiewski ; 

ss dla czegóż ty niewinne masz mieć udział w nędzy 
i nieszczęściach ludzkich?" po takiej patetycznej 
przemowie zawołał swego lekarza, kazał mu owego 
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ptaka opatrzyć i pilne o nim mieć staranie. A gdy 
się to dziato trwała rzeź i hid ie umierali. 

Do str. 165 w. 958. Krwifi Irją, h-^ijczą: 
stój! my samobójcę. 

W Dancie jest podobnież las w którym drzewa 
gadają i mieszczą w sobie dusze samobójców... 
Daat naśladował z Wirgilijuaza; z Danta zaś Tass 
s i Ariost naśladowali zamykając mary w cyprysach. 
Klad^ tn kilka wierszy dosłownie prawie z Danta 
tlómaczonycb, abym o zupełną kradzież literacką 
nie był posądzony. 
A pień zaś krzyknął... Czemu ty mię lamieaz ? 

1 Tu znowu ucichł i na ranę białą 
Krew czarna wj'szła kroplami z parości. 

I znowu krzykną! ; Czemu rwiesz mi ciało ? 
Człowieku ! nie masz ty w sercu litości ! 
Byliśmy ludźmi, dziś drzewami piekła ; 

6 Lecz czyliż przeto dtoń twoja tak cięży? 
Czyliż nas łamać i karcić ma wściekła 
Choćbyśmy w korze miały dusze węży?.. 
Jako gałązka gdy z liściem ueii^ta, 
Kiedy ją ogień od końca kaliczy, 

I) Tei drugą stroną skarży sir; i syczy; 
A wilgoć razem z powietrzem zamknięta, 
Płaczliwie z ciasnej wymyka się więzi: 
Tak właśnie z owej uciętej gałęzi, 
Krew ze słowami jedną wyszły dj-ogą, 

i Rzuciwszy gałąź stałem zbladły trwngą... etc. 

Las Dantyszka napełniony jest zapewne du- 
szami oficerów, którzy zhańbieni przez W. Xięcia 
szli zabijać się w Saskim ogrodzie i strzałem pi- 
atoletowjTn często płoszyli słowiki spokojnie w cism- 
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90 nych kasztanach zamieszkałe. Znajome jest loie- 
szkańcom Warszawy wzgórze i arna kamienna, 
oblana nieraz krwią tych nie szczęsny eh. 

Do str. 167 w. 1036. Oddsieram płóttto, ciało 
s/p oddziera. 
B5 Centaury tratujące Wielkiego Xięcia nie znani 

są z nazwiska Dantyszkowi njeświaiJomemu rzeczy 
mitologicznych, również nie wiedział że płótno 
nakrywające trupa jest koszulą Dejaniry, którą raz 
■wdziawszy z kawałkami ciała oderwać tylko można 
100 było od kości. 

Do str. 17-2 w. 1211. Nic ma imienia Jui, 
herhy się łamią. 

Posępna i patetyczna ceremonija u dawnych 
polaków łamania herbów po wygaśnieniu jakiej 
IM familii, odbywała się w kościele, do którego wla- 
tywał rycerz konny i drzewcem w tarczę uderzał. 
Po śmierci Hetmana Branickiego odbył się ten 
obrzęd podoVjno po raz ostatni. 

Do stj-. 177 w. 1406. / rozsijjniła xię na nirj 
110 symarii. 
W 
wcale nie 
obojętność 



narodach które już zntewieściały albo 
mają exystencyi politycznej, dziwna jest 
względem umarłych. I tak w Toskanii 
tych cmentarzów które taką 



I wonią kwiatów obwiewają wzgórza miasteczek 
Niemieckich. Bogatsi Toskańczycy chowani są pod 
zimnemi murami kościołów, ubożsi zaa wywoieni 
o cztery mile za miasto na cmentarz zwany Tres- 
piauo i rzucani razem, bez trumien w jeden gro- 

I howiec który co dnia piętnaście ciał pożera, Ham- 
leta trzeba nad takim grobem I Hamleta, któryby 



^^ 


^^_ 


lai 


Ofeliją 8\roJĘ widział pomiĘszaną z ohydna zgraja 
uiBarfydi, w jednej mogile. — Z tego zwyczaju 
Florencji iirodzil się zapewne ów wymysł matczy- i 
IM nej cznio&ci, godny prawdziwie serca jaskółek: źe | 
kiedy jakie biedne ciałko dziewicze lub dziecięce 1 


przyniuazone 
Tr es piano - 
przed rzacei 


są powierzyć czarnym grabarzom 
- bojąc się aby go ci chciwi Indzie 
liem w dół z ostatniej koaznli nie ob- 



■ nażyli — ubierają martwego w długą białą sy- 
marę i pod fałdami roacinają tĘ szatę w długie 
hż do dołu wstążki; tak źe się wydaje całą, a zło- 
dziejom już na nic przydatną byc nie może. Biedny 
Dantyszek, będąc jeszcze żołnierzem Icgijonistą i 
3s wygnańcem, nie miał zapewne dość ero.sza abv 
dzieweczkę swoją w Santa Croce i 
chować i musiał ją na równinie 1 
wić, — Jeżeli który z wojażerów 
przygodą złotej młodości Dantyazka 
» Ave Maria przejeżdżając około c 

leży ta piękna, siostra może Fornariny. Dziwny 
cmentarz ■ — na którym krzyż tylko jeden stoi po- 
środku i otwiera boleane ramiona, a pod nim i 
w około żadnej nie widać niogily, lecz ziemia 
:> gładka, runem niby wiosennym okryta i zielona, 
i co dnia dół jeden czarny, wielki, otwarty, cze- 
kający na umarłe. 

Do str. 180 w. 1524. S/iichaj .' jn niei/dyi Hto- 
j>iona w słmrie. 
> Leliwa nie wymówił nazwiska zdrajcy, ale 

powyższy wiersz pokazuje, źe ci oboje widziani 
w piekle są ci aami o których jest rzecz w cudo- 
wnym poemacie Malczeskiego. O parze tych mał- 
żoaków czytałem także w manuskrypcie pi^kn% 
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165 tragedya, którą napisał Korzeniowski, Wspomniaw- 
szy o tym pisarzu muszę tn wyjawić moje zadzi- 
wienie, źe go Polska dotjchcaaB tak mało zna 
a stąd i nie dosyć ceni — przez taka obojętność 
gotuje sobie wyrzuty sumnienia na przyszlośi, 
irio kiedy już poetów nie będzie. 

Dostr. 184 w. 1675, Mogiły smętne pagórhuiB 
Anielskich. 

Na cmentaraacli w Litwie, osobne jest wzgó- 
rze przeznaczone na grzebanie maleńkich, i nazywa 
iBB się: górką Anielski:^. 

Do str. 184 w. 1689, Tak ukltMf.go zakii- 
mimowahj. 

Czytelnik domyśli aię że tu jest mowa o Mi- 
kołaju, A Daotyszek mógłby powiedzieć, jak Dante, 
no umieszczający w piekle człowieka żywego jeszcze — 
źe Car widzialny na tronie znikomą jest tylko 
mar^ i trupem już, a prawdziwie zaś a dnsza 
swoją, umarł i znajduje się w piekle. Twierdzenie 
to Danta, tak przeraziło ową iyjącą jeszcze pod- 
176 ówczas osobę, że sama zac-zęła wierzyć w dwojaką 
swoją istność, i bać się o rzeczywistość ciafa swego 
na ziemi. Okropny sceptyzm ! — 

Do st.r, 184 w. 1701. Że byłem trupków pie- 
nindiem rozrzutny. 
180 Obwinia siebie Dantyszek że uniesiony mści- 

wością, -rozrzucił swoje dziatki po piekle, i żadnej 
główki nie doniósł przed Boga ; a nie powiada czy 
sam doszsdJ aż do nieba. Sądzić by więc należało 
że ustał na siłach i wrócił na ziemię nie dokonaw- 
iMj szy zamiaru. Bo inaczej skutek jego skargi to 
jest UtoŚo Boską uczulibyśmy nad ,sobą. 
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(I PomKH immik mvkzimvi. 

Wolę prosto w piśmie Młoda Polska na arty- 
knJ pana Z. K. o poematach moich oH powiedzieć, 
niż odpowiedz tą zostawiać do zapełnienia kart 
wstępnych jakiego przyszłego dzieła, jeżeli mi na 
s nowe prace Bóg, dosyć życia; a publiczność znie- 
chęcająca, dosyć cierpliwości i zapału zostawi. Osta- 
tni krytyk trzech poematów dotknął najgłębszej 
strncy auinnienja mego zftpj-taoiem : dla czego po- 
mimo wytworność kształtów poezje moje tak mało 

10 mają odgłosu w Polszczę. Jest to dla poety to be 
Qr not to hc nad którśm ja jak Hamlet rozmyślam... 
a którego rozwiązanie Bóg zapewne grobowi mo- 
jemu zestawi. Tym czasem kwesty! tej pan Z. E, 
długim wstępem swoim do krytyki trzech poema- 

i tów, i krótką krytyką trzech poematów nie roz- 
wiązał... wiemy bowiem tylko ze wstępu. Że 
pan Z. K. a z nim Polaka hibi czytać Bibliją... 
Danta i Manfreda... a nie lubi moich poematów. 
Juz te zbliżenie moich poezji do wielkich mistrzów 

u jest dosyć pochlebne dla mnie, chociaż w celu 
zniechęcenia mnie zrobione, ażebym się za nie 
mógł szczerze gniewać. Powiem tu tylko jak mi- 
łość własna autorska broni mię, ilekroć mię ta 
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oziębłość polska do rospaozy przywodzi... jjowiem 

M panu Z. K. jakie przyczyny pozbawiły mię dotąd, 
i na dłngo zapewne a może na zawsze odglosa 
w Polszczę pozbawią. 

Pierwsze tomy poezji moicli są bez duszy. 
Imaginacya moja młoda jak motyl, wabiona była 

so połyskiem, słońcem, kształtami kiedym ja pisał. 
Teatralny koturn włożyłem na stopy moje, abym, 
dziecięciem jeszcze będąc wzro.stu sobie przymno- 
żył. Pokazałem siij więc po raz pierwszy jako ar- 
tysta, ludziom którzy bynajmniej o artyatostwie 

S3 nie myśleli... ważną, i okropną tragedyą rzeczywi- 
stą zajęci. Pierwszeiui dwoma tomami zgubiłem się 
na cały czas życia mego, i teraz muszę bez echa 
śpiewać, choć śpiewam inaczej, albowiem Polska 
nie ma ani krytyków silnych którzyby ją o zmianie 

*■) lutni ostrzegli, ani czytelników dość szybko sądzą- 
cych, którayby się sami a pierwszego sądu otrzą- 
snąć mogli, i z czystą uwagą iść za nową pieśnią 
poety. Do tej pierwszej i głównej przyczyny niech 
pan Z. K. doda trochę wyrachowanej obojętności, 

45 ze strony tych poetów naszych, którzy dośó maja, 
lekko zrobionej stawy, a wszelako stoją jak Kokleay 
na moście literatury i czekają aż Cai' go zrąbie, 
aby skoczyć w wodę, obroniwszy od nowych try- 
umfatorów polską poezję — tych poetów, którzy 

so podobnie do ministeriów poUtycznych, związawszy 
się niegdyś razem w opozycyą przeciwko Osiń- 
skiemu i Eożraianowi, osiągnęli berło i dziś są 
równie przeciwko nowym autorom, party ą Osińskich 
i Koźmianów. Niech pan Z. K. doda wpływ takich 

sj artykułów na polską publiczność jakim jest jego 
ostatni artykuł, gdzie OJca zaiłżumionych chce 
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zrobitS naśladowaniem TJgolina, tak właśnie jak 
gdyby kto powiedział, ie grupa Nioby tracącej 
dzifici jest naśladowaniem posagu Laokona z dwoma 

)o synami zjedzonego przez węże. Niech jeszcze doda, 
ie Polaka teraźniejsza podobna jest do Prometeusza 
któremu sęp wyjada nie serce ale mózg i rozum ; 
wtenczas, może i sam zrozumie dla cz'ego poezje 
Słowackiego są bez rozgłosu w Polszczę ; dla czego 

s dusza Anhellego napróżno wychodzi z ciała i po 
rfłupie światła wieżycowego wraca do ojczyzny, 
myśląc źe ją tam poznają t przyjmą ze Izami : dla 
czego nareszcie biały AnLelli i ciemny Ojciec za- 
dżtimionych i Nimfa Szwajcarska i Wacław z Eo- 

n lionem będą jeszcze długo, długo ftgurami niezro- 
zumianemi dla duszy narodu, aż może jaka uagła 
błyskawica oświeci oblicza tych tworów i pokaże 
je przezroczystemi aż do głębi serca, oczom na- 
rodowym. 

s Cóżkolwiek bądK, sumuienie mi powiada że 

przez osiem lat pracowałem bez żadnej zachęty dla 
tego narodu w którym epidemiczną jest chorobą 
uwielbienie, epidemiczną chorobą oziębłość, i praco- 
wałem jedynie dla tego aby literaturę naszą, ile 

1 jest w mojej mocy, ailniejazą, i trudniejszą do 
złamania wichrom północnym uczynić. Kordjan 
świadczy żem jest rycerzem tej nadpo wietrznej 
walki, która się o narodowość naszą toczy. Przez 
osiem lat każdą chwilę życia mojego wyrywałem 

. roztargnieniem, osobistemu staraniu o szczęście, 
abym ją temu jedynie poświęcił celowi... A jeżelim 
go nie osiągnął, to dla tego że mi Bóg dal więcej 
woli, niż zdolności — że chciał aby poświęcenie 
się moje bezskuteczne, przydane było do liczby 
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I tyuli więkazycli ofiar które Polacy na grób ojczy- 
zny składają ; aż wyniszczywszy wszystkie, siły 
duazy i całą moc indywidualnej woli napróżno, 
muszą iść na spoczynek w ziemi, stradzeni i smu- 
tni, 7.6 miecz ich nie hyl piorunem, a słowo nie 

I było hasłem zmartwychwst.anin. 

J«./wMs S- 
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DO AUTORA IRYDIONA. 

LIST DRUGI. 

Kochany Endymijonie poezji, drzemiący w cie- 
niu gajów laurowych, z lekkością i cisza letniej 
błyskawicy przedzieram się pr/ez czarne liście 
drzew nieśmiertelnych, i trzema błyskami badzę 
ciebie iie snów niespokojnych... Wstań! wstań mfij 
Eudymijonie, tajemniczej Muzy kochanko i postąp 
krokiem kn mnie a napotkasz nowy gaj fantazji, 
zielony sosnami teatr, bo oto dla ciebie jedynie 
mój drogi, wybudowałem nową acenę, sprowadziłem 

) duchów aktorów, i rozłożyłem na leśnej murawie, 
Megającego po świecie kolportera małe bogactwo — 
Odeszlij mnie z nowym zarobkiem przyjaźni, ze 
Izą jeżeli rooiŁna; z pochwalą jeżeli można : a będę 
spokojny na wieczność!. 

Obudź siei obudź Rzymski w zlolej zbroi, 
z ognistym pancerzem rycerza ! Nowe mary stoją 
przed tobą: oto jest wzgórze okryte zieloną mu- 
rawą, na wzgórzu stoi dwanacie dmidycznych ka- 
mieni i trzynasty tron z omszonego granitu; oto 

I wzgórze ukoronowane wieńcem dwunastu biało-wło- 
sych barfiarzy, zewsząd jakby morzem czerwonego 
połysku oblane... te straszne wzgórza zwierciadło 
to krew narodu... Śpiew dwunastu harf rozlega się 



h 



nad lud' 
I lasy 808 
Czy ci nie smutno ? 

Oto jest rycerz 
jedynym, z Telia, i 
rycerz którego jedni 
) śmierci żelazem — 
ciała ; nieszczęście 
dzące potępi 
z dwojakiem i 
akiem : oto stoi 



lartych i wbiega w piastę, szmniiice 
wołać nowych na zemstę rycerzy — 



z dwojgiem serc 
Kastora i z Poluxa złożony ; 
i polowa jest tarczą, a drnga 
fódz mający dwie diisze i dwa 
narodu ; przeznaczenie dowo- 
przez Boga ludowi... Wódz 
■Ccej nazwi- 
;tatecznym jako posąg 



> przyszłości — Czy go widzisz ? 

Oto wróżka, która zabrania harfiarzom ros- 
paczy, a jednym strasznym i mściwym czynem za- 
jęta, stąpa po sercach ludzkich, kiuszy je pod 
Bwemi nogami... Eiimenida Eschylowska krzycząca : 
j zwycięztwo ! Mto serc ludzkich za zwycięztwo. — 
Czy si^ nie wzdrygaaz? 

Oto jest stary i święty człowiek, który przy- 
szedł laawe Chrystusa oliwy zaszeisepiae na płon- 
kach sosnowych i zamieszkał w czaszoze olbrzyma, 

ri a przyjazne jemn ślimaki przylazły i śliną kryszta- 
łową zalepiły czaszki już pustej zrennice, powoje 
owinęły ją dokoła, — Oto we wnętrzu groty ko- 
ścianej i ludzkiej, krzyż stoi, lampa się pali i 
błyszczy obraz Rafaelowski Boga Rodaicy — \Vi- 

u dzisz jak dno złote obrazu pięknie jaśnieje ^ cie- 
mnościach pustego czerepu ? słyszysz jak szemrze 
modlitwa? Lecz — o! biada — o I losy... słowo 
świętego starca, miecz Rolaadowy wyprzedził i 
jeszcze lud jeden kona z wiarą okropną rospaczy 

5 w przyszłość i zemstę — Cóż inój Galilejczyku? 



Oto jest brat Rolanda a praszczur £ 
człowiek siluej ręki, i Molierowskiej w domostwie 
słabości ; kontnsz mu włoiyć i buty czerwone gdy 
wróci z piorunowej walki siarką cuchnący i krwią 
> oblany po szyję — Koutusz mu włożyć i żupan 
niechaj panuje — bez jutra. 

Oto naresacie jest twarda dziewka Skandy- 
nawska ; oto mniejsze mrówki ludzkości pełne kłam- 
stwa, wybiegów, tchórzostwa w osobie Ślaz a — 

I Otu jest cały sklepik kolportera, wysypujiicy przed 
tobą swe fantastyczne figurki : za któ]'e autor eam 

Na cóż to wszystko? 

Zaprawdę ci powiadam jam tych mar nie 

II wołał — przyszły same ; przyprowadziła je z zobą 
tiala LiUa Weneda; a ja ujrzawszy ten tłum ludzi, 
hari' złotych, hełmów, tarcz, i mieczów dobytych, 
usłyszawszy głosy zmieszane dawno już wymordo- 
wanego ludu, wziąłem jedną z harf Wenedyjsklck 

ri do ręki, i przyrzekłem duchom powieść wienią i 
nagą jaka się posągowym iije szczęściom należy. 

Ile razy więc zwyczajem teraźniejszych poe- 
tów chciałem zacząd kwilącą seroa dysaekcją, 
lub melancholizowaniera sztucznem obrazów prostą 

u legendę okresie, tyle razy mary zjawione krzyczały 
z krajów przeszłości: serca nasze l>yły zdrowo i 
ciała, w mowie naszej nie było niespodziewanych 
concetti, choć córki królewskie nie wzdythałyśmy 
do xiężyca, choć synowie królewscy pędziliśmy 

i woły na paszę : Osayan usłyszał naszego zgonu 
historją, lecz nie znalazł w niej dosyu chmur xię- 
życowych, duehi^w, sarn, błyskawic i wiatru wzdy- 
chającego po mogiłach, iini więc ruszył harfy na 
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omazonym dębie wiszącej, ale odpędził nas w mgłę 

99 niepamięci rospaczne : — Lecz ty, mówiły dalej 
mary, któregośmy widziały w ciemnym Agame- 
mnona grobowcu, ty, jadący niegdyś brzegami lau- 
rowego potoku gdzie Elektra królewna płótno bie- 
liła matczyne, njów o nas prosto i z krzykiem, 

BŁ Tak namówiony wziE^łem pół posągową formę 

Eurypidesa tragedji, i rzuciłem w nią wypadki 
wyrwane z najdawniejszych krańców przeszłości ; 
a jeżeli mi Bóg pozwoli, to na tej nieco marmuro- 
wej podstawie, oprę szersze, bardziej tęczowe, lecz 

100 mniej fantastyczne niż Balladyna tragedje ; tylko 
ty Irydjonie nie opuszczaj mnie śród zimnego 
świata słucbaczy, tylko ty mi nie daj uczuć chłodu 
który mi na czoło od twarzy ludzkich powiewa; 
a gdybyś widział na mnie idące węże, weż w rękę 

ics harfę Lilii Weaedy i przemień te gady w słucha- 
czów. — Ile razy z tobą byłem, zdawało mi się 
że wszj^scy ludzie mają oczy Eafaelowskie, że do- 
syć jest, jednym słowa zarysem pokazaó im piękoą 
postać duchową, że dbać nie trzeba o niedowidze- 

110 nie; a chronić się tylko przesytu; sądziłem że 
. wszyscy ludzie obdarzeni są Platońską i Aftycką 
uwagą; że dodawszy do stworzonego już przez 
poetów świata jedną taką poetad jak nimfa uwień- 
czona jaskółkami, które pierszchają z włosów do- 

iifi tknięte słońca promykiem ; jedną taką postać jak 
nimfa uwiązana rączkami za łańcuch smutno gwa- 
rzących po niebie żórawi; można te Ateńczyki 
obrócić na niebo oijzyma. — Teraz widzę że in- 
nych widm, innych kolorów, innych potrzeba obra- 

iso zów. Nie schodzę jednak z mojej drogi, a że jest 
pustą i szeroką ; to przypomina mi złote pustynie 
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Snez, na ktćrycli tak mi dobrze było gdym się 
tylko za słońcem i gwiazdami kierował. — Jest to 
WTBSzcie dla mnie droga konieczna, ile razy ho- 

5 wiem sietknt; się z rzeczywiatemi rzeczami, opadają 
mi skrzydła, i jestem Bmntny jak gdybym miał 
umrzeć ; albo gniewny, jak w owym wierszu o Ter- 
mopilLch, który na końcu sięgi umieściłem, niby 
chór ostatni śpiewany przez poetg. — Na Odyna ! 

I niech wrzeszczą samochwalce — a ja z drgającemt 
ustami wracam pod skrzydła twoje ochłonąć. 

A teraz słyszę że mnie pytasz skąd się w mo- 
jej myśli biała postać Litli Wenedy zjawiła — po- 
słuchaj, Przed pięcia laty mieszkałem nad jeziorem 

1 Szwajcaryi, blisko miasteczka Villenetive, dawnego 
Arencium. Miasteczko to położone na zielouśj ró- 
wninie w końcu jeziora, niedaleko zamkn Cbillon 
i skał Heloizy, czarowało mię swoją wiejską i spo- 
kojną pięknością; na jasnych i wodnistych łąkach 

1 zbudowane, uśmiecha aię wiosenną zielenią z pod 
czarnych gór, które podobne itzymskiemu Legio- 
nowi, stoją groźne, nachylone, gotowe spaść i ros- 
proszyć — Co ? — kilka małych domków, biało 
odbitych w jeziorze, mały kościółek z piramidalną 

> wieżyczką i rzęd ciemnych drzew kasztanowych, 
które jesienią owieszone mnóstwem chłopiąt, tłuką- 
cych z koron owoce, rumienią się hożą czerwono- 
1 twarzy, niby jabłonie sadów naszycL 
a owoców spłonione. Takieia jest dzisiaj to 
miasteczko — lecą niegdyś, przed wiekami, na tem 
samem miejsca odbywała się okropna jakaś ofiara; 
musiało być poświęcenie się, rospacz, szczęk broni, 
miecz katowski ucinający głowę starca i słowo 
S. P. Q, R. błyszczące na Rzymskich chorągwiach. 



Ktl AUTOKA 1KYDW> 



i3fl Czas wszystko uciazyŁ Z całej owej hiatorji zoslnl 
tylko jeden grobowiec z następują cym napiMeji: 

JliLIA ALPINULA 

TD I-EŻĘ 
KIKSZCZĘńLlWEUO OJCA, NIESZCZljSl.lWA CÓBKA : 
16U BOGUff AYENTITŃSKICH KAPŁANKA. 

WIFBOSIO OJCA OD ŚUlBRa NIIl MOOŁAU. 
NIESZCZĘńUWiE JIMRZEt:- W LOSAt;H JEGO BYŁO. 

Mój Irydjonis, ta młoda dziewica, ta czysta 

iGG kapłaoJia co żyła tyUco lat 23, skarżąca aię tak 
cicho — a tak przeraźliwie — z przeszłości : ona 
to zamieniła się w Lille Wenedę ; chciałem kwiat 
łączny przenieść do Polski : niosłem ^o ze awięiem 
uczuciem, aby nie strącić zeń rosy, listka nie uła- 

nu mac. Ta mara srebrnej białości która na dziwuój 
zieleni łąk Szwajcarskich, na odłamie skały, sta- 
wała przedemną : teraz zmartwychwstawszy nad 
Gopłem opowiedziała sweg^o poświecenia się histo- 
rją; cicha, czysta, biała i spokojna ale głęboko 

1J5 w serce, nawet przez ojca własnego raniona. 

Dawniej jeszcza, jadi^c przez pińskie biota, 
widziałem mnóstwo lilji wodnych i mnóstwo chło- 
pów wychudłych od głodu; między chłopami a ne- 
nufarem litewskim taki był związek, że chłopstwo 

ihu jadło kwiatów łodygi, nie mając chleba; łodygi te 
bowiem rdzeń mają słodką^ gąbczastą, która za 
pokarm służyć może. Co z tego pińskiego wspo- 
mnienia do Tragedji wniknęło — zobaczysz. 

A teraz, kiedym ci się wyspowiadał, usiądź 

loi na ułamku jakiej dawnej ruiny, albo jiod cieniem 



Wirgiliowego launt i niecli cię gwarząca moja 
przeszłość otoczy — usiądź Ead kryształową jaką 
i Hinętną wodą, atyś z siąźką moją mógł to zro- 
bić, co zamyślona z białą różą w ręku dziewczyna ; 

iwi to jest, oberwać ją liść po liściu, rzucić w wodę 
płynącą, i pyt-ać aię losu listków o ios człowieka ; 
a zniszczywszy tak ciało Lilii Wenedy, odtwórz 
ja na nowo w myśli swojej większym blaskiem 
odzianą i piękniejszą sto razy, i niech ta postać 

!!••■ ilo nas obojgu należy, niecli będzie jako łaucucli 
łączący dwóch Wenedów ręce, nawet w śmierci go- 
dzinie. ^ A tych dwóch wodzów! czy ty myślisz 
Irydjonie ze tworząc ów myth jedności i przyjaźni, 
nie łudziłem się słodką nadzieją — źe kiedyś — 
2on i nas tak we wspomnieniach ludzie powiążą i na 
jednym stosie postawią... ty mnie wtenczas umar- 
łego będziesz trzymał ua piersiach, i mówił mi do 
ticha słowa nadziei i zmartwychwstania, albowiem 
za życia słyszałem je od ciebie jedynie. 









OSOBY. 

LECH. 

GWINONA, iojiii LpcIui. 

LECHOŃ 

KRAK 

ARFON 

DBRWID, Król Wenedów. 

LILL-A WENKDA "I ^, ^ 

ROZA WENKDA j ^"i'^' "erwida, 

POLELUM 1 

SYGOŃ 

GEYF J 

ŚWIĘTY GWALBERT. 

ŚLAZ, je40 ałiiga. 

DWUNASTU HARFIARZY 1 

DWUNASTU WODZÓW j '^'-'i'«''>^i' 

ORSZAK DZIEWIC GWINONY. RYCKRZE LECHICI. 

Z czasów bajeenujoh. — Blisko Gopłft. 






PROLOG. 

Ofcsienui grota WnSilii wyliiiniiuii w lismi; w iduai 
klóre KidBi: rmltsta pol» i daleki kraiobiai — 6"ii 



! Siostro moja jak ty zadumana 1 

Idź, spójrz Dti walkę zdfziinij zwycięstwo. 

ROZA WENEDA. 

Na mc me przjda aic tu ez&i szatana. 
Przekleństwo ! przekleństwo ! przekleństwo ; 
Ojczyzna nasza kona i na wieki, 
Widzę umarłą... 

1 ly umarła.., ja ci zamknę powiiiki, 
Zimnego piasku w usta nasypię, a w gardło 
Przekleństw, które ty z solj.i poniesiesz w daleki 
Kraj — na tamten świat — o! nieszczęśliwa! 



Mówisz i wicher aię zrywa 

I płacze iiademną biedną. 

Więe ja mam umrzeć — o! Boże? 

E0Z4 WEK EDA. 

Cieho! czy Bóg eieljie JL'dną 
15 Stworzył? Czemu trudzisz Boga? 

Tam krew nasza i krew wroga 

Zrobiła strumień i łoże 

I Goplo zaczerwieniła : 

Będziesz ty jak płaczka wyła 
*o Nad sobą — gdy rycerze konają? 



iSlycUi J/,«Ll;V lintri. 

O! cyt — harfy nasze grają. 
SłjsiiyaK ich glosy ponure 
Waeząee i rozstrojone ? 
Har&arze wchodzą ua górę... 
35 Wszystko stracone! 

ŁILLi WBNEDA. 

Za harfiarzami tu wejdą rycerze 
I nas zabiją i wytną harfiarzy. 

ROZA WENESA. 

Co? a z chmurami przymierze? 

A piorun posępny, aioty, 
ao Co stoi jakby n& straży 

U wejścia groty? 

Co? a szatański mój głos 

Podobny zimnym sztyletom? 

A zmartwychwstanie dane przezeinuie szkieMou 
S5 A mój smutek! a mój Jos! 

I ty nie ufasz w tę straż? 

I ty się lękasz o I kraśna. 

LILLA WKNEDA, 

Ty mówisz — lecz twoja twarz 
Jak lięźyc smutna choć jasna, 
*o Jak xiĘŻyc umarłych słońce, 
(idzie nasi bracia obrońcę, 
Czy wiepz co z niemi się slalo? 

ROZA WENEDA, 

"Wnętrze groty zajęczało. 
Słyszałaś odpowiedź skał. — 
45 Wyjdź i wprowadź harfiarzy, ja ogień rozpalę. 

[Wclmaii DWUHASTt BTAKCi')Wie ilolemi hnrfnmi). 

Proszę was pray ciemnej skale 

Postaw c-id te harfy rzędem, 

I powiedźcie co się stało z \V(^iied()W Indem. 

L1I,I.A WENBDA. 

Czy mój ojciec i bracia moi jakim eiidem 
Wyrwali się od śmierci? 



J 



RABPlAItZ. 

> Starfte % takim pędem 

Szliśmy na gi}rę że nam ^ piersiach głos zamie 

LILLA WEN i: DA. 

O ! wy nie chcecie mówid. 

HARFCARZ. 

Niestety 1 Niestety ! 

ItLLA WENEDA. 

O ! bracia moi — O ! mńj drogi ojcze gdziu ty ? 
Ci ludzie milczą — mój ojciec umiera ! 
O! wy nie macie litości. 

RAIIKLAKZ. 

Jali żądasz 
Abyśmy z trwogi już przyszli do siebie. 

LILLA WENEDA. 

starcze ! Ty na mnie, starcze, tak spoglądasz 
Jat na sieroti;, 

ilAKFUBZ. 

Na ziemi i iv niebie 
Lud nasz -przeklęty — ol biada nam! biada f 
j Twdj ojciec wzięty — rycerzy gromada 
Otoczyła go, z harfa jego złotą. 



1 



Widzie) 
Rwaliś! 


śmy to i 
ly włosy. 


bladzi zgryzotą 
— Bracia twoi 


wzięci. 


Więc nie umarli? 
Więc nie umarli? 


-' 


) 1 m<5wcie 


mi jeszcze! 






B 


ZA WESELI A. 




«s 




Ni 


• — a!e p 


zeklęci 1 


0! nie 


mów tego 


o: 


nie mów przez litość 1 



Ja braci moich, ojca mego zbawię. 
O ! pobłogosław ty mi siostro moja, 
Ty smutna byłaś mi wesołej matką. 

J, Slonacki. DiiiJ.. t™ iii. 



O! nyt — liariy naszo 
Hijsf.ysi ieh giony pum 
Wiiuzące i roaBlrojoiie ? 
Har&ir^o wobodną iia gói'^- 
• Ws/ystko stracone I 






i imiiema, 



7a harliarzaini Ul 
I nas aaliljij i - 



,,.. ^vi-J hita: 

n' iii nip iiiesKczęście, 

ni akraydła 

viu od ludzi poszła. 

iimn; mtudą — 

- liiediiij (Iziewczyny. 



KOKA WBNEIIA. 

y/ować lóż gdy ptoną lasy. — 
» '"^jślieit' Haifiarze? 

HABPIiEZE, 

i Btraeoni! ! 

KOZA WENEDA. 

CO W tej czarze 
I płomienie czerwoDe: 
ai si(; wam o ! starzy 
i z pobojowiska 
i będą walczyć w takt pieśniom Lariiarzy. 

HARFIASZt:. 

1 zgin.1 la? diQgi 

IlOZA WEthDA. 

' trzeci raz leazeze zginą 

[ przejd.^ po nich zapomnienia pługi, 

r stokrocie się rozwiną 

Na krwawym timarłtch stppie; 

' ""■ - Łzy płakać" 

KiRFlABZ. 

Słucbąj tam, wrony zaczynają krakać, 
I wilcy gryzą śpiące na oszczepii; 
1 Ciała rycerzy. 



LILL* WENĘ DA. 
KOZA WESEDi. ■■ 

L trzy dui sto pioninuw uderzy, 
i się podniesie prawie; 
! okropna walka przy świotle Ijłrskawio 
' ' i pomiĘBzają z umarłeuii, 
'i nie rozbroni. 

I poznacie po zapaehu ziemi, 
jf m śladzie koni : 

I w oko spojrzą nie poznaj;;. 

01 cud! ^ Harfy naszti grają 
< Bycereki śpiew. 

ROZA WENEDA. 

Te harfy uczuły Itrew 
I drżą... 

KARPI AKZ. 

O ! chodźmy tą pieśuią jak skrą 
Ożywić ludy po siołach. 

ROZA WESEDA. 

■16 Dębowe wieńce na czołach, 

A w ręku harfy złociste; 

W piersiach serca bursztynowe, 

Jak słońca złote i czyste ; 

A w ustach pieśni gfohowe 
BO Co budzą narodów lwy; 

To są harliarze ! to wy ! 

lIAKFfARZ. 

Wlałaś nam ogień do łez... 

, KOZA WESEDA. 

Ogień nim we łzach ostygnie 
Dwanaście ludów podżwignie; 
125 Za trzy dni wszystkiemu kres, 
Walka i zgon ! 

Nasze harfy tobie w ton 
Odgrały Bmutnie. 



i 






KOZA WEN EDA. 

Uciszcie wj r^ltami rozpłakane iiitnie, 
130 Brońcie by między ludzi ta pieśń nie wybiegła, 
Brońcie by grobu dusza I\idu nie spostrzegła, 
Brońcie by lud nad sobą nie usłyszał płaczu: 
Jeśli nie obronicie tego — potępieni! 

HARFIARZ. 

Wiec za trzy dni noc płomieni?... 

ROZA WENEOA. 

136 I noc okropności mściwa, 

I wiek haraczu... 

Pdt rycerzy od piorunów zginie, pól od miej^za. 

Wódz dwie głowy mieć będzie, jedna człowiecza, 

Drugą głowę trupią wódz mieć będzie. 
110 Ja ostatnia zostanę żywa ; 

Ostatnia z czerwoną pochodnią : 

I zakocham się w rycerzy popiołach, 

I popioły mię zapłodnią, 

A swatami będą dęby z płomieniem na czołach, 
i« A łożem ślubnem będzie stos rycerzy. 

Kto konając we mnie uwierzy 

Skona spokojny : 

■la go zemszczę lepiej od ognia i wojny, 

Lepiej niż eto tysięcy wroga, 
is(i Lepiej od Boga,.. 



Idźmy : 



róźkę i 



ał 1 



O! wróżka! wróżka! ludu nieszczęśliwa! 

Ona ma serce — Lecz noc już — już ciemno! 

Chodźmy umarłych palio... Duchy! ze mna. — 



J 



AKT PIERWSZY. 



SCENA PIERWSZA. 



LECH, OWISONi, ! 






LECH. 

Zapalić ognie na poboJowiBkii, 

I tu mi wzięte przyprowadKić jt-riee: 

(Wcbodu DEKWIB i harfą .lulu w ręku, LELUM i POLELUM 
SYGOS. 

Z riiki mu złotej harfy nie wydarto. 
Jost to Wentdów król z dwoma synami. 

LECIl. Ilia Bi^rwida). 

3 Cóż myślisz starcze o ludach zachodnich? 

Wczora ty hyleś panem tej krainy. 

Dzisiaj do ciebie nie należy głowa 

Która rządziła wczoraj tcml ludy. 

Szaty na Bobie teraz porozdzieraj, 
) Okup się starcze łzy brylantowemi, 

Bo ci czekanem łeb roztrzaskam siwy. — 



Cóż to szczekacie jak psy łańcuchami? 
Cóż to niedźwiedzie, uczcie si-; pokory! 
Gdzie mój kat? — Ten mi człowiek plunął w oczy, 
> Ze ja maleńki to oa mną pogardza, 
A wiem że mego miecza nie udźwignie, 
(.iwinono, patrzaj jaki to lud rosły. 



i Łrtfff 



i niego wycedziJem, 



r ((-'siw CibbJi dowie to dip będzie wierzył. 
" fugzi*' mil 'ego starca w podarunku, 
I [1*0^ d"^ młodych poszlR krdlewiców, 
Niechaj porobi z nich obudwu psiarzy. 

OWINONi. 

j;i c.liep nisłyszeó ich glos. Każ niech mówią. 

LECH. 

l'ay — łatwiej zmusić ich aby jęczeli, 

GWINONA. 

Tii haitii mupi bye 2 



Na Boga! prawdi; mówisz moja lwico, 
Ta harfa musi być zaczarowana — 
Stary! c/y w harfie two.jej siedzi djabel 
s» Ze tak o nią dbasz?... Na Boga.l to mruki I 
My tu przed niemi jak na nitce wróble, 
A oni patrzą z góry jak na frygi. 
Gryfie odprowadź ich do Ezymskiej wieży, 
Jak sio wygłodzą to głos odzyskają. 

(DERWID, LEŁDM, POIELUH w}'cligdE% pod almiit) 

»s To głuchoniemy jakiś lud Gwinono, 

[ głuchoniemy król. — Na koń! hej na koń! 
Ufundujemy na trupach królestwo. 



SCENA DRUGA. 



Splamiłeś u oj o(^ł\ Mołci SIizil 
Wlazłem /a two|i porada na bosne - 



J 



AKT PIERWSZT. SCENA DRCOA. 

Splamiłeś moje oczy krwi widokiem. 
To sprawa djabla, przybylfm nawracać, 
A jacyś ludzie przybyli wycinać : 
Wycięli prędzej niż ja nawr(ieiłero ; 
Za to się trzeba aż dn krwi biczować 
Mnie, jako Panu, tobie, jako słudze, 
A obu jako sługom Pana Boga. 

Et /it Yoluntas tuu, 

AWIĘTI GWALBERT. 

Tak. tak Ślazie, 
Et fit yoluntas tego co na niebie. 
A jednak szkoda że ten lud wycięto. 
Bo lud był dobry choć nie Chrześcijański. 



Domine, wszyscy wh_>c poszli do piekła? ' 

ŚWIĘTY OWALBEKT, 

Ziemia praed krzyżem krwic czerwoną ściekła, 

Z tej krwi wjbuelinie płomień w kształcie krzyża. 

Śmierć kruszy ciała, lecz wieczność przybliża. 

Narody b^dij w krotce okupione ; 

Widziałeś Ślazie, komety czerwone 

Z długieaii ehwosty — co tu wróża zmianę, 

Komety, co jak wiedzmy rozczochrane 

Goniły za mną aż od Jeruzalem, 

Grożąc rai chłostą, krzyżem, albo palem. 

Cóż mi zrobiły ? 1 — Kiedy będzie trzeba 

Te straszne gwiazdy palcem zetri; z nieba. 

Bóg swemu słudze, za wiek długi trudów 

Przerażających, da godzinę cudów. 

Cóż mi ten uioearz co tu krwawi lasy? 

Nowy Faraon, wejdę z nim w zapasy. 

Złamię i rćszczkę ognistą otrupię; 

A pot^m jedną łza gorącą kupię 

Żywot dla niego wieczny i zbawienie. 

ŚLAZ. 

Domine, z czego proszę są promienie, 
Które ty nosisz na głowie? 




Święty gwalbekt. 

Są KB mnie, 

»s Z mojej wewnętrznej wiedzy i z Anioła 
Oo w ciele mojem pali się tajemnie. 

ŚLAZ. 

Myślaltui ie te ptomiemstc ^oła 
Sa z włosów? 



ŚWIĘTI G 

Ergo nio bjljby z dimzy? 



Domine, a kot kiedy się napuBzy 
I To mu tak iekry z wtosów wylatują. 

ŚWIĘTY OW ALBERT. 

Są ludzie głupi jak ty, co się trują 
Porównywaniem dwórh natur w stworzeniu. 



Domine, wiara jest w mojśm wątpieniu. 

Święty gwalbbrt. 
Wątpienie z djabla jest. 

ŚLAZ. 

Więc mię 011 szuka. 
Święty gwalbebt. 
■ Oliapz no Ślnxie, ktoś do chaty .ctuka. 

|SUk olwiera. Wrtodii LILLA WENEDA.) 
m,LA WENEliA. 

W imię Marji. 

ŚWIĘTY aWALBERT. 

Patrzcie to królewna. 
To neofltka moja. — Cóż tak rzewna? 
Oóż tak spłakana? Córko, czemuś drżąca? 

LIŁLA. 

Przyszłam do cieLie mój ojcze płacząca, 
ł Mój ojciec, 'bracia moi są w niewoli, 



Chcę ieh ratować, Ucz mi seroe boli 
A nie podaje żaduej mądrej rad)-. 
Świat cały teraz dla mnie smutny, Lilady, 
Zh tf.'/. strumienieiD nie widaĆ mi sfoiiea 
■ Ty mńj poradnik jedyny, obrońca. 
Nieszczęśliwego ojca mam w niewoli, 
Braci w kajdanach. 

ŚWIĘTY GWALUERT. 

Cóż ja ci poradzą? 

Ltl.LA. 

Już w ostateeznej się widzę niedoli. 

Powiedz, o ! powiedz czy ten Lech ma władzi; 

Ojca mojego zabić? 

SWIĘTt GWALBERT. 

i To człek srogi, 

LILLA. 

Powiedzże cz4m są twoje wifikie Bogi, 
Jeśli nie mogą mi dopomddz biednej? 

ŚWIĘTY OWALBEKT. 

Blużnisz dzieweczko. Bóg w oKcibie ji^diji^j, 

LILLA. 

01 ja wiem! ja wiem! ty mnie u'-z)'ł dliiKu, 
' Nie zapomniałam wi«le tw^j nauki : 
Leci teraz naiifz jak ocali'- ny-n. 

SWICTT •,^kUfhKI. 

Gotowaś jest ślnb ezTsfjŚci uczynić? 

Mój ojcze, j'śii lem o;'a wybawi^;. 
Ja będę czystą jak uiiiZf':vie Miii'tfi, 
Jak pu moczar&eh > .a/f kMiwulij". 
-Mbo te kwiatki o- z^ -iiI^ku »»mi 
I brndnćj zifimi ai-. '«.i£a i n-un. 
Dosyć mi b^zie ż* ^'. ti-an".': »,*y 
Poiiłogosławi i obl'-.> \ii.Ui 



218 LILLA WENEDA. 



ŚWIĘTY GWALBERT. 

75 Zrób więc intencja przed obrazem Matki 
Boga, na krzyżu — ukrzyżowanego. 
Zrób jej ofiarę z dziewiczego serca. 

LILLA. 

Jakże mam mówić? — 01 niebios Królowo! 
Oddaj mi ojca a ja Ci dam siebie 
«o Jako białego gołębia bez plamki, 
I nic nie będę więcej pożądała, 
I nic mię nigdy na świecie nie splami. 

ŚWIĘTY GWALBERT. 

Teraz dzieweczko ona będzie z nami. — 
Ślaz daj mi kostur. — Gdzież obozem leży 
Ten Lech? 

LILLA. 

Hó On ojcze mieszka w Ezymskiój wieży. 

ŚWIĘTY GWALBERT. 

Na stare nogi droga niedaleka. 

(ŚWIĘTY GWALBERT i LILLA WENEDA wychodzą.) 

ŚLAZ (sam.) 

Djabeł mi każe służyć u człowieka 

Co mnie suchemi korzonkami głodzi. 

Wychudłem jak szczep... Człowiek się raz rodzi 
90 Pamiętaj o tem dobrze Mości Ślazie 

Żeś się urodził — I raz więc^ umiera — 

Pamiętaj dobrze na to Mości Ślazie 

Ze raz umiera i że się raz rodzi. 

Ergo — ponieważ się już urodziłeś, 
ys Wiecie korzystaj z tego Mości Ślazie. 

Ergo więc, nogi za pas i w świat jasny ! — 

A zrób intencja z czystości : — A na co ? — 

Czy masz w niewoli ojca Panie Ślazie? 

A jak się w tobie zakocha królewna 
100 A ty w czystości jak w błocie po uszy! — 

Chciałbym coś znaleść niepotrzebniejszego 



ttCRNA TB£G :i. 



I 7, tego zrobid votum Panu Bogu, 
Aby mi trochg sprzyjał na początek. — 
Saprzj-klad — zróbmy Totiim z przywiązania 
JUS Do mego Fana — ot i Iżfj na sercu,., 
A teraz nieeb tę celę biorą djabli 
iwi. nie potrzebna mi — niecbaj się pali. 



\ 



(Pndkladi iip^ó pDil » 



»p>l^«c«j bI 



SCENA TRZECU. 



LECH i OWISIINA wchodią- 
I.El-H. 

temi ludźmi żelaznemi? 

: cbcą — Cóż robili, Gwinono? 



Cóż robió ; 
1'letJz mi I 



Rada .jef^t moja zbyć się ich na zawsze. 
Co '? — pozabijać ■ 

OWiNtlNA. 

Znów się wzdrygasz mężu, 
. I w czynach boisz się ostateczności. 
Dwa razy przez tę naturę kobiecą 
Stracitei kraje już podbite prawie ; 
Rycerzy ledwo ci zostaje garstia l 
Ty zawsze ufasz w szczęście i fortunę, 
I w tę porącDŚć hrwi co ciebie rzoca 
W niebespieczenstwa : a nie myślisz o tem, 
Że mamy dzieci które pójdą z torbą, 
I inieez ojcowski przedadzą za szfląg 
Jeśli ieb w życiu nie postanowiemy 
Na dobrze, stale zbudowanym tronie. 



T'i wszystko prawda. 



i 



Patrz na brata Czecha, 
Jemu się także ty iiezukaś diiłeś, 
To też poatapit z tobą jak z Jzieciną, 
Sam zabrał kraje we dwóeh pokonane 
I A ciebie wysiał aź w północne lody, 
Ci5z, moja frygo z rozpalonijj aiali, 
Kto cię pokręci choć dłoń sobie sparzy 
Kontent bo ty się kręcisz za to długo. 

LECH. 

Widzę to ezascm że mnie oszukują. 

GWIIJOKA. 

I Eto z boku patrzy, ten to widxi zawsze. 

LELH. 

Oóż ty zt starj'm zamyślasz Derwidem? 

GWINONA. 

Oo? — Zdaj to na mnie, sam idź do sokołów, 
Ty dobry w boju i na polowaniu : 
Ale gdy trzeba robić, to eo nudzi, 
I To Bię ty wzdrygaaz. — Ty masz lwią natnre. 
Albo spać... albo krew pić lubisz ciepłą. 

r.KCK. 

.Ta to do siebie znam. 



Cóż mój tygrysie! 
Dąjże na moją już odpowiedzialność 
Tych jeńców — jeśli zrobię źle, wyłajesz. 

iLECa d^e mak ie leinsU i wjcbodzi.) 

■ Gryf... przyprowadzić mi tutaj Derwida. 

IDEBWID wchoflji jako winien s barfij « tętu, — Cii 

Jeszcze mu z ręki harfy nie wydarto. 
Wy się boicie wszyscy tego starca. 



AKT PIEKWaZT. SCESA TRZECIA. 






DER WID, 



GWINOSA. 

01 widzicie I on mię chciał uderzyć-, 

Ni« zabijajcie go — ja z nim pomówię, 

o Człowieku! chcesz ty mnie nauczyć czarów? 

Shyszalam że ty masz w tej harfie ducha 

Który zgaduje pn;yszłoś(5, czy to prawda? 

DEHWID. 

.Mam w harfie dueha co zgaduje przyszłość. 

UWINONA. 

Każ mu wystąpić niechaj go zobaezi-. 

DEK WID. 

Póki ja żyję ten dach w harfie tn;dxie, 

liWISONA, 
DER w ID. 

Do nieba uleci. 

GWIMONA. 

Iziś pozbawili życia, 
'idzieć chcĘ. Rycerz 



A jak ty umn 



Ja mogę ciebie 
Ja tego ducha 



Przynieście jemu pić, niech Bic ożywi. 



ii Ty Dli wywołasz z harfy tego ducha. 
Inaczej — klnę się na Hekate i trzy 
Starki, co w piekle krwawemi nożami 
Nić przecinają ludzkiego żywota, 
Że zginiesz. 

DER WID. 

Nigdy! o! nigdy piekielna! 
■ Ty nie usłyszysz pieŚDi niewolnika, 
Nigdy ta ręka od łańcuchów sina 
Strun się nie dotknie! Nigdy moje oczy 
Łez nie wyleją, póki te łzy moje 
Mogą posłużyć wam na wywołanie 
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lio Z ust ukrwawionycli serdecznego śmiecliu. 
O ! nie — nigdy wy z króla niewolnika 
Nie uczynicie słnżaics harfiarza. 
Ta pieśń eo do krwi pędziła rycerze, 
I w miecze kładła dusze nieśmiertelne, 

lis I wścieklizną swą ducha ojczystego 

Dawała mieczom ząb co gryzł wam kości 
I truł wam rany : nie zabrzmi w niewoli. 
Możecie wy tę harfę wziąć i rzucie 
W oftień i ogrzad przy niej ręce wasze, 

70 I wasze trupie twarze roz czerwie ni d ? 
Możecie spalić ją ale nie zgwałcić. 
O! spróbuj — połóż twe palce na strunach, 
Czy wywol'aj^ z nich co więcej niż dźwięk 
Śmieszący ludzi? — I ty myślisz że ja, 

TB Gdy na m^m sercu położysz twe szpony, 
Poddam się palcom targającym żyły 
I z mego jęku zrobię pieśń? — O! jędzo! 
Ty myślisz że ja, gdy dziś jeszcze z góry 
Widziałem lud mój — co jak jeden człowiek — 

ai O! nie, jak jeden trup leżał na polu, 
Myślisz — że takim okropnym widokiem 
Eozhartowany będę i pokorny? 
Spróbuj czy ze mnie co więcej wyeiśniesz 
Nad krew — oo będzie przeciw tobie świadczyć, 

M Przed memi ludy — Nie, ja nie mam ludu ! — 
Lecz po narodach już wymordowanych 
Jeszcze zostaje jakaś moe przed którą 
Ty musisz bladnąć, i ciągle twe lica 
Struplałe nowa ti-wia farbować musisz : 

90 Weżże krew moje do tnej gotowalni 
Czarna kobieto i ro dnia jdgodj 
Czerwień krwi-j moją aliy ci^ mo? kochał, 
I nie zobaczył /e ma''Z kiew zielona 

(iWIhOSi 

Skończyłeś starcze' 

DEBWID 

Nie jeszcze! nie jiszcze! 
ur. Ja czuję w serou jakąa moe zabujezi 



AKT PlKRWazr. 3CEWA TB ZRLTA, 

KtóTu mym sJowom da moo zabiJBnia, 
I ciebie mi tu da za nie^oluicę, 
I z twego trupa mnie pokonanemu 
Tron nowj zrobi. Stój ta! ja ci łono 

» OsuBzę, piersi napełnię popiołem, 

W żywot nasypię gadzin — O! gdybyś ty 
Była kobietą — gorzej niż to wszystko, 
Bo bym ci oczy twe napełnił łzami 
Opowiadając ci moje nieszczęście — 

« AJe ty jesteś nie z tych które płaczą. 
Ciebie zabijać trzeba przekleństwami; 
I piekło c^e zakład przeciw tobie, 
Ażeby piekło całe było w tobie. 

o WINO Si. 

Ten starzec śmierci ehee. Wydrzeć mu oczy. 

nEKWU). 

1 Czekaj niech jeszcze raz spćjrzę na ciebie 
Temi oczyma co brdą wydarte. 

GWINOBA. 



Przez oczy moje wyiupione 
Niechaj na ciebie patrzy Bóg. 

(ŻolnlcriB iriprowidisjn CERWITA). 
GWINOSA. 

To dziwnie, 
Te oezy siwe ze srebrnemi rzęsy 
■ Serce mi do krwi ugryzły. — Mój Gryfie, 
Zawołaj mi tu Kraka 1 Arfona, 
Niech się z tą złotki harfą przyjdą bawić. 
A najmłodszemu Gwinnnkowi zanieść 
Oczy wydarte, niech z niemi poigra. 

{Wchodii awiET! GWALBEBT — LILLA WKNED 
i^WIĘTY GWALBERT. 

I Czy to znajome jest Chrystusa imię? 




23* UI.LA WKNED*. 

GWINONA 

CÓŻ to za rzłowiek? czemu tu wpuszczony? 

ŚTflĘTY Gff ALBERT. 

Straż twoja ciidpin pokonana, dr^jmie. 

GWINONA, 

Ty jak Hekate maaz xiężyc czerwony 

Na siwych wiosHcłi. — Co to jest za człowiek? 



SWIĘTT G 

las Ja ciemne chmury zdzieram z ludzkich powiek, 
I światło iiiost; dla duszy słoneczne, 
Ja ludziom biednym daję życie wieczne. 
Ktokolwiek jesteś scliyl przedemna głowę. 

ewiNOSA. 
Jakiś ezRiownik. 

LT!,T.A (do Sh, GniLlIiertfll. 

O! panie, mów za mną. 

ŚWIĘTY GWALBEKT. 

1.^0 Przyszedłem tutaj w imię Boga mego 

pognębionych ludzi sio upomnieć. 
Oto jest córka króla tej krainy, 
Która ma braci i ojca w niewoli 

1 przyszła prosit^ za niemi. 

LIT.T.A. 

U 1 (lani 
las Ja przyszłam prosif za ojcem i brami. 

Nie patrz ty na mnie srogo ^ ja pokorna. 

Ja przyszłam twoje nogi rosić łzami. 

Ja będę za to twoją sługą; będę 

Płótno twe bieli*?, twoje krowy doió, 
110 Twe szpaki takich nauczę wyrazów 

Ze w dzietl i w noey będą dziękowały 

Za moich braci, za mojego ojca. 

Ja z moich oczu ci zrobię iwierciadła 

Z których się będziesz ty widziała piękną, 
liE Wesołą, dobrą i pełną liiojci ; 




I sama siebk widiąc. bedii^^ korLać; 
A ja eię więcej jesieze będę kochać 
Niż się ty możesi tocbai: eama s)">>ie. 

UWISOSA, 

Za pożno pnvszlai. 

O 1 nie mów '- o I nie 
IW Ja tu leciałam jak gołąb do lizii-ei. 
I gdyby nie ten siary <'ziuwi<-t. pani. 
Jużbym tu była dawno zawji^Ezoiia 
Na szyi mego ojea. — Gdzie mój ojeitc? 

{DERmo irekłdii i rrlEpinnłBi ucij^t. i podnosi ricini 

Pnacie mnie ! krwią chcę ją widzitL- i nU 
la Ona tu mnai być. Tu, tn ja widzi; — 

bądź przeklęta 1 

Ujcze 1 to ja ojcze. 

IIKRWIU. 

Co? — to ctos moj^j córki, o! iiiebiosal 
Ja córki mojej nie widzę. 

ULLK 

Ml] uii'z( 
Tobie wydarto oczi ' — iiy zii] inii ' 
'W Czy ty zupełnie mnie nie widzi>/ ojizi ^ 
Poezfkaj kiew ci obetrę nlriiim 

1 nigdy moich włiiow nu olmnj 
Lecz je rozpuszczf do zitmi e^irwom 
1 w tej koszuli okropnej ukiikni 

'« Skarzyo si^ Bogu Ojcze nu -zr/ -Iiwt ' 
O! srodzy ludzie' o' lud7ic ikrutiii' 
1'ani ' ty jesteś nuwinna ' << [rawtU ■ 
Tego me mogła utzyni(5 kjbi ti' 
Ty sama teraz eieipisz' — o ' na Bo:;a 

"a Dajze mi teraz pani tego stutcd' 
Wszakże ty widzisi 78 on uiśma oczu 
Tylko te biedne mi|> dwie źrunici 
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Które łea pełne. O ! dajże mi teraz 
Mego ślepego ojca. 

DEKWIll. 

Miij słowiku 
Cifilio liadi! jędzy tiij nie ruszaj. 

(do GwillODjl 

"s A ty 

Wśeiekla kobieto! jeśli cię ten widok 
Ślepego atarea i córki eo widzi 
Czerwone ojca swego oślepienie 
Dr^eay? jeśli cię dręczy tci męczarnia? — 

180 A miisi dręczyć — bo cói ty zdobyłaś 
Tfim okrucieństwem prócz kilku perełek 
Co z oczu mojej córki upadają, 
I kilku tych łez okropnych co ciekną 
Z mej próżnej czaszki — Więc jeśli cię dreczy 

IW Ta niemoc twoja, ta bezsilnośó twoja — 
Spróbuj czy moja cię śmierć nie uleczy, 
1 tygrysiego serca nie nakarmi. 

GWINOKA. 

Paini(;tąi że ja mam cię y,abić władzo. 

LILLA. 

Okrutna pani! nie, ty nie masz władzy I 
J90 O! nie, ty nie masz w sobie takii^j władzy: 
Ja ci powiadam z głębi rozdartego 
Serca, że nie masz nad nim władzy żadnej. 
Wymyśl trzy razy śmierć najokropniejszą — 
Trzy razy wszystko wymyślisz na próżno. 

(do 6w. GnnlberlŁ.) 

iuj Nie prawdaz starcze że matka Chrystusa 
Będzie mnie bronić razem z aniołami 
I da zwyeięztwo nad t^ dumną, krawą; 
Trzy razy będę ojca zbawicielką, 
A ty się spłonisz żeś taka bezsilna, 

Buo Przeciw roapaczy mojfj ostatecznej. " ' 



DziwDf wyzwanie! słyszeliście wszyscy 
Ta umie dziewczyna wyzywa. — Już miałam 
Oddać ci ojca, bo ten łachman etary 
Stal mi się wcale niepotrzebny : teraz 
m O niego będą toczyć się turnieje. 
Gryfie, weź starca, za wtos jego siwy 
Uwieś na drzewie, niech słońce go pali 
I dziohią krnki: dla większej męczarni. 
Niech końcfni stopy, ziemi się dotyka. 

ŁILLA. 

8IU Gdzie krul? ja pójdę do króla ze skargą. 

liWINONA, 

Idź- 

.■i WIKTY GWAL8EBT. 

Klątwa Boga na tym krwiiwjm domie. 
(W)cii=a„.) 



Oczy wydarto stareinn królowi. 

Pęka się córki bursztynowe serce. 

A w naszą starij kosi!, strach idzie mrowi, 
i Lecz nie lejemy tez, bo ci mordercę 

Gotowi ludom rzec : awycięztwo nasze ! 

Zwątpił o sobie lud! Harfiarze płaczą 1 

Niech spojrzy w piersi wróg, niech (mtray w czasze, 

Czasze nalane krwią, serca rospaczą, 
I Z ust się wydziera krzyk o zemstę Boga, 

Czekamy wszyscy drżąc na piorun z eJimur — 

A kiedy milczy niebo — śpiewa chór. — 

A kiedy śpiewa chór — drży serce wroga I 
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230 LILLA WENEDA . 

ŚLAZ. 

Dobrze. 

ROZA WENEDA. 

Lub ź głazem do wody 
Ezuć sie i toń — bo serce ci wydrę i oczy. 

(Oddala się w głąb do płomieni.) 
ŚLAZ. 

Eozumiem, ukraść harfę i zabić człowieka. 
A to mi wcale piękna awantura ! 

35 Wylazła z trupów i z płomieni mara 
I mówi do mnie : Ślazie jesteś zbójcą — 
Dziękuję pani źe tak dobrze trzymasz 
O mojej cnocie— A do mnie ta znowu: 
Mój mości Ślazie waść jesteś złodziejem — 

40 Chciałem ją za fo w pysk, a ona w ogień 
Jak Salamandra; szukajźe z nią ładu! 
Gdyby przynajmniej była powiedziała 
Czy mnie powieszą jak będę złodziejem ? — 
Co teraz robić?... Widzę tam na górze 

45 W złocistej zbroi nieboszczyka — pójdę, 
Obedrę zbroję i na siebie włożę. 
Może cokolwiek znajdę w niej odwagi. 

(Wychodzi) 
ROZA WENEDA. (śpiewa). 

Trzaska w płomieniach kość, 
W czaszkach się warzy mózg, 
,50 Tu kwiatów będzie dość 
I lilijowych rózg 

Z kwiatami o ! z białemi kwiatami... 
O! o! - o! o! — 
Trupy moje! Trupy moje! Bóg z wami! 

55 Ja palę trupy wciąż. 
Tu mój kochanek był, 
Do czaszki przylazł wąż, 
T krew mu z oczu pił, 
I do czaszki wlazł krwawemi ustami. 



AST D BP ni. HUR N-.ł r>KU(ii. 

Trupy moje! Trupy moje! Bóg z wami! 

(OdrliU tią — plomitpiii gasdii). 
ŚLAZ wchodii w .brui — (bim). 

Otóż ubrany jestem jak na święto. 

Ta wiedźma wr/.esnczy tu na cald gardło 

A tu są Indzie co chną spad : Naprzykład 
es Ten obywatel co mi dał tfl zbroję 

Chciał spać, musiałem dobić nieboraka. 

Łrgn ta WKd/;ma powiedziała pi iwdę 

Bo jfiali dofaio zyć nie mogittgo 

Znaczy to samo po (dełia^ zuie 
TU Wipc |a zabiłem — me — tylko dobiłem 

Gdzież w prz>kazaniHth Boskich me dobijai - 

A gdjby Eiwet było w przjkazaiinth 

To ja me wierzę w Boskie przykazania., 

I tak... a jeszcze na moj^ obronę 
7ń Mógłbym przytoczyć że mię ten nieboszczyk 

Prosił abym go zrohił nieboszczykiem... 

Terai wyrazy... widzisz tu Salmona 

Z połamanemi kościami — winc dobij ! 

Więc ja dobiłem go i rzecz skończona. — 
so A teraz pćjdę w tśj zbroi do Lecha; 
I będę, jakbym przywędrował z Lechem, 

Służyć u Lecha i zwaĆ się śJacheicein. 

(Wjchodii). 

8CBKA DRUGA. 



LECH L SY(!OS. 
LECH, 

Więc ty widziałeś jak mój Salmon zginuł? 
Opowiedz jego śmierć, 

SYOOS. 

Kiedy się Lechu 
Za ostatnierai Wenedy puściłeś 
Na czarnym koniu, Salmon twój kochany, 
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•'•■'►« d„a„.|; th-l"? ,"•«'«>■'», 
• f» keta Salion tp,«r """'""'^ 

W I) LECH. 

T . sYooS 



Kazana mu wyłapie oczj. 

"joiPi Msbity i.Ł °1 ■;•> '"'"« napełnić., 
Ite larami! i „ff*' "" •""'? 

''inij mi rf„/ ,™ ™»" smiła 

1 r^i + , '"'"Satlii LIŁLA WENEDA ) 

" " " ■"* j*^ w.„a,ia„t:-; 
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AKT DRPtl. 8I.-ENA DKUG*. 



Tego stftrca 
Który mi 'lah-.i Saliuona? 



LECH. 

Cnegoż odeinnie onii clice? 

Litości. 

LECH, 

Właśnie mi teraz /, litości wystygło 
3S Serce, twój ojciec jesi mi jafe wąż sproany. 
Młodociauego mi ztihii Tywna. 

LILLA. 

Więc nie litoBny bądi lecz sjrawiedliwy. 
Ty ojcH memu zabiłeś tysiące 
Młodych rycerzy i przyjaci(!ł starych : 

«n A żona twoja mu nic zostawiła 
Uczu hy płakał nad swoją niedolą. 
Wyście mu wszystko wydarli! ach wszystko! 
Nawet pociechę ktfirą ma płaczący 
Przez ołzawione oczy widzieć nietio, 

43 Lub twarz człowieka który nad nim płacze, 
Lub lice córki, co chce być wesołą, 
I twarz umila nadziei promieniem. 
O! panie, wszystkoacie luu już wydarli! 
Wszystko prócz serca córki nieszczęśliwej. 

50 Idź Lechu — obacz go — a będziesz płakał! 
Idź Lechu! — on tam na twoim dziedzińcu, 
Za siwe, święte włosy przywiązany — 
Głodny mój ojciec ! cierpiący mój ojcieel 
Iii Lechu ! obacz co oni zrobili 

M Z moim nieszczęsnym ojcem — ty masz oczy : 
Więc idź i obacz... a jeśli ty Lechu 
Na taki widok nie będziesz litośnym 
To chyba jesteś Lechu, nie człowiekiem. 
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Sygonie moja (jwiuona sio biesi, 
Ona tli mian; jirajbiałit, 

LLLLA. 

!>■ 01 Paniu 

Ona tam teraz przed wiszącym starcem 

Do okrucieństwa zaprawia twe dzieci, 

Ojca mojego im nazywa królem, 

A to maleństwo za matką świegoce 
s Król, król, i w mego ojca oczy puste 

Niegodziwemi rzuca kamyczkami. 

O ! iii ty Lechu i otiacz to zgrozę ! 

O! idź ty Lechu i skarż tę kobietę! 

Ona ci psuje Lechu twoje dziafltj, 
o Z tych dziatek hędsj pot^m królobójee, 

Ty b(;dziesz się hał gdy cię nazwą królem, 

TaŁ jak zwą dzisiaj ojca mego królem: 

Król, król, jak kawki świegooa. O ! Lechu 

lAż sam i obacz... 

Wszak nie ma w tym gi-zechu 
s Svgoiile, mojej milej podciąć skrzydeł... 

(ffii'lioi]i:vl 
LILLA, 

On mi uwolni ojca z rak straszydeł... 



SCENA TRZECIA. 

Dtrwiiln do gnlci; toii... 'n» pracaiii! Buciij BWINllNA, KHA 
KRAK. 

Mamo ja nie chcę więcej tego starca 
Bid kamykami. On eię już nie rusza. 

OWINONA, 

Krak, jak wyrośniesz będzie z ciebie baba. 
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Nie, mój braciszek Arfon liPdzie babą, 
i A ja rycerzem sławnym jak mńj papa. 

OWINONA. 

Chcesz być rj'cerzem? a kiedym kazała 
Wziąść łuk i trafić w aercc tego starca 
To skowytałeś jak psiątko: — nie mamo, 
Nie, ja żałuję dobrego staruszka. — 
) Wstydź się pzyżykiem jesteś nie chłopakiem. 

KRAK. 

Cóż ten staruszek zrobił tobie, (i wina? 



Co? nie pamiętasz już Eraku, Sulniona? 
Salmona, co cię nieraz na rumaku 
Sadzał i uczył hareować... ten stary 
u Zabił Salmona, Salmon już nie wróci. 

KRAK. 

Ten stary zabił Salmona? 

(iWlKONA, 

A widzisz? 
Już raczki ściskasz w kułak, Jużeś gniewny. — 
Arfonie daj luk braciszkowi — daj mu. 
Un lepiÓj strzela niż ty. 

Ja sam trafii'. 

(IWISONA, 

Idź, baw się harfą, daj łuk braciszkowi. 

[Uiji^c Krakcini lut.) 

Na, i mierz w serce, w serce — wiesz gdzie serce? 

KHAK. 

Wiem mamo, bo rai teraz głośno puka. 

(Miera)- » 



LILLA, 

o I widzisz panie, chcą mi zabić ojca. 

I.ECH. 

Gwinona, każ mu spuściń Juk, na Boga! 
■ Bo go ta zetnę szabla jak makówkę. - 
Cóż to?... czy ojeiec jest tu u was niczym? 
Spuść łuk I bo łebek ci ukręcę — spuśd luk I 

GWriONA. 

Spuść łuk, mój Kraku, papa tobie każe, — 
Cóż to tak gniewny mój człowieku? cóż to? 



■ Mam się me gniewae? ja mam się me gniewae 

Kiedy tu widzę moje własne dzieci 

Urągające z niedoli królewskiej, 

Jedzące mięso jak orlątka młode. 

Cóż to? czy moje daieci są eliowane 
I Jak psy rzeżnika? — precz mi z tąd szczeniaki ! 

Gwinona, dosyć już tych okropności. 
Każ tego starca odwiązać. 



Każ go odwiązać. 

LKCK. 

Cóż to? jużeś gniewna? 

OWINONA. 

O! dzień przeklęty kiedym ja się dała 
I Uwieść przez ciebie z Islandzkiego braegu 

Abym tu była teraz niewolnicą 

Twojego gniewu i niestałej żądzy. 

Lepiej rai było morze rozhukane 

Poślubić, albo wulkan płomienisty, 
1 Lub zostać Niiów albo Farfadetów 

Małżonką: lepi^ o! lepiej sto razy; 

Niż teraz za mym ubogim rycerzem 

Przez świat wędrować i znosić obelgi. 



t nie być pewną dnia ie mai mię kocha. 
■« Bo jakźu kocha mnie ten lew ryczący ? 
Seree mi ciągle grfzijc albo głaszcząc, 
Dłonie żelazną — jakże mi pochlubią? — 
Z rana pochlebia a wieczorem karci. 
Jakże mi wierną miiośd wynagradza? 
Si Co mi da z rana, odbierze wieczorem 
Tak że ja nie wiem, żoną ja ozy sługą 
Jestem u niego? milą mu czj gorzką? 
Szlachetną w jego myśli? albo podłą? — 
O ! jeśli tak ma być zawsze o ! I.echu ! 
» To mię odegnaj i pójdę ja bosa 

W te ciemne lasy wilkom i niedźwiedziom 
Pochlebiać, łasić eic, prosić o litość. — 
Wstydzisz się; nic mi już nie odpowiadasz? 
Bo ty szlachetny i wiesz że mam słuszność. 
^^ Dzisiaj ini dałeś w moc tego Derwida, 
Pierwszy raz rzekłam : on mi przecie ufa ; 
A teraz musze znów wyjść z omamienia. 
Chodźcie tu wszyscy ! patrzcie jak Lech rycerz 
Żonie danego dotrzymuje słowa. 
™ Ja w słowie jego zaufana święcie. 
Na jego słowo, dałam moje słowo: 
Teraz on swoje święte słowo łamie: 
A ja się muszę oszkalować sama, 
I zaprzysiężeń moich niedotrzymać... 
'5 Chodź tu dziewczyno, wyzwałaś mnie dzisiaj 
Na zakład, że trzy razy ojea twego 
Wyrwiesz od śmierci — a ja ci przyrzekłam 
Ze twego ojca .oddam ci, jeżeli 
Trzy razy śmierci go wyrwiesz okropnej. 
• O! łatwo zakład ci wygrać z królowa 
O której honor nie dba mąż i rycerz. 
Ciesz się więc. — A ty Lechu, tćj dzieweczki 
Zdrowie pió będziesz moją krwią — ty znasz ii 
Islandzką jestem królewną, pamiętaj ! 
■ Do obelg takich nie przyzwyczajona. 



(JWIBONA. 

Idę z wieży się munć. 

Kobieto ! 

GWINONA. 

Jak mię nie będzie, każesz z moich wlostiw 
Porobić struny do twej harfy złotej, 
I starzec ci ten będzie o mej śmierci 
> Grał — albo wicher Islandzki przyleci 
Z ojczystej mojej ziemi i na strunach 
Położy usta iirzeklcństwem wyjące. 

LKCH. 

Za nadto jesteś teraz rozżalona, 
łluwić nie można z tobą. 

(Chuć cachodii^l 
LII.Li. (Zatnynnjiic go) 

O! mój panie. 

LKCII, 

"' Czego odemnif choe ta wiedźma! WBzysey 

LILIA. 

Więc mój ojciec skona? 
le™. 
Twój ojciec na śniieró zasl'iiżył ato razy. 
Niechnj rycerze go dokończą — i niech 
Więeój nie słyszę o niju. 

Ach! okrutny I 
«i Słuchajże teraz mnie, straszny człowieku! 
Słuchajże teraz mnie, ty pani krwawa! 
Ja tu wynajiię, aby wam nakarmić 
Zemsty łakiiq;CL serca, taki sposób, 
Takij wam btruszną rzecz wynajdę myślą, 
13 Takii rzecz powiem: że wy struchlejecie 
Na samą pierwszi myśl tej okropności. 



aodmjci* tylko; słuchajcie! Teu stanw 
Ma dfied — dei^ci te u was w niewoli. 
Dwói-h matie synów tego starca w rckucti 
1 Otói wybieracie z nieh którego loscui' 
Dajcie mu w ręce topor wył>slrai'nv. 
Kiech o sto kroków stanie i tofKirniii 
Eiaei na ojca — co? czy poiwnlacie? 



LI LU. 

L--eŁ królu ! lecz krńlii ! 

s Jeżeli brat mój rzuciwszi- toporem 
Starcowi tylko włos ustrzjże siwy; 
O; patrzaj — ten włos co tak przcKrncKjHt y 
Jak blady gwiazdy błękitnej ogonek 
Pomiędzy drzewem a starepo głowa: 

1 Jeżeli ten włos tylko mu ustrzyie,' 
To więźnii.' hoAą wolni — czy przyrzitkiisz? 

LECH, 

Ow co rzecz taką zrobi, będzie wolnym. 



I mńj ojej. 



Do moiA nal^iy — 
A h^iif Włfnym. 



Ojciec 
o Ii.k irz 



Ach czylii nif-Ai^y/- 
: iTlko nj-a zbawi.: Królf>w/i! 



240 ULLA WENEDA. 



GWINONA. 

Otoź są więźnie, mów czy się podejmą,? 
Ty siostra, srogi targ zrobiłaś za nich. 

LILLA. 

O! mówcie do nich wy — ja cała drżąca. 

LECH. 

130 Jest wieść że celnie rzucacie toporem. 
Jeśli z was który o sto kroków rzuci 
Topór na ojca, i tak weń wymierzy 
Że wiszącemu na drzewie za włosy 
Starcowi' tylko włos ustrzyże siwy: 

135 To będzie wolny razem ze swym bratem. 

LILLA. 

Nie zechcą! ojii nie zechcą! — Polelum 

Jedyny to jest dla ojca ratunek, 

Ojciec na drzewie powieszony, skona. 

Jeść mu nie dano ani pió - on skona! 
uo On was nie widzi — wydarto mu oczy. 

Jeżeli topór mu roztrzaska głowę 

Nie będzie widział że to syn tak rzucił. 

On śmierci swojej przed śmiercią nie ujrzy. 

Jeżeli umrze... o śmierć nielitośną 
145 Swego własnego syna nie posądzi... 

Polelum... topór weź. Ojciec nie widzi. 

Weź, tylko śmiało... 

POLELUM. 

Daj. 

LILLi. 

Ale go nie rań. 

POLELUM. 

I cóż mam robić? 

LECH. 

Psie ! ty godzisz we mnie. 

POLELUM. 

Mówisz że trzeba godzić w mego ojca? 



Zgnijesz w kajdanat^h jeśli i\u: posiut 



Braoie, napróżno targasz sin w łańcuchu, 
Niewolnikami jesteśmy, Poleium. 
Pomyśl — ty dobrze władasz tym żelazem. 
Gdyby nie eoree w tobie, tobyś trafił, 

* Więc zatruj serce na chwilę i pomyśl 
Że to nie w ojca włos uderzyć trzeba, 
Leez w łona ludzi tych, bo będą. czuli 
Hańbę ze swego zwycięztwa nad nami.,. 
Polelum ! podnieś ten toprtr okropny 

> Przykuty do mnie za twa lewu rekp 
Tyś niowolnikiem mojej reki priw^j 
Ty cały jesteś mojij rcka prawa 
Ty będziesz rzu^-ał a ja b de n^-ipiał — 
Mamyż na wieki i my i nasz Djciec 

■ Już pokanani byó dola i nigdy 
Nigdy tym krwaw )m ludzie m me pokazać, 
Co wreszcie może roipacz niewolnika 
Polelum ! zemsty — Ja sk nam w wiezieniu... 
Mnie trzeba ałońcd tol le zemsta trzeba. 
Ach bądź odważny 



o U Bogi piekieiat ' 

Z jednaj mi strony brat cierpiacj kona - 
Tam ojciec nędzny — tu mi d-yi topoi 
Co robiii! 



01 moj Pol liim 
as wszystkich. 



Daj topór, O ! Boże ! 
■ Odwróćcie oczy abym ja nie widział 
Na waszych bladych twarzach przerażenia. — 
Wiec trzeba włosy te odciąć — te włosy — 



Te HiwG włosy? — Nie patrzcie wy na mnie 
Bo mi się oczy łzami (!mi^. Okropnie ! 
u Czy W7 jesteście pewni że mię ojciec 
Nie widzi — tylko czy jeateścio pewni? 

ŁlLLł. 

On ma wydarte oczy. 

T TFLUM, 

Przea błyśniecie 

Mego topora utraciłby oczy 

Gdyl y mu ludzie oczu me wydarli, 
j Ach dosTC biło taka rzecz wymyśleń 

A starzec by aim sobie wydarł oczy, 

Aby nie patrzał na zibójcę syna. 

O I do czegoi ty przyprowadzasz Boże 

Człeka co stracił ojuzyzn^ — 01 patrzcie 
1 Ażeby teraz wjratowai, brata 

Muszę być ojca mego męczennikiem. 

Siostra mnie własna o zabójstwo prosi, 

Ludzie z boleści moj^j urągają. 

O ! przyjdź godzino zemsty albo śmierci. 
fiwreoN*. 

Cóż to, więc nie masz odwagi? 



■ Bezczelna! 

Ja się odwagi mojej własnćj boję, — 
Prowadieie mnie tam skąd mam rzucać topór, 
O tfim eiśnięciu straszliwem Weiieda 
Będzie wara śnió aie.,. 



Niestety ! Niestety ! 
< Gdzie sprawiedliwość Boska? gdzie pioruny? 
Syn na własnego ojca topór rzuca, 
Niebo się całe ćrai krwawemi łuny, 
Błyskawicowych chmur rzygnęły płuca, 
Piorunów deszcz okropny — świat się wzdrj^ga! 



. Cóż będzie jeśli topór w czaszct' jęknie? 
Topfir, co w drżącej ręce syna miga : 
O ! synu ! serce twe z boleści pi_'knie, 
O! córko, ojca twego Itrew sli; splami! 
O ! biada wam ! o 1 biada niewolnicy ! 

' MiPBza sio wasza krew z waszemi łzami, 
Serca dajcie krew pod dziób orlicy, 
Ona wyściela gniazdo waszemi włosami. 

O! Niewolnicy! 
Zemsta! zemsta! dopóki serce l))je zemsta I 



AKT TRZECI. 



SCENA PIERWSZA. 



PozEiałyś teraK Wenedów, Sygonie ? 
Wieaa jak ciskają od oka toporem? 
W uszach mi dzwoDi okropne żelazo ; 
Aaem był jęknął trwogą zadławiony 

• Gdy nad Derwida głową zobaczyłem 
Drzazgi z żelaza rozsypane skrami. 
Juzem HiĘ lękał że, w topora jęku 
Zarąbanego starca ji;k uBJyazii: 

Lecz nie, wyciągnął ręce i o<l drzewa 

• Jak widmo, z włosem równo odrąbanym 
Udatał; krwawemi łzami zapłakany, 

Z obliczem pełnem boskiego uśmiechu... 
Ach! czyn Weneda taki musi przeżyć 
Nasze mogiły. — Czy wiesz co? Sygonie, 
i Stań mi pod drzewem, stań mi lak na celu; 
Niechaj na twoich włosach zaprobujp 
Oka i miecza ! 



Lecha jestem łysy. 



Ty łysy, prawda, (a sęk! .-— lecz ja muszę 
Niedźwiedziom wydrzeć sl'awę pozyskaną; 



,^ 



u Dziś spać nie mogłem: a kiedy nad rankiem 
Zamknąłem oczy, to widmo Saliaona 
Jawiło mi się i mówiło do mnie 
Samemi tylko nrągowiskami. 

fit^Oać trąbkę lyuunką.) 

Cijż to? czy słyszysz? słyszysz róg Salmona? 
;i To Salmon trąbi przed zamkową bramą. 
Jakże — mówiłeś mi że Salmon zginął? 

Klnę sie na Boga żem go widział trupem. 

LECH. 

Ale to Salmon, patrz stoi przed bramą. 

Ten mi się rycerz zdaje trochę, chudszy. 

1 Stare masz oczy — nie poznajesz zbroi? 
To Salmon — o! mój Salmon! — Chodź, to Salmon ! 

iWjcboaią.) 



SCENA DRUGA. 

Sali lii laaa. 



i 



Co trfyszę? Salmon zatrąbił — 01 Boże! 
Gdy ja tortury straszne wymyśliłam 
Aby się pomściło za niego — on żyje. 
Także to pewna że serce przywyka 

' Do konieczności, chód najokropniejszej, 
I z jakiejkolwiek bądź rospaczy nie chce 
Powracać w przeszłą radość i z trupami 
Powrńconomi, znów się zapoznawać : 
Także to pewna, że osierocone 

' Przez zmarłych miejsca, gdy raz już są puste, 



F -n 



2iG 



MuBzą pozostać tak, dla i 
Naszych nadziei ktdre jak p&jąki 
Wnet zarabiają, sieć gdzie los przeleciał, 
By w ni^j nie widzieć pustki i rozdarcia. 

> Zaczęłam sii; mścić za niego — on wraca. 
Zemsta bez celu jest i bez przyczyny — 
A już jest rzeczą zaczętą.. Wico znowu 
I)o mego serca, miłości nieczystej 
Wraca gorący wijż, na dawne miejsce, 

< I na wystygłe miejsce znów powraca. 
Trzeba więc wszy.stko rozpocząć na nowo, 
I nigdy nie być pewną końca, nigdy! 



O! Gwinona! 
Witajże ty go — przynieście puhary... 
ss Kto dziś nie pije z tym ja dojdę ładu? — 
Jakżeś Salmonie m('ij uniknął śmierci ? 



Zaraz opowiem tylko mnie postawcie 
Na moje nogi, na me własne nogi. 
Tak, jestem Salmon, Salmon bez wątpieni 
) Zaczarowany Salmon, lepszy Salmon 
Niż tamten Salmon nie zaczarowany: 
.Testem Salmona dusza w innem ciele. 

LECH. 

OiWońżc bfłmu, iiieebaj cię zobaczę... 

A ba ! — mńj także hełm zaczarowany, 
i Jakem aię zamknął w nim. tak dotąd siedzę,. 
Przeklęta klatka I 



J 



Siueh zginę 
Jeżeli kłamię. Nie ja w liiiłmie chodzę, 
Ale hełm ze mn^ włóczy się po świecie, 
I będzie trzymał: aż mu eię spodoba 
o Uwolnid moją głowę aby jadła. 
Ten hełm jeść nie ehce, i ust nie otwiera, 
Przeklęta, djabla machina panowie, 
Ka ogłodzenie człowieka. 



Ky nerze ! 
Zrąbcie mu głowę z karku to nie Salmon, 
3uz. 
5 Przysięgam! mości panowie ja Salmon. 

OWINONA. 

Salmon zabity był wczoni. 

Ja wczora 
Byłem zabity, do śmierci zabity, — 



Nie dobywajcie 
Bo jak mnie teraz 
M Gotowem nigdy ni( 
To na raz sztuka; 
Drugi raz może mi się już 
Chodzid 



i po f 



iczów Mospanowie, 
zabijecie, to już 
1 żyć. Zabijanie 
raz mi e\ą udało, 

' : uda 



LKCH. 



Cóż więc? jesteś 

ŚLAZ. 

Schowajcie miecze a powiem czćm jestem, 

LECH. 

Jeśliś nie Salmon — to śmierć ! 
Slaz. 

Jestem Siilmou. 

LECH. 

Więc muw jak Salmon. 



Etóremu chciałabym wlać moJĘ twardośó, 
Iiiaczćj... pierwsza buraa — a już po nich. 
PokaŻĘ im myśl skierowaną wiecznie 

1 Jako sztyletu ostme w serce wroga ; 
Pokażę co to jest kohi^ca wola, 
Jaka głuchota na postronne jęki, 
Jakie wlepienie oczu w same tono 
Raz praedsiĘwziĘtej rzeczy być powinno. 

■ Jeśli niczego nie nauczę — biada! 



SCENA TBZECIA. 



LILLA. 

Wolui jesteście. Niech Eoza Wencda 
Eozerwie wam te na rękach łańcuchy, 
A ja do ojca idę niewolnika. 
Za trzy dni ojca wam żywego wrócę. — 
s Lelum, ja byłam twoją narzeczoną, 
Dziś jestem smutnej śmierci narzeczoną, 
I może więcej nigdy nie powrócę, 
I może nigdy się nie zohaczemy; 
Pamiętaj o mnie o ! pamiętaj o mnie ! 

10 Ja cię kochałam jako siostra twoja, 
Ja cię kochałam jak wierna kochanka, 
Dzisiaj cię kocham jak tJi co ma umrze<5. 
Pamiętasz jak my dziećmi maleńkiemi 
Z obustron ojca harfy uklęknieni, 

u Przez złote struny, dawaliśmy sobie 
Pocałowania ; dziwiąc się że każdy 
Nasz pocałunek, strun się kończył jękiem: 
Była to dziwna losu przepowiednia 1 
Cóż teraz myślisz o tern harfy jęku? 



T TH7.FJ1. WCK\A TllKEa\. 



3 Jeżsli śmierci masz wczesnej przeczueif. 
Ciioda, przed śmiertelne woi pocałowanie. 



Harfa naszego ojca jest w niewoli, 
A ja nie jestem jeszcze zaślubioną, 
Tst moich ci dać nie mogę płonących. 

LELTIM. 

■^ Więc rozpuśń Lilio, twoje złote włoey, 
Schowaj się za nie, jako v.a strunaiai 
Harfy ojcowskiej... niechaj przez warkocze 
Twych koralowych ust dotknę nstaiui... 

I,IL[.A. 

O! nie, jak prosty gołąh ja się rzuec 
u Na wasze łono... kochajcie mnie bracia. 
Bo mi na świecie źle, ciemno, i smutno... 
Lecz to zwyczajna powieść — hądicie zdrowi. 
Jeśli zapyta o mnie jakie echo, 
Mdwcie: umarła. 



03 Bracie mój — slyfzałfś! 
Ona ma umrzeć. . 

POLEŁUM. 

Całe piekło we mnie. 
Nie więcej czułem, gdy topór okropny 
Kręciłem w ręku. przeciw ojca głowie, 
Jak teraz słysząc wasze szczebiotanie 
«i Dziuci uiedolj. Nie martw się, za trzy dni 
Wszysey będriemy niczem. 



-ly po mnii! zyw zost^ni 




I 



LELtlU. 

Dla tego ciebie tak nazwała wróżka: 
Gdy Letum skona żyń li^dziosz po Leluui 



■is Ja zadam kłamstwo wi^óżbie — ja nie będę 
Z waszemi groby żył w kraju niewoli. 
Świadczę się tobFj eloiice, jeśli kiedy 
Ujrzysz mnie żywym na brata kurhanie : 
To natęż tak twe oczy światła Boże 

so Aż mi zapalisz włoa nj tg bezwstydnej 

Gfłowie, co mopła w8ZT'^tko wszystkich przeżyi?. 
Próżno los wiuzT ze bfide oslatoim, 
Ostatnia będzie tu jaka kobieta, 
Albo rzecz jaka żywa leszcze słabsza, 

.15 Monstrum, któremu Bog me dał w rospaczy 
Władzy skonania — to będzie ostatniem. 
Słońce zapłoni się jakby zhańbione 
Ze nie ma komu świecie tylko gadom, 
T tym co umrzeć jak ludzie nie śmieli, 

li" Chodź — wróżka powie nam jak inamy skonać. 

(WyoboJią.) 



SCENA tZWAKTA. 



Tak byt!, nie może, nie, tak byi! nie może. 
Z tym starcem trzeba skończyć... przyprowadźcie 
Króla Derwida, i z mego pokoju 
Przynieście harfę, Klnę sii; wam na duszę, 
1 Ze ta dziewczyna cierpi pomięszanie; 
Lub pomięszanie cierpi lub fałszywa: 
A w jej białości tyle jest kolorów ■ 
.Jako na szyji gołębia... harfiarka! 
Dumna że czoło mi stawi... żebraczkat 
Otóż mój człowiek. 



(DEHWID ninuwiuliody pnei rjrcerty Btgje pnrd kr"lo< 

10 Postawcie go tutaj. 

Bliżej przy harfie postawcie. Człowieku I 
Widzisz źe wolę mam żelazną — słuchaj ; 
Błysnął ci topór synowski nad głową, 
Ale miał litość nad tobą i synem 

15 I tylto trochę urąbał warkocza, 

A głowfi dia mnie zostawił nietkniętą... 
Widzę w tym jednak czarodziejska sprawę, 
Topory wasze muszą mieć na ostrzu 
Synowskie oczy — harfy, córek eerca: 

» Ta harfo twoja dzisiaj postawiona 
Przy łożu mojera, o każdćj godzinie 
Nocnej, budziła mnie jękiem bolesnym, 
Choć nawet wicher nocy ją nie trącił, 
Ani się ciche dotknęły motyle, 

*5 Naucz mnie twego czarodziejstwa, powiedz 
Jak wy nie żywe rzeczy czarujecie? 
A z córki twojej uczynię królewnę. 
Synowi memu starszemu zaślubię, 
Ty będziesz teściem królewica. I cóź? 



Harfa jęeziiła ! — co mówisK, jęezała? 
Przy tobie stojąc jęczała'? 

GWINONA. 

Cóż starcze? 

DEtiWI[). 

Kto słyszał harfy jęk, we trzy dni skonii. 

GWINONA. 

Szalony starzec! śmiercią mi zagraża? 

DEBWil). 

Ty, ty za trzy dni umrzesz... 



I 





DBKwm. 




Słyszałaś. 




owrsoNi 


Nędzami ! 




Trumno ! 






flWINUNA. 




NiiiSzczęsiiy ! 




.Śmiertelna 




GWIKdNA. 


Mój niewolniku ! 




Kr 


Iowo trzydniowa! 




GWINONA. 


I"marłjl..- 






DERWJD- 


Jak pies 


zacbrypłaś ud krzyku. 


Śliny mam dosyć-.. 





O ! Bogi ! o ! Bogi 1 
o Dajeii; mi oczy Dioje, lję{lf; płakał,, . 

G WIN ONA. 

Ha! Bzczerwiuaiła ci się twarz, harfiarzu, 

DRBWID. 

Tyś mię oplwała krwią. 

ti w IN ONA. 

Patrzcie lycbTzu 
Ten człowiek królem był!... 

D Kit WID, 



Patrzcie ryeerze 
Oto gadzina la ^ była kobietą 1 



J 



^^^.„„._ 


« 


OWLNONA. 


tó Człowiek ten kiedyś miał szacunek Itidaki. 




DKRWID. 




I ta kobieta miała niegdyś ojca... 




ProB w mogo ojca imię toć przeljaoKc. 




DEBWm. 




I Bogom daję piekielnym za trzy dni... 




GWISONA- 




Za to żem ciebie zabiła? 




.w Że dręczysz. 


' 



Ha ! WIĘC ty czujesz 1 

DKBWID. 

Ha więc ty się cieszysz? 

fiWINONA, 

Już nacieszyłam się, teraz zabije. 
Ukąsisz tylko i umrę z wścieklizny. 

GWISONA. 

Lękasz się mego zęba? 

Nie, choroby. 

GWINONA. 

ÓS Rycerze, proszę zlitujcie się nad nim. 
To człowiek biedny... to człowiek szalony. 
Harflarzu! klęknij. 

DEHWIIJ. 

Ezuć tli na podłogę 
Twe czarne serce, pod moje kolana. 



i 



im 



OWWONA. 

Nudzi mi(^ kMtniarz ten — Daj mu w policzek. 

DEttWID. 

Stój ! splamisz ręeo, ja mam twarz oplwana, 

Gwraosi. 
GAż to, ja sama mam bić tego króla? 
Masz. 

DERWID. 

Nikczemnico, niech cię Bńg obbali. 
U ! serce moje! o ! 



I rzTiucie wężom, 

{Rjcene wynoiią DEBWIDA.) 

Gryfie ! ty dopilnuj 
5 Niecił do wężowej wieży rzucą starca. 

iOKYT wyuŁodii.) 

Głupie, bez serca rj^cerstwo patrzało 

Gdy we mnie wzbierał gniew; kiedym ja wrzała 

To stali ciclio, jak uliczne chłopcy 

Sykaniem szezwając psa mojego gniewu. 
1 Milczeli wszyscy — Gdyby tylko jeden 

Na starca słowem uderzył gryzącym, 

I m^j bezsilnej, kobiecej wściekłości 

Przyszedł z pomocą : byłabym ostygła — 

Lecz nie, milczeli; a jam się rzucała 
■ W przepaść wściekłości, roz koronowana, 

Znienawidzona i nienawidząca ; 

Z caJTgo strca ich nienawidzącą ! 

(LILLA WENEDA wciodii.) 
LILL4. 

Pani ! gdzie ojca mego niosą? 

o WIN ON*. 

Na śmierć. 



powiedz Dii jatą śmien.* ty go ska/.iiiaś. 
II Kazałam rzucii- iia [i(iżaiviv wieżom. 

LII.LA. 

Wężom ! 

UWlNOSi. 

Spiijrzaiam wczuraj w judną wii'? 
Która przy zamku stoi zrujnowana; — 
Spojrzałam : z gadzin okropna powoje — 
Błyszczące, pełne ślin, pna się la Ńciiiny : 
i A w głębokości gniazda wozów leżą, 
Błyskają oc.zy, wiją się ogony, 
1 ciągły słjcbać świst, sykanie, gwary. 
Jak w garnka wracym — tum — w ciirmin 
W tę sykającą uiemnosi;-, w tf wężowi' 
' Błoto, w ten straszny ul kazałam rzu''i'' 
Twojego ojca. 

LI [.u. 
i)'. Boże o! Uuże! 
Mój ojciec wężom jest rziiwmy łrłwiiiyiu? 
VPŻe nie bi-da mi^^ ua<l nim liW'-! ! 
b ! wi.;e ini" skuiia-^ ! 

<.wis'rił, 
I .-ii ^•-ł.;1,,'y/ •' 

'" Żadnego t^rai raiu!ik'i. wy'/>s-.. 
Tu nie pomoże ttj-jr i«-2'i Mii'ii. 
Tu nie pfim<>si nr-^-. ł»»: — !■'.»/*) 
I Tozs£arpanv 111:^^17 siiz.ii". 
Twój slarT '.-l-r.^. 

T* ii.-^i ;i% t:-*<. 

Harfa. Ui x B.j-;.-. ».-,-»v. »•.■.■.■-» 
Czegóż i;i!a>-'ł i.ł''ł .■•-,-* 
PrKiaxk> ir'—^.' »■. * . i •-•■;.• * 



26U LILL* WŁ-NEDA. 

I różnych rzeczy wymaga; naprzykład: 
Odwagi. Gdybym wiedsiiał że ae zbroją 
i Spadają na mnie takie obligacje, 
Byłbym oie tylcał jćj... ani tych rzeczy 
Które rycerza są. — Co widzę? Chryste! 
Pan mój dawniejszy prosto w bramę dąży. 
Wyda się kłamstwo — po radę do głowy... 



3. GWALBEKTi 



I temu niosę pokój. 



A więc nic wejdziesz, my żyjemy % wojny. 

ŚW. G w AL BERT. 

I'iiBĆ mię do Ijccha, puść mężny rycerzu, 
Niech cię Spiritus Sanetus, — ■ O! pohańcze 
Mówię ci puść mię, bo ci spadnie głowa. 

lii Ty się wielkiemn sprzeciwiasz cudowi : 
Dziś nad jeziorem, równa gołębiowi 
Biał'ością, cała powietrzem tęczowa, 
Z gwiaady sinemi, matka Chrystusowa 
PokaEala się — ukląkłem, a ona : 

«o Idź bo stary Derwid kona, 
Córka jego, mój gołąbek, 
Z bólu umiera. 

Tak mówiąc w tęczy się rąbek 
Owinęła postać święta, 

K Z uniosła ją anielska afera 

Z teozą, z gwiazdami, z tysiącem promieni. 

Ślaz. 

Czemuś nie nabrał tych gwiazd do kie.szeui, 
Mógłbyś zapłacić teraz odźwiernemu. 

Św. GWALEERT, 

Zapłacić? święci nic nie płacą. 



AKT THZEn. aCENA SZOST*. 
ŚLAK. 

Czemu ? 

ŚW. UWiLBEBT. 

Udg daje wszystko tpmn kto jest z Bogiem, 
Alc! nie trzyoity mnie praed zamku progiem, 
Twój upór sługp mego prz_vponiina. 

ŚI.AZ. 

Cii to za człowiek byJ ? 

SW. fiWALBF:BT. 

At lajdaczyna! 



Gdzież jest? 



^W. GWALBKKT. 

Już teraz djabi.-l wziął do piokła. 



J!W. dWALBKHT. 

w piekle. 

Ilum... dobra nowina. 

ŚW. UWAI.BEKT. 

Miałem łajdaka eługę, skradł mi wszystko 

I spalił czaszkę wielkiego olbrzyma 

Z której ja anliie uczyniłem celę: 

Tak że w tej czaszce gdzie niegdyś mieszkały 

Bogi Walhalii, teraz się świeuiła 

Czystość dziewicza, w gwiaidzisttj koronie; 

I odzywała się i-zysta modlitwa. 



To jakiś sługa niewierny!- 

SW. (iWALUEBT. 

Bies sługa ! 
Teraz ja myślę że to sam Lucyl'i'r 
I:'o(ljął sifl u mnie służby i oszukał. 



I 



f 



LecK Tiin prKeramie djaliot mocy Boga, 
Ani piekielne pokusy prztmogą. — 
Jeżeli jeszcze ten djalieł bezwstydny 
Jest w ludzkiej skórze, to pod dyscypliną... 
50 Lecz zdaje mi się że to nie był djabeł 
Rycerzu, on był na djabła za głupi. 

Ślaz. |dd Btrunlo) 

WoIalb\m zibj trzymał się był o mnie 
Pierwszej opiiiji — Ach ! Ach ! myśl szczęśli? 
Przemienia tego siwosza w Salmoua, 

(gloSne) 

Cliodi tu staruszku świi'ty! 



Pohanin 
Nazwał 


Dzięki Bogu 
zaoząJ już przezierać w światło, 
uię świętym — do chrztu niedaleko 




ŚLAZ. (HA slioait.) 




.Ja eiebie ochrzczę, dalibóg ie ochrzczę ! 
Usalmoniiję eiebie. 

IgloSno.) 


Już noc. 


Przewielebny 
Lech teraz śpi. 

.'iw. GWALRERT. 




Pokaż m 
Ja go obudzę. 

ŚLAZ. 


drogę. 


Gotów si 


Pomyśl ! — to lew srogi, 
; raieić na ciebie i pozraee. 




ńW, liWALBERT. 




Więc ini 


to będzie wieniec męczenn 

SLiZ. 


ka. 


Staruszki 


, ty raasz oczy bazyliszka 





W świętym czerepie, mnie oczarowałeś. 
Już gotów jestem zaraz zejść ze straży: 



J 



Choć za to można jak nic, zgubie giown. 
Lecz na usługi twoje jestem gotów. 



Uczjń to, uczjii, a nagroda w niebie. 
Ślaz. 
711 Więc ml oddadzą w niebie moje gtowo? 
Ja wcale innej nie żądam nagrfidy, 
Ja moją głowę bardao koeham. cenię; 
Jeśli przyrzekasz że jak głowę stracę, 
To ją odzyskam; pójdę budzić Lecha. 

iw. G w ALB BRT. 

75 PrzecsiuwasK prawie święte pismo Boże. 
Kto tutaj, mówi Chrystus, straci duszę, 
A straci dla mnie, to duszę swą zyska. 

.Me nic Chrystus nie mówi o głowie? 

ŚW, GWALUEKT, 

(jłowa jest niczem, gdzie chodzi o duszę. 



«o Kiedy nic Chrystus nie mówi o głowie 
To d!a mnie wcale nie ma iiezpieezeństwa, 
Ja wolę głowę niż duszę. 

ew. OWALERKT. 

Nędzniku ! 
Ja ci dowiodę, że światowe szezęśeie... 

ŚLAZ. 

Ty mi dowodzisz a twój Derwid ginie. 
»t& Lepiej że moje zbroję weź na siebie 
I postój za H^nie na straży, przy bramie, 
To pójdę, Lecha obudzę i wrócę. 

ńW. GWAŁBEHT. 

Kyeerau daj mi zbroję i zbudź Lecha. 



Stójże tu stary — dzida 
pj-zeciwko wrogom, tiik - 




i-ęce prawej 
hełm na lysiuę. 



u terazże mu zamtDąJem przy]biOT. 
Jeśli otworzy będzie ma^ry. . 

Stój tu... 
Jftśli spytąjijć: Kto? odpowiedz Silnion 
.Iii jostem Salniou — za fbw \ą powi (ę 

(WytradB 9ie la bremu isintn urn to ) 
dW. i; W ALBERT. |w z\, lioilfąF n elk m krok en 

><:■ Więc że to Boże i w nterskim stanie 
Dobrzy są ludzie, dobrzy choiS poganie 
Otoż wtożyfeni rycerska kolezugę 
Najświętsza Pbduo patrz nii twego aluge 
Oto ja rycerz z pod twojego znaku 
10" Jak nowy olbrzym. Gedeon w szyszaku 
Trąbą mi teraz tylko walie mury, 
1 pioninowaó grzeszniki i krrtle — 
Cóż to za zbrojni ludzie z latarniami? 

ILECir i SYGCN I latom nm tbtojnn ) 

Tu byl na straży Saluton. 

^W. GWALEEKT. 

Ji^stem Salmou. 

ii>3 Sygouiti patrzaj na tego ezłowicka. 
Jeśli to Snbnon to się znów oduiienił. 
To jakiś możny jest czarownik. — Mówisz 
Ze jesteś Salmou; Salmou straci głowę 
Jeśli się wyda że nie jestuś Salmou. 

ŚW. C.WALUEItT. 

O! uioba — jestem Salmou. 



Patrzno, Sygoii 
Włos mu wygląda siwy z pod szyszaka, 
Króciutkie nogi w lapciał^h z pod puklerza, 



AKT THZEUI, SCENA SZliSTA. 



To jakiś możny djabeJ; możny djaboł. — 
O ! czarowniku jeżeliś tj' Salinon 
' 1*0 śmierci w ciało ubrany djabelskie, 
To na kawałki potnę twoje ciało; 
Aż dusza twoja w ogniu gorejąca 
Nio będ/io miała w co się ubrad — broii 

(Narids I miecKiB). 
3W. 8WALBEBT. 

O i jtnnie! jn niii Salmon ! 

LKCH. 

Któż ty taki? 

1 Niizywają muic powszechnie Gwalbertem, 
Swi';tTni Gwalbcrtcm. Otwórzcie przyłbicę: 
Bo ja nic luniem tej liliitki otworzyi'... 



I 



To tak jak tamten... Wymówka ta sama. 
Nędzniku, wziąłeś na się inną postać; 
las Przebiegły jesteś... włos ci czarny zbielał; 
Jam ciebie chudym widział pi^zed godzin-, 
Teraz żołądek masz pełny, i może 
Płonących węgli masz pełny żołądek. 
Na Boga! czarów nie będę igraszką... 
Po mnie rycerze. 

(KlnazciD, itoboAii kilku i ircnMws.) 

ISO Weźcie tego djabła. — 

Sygoń, niech rzucą go wężom, do wieży. 

SW. GWALBERT. 

Święta Maryo ! broii twojego sługi. 

(ŻotnicrsWo wjnOBi 8W. r.WALREHTA lHury knycny i w 



Co to jest za zgiełk? 



Kazałem wężom rzucić czarownika, 
135 Ten Salmon żono, to był zly dncb, mocny. 



266 LILLA WENEDA. 



GWINONA. 

Węże nie głodne, dziś jadły człowieka. 

(SYGOŃ wraca.) 
LECH. 

Sygonie! cóż to, powróciłeś blady? 

SYGOŃ. 

Panie! powracam z nad węźowój wieży. 

GWINONA. 

I tam widziałeś poszarpane członki 
140 Człowieka, w paszczy wężowej trzeszczące? 
I tam słyszałeś gadzin smętne świsty? 
I tam widziałeś jęczącą dziewczynę, 
Która nad straszną wieżą nachylona, 
Jak słowik gdy się na węża zapatrzy, 
145 Skrzydełek tylko lekkiem trzepiotaniem 
Okazywała strach? 

SYGOŃ. 

Ja tam widziałem 

Ezecz która ludzkie przechodzi umysły. 

Przy wieży, biała xiężycem dziewica 

Siedzi, na harfie grająca; a przy niej 
150 W krąg stoją węże, tak wyprostowane 

Jak morska fala wzdęta nad dziewczyną : 

Ona te węże czarodziejską pieśnią 

Zaczarowane trzyma i spokojne, 

Ale już widać że jej białe ręce 
155 Mdleją na strunach; że się pieśń zakończy 

Z życiem harfiarki w głodnych wężów paszczy. 

GWINONA. 

Więc wieża gdzie ten stary człowiek?... 

SYGOŃ. 

Pusta. 
Spoczywa w głębi i śpi Derwid stary. 
Bo wszystkie węże, pieśnią wywabione. 
Są słuchaczami córki. 



AKTTKZKCI. SCESA .■< ZOSTA. 
OWISOKA. 

n Zwyciężyła ! 

Dobądźcie i. wieży starego Derwida. — 

O ! głupie węże ! o ! przeklęte gady ! — 

Córce odebrać harfę i wypędzić. 

Derwida aamkDąe w podziemne cieainiee; 
i Czego nie zrobił wąż, dokażę głodem. 

Czy go nakarmi córka, zobaczycie. 

8VQ0.\. 

A z tym Salmonem co zrobió? 

LECH. 

Zamknąć go 

W jednym więzieniu z Derwidem — zamorzjć. 
Oba są warci zgonu czarownicy. 

{Wfchodut.) 



o (J 1 święta ziemio polaka I arko ludu ! 

Jak zajrzeć tylko myślą krew się lała. 

W przeszłości słychać diwięk MĄ harfy cudu, 

Co wężom dała łzy i serce da-ła. 

Słuchajcież wy! gdy ognie zaczną buchaii, 
■' Jeżeli harfy jęk przyleci zdała; 

Będziecież wy, jak węże stać i słuchać? 

Będzieoież wy, jak morska czekać fala 

Aż ścichnie pieśA i krew oziębnie znowu, 

I znów się staną z was pełznące węże. 
i> Aż rzucą was, do mogilnego rowu, 

Gdzie z zimnych jak wy serc się haiiba leże? 
Już czas wam wstać! 

Już czas wam wstać i bić i truć oreże. 



i 

j 



\ 



AKT CZWARTY, 



SCENA PIERWSZA. 



LKCJI. (iWlN^iSA. r.RrF. WtUoiii LILLA WESKnA. 
LILLA. 

W niezawiązanśj przjcl)odzf koszuli, 
Nie niosę cbloba, nie mani nic iinj sobie, 
Lecz wy niiiio puśi!cie do ojca mojego. 
Który od dwóch dni jest morzony głodem. 

I Ja go zol)iiozyć cbco tylko przed śmiercią. 
Jam go nie mogfa zbawić — więc pożegnam. 
Dla tego głowę ubrałam w lilije, 
W te wodne kwiaty, które u nas kładna 
Dziewicom zmarłym, na ostj-gło czoła. 

1 O! Pani I apuść ty ze swojej srogoaci! 
Ja biedna zimne węże rozczuliłam, 
I tak się do mnie gady przywii^zały 
Że za mną cały kłębek biegł i syczał, 
Jak pies wyiący smutnie z przywiązania. 

i I cóż ja winna że węże wolały 
Słuchać mćj pieśni, niż mojego płaczu? 
A żem ja węże zimne rozczuliła, 
Dla czegóż w tobie powiększyłam srogośe? 
Czy ty zazdrościsz mi Hani zwj"cięstwB 

I Które mi ojca mego wybawiło? 
O! jeśli tak jest, to wei go za ojca, 



_AK;r CZWARTY. ńl-KSA PIERW-SZA. 

A. jci go bpdę na śmierć akftzywała, 
4 t\ go Ijedzieaz bronid — i zwycwłysy., 
Bo ten zwycięża tu zawszi' kto broni, — 
M Locz nie ja teraz jestem zwyciężoną, 
MÓJ ojciec pewnie jui od głodu skonał; 
4 ja chce tjlko widzied jego ciało, 
W czoło i.hec tylko poeał(*wać zimne; 
Powied7iee jego głuchemu trupowi 
a) /e go nie mogłam zbawid — lecz kochałam. 
O! patrz; koszula moja nie związana, 
Nie niosę chleba, ani żadnej atiawy — 
Może się boisz że jak drzwi otworzę 
To wleci ze mną jaka muszka złdta 
55 I ten ją starzec zje? — O! pani moja. 
Bóg muchy strzeże od śmierci — ta muszka 
Będzie mie'ó jaką córkę eo ją zbnwi. 
Ja tylko jedna, ja nie mam nikogo, 
I nikt się o ranie biedną nie upomni. 
^0 U! proazo ja was, każcie wy mnie wpuścić 
Do mego ojca głodncfio. 



I ty jćj wierzysz? — to są łzy zmyślone, 
Ona dwa razy tak płakała głośno, 
i Za te trzy płacze, ona sie trzy razy 
Udśmiye ze mnie, jeśli ojca zbawi, 

I cóż ci ludzki śmiech Gwinono szkodzi? 



Lechu, śmiech ludzki je,?t zabójczą bronią, 
Więcej on strącił koron z głów posępnych 
I Niż ci się zdaje: o! śmiech to gadzina 
Etóra się w sercu wyśmianego kryje, 
I tam go kąsa, kąsa, do krwi kąsa, 
Aż wi-eazeie siły w człowiAu omdleją 



i 



370 ULLk WEPEDA. 

I powie Bobie : jestem zwjcipżony. 
as Śmiech ii:ie pozbawia zaufania w sobie 
1 rodzi niemoc; ja znam takich ludzi 
Z których się żaden żywy śmiad nie waży; 
Ci ludzie mają królestwo nad temi 
Którzy są śmiechu ludzkiego poddani. 

LILLA. 

«o Królowo! czegóż ty się teraz boisz? 
Ozy tu są tacy co wyśmieją litość? 
Widziałam w twoim sypialnym pokoju 
Okno, którego nigdy nie zamykasz 
Bo w nim jaskółka uwinęła gniazdo, 

6ó Więc ty masz litość: a czy się kto śmieje 
Że ty masz litość nad jaskółką? — Pani, 
Więc ja znalazłam w twojśm sercu litośól- 
Trzebaż być jeszcze, jeszcze nieszozęśliwszą 
Ażebyś ty się pani zlitowała? 

10 Więc każ mi wydrzeć te spłakane oczy, 
A potfm zlituj się nade mną ślepą, 
I każ mnie wpuścić do ojca ślepego, 
O ! proszę 1 proszę ! każ mi wydrzeć oczy. 



Smutny to żebrak co ^rosz wydrze nudn. 

LILLA. 

■ O! będę nudzić, nudzić aż zezwolisz. 

aWISONA. 

Grjfie, każ wpuścić ją do tej ciemnicy 
Gdzie siedzi ojciec jej, morz_ony głodem. 

LILLA WESEDA i GRYF wjehodzji. 

Lecliu! na twoją to zrobiłam prośbę. 
Cóż nii tak smutny stoisz i ponury? 

LECH. 

Gwinono, syn nasz w niewoli. 

GWISUNA. 

> W niewoli? 

M('j syn w niewoli? mój Lechoń w niewoli? 



Nie — ty mię straszysz — Nie wiesz sa 
On mi się dzisiaj śnił. — O! Boże! Bt 
Na syna mego zgubę pracowałam, 
■ Syn u Wenerlów! Lechoń u WenedÓw! 
Lechoń — on niema takiej córki ! — 



co mówisz. 



Ja go odliiję. 

liWlNOSA. 

Trupa ty odliijesz ! 
O! Leeliu na koń 1 na koń 1 na koń Lechu! 
Wszyscy rycei'ze ! zbierz wszystlrich rycerzy ! 
.leśli wrdcicie żywi bez Lechona 
Ja się zabiję — będę plwała w oczy ! 
Ja się zabiję,.. Cóż wy tchórze? na koń I 



Xii'Oh sil; wykrzyczy, kfzyk nic nie pomoże. 
Dziś za mi'go Lechona, stu trupem położę. 



SCENA BKtłii. 



Moja nieijoszczka matula mówiła 
Że kłamstwem wyj(łę na pana — to kłamstw 
Co mi matula mówiła o kłamstwie — 
Krgo : jeżeli więc mówiła kłamstwo, 
i^owinna była zrobió tern fortunę — 
Umarła goła jak Lazariia — a ja 
Led-wom się kłamstwem nic usalmonował 
]S"a wieki wieków, tfl szczęście że jakoś 
Mojego pana zrobiwszy Salmonem, 
fNiechaj mu światło wiekniste świeci) 



UcioWem K Kamku, i doljrze si^ slaio; 
GwalbertUH mój jiaii został mt;ezentiikiem, 
I pod imieniem świętego Salmona 
Króluje w niebie, wipo dobrze się slaJo — 

Ul Lecz to jest kwes^ja... quomodo unikuąi' 
Głodu na pusaczy i zrobić fortunę? 
Już próbowaJem chrześcijański i^j paszy, 
Już próbowaJem rycerskiego chleba, 
I zawsze chudy jak stomka... więc ergo, 

*n pan Ślaz nienh rusza do dziczy — rzecz proetvlV 
Pan Siaz niech nisza prosto do Wenedów — 
W jakim kolorze? — w kolorze Wenediw — 
Jako szpieg? — fuj — nie szpieg lecz. uowiniarz. 
Zemsty nowiniarz, biekotnik nowiniarz; 

Sj Człowiek ognistej mowy. krwawych z(;bów, 
I czerwonego języka — więc ergo 
Gdy zapytają : czy widział'eś Lecha ? 
Widziałem: — a co robi? — gdym go widział 
To jadł Wcneda z solą. — A Gwinona? — 

3u Gwinona we krwi się dziatek kąpała. — 
A cóż się ateło z naszym staryih królem ? — 
A ja pokażę tak, język wywnię 
I zamknę oczy ; wasz król est fiuitus, 
A jego córka? — A ja łzy Jak z wiadra 

as Popuszczę iia to i nic nie odpowiem 
Albo odpowiem jakie nowe kłamstwo, 
Takie żałosne kłamstwo, że uwierzą 
I jeść mi dadzą. ^ za to iem się spłakał. 

(Wjclwdij.) 



SCENA TRZECIA. 



LEi^H. OWKOKA. RYCEKZE- 
LECH. 

Na Boga! bądżże cierpliwą I na Boga! 
Mój oddział jeszcze z pudjazdu nie wrócił. 



AK T CZWARTY. SCESA TKaELIA, 
GWINOHA. 

Ty gadasz! a tam mój eyii roztargaDj? 

Ul straszna! głupia jest cierpliwość twoja! 
5 Jak nienawidzę w ludziach cierpliwości ! 

Często im wcale ozekad nie potrzeba, 

Ale dla tego że ktoś prosi : .ipifiss si^ : 

To oni różne wynajdują zwłoki 

Aby pokazać wyższość i rozwagę, 
10 I nad palącćm się sercem panować. 

Lechu ! czy wiesz ty ile chwil potrzeba, 

Aby zabito bezbronnego jeńca? 

Dziwna cierpliwośiJ ! okropna oierpliwośd ! 

U! Lechu jeśli mój syn biedny zginie 
is To w dzień i w nocy będę ci krzyczała : 

Tyś syna twego zabił cierpliwością' 

Ja wtenczas będę w wjTzutach cierpliwą, 

Cierpliwie będę ci kąsała sejce. 

We mnie ty zbrzydzisz cierpliwość; — o! kacii 
Sil O! kacie twego nieBzczęsnego synal... 

Ach ! Boże daj co gryść mojemu sercu, 

Bo jabyin tei-az serce męża gryzła. 

Ja wiem co powiem : Lechu ! — jesteś tchćrzfii 

LECH. 

Tchórzem nie jestem, 

CfWISONA. 

Więc ojcem nie jesittś! 
Łi Czemże ty jesteś? — kawjjkiem żelaza? 



O I tego nadto ! — nadto 1 — Ty dotychczas 
Byłaś w domostwie samowładną paniki. 
Jam ci ulegał, bojący się wrzasku. 
Ty napełniałaś mój dom okrócioństwem. 
I Na Boga już mi to się wreszcie nudzi. 
Eyoerzy moich gars teczka maleńka, 
Podjazdem i te siły rozerwane; 
A ci Wenedzi z dwunasta się kraiij 
Zeszli i całe okrywają pole. 
Tam są olbrzjTnic Scyty co krew piją 



t 



w człowieczych czaszkach, ivyBiiawce Odjna; 

Tam są Letoni co na hełmach noszą , 

Rogi, żywemu wyrft'ane tarowi; 

Tam jest Maaonów lekkie pokolenie, 
*» Oo głowy jako szczygły ubierają 

W czerwona krasę i pomiędzy hełmy, 

Migocące się niosą pióra pawie; 

Nad temi tłumy dwunastu Harfiarzy; 

Nad Harfiarzami straszna prorokini, 
15 Na samym szczycie ludzkiej piramidy 

Błyskawicami gadająca — a ja 

Z rycerzy garstką mam wstąpili w mrowisko? 

Ja co te ludy chcę wyciąć do szczętu? 

Nie czekad aż mi w noc błyskawicową 
50 Z nieba lejące pomogą pioruny? 

Szalona jesteś — szalona kohiL^to! 

OWINONA. 

O! widzę że już ciehie nie przełamię! 
Widzę już ! widzę I mego syna trupem. 

LECH. 

Syii twój powróci, syn powróci, nie płacz. 



ss O! juzem ja go teraz opłakała. 

U! rospacz I rospacz!... o! roapncz ! on skonał. 

LTLŁi WENEDA Kchońii lwi wiJiiilm lilijuHcgu ud gtowiB 

Królowo ! ojca mego nakarmiłam. 

Mój ojeieo do mnie należy królowo! 

Widzisz, powracam bez kwiatów, bez wieńca, 
M W lilijach było mego ojca życie ; 

Ja życie ojea przyniosłam na głowie. 

Jego zbawieniem ukoronowana. 

Nie wierzysz? spytaj każdego Weneda; 

Lilije wodne uaa od głodu bronią 
Bfl Ilekrod zboże roku nie dotrzyma. 

Ty nie wiedziałaś _ że ten wieniec biały, 

Zdzieciniatemu, będzie piersią maiki, 

Że on go będzie ssat. i5miai się, i płakał, 



AKT CZ WAŁTY . Sy EN A TRZEOr*. 

PodnoEząe puste powieki do nieba 
ii> Bogu dziękował za córkę i kwiaty. 

U! teraz ojciec mój ! — jam go zbawiła. 
Lechu, słyszałeś jaki był warunek? 
Nie pozwól królu żonie łamać wiary. 

OWINOSA. 

Patrz ! patrz ! patrz ! ona ojca wybawiła, 
7S I tu mię przyszła zagłuszyt' radością : 

A kiedy ona mtSwita o ojcu. 

To ja nieszczęsna myślałam o synie ; 

A kiedy ona lała łzy rospaczy, 

To ja nieszczęsna krwią idakałam w sercu, 
w Weź ojca swego ! weź ! — ja potrzebuję 

Nauczyć teraz was wszystkich litości. 

Jabym głaskała ręką wasze tury, 

Prosząc o łaskę ich nad moim synem; 

Jabym szczepiła wasze kwaśne srusze 
»s Miodem litośei — a sosen szumowi 

Dałabym matki głos, jęki i prośbę. 

O każcie tutaj starca przyprowadzić, 

Ja go odeszlę ojcem memu dziecku. 

LmLA 
Pani! ty dobra jesteś o! ty dobra, 
w -Już ja nie powiem żem ojca zbawiła; 
Ale że ty mi dałaś mego ojca. 
Obaczyszi jak to serce drży z radości 
Temu kto biednym ludziom dopomoże. 

(DEBWID ncUoJii i BTUERZE.) 

Ojcze wracamy do nas — ta królowa 
i Dała mi ciebie, Ojcze cbodź na słoiico — 
Bądźcie mi zdrowi królu i królowo — 
Cliodi ojcze 1 — Bądźcie zdrowi! bądźcie zdi 

DERWTD. 

Córko ! a moja harfa? 

O I królowo ! 
Widzisz mój ojciec cały drży z radości. 



i 



i 




II" AIgś ty pewnie pani zapomniała 
Że ci Die moin dziękować oczyma, 
Wjpc ja za niego leję łzy — i jeszcze 
Za ojca mego muszę być natrętna : 
Ja ciebie proeaę, wt66 mu harfę złotą, 

hj5 Którą mój ojciec miał od swego ojca; 
U ! wróć mu pani to harfę! o! wróć mu. 

OWI NON A. 

Przynieście harfę, którą ja kazałam 
W cedrowej skrajni uśpić rozpłakaną, 

LILLA. 

Ojcze, ty harfę mieć będziesz. 
DERwm. 

Oddala ?... 

GWINONA (ni attgnie Aa LBOEi.) 

110 Widziałeś Lechu, gdy wspomniał o harfit'. 
To z jego powiek wybiegły czerwone 
Dwie łzy, ogromne łzy, — czy uważałeś? 
To były straszne łzy... 

I cóż kobieto? 

GWIHONA. 

Oo? — nie rozumiesz... Córka albo harfa 
iiE Zostanie tutaj zakładnica — widzisz 

Ten człowiek musi wybrać między dwoma, 
A ja w zakładzie wezmę rzecz wybraną : 
Eozumiesz? Gdyby nie te łzy czerwono" 
Anibym kiedy była pomyślała 
Że tu jest wybór. 

LECH. 

*>* Juz widzę, już widzę, 

GWINONA. 

Milcz. 

(ilo Dcrwid..! 

O! Derwidzie wy Wenedzi macie 
Nienasycone serca — praed godziną 



I 



AKT CZWARTY. 3CEMA TRZECH. 

Wiercony srogim głodem »ż do kości, 
Byłbyś poprzestał na kawałku chleba. . 
i»3 Lecą teraz w miarę łask, żądania rosną, 
Dałam ci wolnośii, tyś barfy zażijdał — 
A otrzymawszy wszystko bcdzii'sz mścił sii;... 

DEEWID. 

Każ odprowadził? mnie więc do więzienia : 
Tmpi się nie mszczą. 

i) ! twardy człowieku 
tao Nigdyż two serce przedeuiną nie zadrży? 

DEK w ID. 

Wyjm je i zobacz. 

OWISUNA. 

Ja ci daję wolność... 

DEEWID. 

I chcesz tu z króla uczynić żebraka? 
Już mię z postaci masz prawie żebrakiem, 
Jeszcze chcesz serca mego żebraniny? 

136 Na moje ciało ty liczysz zgrzybiałe ? 
Na mo kolana ty rachujesz drżące 
Że mnie przed tobą powalą? — Nie, ji;dzo! 
Nie ! nie ! nie ! — Córko daj mi rękę. — Jęil 
Przód tobą skonam stojąc i zastygnę, 

HO Wtenczas twe dziecko mnie paluszkiem trąci 
I padnę — padnę : ale pókim żywy 
To jestem równy tobie — król i człowiek, 

GWINOKA (ao wnossipycli hurfe :) 

Postawcie przy nim bliżej harfę złotą 
Niechaj się na niej oprze ręką drugą. 

IStawią harfę pny Detwidiit. 8t4rz«c jodDa rękę tlk bnrGc, ilmi 
nu gtowia córki,) 

115 Widzisz, ta harfa równa córce wzrostem 
A gdyś w niewoli był, obie zarówno 
Płakały — obie jak córki — ol teraz 
Wybierz pomiędzy płuczkami Derwidzie, 
I niech wybrana idzie z tobą w luny, 




Pani, ja powrócę, 
I biidę twuJ!} niewolnicą. — Ojczel 
Cliodźiay już. 

CWINONi. 

Harfę 



Nie mów tak gJośno — jam cię zrozumiała. 
Okropną jesteś — zlituj się nademną. 

I Jeśli mię żywą chcesz mieć, to nie żądaj 
Mieć porzuconą przez własnego ojca. 
Serce mi pęknie i będziesz tu miała 
Trupa nie ciSrkĘ, o I bo w raojem sercu 
Jest tyle złotych strun, jak na tej harfie, 

i Lecz wszystkie pękną od razu z boleści 
Jednym wyrazem ojcowskim stargane — 
I nad nim także litość miej i nad i " 
Proszę cię sroga miej i nad nim litość! 

G WINU NA. 

będziesz 11 zawsze, jak mała ptaszyna 
) Skrzydełkiem w oczy bić błj^szczące węża. 
Jeślim wyrzekła — to chcę. Kto mi wzljroni 
Spriliiować serca ojcowskiego? i tu 



SCENA TKZErii, 



Usprawiedliwił! siebie żfin jo zgryzła? 
WytlómaoK ojcu sama. czego pragnę. 

LILLA. 

3 O! niclitośna. - — Ojeze, ta królowa 
Oddaje totiie tylko jedno dziecię. 
Tj wybierz sobiu dziecko które śpiewa, 
A zostaw dziecko które tylko płacze — 
Ja wiem że ty mnie kochasz ojcze drogi, 

1 Lecz nie wybieraj mnie, ito nieszczęśliwy 
Jeżeli nie chcesz o nieszczęściu śpiewać, 
To znajdziesz we mnie tylko echo płaczu, 
A w harfie echo nieśmiertelne. Ujcze, 
Wybiera eo kochasz, a to co odrzncisz 
Eoohaj... 

DEK WID. 

Niebiosa! — córko" gdzie ty jcsti'8?... 
Ja kocham moją córkę. 01 gołąbku 
Chodź i ślepego prowadź. Córko — prowadź 
I wyjdźmy prędzej stąd. — Córko a harla? 

ŁILU. 

O? harfa skarży się żeś ją opuścił. 



Harfa skarży się ua i 



Jęczy! — Gdzie moja liarfa? — czy to mara. 
Czy to duch mojej harfi' rozpłakanej 
Stoi przedemną w promieniach; i ski-zydła 
Roztworzył, jakby z płaczącemi jęki 
a Już odlatywał do nieba. — Ha ! — 

(LILLA m™ poniBM nninj.) 

I znów, 
Słyszycie! harfa jęknęła — słyszycie? 
O! dajcie niech ją obejmę w ramiona! 
Dajcie 1 to córka królów rozpłakana. 



LILLA WE SEP A. 



Gdzii! ilizwi? — rycerze gońoie mnie z mieczami 
' U! j:i tej harfy nic dam — Harfy 



Widzicie ! ręce ijokrwawil na strunach. 

Wstań dobry ojcze. — O! patracLii! o! patrzcie 1 

Usta położył na sti'iinach, całuje, 

A te niedobre struny i niewdzięczne 
SU5 Usta mu krwawią. — O ! struny ! o I struny I 

Wy nie jesteście córkami. — Królowo 

Widzisz mój ojciec wybrał; lecz jeżeli 

Myślisz ty pani, że ja teraz płaczę 

Dla tego że mnie ojciec mój porzucił: 
«'o O ! bądź przeklęta za tę myśl, — To radośó 

Wyrywa z oczu moich łzy; to radość. 

Niechaj nikt ojca mojego nie sądzi. 

Daisiąj karmiony starzec lilijami 

Mnie tak całowai w usta, i we włosy, 
sió I do mnie tak się przytulał' rospaczńie, 

Jak się do harfy odzyskanej tuli. 

A że ja płacze to tylko dla tego 

Że praypomiaam jjci, pocałunki 

W ciemnćm iiiPzienu i Izy moj głupie 
iio Pytają same scica cz mu płacze 

GWTNOSi 

Oded]'zyć staicti od harfy 

IILLA poano j 3 



leraamt ' ■ 



On już tagodi j k 'iii-m k 



"itirc? 
Syn mój naJHtar'iz\ Leckon sjn moj drogi 
Jest niewolnikitm twoim — a ta harfa 
ssi W zakładzie, m n b łzie nawoluic^, 
Az mi żywego \\rocisz B\na 



'. 9(IESA THKKłil 



Harfa? 
Ja stąd bez liarłj nie wyjdę. 

LILLA, 

O 1 pani I 
Wi^c jeszcKe raB się rzucę na kolana. 
I będę ciebie prosiła ze łzami 

j Oddaj mu harfę... a mnie Aveż. Czy myślisz 
Że twego syna, jeśli jeszcze żywy, 
Ten starzec nie da za córkę ? O ! pozwól '■ 
Niech tylko mego ojca odprowadzę, 
On ślepy — tylko odprowadzę ojca, 

i A sama wrócę; a że ja powrócę 
To niech ci harfa ta bodzie zakładem. 
Ale przysięgnij że za niewolnicę 
Królewnę, harfę wypuścisz z niewoli : 
A gdy przysięgniesz, to ja pewnie wrócę. 

■ Bo cóż mi teraz życie! eói mi życie] 
O ! ty wiesz sama, że ja pewnie wrócę. 



.Jakiż mi zakład z córki nie kochanej ? 

LECH. 

Na Boga I dosyć Gwinonal już dosyć! 
Ta córka warta dziesięciu Lcchonów. 
> Przysięgam, jeśli z Lechonem puwróci 
To weźmie harfę. Lechona i moje 
Błogosławieństwo; jeśli wróci aama — 
To i tak, za nia, przysięgam na Bogi I 
Oddasz kawałek płaczącego drewna. 

GWINONi. 

Słyszysz! jak mówi mój mąż tak się stanie. 

LlLLA. 

Dzięki wam! dzięki! — Ojcze, dzii wieczorem 
Harfę ci twoji| postawię do grania. 
Ty wiesz, ja dotąd nigdy nie skłamałam. 
A teraz — o ! królowie, do widzenia. 
Przyjdzie po harfę Lilia niewolnica. — 
Chodź dobry ojcze. 



r 



Szlachetny rycerzu, 
W twoim wif^zieniu został smętny starzec 
Także niewinny. 



Ha., to ten czarownik, — 
) Sygouie kaź go wypuście na wolność. 
W ludziacb anielstwa tyle że nie można 
Traktować jak psów ~ wypuścić go z wieży, 
A teraz chodźmy stroić Bi^> do walki. 



Połóżcie harfę w skrzyni pecLrow(y — ta harfa 
i Dla mnie jest teraz I,echonem, — Nie kładźcie 
W t^j trumnie z drzewa, harfy... bo pomyślę 
Że syn mdj drogi Lechoń w trumnie leży: 
A jeśli stanie się jakie nieszczęgcie 
Z moim kochanym dzieckiem, to przypomnę 
' Tp harfę w trumnie, i będę myślała 
Że sama syna położyłam w trumnie, 
Natura może stąd wziąść pocbop i te 
Wtrumnienie harfy, strasznie naśladować 
Rzeczywistością, — "Wynieście ja za mną, — 
Okropny zachód słońca i te mury 
Zdają się krwawe od promieni. — Grylie 
Dziś w nocy będzie burza — chmury warczą. 
Wy się będziecie dziś bić ostatecznie. 
(Wyciioan,) 



AKT CZWARTY. BCENA CZWiRTi, 

SCENA CZWARTA. 

Orota <rróiU. sświecbiw ciorwoDjm LLukEem. 

ROZA WENEDA etoi prit olwone irrDty i da iscboJucriio sl 
JplciiŁ FUDirtną inwokarj^. UAUMASTU HAKFIARZY. 

KOZA W EN EDA. 

Do krwi złote słońce! do krwi slońee ! 
T\' ostatnie słońce we krwi gaanij ! 
Tu na walkę wrony I kruki ! orły ! 
Tu na walkę psy wyjące smutnie ! 
i Tu na walkę chmury z piorunami 1 
Tu szumiące wichry! — słońce gaśnij ! 
Kruki ! orły I wichry i pioruny 
Dajoie hasło! chmury dajcie hasło! 

(SlyctBt dttlfki gtom ) 
lUBFUaZ. 

(jrom usłyszał i odzywa się głucho. 

KOZA WENEDA, 

' Do mnie ! do mnie ! do mnie ! tu piorany ! 
Tu nad głową moją jako wieniec. 
Niech ja mściwa z was mam włos, pioruny! 
Kiedy wyjdę z groty w krew rozlaną, 
Gdy za ojca mego stanę tronem 
Słuchająca jęfcćw i czerwona 
W krwi wyziewach, w koronie z hłyskawic. 

zekły? 

ROZA WENEDA. 

Człek na człeka jak pies pójdzie wściekły. 
Crrom czerwony się gryść będzie z błękitnym. 
I' Krew poniesie z sohą tron Derwida, 
I knil będzie płyuiii z harfą, 2 tronem 
Jako kawał kry. 

UAKFIAKZ. 

U! biada I biada! 

RU ZA WENEDA. 

Ukropnit-jszą rzecz widziałam blada. 
Krew podmyła Iron i wzi';ła z sobą. 



j 
1 
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384 I. n.l.A WEN EDA. 

i Król La tronie włosy rwał i rzucał, 
A pioruny je paliły w powietrzu, — 
Lecz nie móweie nic jiitizejszym trupom. 

HARFtABZ. 

Cóż wyrzekły wróżby, powiedz? straszua I 



Wczoraj kości warzyłam aa polu, 
3u Mózg gotował si^ w czaszkach eztowieczjch, 

I wilgotna kośó joczała na ogniu. 

Słuchająca wrzasku tych umarłych 

Pomazałam krwią zamkuicte oczy — 

I nagle ! 
3ft Widmo straszne wyszło z ognia do mnie, 

I zawiodło mnie na walkę duchów. 

Słuchajcie i 

Wódz dwie głowy miał: wtćm jedna głowa 

Oczy nagle jako trup zawarła, 
40 Spadła na iii^ iskra piorunowa; 

I ta głowa smętna, już umarła, 

Jęła smctnie mówić z drugą żywą, 

Aż akry zjadły jak smolne łuczywo 

Eozpłakaną tuiowu koronę. 
*3 I spojrzałam w drugą walki stronę, 

Odwróciwszy się jak od gasnącej główni 

Od półraartwej osoby. 

I tam siali ludzie w szyku, równi, 

Równi, zimni, biali jako groby, 
so Miecz je walił gdy piorun byt niemy, 

Czasem walił piorun i miecz razem. 

Wtem ktoś cicho wykrzyknął; ginimnij ! 

I tysięcy sześć — nie tkniętych żelazem — 

Sześć tysięcy bez ducha upadło 
5s Jakby je kto struł. — Nado9z]'am z nożem - 

Otworzyłam jeden tułów trupowy, 

I znalazłam że w nim serce zbladło, 

I tak trzęsło się jak liść olchowy : 

Więc plunęłam temu sercu w usta, 
™ I rozcięłam drugą pierś dla ptaków ; 




AKT rzWA HTY . 9CKSA CZWABTA. 280 

Lecz anitJazłam w ni^j ktębek robaków 
Zamiast serca. — I pierś trzecią "rozdaiłam, 
I spojrzałam w ni^ — lecz była pusta ! 
I nie było w niej serca! — Jak chusta 
I Zbladłam we śnie i we śnie umarłam, 
Widząc że w niśj serca nie było ! 

HARPUaZE. 

Cóż to znaczy ? 

KOZA WENEOA. 

Nad nasza mogiłą 
Wejdzie słoiice, lecz nie mówcie ludowi. 

(Dwunasta WODZOW Tcliadil du groty. VlsijK,y rdinie ultnni. Jedni m 
liełmiwh Tune drndsy Ji>LGDie mają rogi, d iiinji:li tylku pi ijru pswie lub 

KOZA WBNELA. 

Oto wodzę są. — Cóż piorunowi? 
Wiele ludu? 

WÓDZ. 

> Dwanaście tysięcy. 

KOZA WENEIJi. 

Pijcie z czaszek tych, i bladej śmierci 
Urągajcie się pijąc, niech wyje. 

CÓŻ ci luówiły wróżby ? 

ROZA WEN EDA. 

Jeśli podczas walki 
Ojciec mój z harfą ałotij, na kamiennym tronie 
i Zagra pieśń, ową straszną pieśń, od trzech pokoleń 
Nie słyszaną ; to przy nas zwyeicztwo. 

Twój ojciec 
I harfa jego złota w niewoli. 

aOZA WENEDA. 

Bez wiary ! — 
Ojcien mój na ti'onie czarnym atoi, 
Za swą harfą jak za słońcem czerwonem. 



I 







80 Eażdy Larly ton jak rjcers w zbroi, 
1 Na rumaku wybiega SKaloDjm; 
' ■ Jako rycerz duch, głos każdy leci, 
I obbala z rumakami ryceiisy. 
Ile strun tyle wężów wybieży 
1 80 Z barfy ojca, i oczyma zaświm, 
^k I skrzydłami oguistemi okręci 
m Wojsko Lecha. 
^H w6dz. 




^H Gdzież wódz jest dwugłowy? 




r BOZi WF.SED4. 




A Nie wierzycie mi ludzie przeklęci ? 
P» Ezućcie czary te w krąg Derwidowy. 

90 W kręgu trupich głów, wodza postawię. 




WÓDZ. 




Nie uwierzym, aż ujrzym oczyma. 




BOZA WEHEDA. 




Ty co nosisz złote piórko pawie 
Migocące od pierwszych błyskawic, 
Odwaf kamień, ten kamień olbrzyma. — 
36 Cóż? nie możesz? — Więc dwaaaśeie prawic 
Niech ten kamień odwali — choó ruszy. 




WODZE. 

Nie możemy. 


1 


Więc rękami go duszy 
Ja podniosę ~ i Diech idzie do piekła. 


1 


WODZE. 




Cudy ! słowo zaklęte wyrzekła 
I ten kamień wstał. 




wjpr(,wad:iii LELPm" ViELUY b A")™ °» i!°i^ bo n^sra^do 


locliu i 


EOZi WENEDi 




I W d? Sie zj^iwit 
100 Patrzcie ! łan i eh cc r c i kr\i iwił 


1 



z dwóch uczjaił jednego ezlowieka ^ 
Chodź ta między czaszki wodzu blady, 
Bo jiiz piomn niespokojny sztzika — 
' WIoKP wam zbrojf 

daoeo rjriiH — Tnrcił Dlbnjmił na Au laLuin uwi 
zakrTirii lolf^lum ir pruwk n\f wolną od laacuchŁ mlocA 

Ty bfdziesz bronił swego brata tarczą,. 



Ty go zakryjesz miecza błyskawica. — 
Biada kto swego nie dopełni! biada! 
Jesteście jednym rycerzem, mścicielem 

10 A gdy nie będzie was, to jęk żal'ośny 
Przeleci wieki i zwiąże imiona. 
Jęk jeden będzie po dwu zgonach waszych : 
Po waszych sercach rozstrzaskanych w piersi, 
Jedna zostanie żałość w tej ojczyźnie 

■'• Nie rozróżniona, Jako w sercu matki. — 
Krwi ! krwi ofiarniej 1 

POLELUM. 

Weź z mojego łona. 
Tu krwi potrzeba obcej z niewolnika. 

(WcIiDilEi 1I11 iDidia i KjptDMKlu U »ccui; LEI.'UOSA.J 

To syn królewski. Patrzcie! jaki blady. 

LECH os. 
Zlitujcie wy si§ ludzie mej młodości! 

' Ta grota pełna przerażeń, i wasze 
Twarze są blade i przygotowane 
Do zemsty. Wiera ja że wy macie prawo 
Mścić sic nademną i odebrać życie: 
Lecz gdyby tutaj była moja matka. 

> Królowa dumna i sroga kobieta; 
Ona by was tu przekonała łzami 
Że ja potrzebny jestem na tym świecie 
Jak słońce, siożjc — ji'j i .wam potrzebny. 



i 
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że wam śmierć moja na nic się nie przyda, 
A życie moje jeszcze może zdać się. — 
Nie zabijiycie mnie, nie zabijajcie! 
Król wasz u mego ojca niewolnikiem, 
Za syna swego ojciec odda króla; 
Za mój włos każdy da wam ziemi włókę -— 
1 A patrzcie jakie ja mam gęste włosy. 
Matka je moja nieraz całowała. 
Gzy tu nikt nie ma matki?... A więc jeszcze 
W sierotach większa byó powinna litosó. 

KOZA WESEDA. 

Krwi tej nie wezmę — za podła. Idź jęczye! 

IWypjcha Lrctoui do iMhu.l 

) Czerwieńszą /.najdę krew w sercu gołębia. 

(ŚLAZ wcboflii prowadiony pnas amóch WencdjJBlilcb ijonri 

CÓŻ to za człowiek? 

4LAZ. 

Ja tu dobrowolnie 
Przychodzę, proszę wierzyć — dobrowolnie. 



ROZA WENKDA. 



Lech i ta , 



U ! gdyby nie respekt 
Dla was rycerze i dla tćj mocarki, 

I Wziąłbym pytanie za obelgę. Mówcie 
Ze ja pies - - dobrze ; mówcie że ja sowa — 
Dobrze; mówcie ze bocian — doskonale! — 
Lecz mówió że ja Lechita I — mnie ? w oczy ! — 
Gdybym nie mienił to być uchybieniem 

1 Plunąłbym w oczy temu kto zapytał 
Czy ja Lechita. — Cóż to? czy mi z oczu 
Patrzy gburostwo, pijaństwo, obżarstwo, 
Siedem śmiertelnych grzechów, gust do wrzasku, 
Do ukwaszonych ogórków, do herbów; 

s Zwyczaj przysięgać jm verha magistri: 
Owczarstwo — czy to wszystko mam na twarzy? 



Jeśli tok, awłą mię ńejd^ gor^ą 
Niechaj ohWie le mnie pierwsza skóru. 

BOZI WENEIIA. 

Milm. 

id" Wpnfdów.) 

Gdzie pojmaliście tego t:xłowii'kii? 



I Dążył od strouy Locliitów, i wiele 
Okropnych rzeczy w drodze opowiaduł. 
Un widział króla naszego Derwida 
Zamoczonego, siostrę twą zabitą. 

HOŻA WENKIU. 



Piekielny 1 kłamiesz. 

Ślaz. 
Klni; się na te ezaszki. 
> Ja sam wrę zemstą, Ja sam zetostij płon<;... 
Dajcie mi w ręce cokolwiek, miecz, roien. 
Pierwszą broń dajcie, a ja mició Bio będi;... 

Ten król szanowny ! ten starzec s';dziwy ! 
Ta niebotyczna królewna ! — mii^cz dajcie 
1 Jeili potrzeba wodza ~ bi;dę wodzem; 
Jeśli człowieka tylko trzeba — jestem : 
.Jeali tygrysa — adsum ; jeśli siedzą — 
Do usl'ug; jeśli Ganimeda — zgoda. 

WJZA WKSEDA 

Mówisz o zemście ? — tu zemsta pud ziemią. 



Lelum, noc bliidca. 

LELUM. 

■> TmarJa — głyszale.ś. 

Cicho mój bracie, zda mi się że duch ]•■] 
Tu, na łańcuchu stai między nami, 

J. SloMuld. [liieU- Ton ni. 
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aHU ŁILŁA WESEPł. 

I lekką śmierci dfoii na głowy kładnie. 

Czy ty nie czujeBK umarłej ilotkniĘcia? 
IW) Ona tak pójdzie z nami w Mj okropny, 

I serca nasze przejrzawszy do głębi 

Pogardzi, jeśli serca zadrżą strachem. 

01 Lilio! tobie ślubuję dziś duszę! 

Ducha ty weźmiesz ulatującego. 
185 O ! śmierci ! śmierci ! krwawej śmierci Boże ! 

Jakże to łatwo byii odważnym w boju! 

Nieszczęśliwego Bóg nie zrobi teliórzem. 

Gdzie są bar&arze ? niech idą za nami 

Z harfy ztolemi — nie trzeba harfiarzy! 
190 Umarli lepiej widzą i śpiewają 

Tę pie^ń o sercach strzaskanych boleścią, 

O ściętych mieczach i zgasłych nadziejach. 

Oni jedynie wiedzą ile warte 

Zycie człowieka, ile ulatuje 
1BB Ludzkiego szczęścia w czerwonych płomieniach 

Które trzaskają ciało bohatera. 

Już o umarłych tylko dbam i boga, 

O nic na ziemi. 

(BOZA WENEDA wji:l|[>r!ii i lotUn i djmiŁcyDi sii; Mićin.) 



Patrzcie 1 nóż czerwony 
W sercu Lechona był... patrzcie, czerwony, 
> Pomażę sobie brwi tą krwią — zobaczę 
Duszo umarłych... i wy zobaczycie... 
Tam w szczerwienionej ciemności powinni 
Zjawić się krwawi król harfiarz z dziewczyną ■ 
Lecz kto przemówi do umarłych skona.... 

(Wchodii DERWID i LILLA WENKDA.) 

I Widzicie 1 ol widzicie idą trupy! 
Ja wyworflł'am je z pod ziomi — przyszli. 



Przyprowadziłam wam ojca 



AKT CZKAKn-.^^rtisk .-ZWARTA. 


2tH 'I 


DEBWID. 




CÓŻ to? niB poznali? 
Posadź mię córko raoja na kamieniu — 
Cóż ? — nie poznali ! 




2J0 Bez hnrfy inzj-szcdlfB. 




Niebiosa 1 

1 ja prsyBzediem bez oczów 1 
Wydarte moje oczy płakad będą 
Jak się dowiedzą, o tem. 0! gadzino 
Czy ty się z harfy mojśj urodziłaś 
«is Żuty mię witasz tak? — Lilia, daj n-kę. 
Prowadź mnie dal^j. 


. 


(Idzie ojcze? 


1 


DKKWU). 


■ 


Do wężów 
Które ty pieśnią iak ułaskawiłaś 
Że mi nie będą gryzły st-Tca, 


1 


Ln,LA. 


1 


OjoiL- ! 


1 



Gadzina córka — gdy mi darto oczy 
u Myślałem że ta córka wydrze oczy, 
I włoży w moja czaszkę swoje oczy: 
A teraz widzę że mi wydrze serce, 
I włoży w swoje piersi puste - — Harfo ! 
Ty jestL-ś harfą bez strun! czarownico! 
> Tak witaó ojca? Kieilym tu pi-zyohodził 
Skakały na mnie psy wyjąc z radości ; 
A ty jako kruk, widząc te czerwone 
Oczy, zaglądasz w nie, i głodnym dziobem 
Wyjadasz mi łzy czerwone, ostatnio. 
O ! Bogdaj pierwszy z tych piorunów złotych 
Pomścił się za mnie!... 



Lir.U WENEUa. 



} 



RUZi WENEDA. 

O I Bogdaj 111 ifi jiioru 
Bo ty bez liarfy przyszedłeś o ! królu 1 
1 dziś upadniesz na stos — liez królestwa. 

LILLi. 

Nie, on zwycif|ży dziś, bez młodszej córki. 
i Ale przez córkę młodszą dziś zwycięży,.. 
Widzisz płaczący usiadł na kamienia 
I duma jako stary btieiaD ślepy. 
Bądź ty mu eurkii — Niech kto pójdzie za i 
I złotą harfę pray niesie... 



f 



Harfi; odzyskasz... jak? 



Co mówisz? 



Za harfę złotą 
Idam. Lechom... i zostano... 



Więf iii... 1)0 harfa zwyci 



U : siostro 
Ji-śli chcesz harfy — i mnie pragniesz widziei' 
Żywą... Leehona mi diy niewolnika : 
' Zs mnie królowa wydać obiecała 
Harfo — a moje życie da za syna, 

KO/A WENEDA. 

Więc zginęliśmy bo Lechoń zabity. 



K!;imco ohydny t rzucić go ze skały. 

ULLA, 

Nio plamcie wy krwią tej godziny smętnej, 
I I mej śmiertelnej koszuli — ten człowiek 
>'icch idzie ze mną po harfę. 




O! sioHtro moja, jam sii^ obczoała 
Ze śmiercią; wierzaj, ja wam harfę przyszlę, 
m Mówisz że harfa ta wam da zwydijatwo? — 
O ! zwyciężajcie i bądźcie sacz(;śliwi 1 — 



Ujcze 1 błogosław mi - — może nie wruci^ — 
Ale ci lutniĘ twoje przyszłe złotą; 
A jeśli jaka struna z najmaleńszych 
) Zajęczy, kiedy zagrasz piead tryumfu : 
Pomyśl że struna ci ta przypomina 
N^młodBze dziecko i uderz ją ręką 
Niechaj nie płacze. 

(Wittje i do Siani nivi.) 

Chodź ze mną człowieku. 
Chodź ! chodź ! pójdziemy po harfi;, 

(Wjcbad^i se ^LAZEU.) 
KOZA WENĘ I) A. 

ZlńJc'eBtW0"' . 

i Teu starzec usnął córk s cj płaczem I 

Ukołysany — patrz e Cói jest ojc ec 

Nieso e sp acego oa tron Derw dowj . 

Zw^CP two Sto serc ludzk eh — za /;* f t ! " 

Wr uudu 



I z t zel a har le j ku 

270 Nim zemsit straszna no J^k p o un fał n e 
Oto zTjcPstwa moc w gojalk ku 
Tu wodza rat d* b atn h la u h c su 
Tu Ł.r 1 co jpk ra ba f z y c mniema 

1 głośniej grać — niż mrący ludzie jęezą; 
t75 Tu wróżka z krwią ita rzęsach stoi niema, 

I słucha jak na mieczach miecze hrzoezą; 
I widzi strasznych czynów ludzkich końce, 
Przeczuwa Boży sąd — A gdy noc głucha 
To z wiary mrącym ludziom robi słońce; 
180 Woła piorunów, pati'zy jak biją — i słucha. 



\ 



AKT PIĄTY. 

SCENA PlERWSZi. 

LECH, STOOS. aw. GWALBERT. 

Na kdń I straż, przedDia pierazeiiJa. 

ŚWIĘTY I3WAI.BEBT. 

W i ml 
DnJF'ii zw_veięstwo. 

W ezyjekolwiek imię 
Itiorp gdy dajesz ; jeśli nic dasz wydrę. 

ŚWiljTY OWiLBEBT, 

Każ mi dać konia, bo dzisiejszej nocy 
i Najawiętaza Panna w celi mej spalona, 
Objawi mi się nad najświętszym trupem, 
Mad krwią najbardzit'j Bogn nkochaną. 



Ha piumny biją, 
Jakby jiię walLt świat — Straż przednia pierszchin. 
Hej! mieez Rolanda.,. 

iWcbodi[ GWINONA w iułobie.) 

Moja czarna żono — 
Siedź w zamku... i każ. wieżyeom na czole 




Położyć gwiazdę z ognia — ile razy 
Pioruny zgasną, a we krwi utono : 
Wypłynę z koniem ku tweuiu ogniowi. 
> Pocałuj dzieci. — Uśpić je musiuło 
Parne powietrze. 



Lęka i płacze. 



Arfon fio piorunów 



Czy chory ? 



Na koń rycerze a ty zamknij ckiia 
Zebj me wieeiał tu na mirjfc* męiia 
< Pionin czerwona Lecliici do bioni ! 



Cliodzcic tu dziowkt bo mi sani^j straszno I 

Czy która bajek nie umie, niech gada, 

Bo mi tak straszno; jak w śmierci godzinę. 

Wiecie że mój syn już pewnie nie żyje, 

Una po harfę ojca nie wróciła; 

Pewnie nie żyje mój eynl Ale jeszcze 

Ja mam nadzieję. — Ach! jak mi okropnie! 

Wy także wszystkie jesteście strwożone, 

Jak białych stado łabędzi. Tej nocy 

Coś okropnego stanie się. — Dziewczęta 

Idicie spać — sama zostanę wam strażą. 



W powietrzu jakiś straszny piorunowy 

Zapach i dziwne skargi i płakanie 

Jakby się skarżył mój syn opuszczony 

I wołał: matko! matko! matko! — lia! hal 



(WcUodń ŁHJjA WENEDi.) 

(>/,y syii mój przyszedł z tobą? — 

(LIIU oip«wi*dti |{T!>toia ntipicz; 

Ale odpowiedz prosto że zabity, 
A jeśli żyje, odpowiedz że żyje; 
A ja wygryzę twe btcltitne oczki 
Pocałunkami — 1 powiedz że ży 
T.rez jeśli? jeśli mój syn?... 



Nie dręcz ty inic 



I 



Ty okropna. 



r.WINONA 


itiliiajnc si^ wBck 


ki,- l^cz 


7-n)nK 1 




m<5j 


syn — już 

LILLA. 


Przy 


Ijraiii 


N 


lia 


■ffl moją, czeka człowiek. 



Pani sroga, ty mii; dławisz! 

GWTNOKA. 

Harfiarko [ 

LlLLA. 

U! ! 

GWLNONA. 

Krzycz! fci'zycz 1 krzycz! Imrliarko 

(Zr)'i>B pi>9 i dusi Lilię Wonrdi^.) 

Krzycz uduszona — A co? — już bez ducha! — 
])» ranie dziewice! do ranie — trup jest ze mną. 




AKT PtĄTT. SCEMl PIEBffiUA. 


ao7 n 


DZIEWICA. 

Jakie to wrzaski? 


i 


GWINONA. 




Co? 




DZIEWICA. 

Tu eoś upadło ? 




GWINOSA. 

Ten trup. 

DZIEWICA. 




Okropność! okropność! okropność' '. 


i 


GWISOSA. 




so Okropnośu — to ja udusiłam wstążka — 
Czy Bic boicie tknąć rakami trupa? 





Ha?... 

DZIEWICA. 

Uduszona ? 

(1 WIN "NA. 

Oni nai zabili 
Syna. — 

DZIEWICA. 

O! biedne! bielutkie stworzenie 
Cóż ci zawini? biedny gołiibeczek! 

> Pozwól przynajmniej że ją ubierzemy 
W srebrną bieliznę, w bławatki, w narcy.sy : 
I zaśpiewamy nad umarłą lament. 
O! jak te piersi krąglutkie ostyj'ły! 
Jak te nóżeczki zimne zbłękituiafy. 

' Pomóżcie siostry, wynieśmy ją razem 
Z tego pokoju, gdzie przez okna czarne. 
Ciekawe patrzą błyskawice z krzykiem. — 
(łstróżnie! nóżki owińcie koszulą; — 
Ona aię do nas usmieoha — Ostrożnie! 

(Wynu5ii, cinl^ UU.I WESEDY 1 

Gdym ją dusiła, dziesięć matek było 

We miiif ziimkniętycb — teraz przerażona 



LILLA WENERA. 



I 



if. wszystkie Viv uinia sycząee gadsiny 
Ucichły — jestem Jak trup. - Co nczjnię? 
A ha — ode^zlfi Derwidowi harfę. 
' A sama włożę zbroję,., w krew się nucę... 



SCESA DEU«A. 

'sLo pnrd »TDliir.'m LECHA. 



Hej! liiżj ! czy jest tam kto? C7,y tu pioruny 
Wybiły ludzi? czy się pan odiwierny 
Powiesił? hej! hej! — pies wyje żałośnie. 
Mości psie proszę przypomnij królowej 

I Źe ja tu czekam na harfę... hójl hej! hf-j ! — 
Nikogo — tylko psy żałośnie wyj^ 
Jakby tam w kogoś miał uderzyć pioi-un. — 
Hau! hau — bogdajbjś zdechł! bogdaj eię piorun I 
Hau — hau — czy w panu swoim wąchasz trupa ? 

> Czy śmieriS kościana ci przeszła pod nosem? — 
Brrr... aż mi zimno — Cóż to sa za marv? 



(Ohfif 




liodu iiipwice w biuli % pochmlma 


Człuwi 


eku ! 


DZIEWICA. 




Jcstpm. 


DZIEWICA. 


Harfa Di^rwidii; od 
Że dulrzyniuje przy 


Uto jest w zamknięciu 
nieś ją i powiedz 
więgi (iwinona. 






Ślaz. 


WłóżH 
Piękni 


e mi prnszę 
■ dziewoje. 


pudło na ramiona 



AKT PIĄTY. aCEWA DRU lil. KiJS* 

DZIEWICA. 

A śpipBJi się człowieku... 

"(Wychpdin.) 

Słaz. 
Pełno teraz po drogach ludzkiego rożdeku, 
A śmierć pod swoję kosę głupich ludzi garnip, 
A pioruny j^j świecą z nieba jak latarnie. 
> To zaś mój święty Gwalbert zowie światłem wieku... 



SCENA TRZECIA. 



(I.ECH i 9YG0Ń . 
LłJCH. 



O ! mój Sygonie ! to walka olbrzymów, 
Pioruny przeciw nam; bo tylko ałuchąj — 
Już przez EZPregi napót wyrąbane 
Przelatywałem na wskroś — już oczyma 

■' Sięgałem w same krwawe serce wrofiów. 
Już byłem wpadał — tam gdzie [lod dębami 
Starce, pochodnie, harfy zgromadzone 
Fod skrzydłem siedzii błyskawic, jak owce 
W burzę pod gruszą tulące się wiankiem: 

II Juzem miał w rękach króla — kiedy nagh' 
Piorun nad głową moją roztrzaskany 
Zabił rai konia. 

STGOS. 

Panie rzecz straszniejsza ! 
Spotkałiim czarne straszydło dwi głowę — 
Spotkałem -wodza Wenedów. 



i Wódz ten dwie głowy ma na jednem ciele, 
Czasem si(> obie gtowy razem schodzą. 
I plączą rogi na hetmacli ogromne : 
Czasem się jedna zaiskrzona ciska 
Z wściekłością węża na luttzi — a drn^a 

I Patrzy spokojnie i szuka oczyma 
Serc w naszych piersiach. 



SiYGON. 

WJos mi osiwiał — ale lak okropnej 
Nocy za życia mego nie widziałem. 
Chorągwie toną we krwi — jedna piorun 
' Zapalił złotym płomieniem i'bladość 
Lekkiego ognia rzucił ludziom w twarze... 

(LELTJM i ruLEI.lTM weliodią.) 
LELUM. 

Lech 1 Lech ! Lech ! 



Wodzu ohydny Wenedów 
Jeśli człowiekiem jesteś, będziesz trnpem, 



Zakręć łaiicuehem koło niego - 






(zbieżiny się, łańcuch udusi 



Zachiirkiil — puść go. 



J 



AKT riĄTY. Mt;i;sA TltZUflA i CZWARTA, 



Leiy uduszony. 

(Ihl^jjajł htiicBch, Sjgań Blf KiiiE trup™.) 

Na luku moim kładź zatrute strzały. 
O '. gdyby ojca harfy jęk - o I gdyby 
Jeden jęk tylko harly Derwidowej 
I A 7. wszystkich byfyby — o takie ti'upy 

(WTolludią.) 



StESA CZWARTA. 



LKiJU. STGON ubity. 
LECH, 

Sygoń ! tu do mnie! Ss-goń! znów zabiłem 
Ludzi dwunastu, miecz mi eię wyszczerbił. 
Co widzę! — ■ Stary Sygoń leży trupem? 
O ! zemsta I zemsta ! 

{łTcliiiaii SW. UWALBERT 1 tri)7^ni.) 
ŚWII^ GWAI.BEKT. 

Jfiki króla &ryazę. 

LECH. 

■ Zilejm z niego zbroję i zobacz gdzie ranny? 

.'^ WIKTY OWALBEKT. 

Na ciele żadnej nie odebrał' rany, 
Lecz ma zsiniałą twarz jak powieszony, 
Albo zabity piorunem. 

LEi.H. 

U ! zemsta 
Nad piorunami !.., 



1 



r 



SWltlTi- GWALSEBT. 

Biedny pogan tnit! 
1 tobie pogrzeb ehrześcijaiiaki. 



btrfa 


tulu 1 pot^liodnia w i 


. U'i,b DerwiJowj na jrawo. 






DER WID. 




Cói jesztze nic ma harfy, a ja 
Juki narodu i szelest płyiiacćj 
Krwi - Jeszcze nie ma barfy 


— Ol Bogów 




(\ 


WENED. 


nas.) 


Przybieglom ranny 
Lud czeku pii^ani. 


— Lc-chici 


nas faniią, 






DKKWiD. 









Boże 1 ! 


Boże! 


Ja k 


iimm lirulu — 


graj pieśń. 


. ja umieram 




DEKWID (w 


tiijąc ni IraniB 


1 rwąo Ttlosj.) 


Pióru 
Bądź 


ny bijcie we lanie! o! pioruny 1 
eie wy królem ! a ja b(;dĘ harfą! 






Królestwo moje to puch jak te włosy, 
t Które wiatr bierze z ki-wią moją wyrwane,.. 
O! wichry rwijcie mi wiosy! o! wichry! 



Ojcze giniemy, graj pieśń,.. 



i PULELUll wcUuJił- ) 
LDLUM. J 



Ja nie mam harfy. 

ROZA WENK[>A. 

Ustąpcie się wszyscy, 
Już siys7,<i harfę idącą, już słyszę.., 
s Uderzcie w tarcze niech się zejdą wodze! 
Ta pieśń uczyni z nich nieśmierieiniki. 
A wszyscy co ją usłyszą żyć będą, 
A wszyscy iitórzy nie uajysią — pomrą. 

IWchadii Ślaz e harfą « skrcjaJ.) 
ŚLAZ. 

otom ,aic dobrze wam zasłużył, hidzie... 
Przynoszę harfę — gdzie postawić ? 



ROZA WEN EDA. 

O dąb oparta lirólewslci, niech czekn., 



Daj tu... 



A wam królowa kazała powiedzieć 
Ze dotrzymuje przysięgi. 

SOZA WlilNKDA. 

Precz węża! 

ŚLAZ. 

A to i dobrze, schowam się w biigiiisiia. 
indtUoiKi.i 

JtOZA WKSEDA. 

"s Królu 1 zwycięstwo daj twemu ludowi. 

(Wchodzi Wodidw awunistn ! ol>ni.ii>iiemi miŁtiiiiiii, hszjsi;j trwuni. 

Oto są wodze, i pieśni godzina — 
Ojcze, przy dębie Dtrwidowym harfa... 

DEBWID (wsUye i Bonn 1 ibliia sic ris Lurtj.) 

O! jak mi serce drży! czy ja potrafię 
"W złociste struny uderzyć'?... Juź słyszę 
» Serca bijące w ludziach — gdzie ta harfa? — 
Czekajcie ! — Jak mi drży serce — Gdzie harfa ? 



k 



a04 łilIjA wekkda. 

Już czuję w sobie że wy zwyciężycie 
Jeżeli duszĘ w pieśń przeleję całą — 
A duszę już mam w rękach, tu — jak piorun, 
i Jak piorun eal^ ją cisnę na struny, 
I spiorunuję pieśnią. — 

Harfa w skrzyni — 
Wpnedo otwórz. 

oj» u r^kf. — w Ekmni bowiem iŁm^st Usfs widat amMlu ŁUlę Wc- 
nrilij w £iiiii:rtcliiej koBiali, i itiońceiB lit&wii(l[oii;iii aa głoirie...) 

Puszczajcie do barfy I 
Dla czego wy mnie trzymacie za szaty? 
Dla czego wstręty czynicie starcowi? — 
o Ja jestem pełny ducha! — ja się wyrwę 
r ta pieśń moja będzie nieśmiertelną. 

(WjTjwa » s r^li co i .i klsdzie ręce ou tmiz; imitly LiUi Weoedj.) 

Cóz to' rzecz jakaś zimna... to nie struny... 
Ja pod palcami memi czuję trupa... 
Oo to jest' o 1 to nie harfa.,, to eialo 
Mojej umarłej córki... 



Preez gadzino. 
Tli moja tamti uurka... tu, tu w trumnie. 
O o' umarła I — Czektycie! czekajcie! 
Bo tu jest tłkzB pieśń, te złote włosy 
Na których bede grał. — Ja ciebie widzę I 
I Dzieweczki moja widzę! - o! ja zn^dę 
Tftoje usteczkd — 01 nie odrywajcie. 
Nie odrywajcie wy mnie od niśj, proszę! 
Nie odrj wajcic. 

KO i A WEN EDA. 

Cóż to — nie Hł;y szycie 
Ti'j pieśni z fez królewskich? idźcie skonać! 

DERWID. 

i O! ol gołąbek mój martwy! o! martwy 1 
O ' już na wieki martwy. 



r 



AKT PIĄTI. SCESA PUT*. 



1 



Ojciec płacze. 

DGBWID. 

Ja ciebie widzę córko ! — twoja postau 
Stoi mi w jamie, tu, powyclzieraiij'ch 
Oczu. — Ja ciebie widzę w grobie głowy. 
«' Q! gwiazdeczltami ukoronowana 

W pachnącym cedrze, lampo pełna blasku. ^ 

Wychodzisz z raczki otwartemi — O ! o ! 

Tu! — czy widzicie? tu — śmieje si^ jJiiczijc... 

Umarła moja, najmilsza umarła ! 

Moja jedyna I 

KOZA WENKDA. 

'■i Wiedziałam ja ditwno 

Na jaką zwołam was pieśń, potępiony 
Ludu przez Boga... już dawno widziałam 
Na waszych czołach napisane ki^wawo 
Życic trzydniowe. — Cóż! — czemu tak bladzi? 

•" Ktłiż tu jest kłamca? los? czy ja? czy rospacz 
Ktdra nieehcących umrzeć, oszukała? — 
Gołębie serca! o! jak wam leniwo 
Do kończącego wszystko grobu ! — Trzeba 
Was bjło wszystkich oszukać i śmierci 

'■■> Pędzić jak białą trzodę owiec w gardło. 
Nie dosyć jeszcze? — o! ił-y moje włosy 
Wyrwane, w garść się wężów przemieniajcie 
I dla strupiałych ludzi bądicic biczem. 

PIERWSZY z WODZÓW. 

Wróżko przyrzekłaś nam zwycięstwa harfę. 

ROZAWENEDA. 

" Ja ci przyrzekłam? — co? — Chodź t\i i fiatrząj. 

I ty myślałeś ze więcśj jest głosu 

W strunach, niż w trupa niewinnego ciszy? 

Gdzież taka harfa, jak ten trup? lidzie takie 

Tony żałosne, jak płacz tego ojca 
' Co w rękach córki rozwija warkocze. 

I szuka w nich jak w strunach drżących głosu? 

<J! przysięgnijcie wy na nią rycerze 



3Ue ULLA WENEDA. 

Żi; sil; pomścicu-... resztę zdajcie gromom 
I późnej semście czasu... przysięgnijcie ! 

WODZE. 

I zemstę... aż do śmierci. 

(Wjcho4ią.| 



z aprzy sięgali 



LMLUH (culDJDC mtrlii siostra.) 

N-.i iistacli twoitli siosti'o — zaprzjsięgam 
Że zobaozeiuy się dziś. O! Lechici 1... 

OERWro (dobjwa i ^aundrai uóiollirnj i mówi prasbijajiio ai^ iw 

Syuowie 1 o tak — o tak — w Lecha serce... 

(FjidiL martwy.) 
BOZ* W EN EDA. 

Tam stoB na prawo. — Weźcie te dwa eiafa 
1 I spalcie razem, a w około stosu 
Trzymajcie urny z królów popiołami : 
Jeśliby którj' Lechita szedł gwałtem, 
I chciał ze stosu porwai? ciała święte : 
To wy go temi urny przywalicie. 



> Tu na tronowym kamieniu ułożę 
Stos z pachnącego drzewa... Czekam na w 

ILliLUM PULELUM wy,:lluriią walciyi. ROZA WESEDA oi 



ISCENA^ SZÓSTA. 



Fole wsllii. Noc i l>dr». 
LECH (Btliiulii.) 

Złamalil — Tych psów wyciniić do reszty! 
Cóż to za lyecrz ? - — 



Jam się uzbroiła 
Mścić się za mego syna ! mścić się jeszezu. 

LECH 

Można icli tei.tz rąbao jak baraD\ — 
-■> ZupeJnie ducha stracili ci ludzie 
Stracili ducha n sam^) półaocy 
I odtąd rijbia leh nasi |ak tr/od*^ 

GWISONA. 

Harliarza! ja chcę liarflarzal 

LECH. 

Ustróżiiie, 
Bo przy nim musi być ludzi ostatek. 

laWINONA wycliodii.) 
(ŚW (iWALBEST wcUodii.) 

A ty co robisz? 

ŚWUjTr GWALBERT. 

1 Ja chrzczę niedobitycii. 

Aż mi się matka Chrystusowa zjawi,., 

LBCH, 

Chciałbym Dapotkać dwugłnwnego wodza 
I ofiarować życie potworowi 
Bjieby chodził za pługiem. 



ŚWlEjTlf IIWALBEKT. 

A Ja tu 
5 Siądę na kopie — Kto uoc tak% widział 
Ten wie co waży świat,,, co warci ludzie - 
Litoaniejszemi są pioruny złote 
Bo tylko sosnom serca rozdzierają. 
Na toż to matkom dzieci swe hodować 
) Aby z nich były kiedyś takie jatki? 
Każdy trap tyle wart ile kosztował; 
Spytaj się matki niech oceni trapa ^- 
Zlękniesz się,., gdybyś zapłacił eo mówi 
Mogłaby kupić za zmarłego syna 
> /ywe królestwo, gdzie są milijony 
Synów i matek.,. 



t 



Teraz dwanaście tych pustych kamieni, 
T tak na wieki już ! i tak na wieki ! 

(Wubodii FOŁELUH. DioEtic nt v<iVich cii)i> inliilego bnti, jeszcie [iiiy 

1 [ eóż — nie mówisz nic Ao mnie, Polelum? 

TOLELUM. 

II! patrs! z;ihity brnt na piersiach mi śpi. 

HOŻA WEN EDA, 

Ozy roHdąi' łańcuch między wami ilwDma? 

POl.ELUM. 

Kk niBz lańciiclia. — Gdzie stos dla ninarłyph ? 
.MaKz zo;liszcze — burza Krasiła pof^lioiinie. 

rOLT!1,U>l. 

poszukaj ognia. 

ROZA WENEDA. 

ip Ogifiń dadzą chmury, 

POLELUM. 

Jam gotów — pieśnią zawołaj piorunów, 
n ! śpij na piersiach moich bracie blady. 
Wszystko skłonione do snu na tym świecie. — 
Wróżko zawołaj piorunów; jam gotów.., 

ri Podnieś do nieba rękę, z ręką trupa. 
Wołajoifi oba gromów łańcuchami. 

IWi^ii.!!*! LECH.) 
LECJI. 

Stójcie poganie, przynoszę wam życie ! 

{Wi^bodii Św. RWALBERT.) 
ŚWIĘTY GWALBEBT. 

Stójcie poganie — przynoszę wam wiarę. 



_AKT nĄTV._8l'KNA_ti 



Życie i wiarę?! ^ Boże patoaj k iiieba 
>u Na tych dwócli ludzi przed stosem Weneda 

Koniuącego — patrzaj na tyeh ludzi, 

1 pomyśl jakim ty dajesz, stworzeniom 

Chwilę tryumfu i urągowiska? 

I przyszli kiedy mi^j lud cajy skonał! 
2s I przyszli, kiedy mij brat już nie żyje! 

I przyszli kiedy niebo oświecone 

Łunami stosów gdzie sie pala trupy! 

I tu mi dają życie. O! stworzenia 1 

Czuję nad wami w sercu wielką litośń 
311 I wielką wzgardę ! O ! nie pozwdl Boże 

Aby grobowiec mćj był na tej ziemi 

Gdzie oni żyją. — Chmury! czarno ehmury 

Co uciekacie z nad trupiego pola 

Ostatnie mieeąn pioruny — o I chmury 
3.1 Podnoszę do was tę rękę w lańcueliu, 

Tl tą drugą ręką mego brnta trupa ; 

Obie te ręce i ten łańcuch proszą 

O piorun jasny, litośny, ostatni... 

Cńż ! nie słuchacie? ^ Wiec tą ręką trupią 
w I tym łańcuchem wyzywam do walki 

Was napełnione piorunami burze, 

A prożbą piorun wasz nie wwołany 

Wydrę przekleństwem. 

' Llum iiihnii w blrmliii. — Powoli niid iih>in>ic^m Btowiii \ktw^<i tyn 

p04tb^ Sogtriłd£icy.| 

(iWJRTY liWALBEBT (potainją.: i* ijaniBnlfl.l 

Ave nieśmiertelna! 

LECH. 

Cudowne widmo w obręczu z płomyków. 

KOZA WE?1£DA (ncliodząo Dft sto( lagaely gnobii- w popiolirh, loijdujf 

laAcnch pruinj klarym piiytnci byli do •iebiu I.elpm irolelani, i niii'iiji)ii 

KO pod Btopy LKCUA mriwi) 

*s Patrz! co zostało z twoieli niewolników. 



KONI El' Ln.LI WENEIIY. 



Ik 



fmillSABIA PEHESBYKACn DO ZIEMI EĘtti 
J, 0. IICCIA RADZiraU SIEROrci, 



— — — a nikt nie wyszedJ na spotkanie 
moje, gdym wjechał kalamaazką na dziedKiniec, 
oprócz ślepego ^grawia, ktury się przechodził, jako 
Mzyldwach przed gankiein — także trafna suka 
' gończa x;ęciii ulubiona zaskowytala i rozciiignęla 
■ zamku zro- 
i znajdować się, jak 
F w klasztorze na 
B więc prosto do 
tek domu J. O. ."dę- 



Po takiej akc€ 

;;\Tykle, u sięźy Bernardyn( 
rekolekcyach ; — udałem ( 

' lificyny, gdzie mieazkal mars: 
cia, i byleiii od niego przyjęty jak najlepiej. Wy- 
słał zaraz do J, O. sięcia pana, który był, jak się 
już domyśliłem, w kłasztorze, z oznajmienem, żem 
przybył — a potem zapi'owadził mię do komnat 

' niewieścich, gdzie zastałem żonę i córki w, mar- 
szałka i stół nakryty do wieczerzy. Dowiedziawszy 
się żem przyjechał, zaczęli się schodzić na powita- 
nie z całego zamku dworscy panowie i ściskać mnie 
i całować — byli pouiiędzy nimi pan Haraburda, 

' pisarz ziemski Nowogrodzki, wielki przyjaciel xię- 
cia i kljjent Kadziwiltowskiego domu, — pan Kos, 
mierniczy dóbr J. O. iiięcia, — pan Armider, 
przełożony nad puszkamią xięcia i artyleryą pry- 



fl Po wieczerzy przybył zaraz posłaniec od J. 

O. xięcia, który dowiedziawszy si^, żem przj-jetiial, 
kazał mi tegoż wieczora stawić się w klasztorze 
xiĘŻy Bernardynów. Zastałem J. O. xięcia w wiel- 
kiej tureckiej oponie, w cali ksitjdza gwardyaua, 

■6 przy kominie ; albowiem chłód aprylowy i grube 
luury klasztorne, aurą zimową przesiąkła czyniły 
ogień potrzebą. Ujrzawszy mnie zawoła!: „Witaj 
panie Michale!" 

TIniżyłem się do kolan J. O. xięcia, a on, 

podniósłszy mnie z ziemi, ucałował w oba policzki 
i pytał o żonę i dzieci moje uprzejmie, a rozpytawszy 
się o wszystko, rzekł : „Panie kochanku" (było to 
przysłowie, które po ojcu ewoim J. O. xiąże odzie- 
dziczył i zapewne je w domu swoim zostawi do 

li późnych wieków w puściźnie z mnogiemi dobrami^ 
jakie posiadał) „panie kochanku, cóż myślisz o 
moiej peregiynacyi?" - — „Jeszcze nie zaczęta, J". 
O. xiąże," odpowiedziałem, „a ja się lękam, aby 
to wszystko nie było snem i wizyą, albowiem Ja- 

1 zon, kiedy się po złote runo wybierał, to nie miał 
tyle baranów, co J. O. siąże, więc nie luial po 
cojażdzić, a świętej pamięci Godfryd z BulUonu..." — 
„W moim domu robią bullion z niedźwiedzi, " przer- 
wał siąże, „a kto się go napije, to jak lew. 

i Patrz, pan Armider, co tuczony bullionem z niedź- 
wiedzi, czy nie straszny? Ja myślę, panie kochanku^ 
pobić Turków, i wzinać Jerozolimę, abym tam 
wypędził żydów z Polski, — mój Josiel arendarz 
jedzie ze mną i weźmie dolinę Jozefa w arendę, i 

) będzie płacił koszerne, — Że mój pradziad z królem 
Stefanem węgierskim nie poszedł na krucyatę, to 
też masz — wnuk jego biedny sierotka i 






na goły leb z Turkami — inaczej djabli wesraią 
ród jego, a Moskal jego majątek. — To nie si^ 
i» sny, Najświętsza Panna mi się pokazała trzy razy — 
a zawsze mi powtarza to samo. aź mi nszy Ijolą, 
panie kochanku — jak nie poslucLam, to będzie 
źie — a jednak jeszcze poradzę aiij Najświętszej 
Panny Poczaj owakiej, bo mówią, że w korocijaszach 
i»u serce na języku, to mnie idi Najświętsza Panna 
nie oszuka." — „Ale J, O. siąźe" rzekłem, „mu- 
sisz mieć inne jakie ważniejsze powody, które go 
skłaniają ku tej peregrynacyi." — nJ"' panie ko- 
chanku, żadnych nie mam powodów, tylko, że 

ii' mię świerzbi gdzieś, to chcę użyć przejażdżki — 
chcę zobaczyć, czy wiele durniów na świecie. Bo 
że Jerozolima w ręku Turków, to, jak mówi siądź 
Ryło Jezuita, nawet dobrze, a wiesz dla czego?" 
— ^A dla czego, J. O. siąże?" — „Bo, panie 
IW kochanku, gdyby chrześcianie katolicy grzeszyli 
w ziemi, gdzie Chrystus Pan poniósł mękę na 
krzj^żu, to by się Bóg gniewał — a że Turcy 
grzeszą, to się nie gniewa... excmplum, panie ko- 
chanku,... jak pies podejmie nogę czwartą w pań- 
11' skim pokoju, to pan się wojewoda nie obrazi — 
lecz gdyby człowiek jaki, choćby kolligat popełnił 
taką nie grzeczność, tobjra. ja mu sam kazał wyli- 
zać podłogę. Czy rozumiesz parabolę, panie kochan- 
ku ? Turcy to psy," — „Xiądz Ryto ma racyą, 
w J. O. xiąże, ma słuszną racyą" — „Xiądz Ryło 
nie wie, co gada, a ja wolę xiędza gwardyana, 
co tu ze mną pił przed godziną, choć ma reuma- 
tyzm, Xiądz Ryło, kiedym mu pokazywał Naj- 
świętszą, Pannę na xiężycu, to jej nie spostrzegł; 
^ ślepy mój Żuraw widział Najświętszą Pannę na 
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xięiyca i uie zadał mi kłamstwa przed Indźmi. 
Xiądz Ryło ma przysłowie, wolno wierzyć, wolno 
nie, a to gotsze dla moich uszu, niż kiedy Sko- 
rabski mówi : Bóg mój, wazyatko moje, oprócz, — 
' a i to także kłamstwo, ho Nieawiż nie jego, ale 
Radziwiłłów," — „To też właśnie xiąże panie — 
Skoruijski mówi oprócz Nieświża." — „Może to być, 
panie kochanku, — więc pan Skorubski ma racją, 
a nie xiądz Ryło. A tymczasem gotuj się w drogę 
s i zrób testament — a furmanów moich ucz geo- 
grafii, aby mię nie zawieźli do Moskwy, zamiast 
do łlzyma, bo jak zwykle, jak w powozie, to śpię 
i nic nie widzę. — - Gadałbym z tobą dłużej ale 
mi xiądz E-yfo zadał pokutę — a już póżoo. Ję- 
ci żeli chcesz odp-amć rekolekcyą w klasztorze, to 
powiedz siężoni, niech ci dadzą celę i dyscyplinę — 
3 jeżeli nie chcesz, to raszaj ztąd prędko, bo cię 
djabli porwą, jak się przestaniesz trzymać mego 



i Na te słowa, usciakawezy nogi J. O. xięcia, 

wyniosłem się z klasztoru i wróciłem do zamku, 
gdzie mi pan marszałek wyznaczył pokój i dał klu- 
cze od biblioteki; t-ak więc zamiast rekolekcyi spo- 
sobiłem się do podróży, wszelako nie pewny jeszcze, 

} czyli chęć peregrynacyi w J. O. xięciu potrwa, 
i przywiedzioną będzie do skutku. 
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przez caiy wielki tydzień, posacząc i 

susząc, pokrzepiałem się jedynie, łykając pyl wią- 
zek, które w xięgarni J. O. sięcia, że były długo 
nie czytane, proclieni i kurzawą leżały okryte. 

) W Sobotę wielką, gdy pan Armider z działami 
i puszkarzami wyruszył na reaurrekcyą, udałem 
SIĘ także do Nieświża, abym przytomny byl lety- 
cyi i allolujom. Resurrekcya odbyła się, jak na- 
leży, — xiążę pan z przyjacielem swoim, JP. Abra- 

I hamem Duninem, podczaszym litewskim, klęczeli 
w pierwszej ławce kai'mazynami wybitej i w pro- 
cessyi nieśli baldakin nad celebrantem, a dziedzi- 
niec obszerny przed kościołem wysiany makatami 
i liściem ajero, wydawał się, jak l%ka kwiecista. 

I Skoro więc we drzwiach kościoła ukazał aię cele- 
brant ze złotą monstraucyą i mający nad głową 
karmazynowy baldakin, którego kije złociste nie- 
sione były przez J. O. xigcia samego, a drugi przez 
wojewodę Ilinicza, pana na Mirze, (który x xiĘ- 
ciem panem zrobił był układ na przeżycie, jako 
bezdzietny), dano ognia z dwunastu dział, a dzwou- 
nicy na wieżach wystrzelili z dwóch moździerzy, 
a całe pospólstwo strzelało z kluczów, z dubeltu- 
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wek, z krucic, i hyl huk taki, że zwalił się pułap 

I w doniie pewnego mieuzczaniiia, który potem roa- 
począł 1) to proces z klasztorem, a te pretensye 
J, O. xiążę aK po powiocie z siiemi świętej zaspo- 
koił. ByJa mu bowiem na suninieniu, iż armatami 
swojemi mieszczański dom zburzył łctnpore pacis, 

• — - a z drugiej strony upodobanie mając w armatacŁ, 
dieszyl się z wielkiego, jaki zrobiły efektu ; tak 
zaś był dumny z posiadania największych dział 
w prywatnej majętności, li obraził wiecznie JW. 
wojewodę Trockiego Żabę, a to w taki sposób: 

I będąc raz w Trokach w zamku JW. wojewody na 
obiedzie, tenże wojewoda, chcąc od xięcia kom- 
plement odebrać, że miał sześć armat iv swego 
dworu, kazał puszkarzom, zatoczyć je pod aame 
okna sali, gdzie xiąźe Sierotka jadł obiad, i dać 

< razem ognia ze wszystkich, gdy J. O. gość kielich 
będzie niósł do gęby, co też się i stało ; lecz xiąże 
pan, po III i ark owa wszy, o co rzecz idzie, nie poka- 
zał żadnego po soWe zadziwienia, ani respektu, — 
zniecierpliwiony tem pan Żaba, nie mogąc już dłu- 

I źej wytrzymać, zawołał; „A to z dział strzelają, 
Mości siąże." — „Z dział?" odezwał się niedbale 
xiąże pan, „myślałem, że z kruciczek," 

Po skończonej resuirekcyi, gdy już było 
około północy, a my wszyscy zebraliśmy się około 

I sięcia pana, skończywszy pacierze, obrócił siij do 
nas i mówiąc Christoa woakres, całował się ze 
wszystkieini, poczem zawołał: „Mości panowie, Ber- 
nadyni tańcowali na chórze z radości i pogubili 
trepki, — pokażmy im, że i w radości trzeba za- 

i chować [jewną pretensyą i powagę — proBBę za 
mną do bramy, na Htanije. 
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Mówiąc to, piechot% udał się przez cale mia- 
sto do jedoej z bram, gdzie był otma Matki Bo- 
skiej. Brama była wazka i ciemna jak spelunka, 

<i» a jedna tylko lampa wisiata przed obrazem ; tam 
na gołych kamieniach klęknął J. O, siąże e axamitną 
czapką pod pachą, a my wszyscy klęknęliśmy rzę- 
dem ; wtenczas in ale pachole sierota, którego xiąże 
chował przy sobie i bardzo lubił dla tego, że mu 

«.'■ on młodzieniec grał na lutni i pięknie śpiewał, wy- 
stjspiło w białtjm ubraniu i klęknąwszy przed J. O. 
sięciem, twarzą do Matki Boskiej, zaintonowało 
głosem prawie ałowiczym, w którym coś niby pła- 
kania było i radości : 

70 Segina coeli iactare alleluja, 

Qu.ia qu,e,m. m^niisti poriare alleluja, 
Meswrrejsit sicut dkcit alleluja. 

Xiąie pan porwał dziecko i ucałował, a za- 
rzuciwszy wylotów i pogłaskawszy wąsa, zainto- 

's nował bernadyńskim głosem litanią. Lecz owoi 
w połowie śpiewu, kiedyśmy w najlepsze beczeli 
turris eburea, zrobił się od wejścia bramy łoskot 
wielki, i pomimo, że była pełna na3 klęczących, 
wjechał wóz, ciągnięty przez dwa niedźwiedzie, 

so które szły na łapkach a kijami aię podpierały jak 
ludzie, na wozie zaś była wielka kufa srebraemi 
obręczami obita, i na niej woźnica z czerwonemi 
rogami i z ogonem. Zroziimiałem to zaraz, że to 
być musi z sięcia wiedzą i wolą uczyniona kroto- 

«s chwila. Już więc wszyscy powstaliśmy, aby nas 
wóz nie utrącił, a siąże pan sam jeden klęczał, 
mając prawie niedźwiedzie^ na karku, co widząc 
jeden z dworzan przyskoczył do sięcia i wziął go 
pod ramiona, ciągnąc na stronę, a siąże go w pysk : 



Wł „Ckshiu mi Acaii przerywasz?" — potem przetarł- 
szy oczy, jak ze snu: „A to co?" zawołał, poka- 
zawszy na wóz i niedźwiedzie, — Na to djabeł 
siedzący na beczce odpowiedział : „Puszczaj, mości 
xiąźe, to Nfijświętsza Panna przysyła beczkę wody 

»fl ze stopki poczajowskiej Ojcom Bernardynom za to, 
że pięknie śpiewali na resurrekcyi — bo jeżeli nie 
popłaczą gardła wodsi, to pomrą i nie skosztują 
jutro kiełbasy," — „Łżesz!" krzyknął pan sierotka, 
„to djabli przysyłają id^źom beczkę dyweldreku — 

100 clicą klasztor atruc ! ale ja nie pozwolę na to jakem 
sierotka; — gdyby to był prezent od Najświętszej 
Panny, toby tu w dyszhi były konie Chrystusowe, 
a nie moje niedźwiedzie," — „A kiedy tu w Li- 
twie nie ma Chrystusowych koni," — „Są !" 

106 krzyknął xiąźe, „jeśli Najświętsza Panna poszuka 
oelów, to znajdzie, bo są w Litwie! — nieprawdaż 
panie kochanku?" dodał, obracając się do D,, 
„wszak każdy biskup nowo sakro wany winien 
pierwszej niedzieli wjechać do kościoła na ośle; — 

110 a xiądz biskup wileński, źe nie znalazł takiego 
zwierza, to się markoeił, a, ja mu poradziłem, aby 
wsiadł na swego synowca, i tak zrobił. Jakem bie- 
dny sierotka. Najświętsza Panna nigdy nie jeźd?.ita 
na niedźwiedzia." — „Mości xiąźe," odezwał się 

116 Dunin, „musiała kiedyś jeździć na niedźwiedziu — 
a zkądieby się wziął herb z Szantyrów," — „Milcz 
Waćpan — a to widzisz, że to beczka moja z her- 
bami — więc to kradziona rzecz — et cotijiscałur." 
Tu wmięseał się siądź gwardyan, który po odby- 

lao tej processyi rozebrawszy się z ornatów, w trop 
przybiegł za sięciem panem, a zadyszany jeszcze 
trafiwszy na dysputę względem beczki odezwał się; 
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„Uosci xiąśe ! jaż ta beczka nam. • destynowana, 
więc czy djaljla, czy nie djabla — uiecLaj rusza 

H3 dn klasztoru, a my j% wyesorcyzmujemy." — „I wy- 
pijemy..." dodał x\^i&. — Gwardyan kiwnął głową 
na znak, że potwierdza, a idąże: „To niech dja- 
bel ta zrzuci beczkę — a sam jedzie po klasztor, 
bo jakem sierotka, że łatwiej przejść wielbłądowi 

130 przez uszko igielue, niż tej beczce przez bramę 
Najświętszej Panny niepokalanego poczęcia." 

Jeszcze nieco trwała dyaputa między ojcem 
gwardyanem, który adwokatowal niby za prawami 
klasztora, a sięciem, który beczkę zati-zyniaó 

135 chciał, nareszcie skończyło się na tem, że ją od- 
azpuntowftuo. a djabli nowi nadeszli z tarą pełną 
kielichów, które między nas rozdane były — ^ a po 
napełnieniu ouych uklękliśmy wszyscy i kończy- 
liśmy btauLJą, z kielichami w reku — i twarze 

14U mając obrócone do nieba, jakby w estazyi świętej. 

Skończyła się litanija i zaczęła się pijatyka, 

a liąże pan porozsyłał ludzi na ; wszystkie trakty 

i gościńce, aby przejeżdżających łowili i gwałtem 

do bramy przyprowadzali. Zbierało się coraz więcej 

"a takowycii więżni, a już ich brama objąć nie mogła, 
aż wreszcie różowa Aurora wejrzała w bramę, 
gdzie wszyscy byliśmy jak ona rumiani i weseli, 
a z wronami, które się jnź budziły, mszyliśmy do 
zamku, mając już na wozie nie beczkę, ale xięcia 

IW paua tryumfatora. 

W zamku dopiero czekał nas aspekt niespo- 
dziany. Skoro bowiem otworzono drzwi od pier- 
wszej sali, zaleciało nas powietrze i aura przesiękła 
zapachem święconego, które urządził kucharz pier- 

»« wszy J. O. sięcia Włoch Tjiga ku kiotocbwili i za- 
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bawię ; w pierwszej bowiem sali ataly trzy pasztety 
olbrzymiego kształtu, które ujrzawszy xi^że za- 
wołali „W, panowie, do attaku!" — co wymó- 
wiwszy zdjął z pierwszego pasztetu czapkę — i 

> wyleciało z niego wielkie mnóstwo żywych kuro- 
patw, jemielach, gołębi, jarząbków, ortolanów, które 
potłukłszy okna powylatywały na dziedziniec — 
gdzie jeszcze byt długi ogon szlachty cisnącej się 
za xięcieiu panem, a ci, że wielu było uzbrojo- 

I nych w fuzye, zaczęli owe ptastwo strzelać 
tak, że czasami wlatywał szrot do sali i 
gradem od pjłapu odbity na nasze łysiny, — lecz, 
że okna były wysokie, żadnemu z naa nie szko- 
dziło. — Tu siąże przyzwał kucharza do sali 

I zaczął go mocno strofować za to, że nie dopiek 
zwierzyny, — kucharz się tłómaczyl po włoska, 
a że Uli ten język nie był obcym, zrozumiałem co 
mówił, i byłem wielce ciekawy, co się w drugicli 
pasztetach okaie. Albowiem zapytany kucharz, co 

• się znajdowało w wielkiej piramidzie stojącej na 
prawo, odrzekł xięoiu panu, iż upiekł w niej ca- 
łego Laokonta z wężami, — a gdy to wytłómaczy- 
łem szlachcie, a znajdowało się wielu, którzy znali 
historyą Eneasza przez Wirgiliusza rymem uwiecz- 

II nioną, wszyscy wyglądali owego Ijaokonta w za- 
dziwieniu. Wtem J. O. xiąże, wziąwszy ze ściany 
buławę żelazną nabitą gwoździami, dał tak po pira- 
midzie, że aż się rozleciała — i ujrzeliśmy siedzą- 
cego na ruinach pasztetu karła, w cielistym ubio- 

5 rze, który był cały skrępowany kiełbasami, jakby 
ów Ijaokont właśnie pasujący się z gady łlinerwy. ■ — 
„A i ten żyje !" krzyknął z gniewem xiąże. — 
Na to kucharz Loga niby zawstydzony odezwał 
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się: „Decociłts erat sed resurrezit." — „Może to 
190 byó," rzokt pan sierotka, ^a w trzecim pasztecie 
co?" — Na to kucLarz odpowiedział po włosku: 
iż była tam Andromeda przykuta do skały łańcu- 
chami, a smokowi oddana na pożarcie — jakoż i 
po rozbiciu trzeciego pasztetu znaleźliśmy karlicę 
19S sięcia tak nazwaną Dyannę, która święcoiiemi sal- 
cesony przywiązana była za ręce do pasztetu, 
a przed nią leżał ogromny szczupak mający za- 
miast własnej głowę dzika, z paszezęką otworzoną, 
która bez wątpienia karlicy owej mogła być gro- 
suo bem. J. O. siąże udawał gniew — a my wszyscy 
dziwiliśmy się tyui pięknym inwencyom Włocha, 
które niby oszukując nas, w zawieszeniu trzymały 
ranny apetyt. Tu wystąpił xiądz Ryło Jezuita, 
już nie udając gniewu, ale prawdziwie rozsierdzony, 
»i5 i rzek?: ),Nie godzi się, siąże panie, z tworów 
skich czynie takie igraszki — oto ja, nie wiedząc, 
co było w tych pasztetach, poświęciłem je, więc 
te stworzenia poświęcone zostały, jako rzeczy na 
jadło przeznaczone, a teraz mam skrupuł i grzech 
310 na samnieniu." — ^Ja to sam wymyślił," rzekł 
xiąie, „wi^c będę pokutował w Jeruzalem, a te 
karły wczoraj spowiadały się i jadły komunikanta, 
więc woda święta me spadła na djabła ; a żałuję 
teraz, ie zamiast tych trzech pasztetów nie kazałem 
sia zrobić jednego i nie wsadzić weń Drzymałę — bo 
nie bywa na nabożeństwie, toby choć raz napił się 
święconej wody — możeby- schudł ^ ale to rzecz 
nie stracona — bo go znajdziemy siedzącego w ho- 
lenderskim serze w drugim pokoju, "Wlazł sam na 
sao proźbę panny Anny marszslkówny, w której się 
kocha." — Pan Drzymała, który stal przy mnie. 
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zczerwieniał oii gniewu, ale nic powiedzieć nie amial, 

ahy uczty nie stracii, więc tylko mraknąl pod nosem. 

Kie mogąc co robić w pierwazćj owej sali, 

I gdzie już tylko amok i owe salcesaony, któremi były 
skrępowane karły, mogły być ku pożywieniu, we- 
szliśmy za siĘciem panem do sali drugiej, gdzie 
juź czekały na nas niewiaaty i małżonki owych 
panów, którzy byli do xięcia na święcone spro- 

< szeni. — Xiąźe oddał głęboki pokłon i zaczaił 
wszystkie w ręce całować, co trwało długo, ile że 
połączono było z komplementami ; po czem, kazaw- 
szy sobie podać jaje, obcliodził wazystkich siąże 
pan, i każdemu podając jaje, składał życzenia pełne 

i affektu — - a nareszcie i piastunce swojej, która 

w kącie stojąc, płakała z rozczulenia, podał talerz 

i pocałował w chude ręce staruszkę — która go 

wzięła za głowę i uścisnęła jak dziecko swoje. — 

„Babko," rzeki J. O. siąże, „na przj-szłe świę- 

I cone twój piastun będzie gdzieś na morzach, jak 
na chuśtawce, a ty mi ta rób co roku święcone i 
czekaj ^ i z kucyą mnie czekaj co rok, aź zejdą 
gwiazdy ^ bo może ja powrócę głodny. Zjadłszy 
w tłusty Czwartek Drzymałę — a odbywszy cały 

j post Skorubakim, co ma skórę jak sztokfisz. Lecz 
powrócę, jeżeli mnie samego nie zje pan Armider 
z wielkim Turkiem, albo jeżeli mnie pan Dunin 
na śmierć nie zagryzie złą konduitą, albo jeżeli 
mi Pan Jezus nie każe zostać królem w Jerozoli- 

) mie na złość xiędzu Było, co mnie ma za djabla 
gorszego od Zygwulakiego starosty." — Staruszka 
zajęczała i wyszła z pokoju — a xiąże paE 
nieco rozczulony, rzekł do nas: „W. panowie, 
to ostatnie święcone, które będę pożywał 




Łii a że inni moi krewni Iłambiutiui. a mój brat Grze- 
gorz ad cardhiatatiim stryclinje. io moce już uigdy 
wi^ej Ea dziwi Howskie go święconego nie iol*aciy- 
cie ; ale niecL to was. milo^LMwi panowie, nie po- 
zijawia apetym... proszę się rozgościć." 

S60 Obróciliśmy wtenczai? oczy n» ^Jwii^cone, a było 

na co patrzeć, albowiem i tu pod prezydencyą sie- 
cią, kncharz WMzy.stko tak urządził, że nie tylko 
apetytowi, ale i myśli było przyjemnem. W sali 
tej albowiem śród mnóstwa drzew, z miodu lipco- 

ató wego była sadzawka, z wyspą zielonym owsem po- 
kryta, na której się pasł święty baranek z chorą- 
gwią, mający oczy z dwócli karbtmkulów ze akarbcn 
J. O. sięcia wj-jętycli, które błyszczały niezmiernie. 
Na tego baranka godziło czterech dzików okropnej 

zii> wielkości, upieczonych całkowicie, a dwanaście je- 
leni za złoconemi rogami w różnych pozytnrach 
wyskakiwało z lasu, który był z drzew pomarań- 
czowych, różnemi kouiektami obrodzony. Gdy tu 
same mięsiwa to w przyległej komnacie były ciasta 

315 i napoje nie mniej misternie ułożone. Nie lasy tam, 
ale baby podobne skalom, nosiły na głowach z mi- 
gdałowych murów grody i fortece, coś nawet po- 
dobnego Jerozolimie widać było, albowiem śród 
cukrowych domów ukryte ananasy, koronami sza- 

W remi naśladowały palmowe drzewa, a w bramach 
Kaś tigurki cukrowe w szmelcowanych pancerzach 
i z krzyżami czerwonemi na piersiach, jako Jero- 
zolimscy rycerze za czasów Godfreda, stali na 
straży. — A jam pożałował, że nie miałem przy 

W6 sobie małego Michaaia, abym mu te wszystkie ja- 
sełka pokazał i wytłómaczył, boby w pamięci 
dziecka przynajmniej zostały nim ritinie ulegną. 
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Nie będę tu opisywał mnogości różnśj konwi, 
roaturchantiw, czar złotych i srebrnych i kryazta- 
8W lowych, ! win różnych i miodów, i malmazyów, 
które si^ tam obficie znajdowały — a iSera się i 
tak nsdto długo nad opisaniem rzeczy tych zasta- 
nowił, to może dla t«go, iż nieraz później w pn- 
sityniach głód cierpiąc, wspomniało się na owe 
s»s święcone z niejakim ialem i z chciwością iilaprzy- 
stojną liJozofowi. 

Xiąże pan, który konceptom swoim nigdy 
nio ucina) ogona, przystąpiwszy z nożem do ogro- 
mnego sera holenderskiego, rozciął go na poły i 
•■w zapytał: „A gdzie pan Drzymała?.... Panno 
Anno," dodał, obracając się do w. panny marszal- 
kównej, „myślałem, że twój więzień tu ■— chciałem 
uwolnię." — j)^^^ Drzymała jest w serze," zawo- 
łał pan Dunin, „ale ja mu włożyłem kamień do 
soń kieszeni, co sprawia, że jest niewidzialny — więc 
teraz może już z otworzonego sera wyszedł i atoi 
poiui^zy nami, a my go nie widziemy." — Xi^6 
pan mrugnął na naa, a myśmy zrozumieli, o eo 
rzecz idzie, ile, że pan Dunin pierwej już szepnął 
nio niektórym na ucho, co mają czynie. Więc ci nawet, 
co najbliżej stali pana Drzymały, udawali, że go 
nia widzą, pytając jedni drugich: „Gdzie jest wiel- 
możny Drzymała? gdzie pan regent Drzymała? 
gdzie poważny pan szlachcic Drzymała, nasz wielki 
aift przyjaciel." — „Ja tu jestem!" — odezwał się 
j^k z beczki sani Drzymała — „a pannom wolne 
Żarty." — „Fanie 1" — odezwał się pan sierotka — 
„alyszemy twój głos — ale wacpana ani śladu — 
wyjm kamień z kieszeni, panie, bo strzelę na wiatr 
j» z fuzyi w stronę, gdzie słychać ciebie po zapachu 
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sera holenderskiego. Zamknąć podwoje, bo gotów 
nam figla splatać i wynieść się niepoatrzeżony. 
Panie Drzjmiila, proaiemy na mifośe Boga, nie rób 
ze siebie fantazina. W imię Ojca i Syna i Ducha — 
K& panie Drzymała, pokaż aię." — „Panie Drzymała, 
pokaż aię!" krzyknęła szlachta, patmac na pana 
Drzymałę, który stal wtenczas wszystkim na wi- 
doku, giiyby rak ugotowany ua farfiirce, albowiem 
i twarz i żupan miał z karmazynu. 
M „Mości podczaszy," rzeki J. O. siąże do Du- 

nina, „więc przepraszam waści, żem ci wczoraj 
uchybił, mówiąc: Iże-sz, kiedyś mi waść o tym ka- 
mieniu bajdurzyl, — a teraz widzę, żo to prawda. 
Lecz mam do ciebie panie kochanku, ansyą, żeś 
15 twego kamienia na panu Drzymale spróbował,, bo 
ja na niego lubił patrzeć — on piękny człowiek — 
i panna Anna będzie się smucić, że go nie widzi. Już 
to sieja nie lękam, aby nas pan Drzymała okradł, bo 
to człowiek uczciwy, Ale panna Anna dla niewidzial- 
u noścj jego teraźniejszej może sawankowaó — » w sta- 
tucie litewskim nie ma jeszcze artykułu si ąifis 
incamationc invtsibilis faetus, pater fit." — Tu 
w. pan Dunin widząc, źe xiąże pan żart sa daleko 
posuwa, ile że sam w, marszałek, ojciec panny 
5 Anny, marszczył się na wspomnienie same dysho- 
noru, jaki córka jego ponieśćby mogła, odezwał 
się: „Mości xiaże, mnie się zdaje, że pana Drzy- 
mały wcale tu nie ma, bom ja go sam zostawił 
w bramie Najświętszej Panny, we śnie głębokim 
' pogrążonego — a tu sobie tylko zi-obiłem żart i kro- 
tochwile, mówiąc, że jest mifjdzy nami." „A kiedy tak, 
rzekł siąże pan, to mi Iżćj na sumnieniu; — niech 
się wyśpi pan Drzymała — a nie mówcie mu 
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O tem, co się stało, boby się gniewał, to człowiek 

iips olirażliwy." 

Na znak siccia pana szlachta się znów wzięła 
do półmisków i kielichów, czyniąc tak, jak gdyby 
pana Drzymały w istocie nie było. Nieraz więc 
dostawał w łeb kielichem albo farfurkfjj — albo 

asu też łokciem w bok, a zawsze się usuwał, lecz nic 
nie mówiąc. Był bowiem obżarty, i przez wzgląd 
na żołądek wiele przebaczał. Znalazł nareszcie 
wolne miejsce przy stole, i iisadowiwszy się złożył 
na farfurce mnóstwo wielkie zwierzyny, kielich 

>Kó węgrzynem napełnił, a niedbając więcej na iarty, 
w zupełnej apokojności dary Boskie spożywał. 

Po niejakim czasie xiąże pan, pokazując di- 
gito na farfurkę pana DrzjTiiały, zawołał niby 
z przestrachem : „Sięże Ryło, weź wacpan stułę i 

UW kropidło i poświęcili stół — bo tu djabli siedzą i 
łykają święcone. Ja nie widziałem nigdy, aby jaki 
człowiek tak jadł, jak ta farfiii'ka ; — więc to 
musi byc djabeł, którego Chrystus Pan wpędził 
w świnię nad Jenezaretauskim morzem. — Wszelki 

37fi duch Boga chwali — panie kochanku, ta farfura 
wychodzi sama od stołu." 

I w istocie pan Drzymała zniecierpliwiony 
wynosił się za drzwi, niosąc talerz z pieczywem 
przed sobą: — ale siąże pan, który nieraz i po 

B80 pijanemu korki u trzewika niewiastom ustrzelał, 
chwyciwszy za aztuciec nabity kulą, przymierzył 
się, i przy drzwiach już będącemu panu Drzymale 
talerz z ręki kulą wytrzasnął. — Nieszczęśliwy 
pin regent zmieszał się niepospoUcie i osłupiał — 

SBS lecz nie mogąc już znieść dłużej owych afi'oiitów, 
ze Izami w oczach obróciwszy się do towarzystwa, 
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rzekł : „Mości panowie, w przytomności waszej 
uskarżam się na w. pana podczaszego Dunina, ze 
z człowieka cichego i urodzonego szlachcica taki 
390 żart czyni — domagam się więc satysfakcyi." — 
Na to pan Dunin: „Cieniu człowieka, głosie nie- 
widzialny, jeżeli, jak się spodziewam, masz brzuch 
ludzki i łeb okrągły, i ciało człowieka, — bić się 
z tobą będę, choć miałbym przyjść na ów los nie- 
395 szczęśliwego Ajaxa, co mając na oczach chmurę 
przez zagniewane Bogi rozciągniętą, zamiast ryce- 
rzy, bydło i owce porąbał, choćby ten pojedynek 
równie smutną jak Sofoklesa urodził tragedyą. Do- 
bądź więc szarpetyny i objaw głosem, gdzie jestfsś, 
400 a jeżeli mam pójść do Erebu, upraszam tu J. O. 
xięcia, aby na intencyą moją tysiąc czterdzieści 
cztery msze zakupił, ile, że od zaczarowanego czło- 
wieka poledz mam nie po katolicku." 

Przychodziło już do bitwy, gdy xiądz Ryło 
405 wystąpiwszy naprzód rzekł poważnie: ^Xiąże pa- 
nie, wybierasz się na wędrówkę do grobu świę- 
tego. — a dopuszczasz tu, aby dla żartu krew się 
lała — ani to na twoją uczoność przystoi, mości 
Duninie, żartować tak z tego grzesznika, który się 
410 nie spowiadał i nie kommunikował w dnie Boskiego 
umęczenia, a teraz brzuchowi swemu dogadza, i 
gniewowi cugle popuścił tak, że się na azard ży- 
wrota naraża." — „Milcz klecho !" krzyknął xiąże, 
„to nie wielki post, abyś tu nam kazał, jak z Am- 
4i.y bony, — a że pójdą na szarpetyny, to nie żaden 
grzech; — gorzej zrobił pan Samuel Zborowski, 
co Włocha Candiana namazanego miodem opono- 
wał niedźwiedziowi rozjuszonemu, a sam na poje- 
dynek nie wyszedł, — za to by nie był wpuszczony 




do nieba, tylko, że gtowĘ śeiĘta wrzucił pierwej 
a sam wszedł niby szukając awego czarepa 7 czefio 
się Najświętsza Panna zabawiła 1 pozwrhla mu zo 
stad, a może też i dla tfigo, ze to był mĘCzenn k 
szlacheckiej sprawy, i zagryziony l>ł przez wilcze 
zęby królewskie, za którą to i/ec^a ja sam 1 ęd% 
u Chrystusowego grobu patronował abj zn w 7bo 
rowskiemu głowę in excelRis nosie pozwolił na 
karku, a nie pod pacbą, jak niemiecki kapelosa. 
Panie Dunin, włóż aspan saabie do pochwy, i ty, 
panie Drzymało nie gniewaj się — a pojedynka 
nie trzeba, bo i tak mało szlachty — a jak mniej 
będzie, to wiijc^j pójdzie pod miecz katowski na 
głowie pana Samuela zaprawiony — a póki nas 
wiele i zgodnych, to i sam pan Zamojski ogląda 
się, czy ma głowę. A wiecie wy, ie koEsyliam 
jego było, abym ja jechał do Ziemi świętej przez 
Turcyą — i sam król Stefan ofiarował mi gleit 
turecki od sułtana ; ba — ale ja nie głupi, panie 
kochanku, a nie chcę tego honoru, aby za mną 
pan Jan Kochanowski stawa!, jak za Podło d owa kim, 
co był w Turczech zarzezany. Chybaby mi pan 
Drzymała swego kamienia po^^yczyl, tobym się od- 
ważył, jeść obiad z samym sułtanem, lecz pan 
Drzymała nigdy nikomn tynfa nie pożyczył, więc 
o kamieniu ani gadać. Trzymaj, panie Drzymała, 
coś znalazł, bo skarb znalazłeś — a ja ci zazdrosz- 
czę. Ale ie ty piękny i przystojny, więc tobie ten 
kamień więcej szkodzi, niż pomaga — więc może 
go się pozbędziesz i zamieniasz się ze mną na ten 
sygnet," (Tu siąże zdjął z palca, wielki sygnet 
brylantami osadzony z szafirem pośrodku i dał go 
wyciągającemu ręce Drzymale.) ,,Kupuję ci kamień. 
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twćj — nie biorę go teraz, bo nie chcę zniknie 
z przed ocan JW. panów, którzy przytomnością 

s swoją mój dom zaszczycają, ale żem twój kamień 
knpił, to go zlożyaz w skarbcu moim." — „Jeżeli 
J. 0. xiąże'' — rzekJ udobruchany Drzymała — 
„będzieaz tak kupowaJ te niewidzialne kamienie, 
to i skarbiec J. O. siecin stanie si^ niewidzialnym." 

II Na tein zakończyła się krotochwila z panem 

Drzymałą, który jednakże panu Duninowi sura nie 
przebaczył — jak tego w dalszej podróży dal ty- 
siączne dowód j'. 

Opisawszy te krotochwile, nie będę się dłużej 

s rozciągał nad uroczystościami zamkowemi, ale przy- 
:ii.ąpię do rzeczy mających bliKszy związek z po- 
dróżą naszą i t. d. 
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NA SPROWADZENIE PROCHÓW 

NAPOltKO^A. 



I wydarto go n ziemi, popioJem ; 

I wydarto go wierzbie płaczącej, 
Ordzie sam leżaJ', zo sławy Aniołem; 

Gdzie aam leżał, nii^ w purpurze Wyszezacej ; 
i Ale płaszczem żolnierakim spowity, 
A na mieczu jak na krzyżu rozljity. 

II. 
Powiedz, jakim ziialazłea go w grobie 

Królewiczu, dowódzco korabli? 
Czy rąk dwoje mia? krzyżem ca sobie? ^ 

Czy z rąk jedną miał przez sen na szabli ? 
A gdyś kamień z mogiły podźwignął, 
Powiedz, czy Irup zadrżał, czy się wzdrygnął? 



On przeczuwał, że przyjdzie godzina 
Co mu kamień grobowy roskruszy, 
i Ale myślał, że ręka go syna 

W tym grobowcu podżwignie i ruazy, 

I łańcuchy zeń zdejmie zabójcze. 

I na ojca prooh, zawoła — Ojcze ! 

IV, 
Ale przyszli go z grobu wyciągać, 
Obce twarze z^riiały do loeliu; 
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Potem wcieli ą trocbę ^gndim 



,j Saumctel szumcie więc morza lazury 

(idy wam dadzą nitłać trumnę olbrzyma, 
piramidy! wstępujcie na góry 

I patrzajcie nań wieków oczyma. 
Tam! — na morzach! — mew gromadka szara 
SB To jest flota z popiołami Cezara, 

VI. 
Z tronów patrzy szatany przestępne, 
Car wygląda blady z poza lodów, 
Orfy siedzą na trumnie posępne 
I ze skrzydeł krew trzęsą narodów. 
5 Orły niegdyś zdobywcze i dumne, 

Jnż nie patrzą na słońce — lecz w trumnę. 



Prochu ! prochu ! o ! leż ty spokojny 
Gdy usłyszysz trąby śród odmętu ; 
Bo nie będzie to hasło do wojny,' 
* Ale hasło pacierzy — lamentu,.. 
Raz ostatni hetmanisz ty roty 
I zwyciężysz — zwycięztwem Golgoty. 

VIII. 

Ale nigdy — o! nigdy — choć w reku 

Miałeś berło, świat i szablę nagą:' 

5 Nigdy — nigdy nie szedłeś śród jęku 

Z tak ogromną bezśmiertnyeb powagą 

I mocą.., i z tak dumnem obliczem 

Jak dziś wielki ! gdy wracasz tu niczem. 



J 



NOC LETNIA. 



Chcecie ażeliym wam napisał feiletoii o Nocy 
Letniej, lekko, zgrabnie i atyleni brylantowym, 
Niaatety! niestety! myśl moja zajęta jest pewną 
uocą zimową, gorzej, dotkliwiej, kwaśniej niżby na 
5 poetę przystało, a właśnie tak, jak przystoi na fel- 
ietonistę, ktiiry radby się iziennie ściera*!, i wy- 
grywać bit, wy — a ilekroć ukolą go fałszerze, 
rzuca się jak lew leżący na podstawie dziennika. — 
Słyszeliście zapewne o jednej sławnej nocy zimowej, 

10 o improwizujących dwóch poetach o łzach słu- 

chaczy, o mdleniu krytyków, o iciskaniach sit 
wieszczów którzy długo rozdwojeni okolicznościami, 
zbliżyli się dnazą nareszcie... a których dusze były 
tak białe, jak Anhellego cień idący po sybirskich 

is jeziorach — i miała nawet rozlać się w sali woń 
konwalji — i rozpromienić się sala jutrzenką, dusK 
różanem światłem.., Kłamstwo! Wiecież wy co 
się działo tej nocy? Oto Adam powiedział Juliu- 
szowi wręcz źe nia jest poetą, oto Tygodnik Po- 

30 znański powtórzył głośno słowa Adama i to nazwał 
improwizacją ^ Na Boga!... jeżeli tak było, tu 
przynajmniej wyrok ów improwizacją nie jest ^ 
ale długo i dobrze pomyślanym poematem — który 
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to poemat zapewne Grabowski w krytyce aa ka- 
"ft mień węgielny Litewslcir;} szkoły położy. — Cies!;uiy 
się że taka wielka fantazja przewodniczy tworae- 
niu się kłamstw — cieszmy się że improwizacje 
^L są jak owe historyczne wypadki w których Szyler 

^K kazał wyszukiwać poezji — to jest, że zaginąwszy 

^P 3" w rzeczywistości, już nie mogą zmartwychwstać — 

^ ani się bronić — i aą jak trupy bez mowy... Cieszmy 

się bo zapewne o tego Juliusza nikt dbać nie bę- 
dzie ; a gdyby powiedziano : że owej nocy simo- 
wej — Adam oskarżył go o brak honoru w grze — 
35 albo o jaki nałóg haniebny, albo o insząj rzecz 
jaką podłą — równie by kłamstwo korespondenta 
przyjął Tygodnik ^ równe by echo rozeszło siij 
między czytaj ącem i — wielkie, niezaprzeczone, 
twarde, kończące się tern : Adam powiedział. O ! iakże 
■w więc lepiej że go tylko w osobie poety zabito ! — 
^ Jakże dobrzy są owi litewscy rycerze że mogE^c 

^ wszystko skłamać — lub kłamać dozwolić — \n 

jedno tylko skłamać pozwolili. — Taki jest poemat 
f o nocy zimowej — gwiazdy skrzyły się nad Se- 

J.i kwaną — siężyc swiec.il — stanęliśmy na mostach 
nad Sekwaną — rzuciliśmy z bladością Lary 
trupa do wody — tyle razy zmartwychwstał ■ — 
może teraz ostatecznie zabity — może jaż nigdy 
nie pokaże się na świata widowni — jeżeli nie, 
M jeżeli wstanie — mamy w ręku kamienie kłamstwa, 
FKUciemy wszyscy 'na niego głazy czerwone — 
a kysB ! fl kysz! pcco przychodzisz na dziady?.,. 

O! nie przyjdzie już więcej — przysięgam!,.. 

Nigdy kawałkami serca swego nie będzie was kar- 

S5 mil, nigdy za karm dany nie odbierze od was pu- 

hara nalanego goryczą i przykrytego kłamstwa. 




pokrywi\ — nigdy więcej, przysięgam. — Otu 
njrzał nową krainę poezji rosnącej — piękną, szla- 
chetną — wzniosłą — tam usiądzie w cieniu pięk- 

» nych posągów; ten który jo budował i krzesał, 
wielki jeat — jeżeli improwizoje to nie w gronie 
pól pijanych zwolenników szkoły — ale wśród sta- 
rych, siwych rycerzy... Wojewodowie zbrojami 
okryt^i — z Chrystusowemi wizerunkami na pukle- 

5 rzach, słuchają słów jego — a kiedy śpiewa, to 
nie mdleją, to nie padają na kolana, ale tylko wy- 
chylają czary, dobywają mieczów, i wstając — idą 
walczyć za ojczyznę... Niektórzy tylko, młodsi i 
dziksi, porwani wrrem szału i młodości — słysząc 

B o zdradzie kochanek — zatrzymują się — dostają 
błyskawic w oczach — w tych błyskawicach ginie 
im z ficzu tłum ludzi — sława — wszystko. . a ina- 
hije się jedynie widmo śmierci, szybkie, gwałtowne, 
porywające jak potok, konieczne jak los, a dobre 

5 jak Anioł zbawienia — Ci giną z kochankami ra- 
zem — i któż ich potępi? 

A teraz patrzcie jak stary Wojewoda któremu 
się córki .śmierć przyśniła podczas owej ciijżkiej, 
bezsennej, długiej, letniej nocy... fa nie dziw, bo 

o zamek Iiyl owiany parą, wysiewem krwawego 
czynu, i gotyckie jego filary rysowały się iia xię- 
Aycu, w kłf;bach promienistój krwi - — piękniej i 
okropniej, niż oddalana grupa posągów w sofokle- 
sowskiej ttigedjij — Patracie jak ten slarj- człowiek 

s obudzony i senny idzie po zamku — córkę widni 
zabitą — lecz oczom nie wierzy — Nie — i:ó/7:a 

*pt>szia łiit ranną pnechadzkę — itUmy na jt'j 
spotkanh-.,. I wyszedł... za nim gromada zamko- 
wej czeladzi. — On ich wiedzie po murawach i po 
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340 Nui; iiETNiA, 

■JO inirdKy różami... Zwarjowany jak Lear ■— większy 
od Leara i stras k niej szy — większy król choć jest 
tylko Pokkjm szlachcicem — wzruszający jak 
Hajden, ta cudowna Byrouska warjatka — do końoa 
panujący szaleustwem, do ostatniej chwili Pan 
»s zamku... kazał i loda mu podano — już przeczul 
7.B córki znaleśc nie ipoKua na ziemi — już mu 
trzeba szerszych błękitów — Pływa po zwiercia- 
dlanem jeziorze i szuka... i coraz niespokojniej Bzy, 
coraz bardziej obłąkany, przestronnoacią błękitu i 
iiKi rozszerzającym się kręgiem roapacay... Nareszcie 
zapatrzył się w wodę — i poszedł na dno za swoim 
snem — za swoją córką straconą — Jakie go tam 
widma porwały? — co mu pokazała woda szkli- 
stego stawu? — czy grób tylko wyciągający do 
los niego ramiona z płomieni piekielnych ? czy ujrzał 
_ oczy błękitne córki, jako dwie gwiazdy na dnie 

f jeziora przybite? Ja nie wiem... Wszystko to jest 

k nad szczytem poematu, a poemat wysoki jak 

pierwsza wieża gotyckiej, staropolskiej epopei. — 
I 110 Czekajmy — a teii wielki poeta w którym dotycli- 

czas więcej było ducha niż ciało pieśni zmieścić 
mogło, teraz odbywa wielką walkę — pasuje się 
z marmurem jak Michał Anioł — już utwory zro- 
bił prawie zupełnie doskonałemi, a jednak jeszcze 
Hi mu zarzucić można że większe robi serca posągom 
niż cały rozmiar ludzkich piersi wymaga. 

I zaprawdę, któż dzisiaj ginie z kochanką ? -^ 
inaczej kończą się poemata, kochanki giną w Kol- 
loniach ścieląc, jak Aodromaka, łoże moskiewskim 
IW żołnierzom — a kochanek skarży się we francn- ' 
skich dziennikach, a Francuzi pytają: I cóż — 
czti tum nosów nie mają po domach sslacheckich ?_ 



Niestety — chcieliście feiletonu — oto go 
macie... wszystko Co o serce trąciJo, wydało dźwięk — 

125 skargi alljo zachwycenia... W spokojniejszej chwili, 
wykazałbym z Nocij Letnirj, jak się rodzi nowa 
cudowność — różna od dawnej greckiej, i wło- 
skiej - — bardziej duchowa — która kiedyś owionia 
całe poemata tęczami przeczuć dziwnych.,. Oddech 

190 nadzmyalowego świata już jest ujęty w słowa... 
Mzmer niewidzialnego wpływu już gra w harfie 
poety... i wtóruje mu tak, źe mimowolnie włosy na 
głowie powstaje — i nie jest to próżna fantasma- 
gorja nmysłn ; ale wszyatkowidKerie serca ogni- 

i»5 stszego nad inne, ale przedarcie ei(; htiiielazegn 
poety w świat duchów... ale pojecie harmonji naj- 
fatalniejszych naszych czynów z myślą Boga o świe- 
cie. Takie anielskie granie lutni człowieczej, mnai 
nareszcie ludziom ohydzie podłość i małość — takie 

no zwierciadła na ludzi wieczną piękność odbiją. 

Noc Letnia przekonała mię o świeżości od- 

" kwita i o życiu naszej poezji — serce wielkie,. 

dumne i szlachetne wstrząsa piórem poety, nagli 

go i wybija ciągłe tętno rytmu — czasem pokazuje 

1*5 sis nam postać jego blada i przerażona nad prze- 
paściami ducha wisząca — czasem zdaje się, Że 
ręce jego otwarte cały świat uścisnąć chcą i mogą. — 
Szyleryzm w nim ale rozamniejszy, liiyzm dziwnie 
zlany z plastyczną twórczością ^ a każdy jego 

150 pomysł oderwany, widać jak się wiąże z całym 
Światem ducha, z jakim krzykiem boleści wyrywa 
się na świat stworzenia, jak się krwawi odstając 
od słońc na wysokościach, do których by! pierw- 
szemi ćwiekami poczęcia przybity. 









Nie piszę dluiej — abym się zahtosował do 
pożyczonego mi miejsca w obcym zupeluie dla mnie 
dzienniku — skończę więc prożbą do krytyki po- 
Knańakiej, aby w swoich lakonicznych wjTokacb 
o dziełach sztuki, więcej była uważną ; jeżeli chce 

) długo do nieomylności, prawie papiezkiej, rościć 
prawo... Sąd jej o Nocy Letniej, rówtde jak inne 
sądy o niewyszłych tragedjach, wglądające w tekę 
autorską, mogą to zdziałać : ii wkrótce wierzyć 
Tygodnikowi Foznańskiemu nie hędńe swijeeajcm, 

• nawet iv Poznaniu. 
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pieSń pierwsza. 



Za panowania Eróla Stanisława 

Mieszkał ubogi szlachcic na Podolu, 

lVy8oko potem go wyniosła sJawa ; 

Szczpścia mia-I mato w życiu, wi'^cśj bolii 

Albowiem była to epoka krwawa, 
I kraj Łył uały na rumaku, w polu ; 

Łany, ogrody leżały odłogiem, 

Zaraza stiiła ii domu za progiem. 



.M;iuryny Kaimierz Zbigniew njiat z ochrzczenia 
I Imiona ; rodne nazwisku Beoiowski. 
Tajemnicza miał gwiazdę przeznaczenia, 

Co go broniła jako Częstochowski 
Szkaplerz, od dżumy, głodu, od płomienia, 

I od wszystkich plag — prócz śmierci i troski; 
■ Bo w życiu swojem naiiiartwił się bardzo, 
A umarł clioć był z tyeii co śmiercią gardzą. 

m. 

Młodość miał bardzo piękną, niespokojną. 

Achl taką tylko młodość nazwać piękną, 
Która zaburzy pierś jeszcze niczbrojna. 

Od której nerwy w człowieku nie zmiękną 
Ale aic staną niby harfą strojną, 

I bite pieśnią zapału nie pękną. 
Przez całą młodość. Pan Beniowski bujnie 
Zii trzech ludzi czuł — a więc żyt potrtijnie. 
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małą miał — ale dziedziczną, 
Dwadzieście raiait lat — tiył u aiebie pai 

Spraszał do domu szlachtę okoliczną, 
Fortunka jego ciągle ciekła dzbanem. 

Miał nadto proces i aprawę graniczną ; 
A prędzej sprawę wygrałby z szatanem, 

Niż z ową psiarnią wtenczas palestrautdw : 

Słowem że przyszło do długów i fantów. 



Pozbył się napraód klinów i tutorów, 
Potem i konie wyprzedał z uprzężą — 
' Nie znano wtenczas jeszcze w Polsce Bzorów, 

które żony dziś mężów ciemiężą — 
Pozbył się potem swoich białozorńw, 

Regentowi dał charty — w rękę siężą 
Ostatnie grosze dwa za ojca duszę, 
> I na ornaty dwa ojca kontusze, 

VI. 

Z tych majątkowych ostatnich konwulsii 
Nie zyskał, jedno wyrok przeciw sobie ; 

Wyrok w którym rzecz była o espulsii. 

Mało o to dbał (tracąc na chudobie, 

■ Dzisiaj są ludzie młodzi stokroć czulsi) 

Lecz Pan Beniowski rzekł: ja sam zarobi^.' 

Na drugą wioskę, et si non mi noces 

Fortuna — z wioską nabędę i proces. 

yji, 

I znowu mój syn będzie miał przyjemność 
I Z palestrą jadać i być Akteonem ; 
I na przyjaciół wzdychać nie wzajemność, 

1 stać, tak jak ja, pod ciemnym jesionem 
Który mój ojciec sadził... O I nikczemnosć ! 

Tu Pan Kazimierz jęknął harfy tonem, 
i I na szumiący jesion łzawo spojrzał. 
W tąj chwili zyskał trochę — trochę dojrzał. 



IKRWSKA. Tl[l— XI. 



Troelit; skorzystał w sobie jako prawnik, 
Trochę skorzystał jak człowiek odarty 

Na którego eiim Pan Sędzia Zaatawnili 
-io I Eegent — niby trz\ godne hmpartł 

Lub jako muł* puszczone ua trawnik 
Lub jak nd dusze rozpierdzone czarty 

Wpadli, otinih i na pocieszenie 

Rzecz zostawi] slcdka — dos« iidczenit 

IX 

K5 O! doBwiad zei ih — ty je'ite9 paneerzem 
Dla piersi \s której serce me uderza 
Jesteś latanin nad morskim wybrzeżem 

Do której ciJowiek w dzien pochmurny zmierza; 
O ! doświadezfenie — jesteś ciepłem pierzem 
10 Dla samolubów; tyś gwiazda i-ycerza, 
Bawełną w uszach od ludzkiego ji;ku — 
Dla mnie, śród ciemnej nocy — świecą w ręku. 



Leez Pan Beniowski liczył lat dwadzieścia, 

O doświadczenie jak o grosz złamany 

j Nie dbał — wolałby mieć wioskę i teścia; 

To jest ślubem być dozgonnym związany 

Z Panną Aniela, — Tej sztuka niewieścia 

Sprawiła, że był srodze zakochany, 

Na gitarze grat i rym śpiewał włoski, 

I I wszystko dobrze szło — do]ióki wioski 

XI. 
Nie stracił... wtenczas po włosku: addio! 

Ps polsku : pisuj do mnie na Berdyczów. 
Okropne słowa ! jeśli nie zabiją 

To serce schtoszezą tysiącami biczów. 
■ Panna Aniela, dziewczę z białą szyją, 

Była z rodziny dostatniej A..,, wiczów... 
Kochała wiernie — wierność była w modzie... 
LeoK ojciec — ten stał jak mur na przeszkodzie. 
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XI r. 

Mimo to jeilnak Aniela, jak róże 
I Co nad wysoki mur liśoiem wybiegną 
Patrzeć na alońce — oezy miała duże, 

Czarne. — Jak róże co się nad mur przegną, 
I mimo czujne ogrodowe stróże, 

Zerwaniu chłopiąt i dziewcząt ulegną, 
■ A potem gorzki los tych niewiniątek 

ffiędunti na włosach i sorcach dziewczątek ; 

5111. 
Aniela — mimo ojcowskie czuwanie 

Widywała się ze swoim Zbigniewem. — 
Kronika milczy ezy to widywanie 
o Odbywało się pod jaworu drzewem, 
W godzinę kiedy słychać psów szczekanie, 

Kiedy słowiki wywołują śpiewem 
Xicżye z pod ziemi; — lecz pozwól Asindziej 
Ze się nie mogli widywać gdzie indziej... 

XIV. 
s Zwłaszcza o innej porze... Ojciec srogi, 
Do tego wielki oryginał, splennik ; 
Djabel wie jakiój wiary : w Kzymskie Bogi 

Wierzył i wierzył w proroctwa i w sennik, 
Chrystusa także krwią oblaue nogi 
j Całował; zwał się Cessarzów plemiennik... 
Słowem była to dziwna meskolancya 
Świętości, złota, folgi — j^k monstrancya, 

XV. 
To porównanie pojąłbyś od razu 

Gdybyś go widział w zlocisłym szlafroku, 
~< Z łbem łysym, gdzie jak z Kemhrandta obrazu 
Odstrzeliwało słońce ; kiedy w mroku 
Adamaszkowych purpur, stał jak z głazu 

Kłaniającym się ludziom na widoku ; 
I stał jak martwy, niozem sio nie wzruszył, 
' Lecz widać było że żył — bo się puszył. 



Ziimek jego stał nad rzeczkij Ladawu, 

Na skale — a pod skałą staw byt wii-lbi, 

W tym stawie widaf było twarz jaskrawa 
Słońca, i białe łabędzie Anielki. 
6 Grobelka z młj-ńską u końca zastawą. 
Za groblą kośeiiił Panny Zbawicii-lki 

Z trzema wieżami baniastymi, w zlocie : 

I chat okienka niby oczy koeie. 

XVII. 
Wszystko to było dziwnie piękne, cudne! 
) Zwłaszcza że szlachcic, wielki oryginał, 
Góry uczynił do przebycia trudne, 

Wężowe w skałach ścieżki powycinał', 
I między róże, co rosły odludne, 

Postawiał golec Rzymskie. — Ten puginał 
i W ręku swym trzymał i twarz miał brodatą — 
Skąd łatwo było poznać że to Kato, 

XVJII. 
ApoUo w morzu zostawił koszulę, 

I na Starosty górach stał bez' Ustka. 
Dalej w egipskich katakombaeh, ule; 
I Dalej posągi którym koniec świstkii 
Wyłaził z gęby i pj^zemawiai' czule 

Do Pana zamku jak do Antychrystka... 
Albowiem wszystkie te wymysły pańskie 
Nie katolickie były — lecz pognńskie. 



i W ogrodzie stała jakaś larwli niema. 

Czarna, ogromna, rozrosła szeroko, 
Był to krzesany dąb na Polifema, 

Jedno w koronie miał wybite oko 
A tyle widział nieba, co obiema, 

I nad sadzawką coś dumał głęboko. 
Patrząc tern jednem okiem w ciemną wodi^, 
Na deszcz miał czarny wzrok, jasny w pogodc. 
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XX, 

Na przeciw była bardzo ciemna grota, 
Przed nią sic nieraz siwy rybak skfoTii. 
s Gdy go na stawio ogarnie ciemnota, 
A. sieci pluszcza śród spokojnych toni ; 
Albowiem w grocie Matka Boska zWa, 

Z wieńcem różanych lamp na jasnej skroni, 
Jako Dyonna o poranku biała. 
) Na staw z różanej tęczy wyKieraJa... 

XXI. 

Słowem — było to istne głupstwa wzgórze, 
Zwierciadło czyste cnego Antenata ; 

Na którem meszty świeciły papuze, 
Rzymska purpurą bramowana szata, 
s Przy ucztach często na łysinie — róże, 
A w ręku czara, ze śmiercią Sokrata. 

Tak dobrze, wiernie wykowana rylcem — 

Że kto pił. zdał sie medrcem — nie opilcem 



Z tego wszystkiego Pan Kazimierz śmiał się. 
I Lecz zakochany w cudownej Anieli, 
Wyjawić szczerze swoich myśli bał się; 

Polubił nawet te posągi w bieli, 
Te groty od lamp różane — i stał się 
Naboinyua bardzo w każdej skalnej celi; 
I W każdej albowiem była jego droga, 
I w każdej po niej została część Boga. — 

XX III, 
Woń jakaś, jakiś duch nieprzenikliwy, 

Co myśli wtrącał i duszę w marzenia. 
Każdy z nas miał kraj młodości szczęśliwy, 
I Kraj eu się nigdy w myślach nie odmienia. 
Ja sam, cum widział OhrTstiiea oliwy, 
Góry z marmuni i góry z płomienia. 
Wolę — i sądzę najpiękniejszą z krajńw, 
Jedną maleńką wici^, pełną ruczajów, 
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185 Pełną łąk jasnych, gdzie kwitnie wilgotna 

Konwalja, pełną sosoti, kalin, jodeł; 

Gdzie rdza polna błyszczy się samotna. 

Gdzie brzozy jasnych są kochanką iródet — 
A zaś przyczyna temu jest istotna, 
iHo Że na tycb bagnach gdzie potrzeba szczudeł', 
Jam wtenczas bujał na nitodoścL pióraeb 
Jasny i chmurny — jako Kii'Kvc w cbmurach. 

XXV. 

O! Melancholjo! Nimfo skąd ty rodem? 

Czyś ty chorobą jest epidemiczną? 

iiT) Skąd przyszłaś do uas? Co ci jest powodem 

.^e t«raz nawet szlachta okoliczną 

Zarażasz? — Nimfo I za twoim przewodem 

Ja sam wędrówkę Już odbyłem śliczną! 
I jestem dzisiaj — niech cię porwie trzysta! — 
200 Nie Polak — ale istny Bayronista... 

xxvr, 

Trochf; w tern wina jest mojej młodości, 

Trochę — tych grobów co się w Polszczę mnożą. 

Trochę ^ tój ciągłej w życiu samotności, 
Trochę ^ tych duchów ognistych co trwożą 
20fl Palcami grobów pokazując kości, 

Które się na dzień sądny znów ułożą, 

I będą chodii<! skrzypiąB, płacząc, jęcząc; 

Aż wreszcie Pana Boga skruszą — dręcząc. ■ 

XXVII. 
Prześliczna strofa! mógłbym zacząć od nićj 
SIO Nowy poemat, jak sąd ostateczuy; 
I przy Eiimenid pokazać pochodni, 

Jak jest grzech każdy dziwnie niebezpieczny ; 
Jak w jasnem uiebie daleko jest chłodniej 
Niż w piekle, kędy płonie ogień wieczny; 
sjfl Lecz wolę dzieło to rzucić na późnićj 
Bo do porządku mnie wołają Woźni... 
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Ci Woini są to krytycy — Eollego 
liyłżeś w Ai-kadyi tej gdzie jezuici 

Są barankami? — pasą się -- i strzegą 
I Psów ; i tśm żyją co ząb ich ucliwyoi 

Na pięcie wieszc7.a. Kraina niczego! 
Pełna wężowych ślin, pajęczych nici, 

I krwi zepsuty — Niebieska kraina! 

Co za pieniądze Eah — truć iiae zaczyna. 



U Pohlo j wl t ma usta lio I 

I taki jak ta b\c co dz s ij z je 
1 by ochrzczo la ta przeklętą mdi 

Etorpj p PS n e cl ce wiz nawet n e p je 
Jesi masz z twoj rycerska uroda 
) Is6 m pdzy ludy jak wi2 eo s ę wye 
y Łb ma 7 zrówna sp z podst pnvm Włocbcm: 
/ t czeui j t — ludz w Ik cl f 1 pm ! 
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Ale to p 

(j eb Aniel eb wcy ostrzeg 

aazdej czarze — czy to ^ i j jrzez wroga 
Czyli przez wpza pająka a VBgo 

Wlane aa jady — Jesteś córką Boga, 

I sictrą jeattb Ukrzyżowanego. 
Ciebie aie żadna trucizna nie imię — 
I Krzjz twym Papieżem jest — twa zgnbn w Rzymie! 

XXX[. 

Tam są legjony zdjadliwe robactwa : 

Czy będziesz czekać aż twój łańcuch zjedzą? 

Ozy ty rozwiniesz twoje mściwe bractwa 
Czekając na tych co pod tronem siedzą, 
i I krwią handlują i duszą biedactwa, 

I sami tylko o swćm kłamstwie wiedzą ; 

1 awym bezkrewnym wyszydzają palcem 
Człeka, co nie jeat trapem — Inb padalcem. 
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XXXII. 

Lhcz pokój 7. niemi — nie, ten bind nichomy 
aso Nie zna pokoju — więe życzenie prdźne! 
Nieehaj wi(;c włażą w zakrwawionc domy, 

Niech plwaja na miecz - stworzenia ostrożne, 
Aby zardzewiał nim będzie łakomy 

Ich zgiętych karków, niech mają usłużne 
S5S W jadzie maczane pióra — dusze "w bagnie — 
Niech żyją — takiśj krwi - nikt nie zapragnie, 

xx5in. 

Czołem bijący w marmur Chrystusowy 
Kiedym się skarżył na klątwy i zdrady. 

Tom się i o ten kielich krwi octowy 
aeo Upomniał — i Grób zaparJ się: że gady 

Z niego nie wyszły — lecz z urwanej głowi- 
Ten polip odrósł i lud wyssał blady. 

Wygnać go była fciedyi? wielka praca... 

Ma nas za tnipn ten szakal — i wraew. 

X.\X1V. 

B«5 Precz z nim — lob jeśli przyezolgnie się żmija 
Pod Boga skrzydło kryjmy się i gromy. — 
Lecz widzę że mię ten liryzm zabija, 

Że na Parnasu azezyt prowadzi stromy : 
Kiedy czytelnik te górę omija, 
270 I woli prosty romans, polskie domy, 
Pijące gardła, wąsy, psy. kontusze; 
A nadcwszystko szczere, polskie dusze. 

.\xxv. 

Wszystko mieć będzie, wszystko mu przyrzekam. 
Tylko o trochę cierpliwości proszę. 
x73 Ja sam na Jtfuzę j iiatchnienie czekam, 
I czoło moje pomarszczone noszę, 
r poematu expozycją zwlekam, 

I weny ducha lekkiego nie pło.szę 
Który na mózgu jak motyl na róży 
ISO Usiądzie — aż się kwiat listkami zmruży, 



XX£VI 

A potem nagle odemknie awe łono 

Świeże i jasne — i na okolice 
Eozeszle wonie co wszystko pochłoną. — 

Ja się zdolnością natchnień bardzo szczycę, 
■ I tu pokażę że nie jest zmyśloną. 

Lecz z moich rymów czyni błyskawice; 
A mym przekleństwom daje siłę grotów. 
Czekajcie ! — już pieśń zacznę — ■ jnżem gotów. 

XXSVI[. 

Był wieczór. — Z kwiatów wychodziły wonie 
I Melancboiiczne, ciemniał Jas dębowy. 
Beniowski kazał osiodłać dwa feonie: 

Jeden dla siebie, na drugim domowy 
Miał jechać sługa. Beniowski na skronie — 
Chciałbym powiedzieć : włożył hełm stalowy — 
) Lecz nie poemat pisząc tylko gadkę 
Powiem, że tylko wdział ^ konfederatke. 
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?\V:iiK PlKRWaZA, : 



XL. 

A twe koszule porżoą na szkaplerze, 
A twe papiery — chońby to był tylka 
113 Od Kkonoma list, albo przymierze 

Wiecznej miłości z Handzią lub Marylka — 
Sawantka łzami rzewnemi wypierze 

I w sztambuch wklei, albo przypnie szpLIkij : 
Ze twa peruka — jeśjt uiaaz perukę? — 
20 Frenologistów podeprze naukę: 

xrj. 

że twój but prawy powieszą w Sybilli 
A o znikmoay iewy będą skargi. — 

Kle mówię więcej, bo nn'ij rym już kwili 
I łzami fiic już zalewają wargi! -— 
25 Lecz gdyby jaka Nimfa, w owej cbwUi 
Kiedy nasz rycerz na świata zatargi 

Puszczał się. takie proroctwo wyrzekła: 

Uczułby w sercu cóś ^ cóś nakształt piekła... 

XLTI. 
O ! dzika żądzo pośmiertnego hi\n 
;u Jakim, ty jesteś smiitnem głupstwem ludzi! 
Zwłaszcza ze wiedziesz prosto do szpitalu 

Hozmarzonego — A nim się obudzi 
Już w jego oczacli, jak w mglistym opalu. 
Błyskają światła, szpitalnicy chudzi, 
5 Mniszek pacierze, trumien robotnicy, 

Mg^ła — za ta climiirą Pan Biig nakształt świecy. 

XL]n. 
Ale to wszystko jedno, — Nasz bohater 

Dom swój opuazczał ze swym starym sługą, 
Jak opu8zeza]'a swój dom panna Plater... 
. A kiedyś, dawniej, Czarnecki z kolczugą... 
Aeh tak, jak później nasz Sejmowy krater 

Który wybuchnął' wielką, jasną fugą 
Z Warszawy — Wisłę przewędrował promem,.. 
I mówi że jak ślimak wyszedł z domem... 
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BESIIOWSKI. riESN FlERWriZA. 5LIV— 1LVI1. 



SLIV. 

Mi Ach tak jak sztaby, klub i wszjBey święci 
Co dzisiaj w kaźdj^m są kalendiirzyku 
Emigracyjnym, niby z krzyża zdjęci; 

Jak ja nareszcie co w tera słonerzniku 
Muszę się kręci<5, bo się ze runą krnci 
350 Za każdym słońcem — słońc mainy bez likut 
I trzelia dobrze nam tą myślą przesiać, 
Ze dla nifzgody słońc — królpin jest miesiiie. 

XLV. 

Lecz to dla iuiiych wieszczów ta bez twarzy 
Walka, jak w dawnej Skaiidynawów wierze 
MM Wojna niebieskich, krwawych luminarzy. 
Teraz niech nowi wystąpią rycerze. 
Ułani, dawnych synowie busniiiy, 

Ktdrym krew ruska chorągiewki pierze. 
Pan Kaźmierz jechał takim być ułanem — 
s^ Klanittło mu się zboże całym łanem. 

SLVI- 

Elosek mu każd?- dziękował ugięty. 
Bławatek każdy mu si^ przypatrywał, 

Ani się skarżył cho6 kopytem ścięty. 

Beniowski jechał cicho — sługa śpiśwał 

3"s Jedną z tych pieśni, w których jęk zamknięty; 

A głos po łanach złocistych przepływał 

I wpadał w ciemny las, na dębdw słuchy. 

Te drżały, bijąc skrzydłami jak duchy. 



Ciemniało, — Kycerz wyjechał nad jary, 
I Skąd rzucił okiem na dom swej koebanki. 
Skała ta jako wielki obłok szary 

Stała nad stawem : nad nią fcyły wianki 
Drzew ogrodowych; i dom wielki, stary, 
Z p]'omienistemi okny i krużganki. 
' Całą ti^j górze po.^tać escentryczną 
Udję^a złota noc, swą szatą śliczną. 



BESIUWSKT. PIEŚN ITEIiWSZA. : 



xŁvni. 



Nie widać bjło poaągn Juuony, 

Dalekim nitzoiti zniknął gdzieś Apollo; 

Ale dijb widad było zarayalony 
" Co stał nad zamkiem żeniony z topolą, 

Lecz z zamku siijżyo wybuchał czerwony 
Jafc smutny aktor co z Hamleta rolą 

Wyjdzie na scenę. Xicżyc wstąpił krwiiwj 

I oczerwieniaifi zaczął staw Ladawy. 

XLIX. 
s Pau Kaźmierz był z tych, co stawią na tuza 
Cały mjyątek; przegrał go i plunął — 
Lecz patrząc na ten dom gdzie wziął harbuza, 

I z nadaiei swych na wiek wieków runął: 
Westchnął! — i wzniosła mu się w piersiach śluza 
> Łzami si^ zalał i z siodła się zsunął 
Jak człowiek który dostał nagle mdłości. — 
Przyskoczył stary Grześ ^Co Jegomości? 



„Święta Maryo ratuj! dziecko kona!" 
Na to Beniowski raekł: „poprawiam strzemię" 

Odepchnął sługę co go brał w ramiona, 
W konfederatkę się chlasnął i w ciemię, 

Spojrzał na xicżyc co zeń jak z Memnona 
Wydobył jęki, i całe trosk brzemię 

Takim westchnieniem wielkim w siężyc cisnął, 

Że siężyc śi^mił się — zmarszczył — i znów bfysiiał. 



Westchnąwszy jecliLif dalej brzegiem jaru, 
A za nim sługa w wglastym kontuszu. 

Smutnemu wiatr się zdaje pełen gwaru, 
Litaśil aniołÓAV brzęczy koło uszu : 
■ Smutny, jest gotów do bńjki i swaru 
(lorączkowego pełen animuszu. 

Takim Beniowski był i jego lozak — 

Szczęściem że żaden się nie zjawił kn?.nk. 
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LU. 

Bo w takiej chwili kochanek roapaczny 
I trors^y niż lwica WirgilJa hirkariska. 
Jechał mco smutny ryuen; za nim baczny 

Na WBKystko jechał Grześ — a wóilka gdańska 
W sJcdrzanćj flaszy dźwięk dawała smaczny, 
I bełkotała ta Nimfa szatańska, 
I Właśnie jak gotąh' co n miłości gnicha, 
Liil) poetyczna im I.itwip ropucha. 



Słysząc jak słodko zapraszała flasza 

Spróbował jej Gnel raz, dwa, i trzy razy; 

I w oczach mu się wnet zrobiła kasza 
I) Z gwiazd, s sam siężyc hyi szperką — a g-łazy 

Ludźmi. Więc jako żona Eneasza, 

Został się w Troi, z konia spadł na ślazy. 

I tak bohater zbył BwojeL'o sługi — 

Ale /a koniem jego szedł koń drugi... 

LTV, 
1 I było coraz ciemniej... wtem — o! cuda! 
Koli Grzesia zaczął prześcigać Panicza; 
Na nim siedziała jakaś wiedźma ruda. 

Gałąź pokrzywy miała zamiast bicza — 
To^widzĘ z6 mi sit^ poemat uda, 
) Ze mi już Muza swoich łask użycza; 
"Więc dal<^j ! wieszczów galopem wyprzedźmy, 
Jest ex Mdcliwa Jlrus — w kszialeie wiedźmy. 

LV. 

Więc, jak powiadam: zrównały się konie, 

Ueniowski nagle ocknął się i wzdrygnął, 

s Widząc że siedział czart w srebrnej koronie 

Na koniu co go jak wicher prześcignął... 

I wziął z Kaźmierza rąk w kościane dłonie 

Lejce i stepem zamroczonym śmignął 

Ciągnąc za sobą mojej pieśni syua. — 

1 Że Polak da sio wieść — nie nowina! 



BENIOWHKI. V\K^S PIERWSKA. 1 



LVI 

Widziałem — Ale atój Muzo! bieg krzywy 
Tu nie przystoi wcale, — Miesiiic świeci. 

Na koniu wiedźma, gałęzie pokrzywy 

Smaga po zadzie konia i tak leci 

> W srebrnej koronie, jak anioł straszliwy 

O którym roją napól senne dzieci, 

Ze ma koń ze mgły, z kożów srebrnycli bicze. 

Skrzydła ogniste i niańki oblieze.., 

LVII. 
I coraz prędzej, jakby anioł zgonu 
) Pędził za naszym rycerzem i babą. 
DlSwick głuchy kopyt, jak jęczenie dzwonu, 

Jako tętnienia echo jęczał słabo, 
A ręka wiedzmy, jak Mi wielki klonu 
Gdy sczerwienieje, lub jak mńwi Strabo 
i Łapa Ibisa, czerwona, b^- pierza; 
Za lejc trzymała swój — i leje rycerza. 



W zawrocie głowy, rycerz wltpił oczy 
W te rękę z trzema nzerwonemi iyty. 

A więc rozmyślał czy z konia zeskoczy? — 
I Ale mu jego koń był bardzo miły — 

Czy świśnie szablą aż się łeb potoczy 

I spadnie z karku wiedźmy do mogiły? - 

Ale i ta myśl druga i ta chętka 

Zdawała mu się nie zła — lecz za prędka. 



1B5 A tu bym wiedzicij chciał twe mądre zdanie 
Mój czytelniku, i twój sąd o rzeczy ; 
Gdyby cię takie spotkało porwanie? 

I nie spodziewał się z nikąd odsieczy? 
I widział taką rękę. Mości Panie ! 
«o Czerwoną? — do miljona krwawych mieczy! 
Taką ohydną rękę? pełną kości? 
Co pozbawiła cię ludzkiej godności! 
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LX. 

ZwtasKcza, jeżeli jtsti^ś demokratą 
I o ewit godnoś:! iMdywlduabą 
17.^ Dbasz wieletł — Cobys więc powiedział na to? 
Gdybyś przez babę _tak suchą ! fataliią ! 
I — nie wiem pewnie — lecz może wasat;; 

Sę-Synionistkę i nie idealną 

Ale kościaną: był pozbawion woli 

*^| i tchu i czynił to co godiio?(' boli ? 

LXI. 
Nie wiesz? — Więc eoljiu aamawiam twij lasltę 

Na dal, na rzeczy ważniejszych sądzenie. — 
Beniowski więc wpadł w szatańską zatrzaskę, — 
Widzę w tyin jego gwiazdf; przeznaczenie! 
■ts.i I leciał jak wiatr, patrząc w bladą maskę 
Którą słoneczne wkładają promienie 
Na twarz liężyca; w tym nr^dkim biegu 
Świat mu się ealy zdawał "łębem śniegu. 



Nagle 



LXII. 
woluiia kroku pr^ewoiiniezka, 
' 1 się, zeskoczyła z siodła. 
Beniowski siedział na koniu jak świeczka,. 
Patrząc gdzie go ta wędrówka zawiodła. 
Ujrzał, ie cliwastem zarosła uliczka, 
Między skałami — eo mogą za godła 
I Stużyu dwóm awcom rozdartym na wieki — 
Wiodła go prosto — prosto — do pasieki. 

LSIII- 
Pasiekę tę ziia-T tlubrzo, i te skały, 

I to ścifeżeczkę pełną rudej glinki. 
Tutaj pastorskie roił ideały — 
' Z których czytelnik może robiii drwiuki. - 
Starosta córce dał ten gaik mały 

1 od niej nazwonl miejsce — AnieUnId. 
A zaś ta wiedima, na pozór szti^aszUwu, 
Była to niańka Panny, stara Diwa. 
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LXIT. 

fiu5 Poznał ją rycerz i za tę czerwon;i 
Za, tę Ibiaa rękę wnet uścisa^ł. 
„Więc ty Iiydą jesteś a JuDODą 

Jest twoja Paai? Teraz obłok prysnął! 
Ach widzę jaką miałem myśl szaloną ! 
.'ini I cobym zrobił gdybym szablą swienął 
I odciął ci tę rękę Diwo stara. 
Drugi raz nie graj w djabła i w Tatara." 

LXV. 
Tak mówiąc za swą Diwą szedł z pośpieeliem, 
I ze Rkat wyszli na łąkę zieloną; 
.ńi5 Na którą siężyc spoglądał z uśmiechem, 
Widząc tysiącznych r6i otwarte łono, 
Chata nakryta prostej &łomy wiechom, 

Scieniona lipy ogromnej koroną, 
Stała na tąee, w najciemniejsza głębi, 
,->«) Z girlandą śpiących w około gołębi. 

LXVI, 
Z drżeniem za Diwą szedł Beniowski młody. 

Prowadząc konia co się wyrwał z dłoni 
I poszedł zwolna, parskając, do wody — 
Ta wyglądała z pod białych jabłoni, 
a*s Szarfą siężyoa, błękitem pogody — 

Za nim koń drugi poszedł rżąc — a oni 
To jest, nie konie, lecz nasz rycerz z Diwą 
Weszli w lepiankę pochyłą i krzywą. 

LXVII. 
Staruszek, Diwy iifąż, poświecił w sieni, 
5»o I drzwi otworzył od Panny pokoju. 
Na progu siała jakby smutna xieni 

Panna Aniela cała w białym st]'oju; 

Z dyamentowyeh zaś miesiąc pierścieni 

Podobny do gwiazd migających roju, 

-MS B^skał na kruczych włosach rozwiniętych, 

Witaśnie jakoby złote światło Świętych. 



i 



Beniowski myślał że Anioł i witał 

Jak Bóstwo, długiem przeciągłym westclmieiiiem. 
Potem się zmieszał i o zdrowie spytał; — 
I Co dziś byłoby wielkiem imhybieniera 1 
Nieś wiato wośeią ! znakiem że nie czytał 

Pani Sand, że się Byronicziiym cieniem 
Nie okrył, że jest nie zgrabny w rozmowie, 
Ze nie wie jak to mówić romansowie. 

LX1X 
'• Ja Eiim się dziwię, ża za bohatera 

Wziąłem takiego prostego szlachcica! 
Uto pierwBiy raz swe iista otwiera 

Przed swą kochanką, która w nńw liężyca 
Swe włosy ozaruo-błękitne ubiera, 
) Jakby sawantka, albo czarownica : 
I słyazy — że nie jak wieszcz, lub astronom. 
Kochanek wita ją — lecz jak ekonom. 

LXS. 

Na niezgrabnego już masz patent — a ja, 
Rycerzu, wyprę się twoieb gnibijaiiatw — 
t I cała moich poematów zgraja 

Lęka się dalszych twoieb swarów, pijaństw, 
Anhelli cię ma biały za lokaja, 

I Balladyna skora do zabijaństw 
Wolałaby wie w trupów ukrjó gęstwie, 

> Niż przyznne że jest z tobą w pokrewieństwie. 

LXXI. ■ 
Co jest niejaką prawdą, )w te mary ' 

Jedne się rodzą z serca, dj-ugie z głowy, 
A trzecie tylko z dziwuój, twardej wiary 

W przyszłoBÓ, a czwarte obłuk piorunowy, 

> A piąte mi koń w stepach przyniósł kary. — 

Lecz ten poemat będzie narodowy, 
Poetów wszystkich mi uczyni braćmi, 
Wszystkich — oprócz tych tj-lko — których zaćmi. 



HENIO WfiKl- riESS PIEKWHJ 



Lecz do powieśoi. — Więc iia progu stała 
I Panna Aniela prosta, dumna, caysla, 
Dla zalotników zwyczajnych jak skała; 

Z czego kochanek wybrany korzysta. 
Albowiem nigdy nie kokietowała 

Dla tego tylko, aby mieć ze trzysta 
Kornych kochanków pod wachlarza trzonkiem, 
Z których by żad«n nie chciał być ifialżonkiem. 



Lecz n Polaków tak! — Ciągną jak słomki 
Za oczkiem jakiej Marysi lub Wandy, 

Która im różne rodzaje praydomki, 
> A wiofini{ listkiem cyprysu, lewandy, 

Z niemi w zielone gra; Inl) wiąże słomki; 
Lub wędkę rzuca w te rybek girlandy. 

Które za każdym wody plaskiem płyną, 

Skosztują - haezek obaezą — i miną. 



:> Lecz u Polaków tak — widziałem eałe 
Przy jednaj Pannie gimnazja, lioea: 
Ta miała często rączęta nie białe, 

A złość tak wielką w sercu jak Medea, 
A zaś korzyści z tych miłości juałe, 
II I mało bardzo na później trofea. 
Rozdały wiele włosów, łpz, podwiązek: 
Żadna nie weszła stąd w małżeński związek 

LXXV. 
A stąd przestroga, że takie zbiorowe 
Miłoście, nic są w miłości nie warte ; 
1 Że lepiój serce zawrócić niż głowę ; 
Serca w miłości bowiem są uparte, 
CłioiS głowy stokroć bardziej romansowe, 

I stokroć bardziej ogniście zażarte ; 
I często widząc że na świecie źle tym, 
■ Z roepaczy kończą tak, jak Werter w Gotyni 
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LXXVI. 

Więc z driigiy strony w tern jest kompensacja 
Dla tjch, 00 dziBiąj sij staremi panny, 

Gdy na roialajnej drcdzK jaka stacja, 
I kamień i trup w tial';; czaszkę rannj, 

Świadczą — in każda z uich, jako akacja 
Okrjta stodkLm kwiatem w czas poranny, 

Brzęczała w koło pszczół zalotcycli wieńcem, 

I ma kochiiuka w pitlile — potępieńcem. 

LXXVI r. 
Takim spOBobciu, wnet Just In-ioiną, 
I I poeci ją rymami zaszczycą: 
Już jej nie nazwie nikt w pieani d^iewcsi/ną, 

Lecz musi nazwać posppnie dslswicą, 
A kociianek jej, jak Fingal lub Ejno, 

W cLmuracli skłębionych igra z błyskawicą, 
i I śpiewa wichrom piekielny tryolet, 
Mając łzy w oczach — a w reku pistolet. 

LXXVIII. 
Ale iu nic hyt los Taniiy Anieli. 

Chociaż tak piękna, jak żadna śmiertelna. 
Zbliżyć się ludzie i kochad nie śmieli. 
u Została dumna i nieskazitelna; 
Chodziła jako łabędź lab anieli 

Eołjsząc siĘ na giętkiej stopie — strzelna 
Nie była swemi zreunieami — zgoła I — 
Lecz oczy czarne jej, paliłj czoła. 

LXXIX. 

■ Włosy jej długie, krucze, w róg zwinięte, 

Ciężyły głowie swą jedwabną wagą. 

Ta sama głowa miała kształty święte, 

I uświęcone snycerską powagą, 
Smukłe, ku plecom w okrągłość ściągnięte. — 
n Ktokolwiek widział marmurową, nagą 
Florencką Wenus, nie weźmie za fraszki 
Tego — co mówię tu, u formie czaszki. 
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LXX.X. 

Jak owe jaje, w którem kitdyś Ltda 
Powiła sjna Bogu łabędziowi — 
> Jak ? — dzisiaj się to wytlómaezyó nie da 
Przez żaden nowszy cnd Katolikowi: 
A cdyuŁ tłómaezył, to panna Praxeda 
Święta — Aniołek jezuicki, wdowi, 
Jak na kazaniu siedziała Sanakrycklm, 
I A potfm dała mi w sam łeli — Witwiebim. 

LXXXI. 

Więc dziękowałem Bogu że z pod prasy 
Nie wyszło jeszcze sześć psalmiSw Bojana, 

Eobym te wszystkie Katolickie kwasy 

Miał na łbie, wszystkie sześć — bo ta boehana 
I Panna Praseda, gdy chodzi w zapasy 
T chci' traktować kogo juk szatana: 

Co ma pod ręką katolickich wieszczy. 

Rzuca na głowę i bije i wrzeszczy. 

LXX Xl I. 

Podziękowawszy więc Rogu, że tylko 
I Dostałem złotym Ołtarzykiem — który 
Każdą klamerka mię ukłuł jak szpilką ; 
Na niedźwiadkowe się bowiem pazury 
Zamyba. — Czemże jest ból? Jedną cbwilką! 
Jak mówią w Dziadach Mickiewicza chóry. 
; Podziękowawszy w chwilki chwilowoić 
Wpadam w opisy znów i w romansowośe. 

LXXXIII. 

Aniela miała cudowną postawę, 

W noszeniu głowy cudną lekkość — włosy 
A l'antique — barwy troszeezka bladawe, 

Oczy skier pełne, teraz pełne rosy 
Smutne i twarzy kochanka ciekawe, 

I pytające się o własne Losy. 
J4j ręka piękna, maleńka i biała 
Za szorstka, ailn^ biorąc rnkę — drżała. 
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LXXXIV. 

' „Ty wyjeżdżałeś! tyś mi nie powiedział! 
Ale me aerce jest miłosnym szpiegiem. 
Nie mdw mi ie jest między nami przedział 

Fortuny. — Jestem nad przepaści brzegiem. 
Usiądź — opowiem — wszystko bĘdzieaz wiedział! 
I Nie strasz si^ tylko trudności szeregiem, 
Nie strasz siei jesteś ludziom w poniewierce... 
Lecz ja cię kocham jedna — ja mam serce. 



..Straciłeś cały majątek? — i cóż mi 
Majątek? ludzi sąd? — ja kocham ciebie! 
i Ja twego serea chcę — a nie twych dusz mi 
Potrzeba — pójdi; o żebranym chlebie. 
Nie odpowiadaj mi na to, nie kruaz mi 

Serca — mój los już zapisany w Niobie ! 
Ja kocham ciebie I w twojem sercu żj^ję, 
I Xtu nas rozdzielić chco — ten mię zabije! 



W .,Dzisiaj przyjechał Dzieduezycki z drogi, 

Znów się oświadczył i o moją rękę 
Prosił. — Moj ojciec stał się dla mnie srogi, 
I guwernantka jak na moją mękę 
«8ó Za ojcem trzyma. I ludzie i Bogi 
j . Przeciwko nam są — i wuja Sosenkę 

Przekabacili już na swoją stronę. 
Płakałam — patrzaj — oczy mam czerwone. 

LXXXVII. 
^A tu, jak na złość! dla Dzieduszycldego 
"110 Był bal — Q,'t,y widzisz jak jestem ubrana? 
Musiałam ubrać się dla ojca mego 

W ten siężyc — lecz ja dla mojego pana 
Dla ciebia tylko! dla ciebie samego 

Ubrałam się tak w kwiaty — po kolana. 
«95 Prawda że dobrze mi tak bez zawoja? — 
Ja nie ubrałam się dla nich — ja twoja! 



LXXXVIII. 

„Lecz ty wjjeżdżat? gdzie? — O! ty niewierny 1 

Gdyby uie Diwa byłbyś juź daleko. 
Gdzieżeś, ty jeobrf? — gdy mię h6\ niezmierny 
71X1 Dręcay — kiedy mię przed ołtarze wieka, 
Grdy nie zoBtaje nic, jak się w cysterny 
Ezuciij, lub twoją się zakryć opieka : 
Ty mię opuszczał w chwilę tak okrutna ! 
Ja przebaczyłam już — ale mi smutno, 

LXSXIX. 

705 „Czy ty nie ufasz że ja zdiłłara jedna 

Oprzeć aię — zostać twoją? — ja nie płocha! 
Ty nie wiesz co to jest kobieta biedna, 

Kiedy ją dręczą, kiedy mocno kocha — 
Zgulii się — potem u wszystkich wyjedna 
710 Łzy Bad swem eeroem zgubionem i trocha 
Kwiatów i więcej też żadnej nie trzeba... 
C6Ż to? -- Nie mówisz nic do mnie? — O! nie 



„My4'ilam zl t\ mi dodasz nadziei' — 
Tu w>pu'-eila z rąk rek^ Łochanka — 
> „Myślałam ze ty w tt] smutnej koki — 

Tu blisko szezĘ'-ciem stała z woda szklanka, 
Wzięła J4 drzace w szkło usteczka k!u 

Z^bki o kryształ dzwonu jak kraszinka 
Kiedy sie z dragi '.potka w dziecka dłoni 
) Rzekłbyś ze prrla o d\amtnt d/wom 

„Myślałam" — (iłoa jej < j dna oktiwe 
ZnizjI się 1 pękł jak pfkniecie strun\ — 

Boleśi* złamała jg gittką p ''ta\\e 
Myślałby 8 ze si chyliła do truny 

Tak nawet małe usteczka jas>krawe 

Zbladły uczuwszj gorzkich łt.z jiołun\ 

Pad-ła n<t krzesło i przez łzawe deszizi 

BJysnił ostatni ipk — Łocbisz mie jLszeze?" 
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PIEŚŃ DRUGA. 



Ó! nie lękajcie się mojej goryczy! 

Dftlibóg ! nie wiem sam, ekąd mi siij waięła ; 
Długo po świecie pielgrzym tajemniczy 

Chodziiem, farby zbierając do dzieła, 
' A teraz moja Mnza atrof nie liczy, 

Lecz złe i dobre gwiazdy siać zaczęła ; 
Komu za' kołnierz spadnie przez przypadek 
Syijns rzucony przez nią, lub Niedźwiadek, 

II. 

Spali się — lecz ja nie winien. — Per Baceu! 
J Ećzueini drogi mój poemat wiodę ; 
Jak Chochlik czysto częstuję tabaką, 

A gdy kichają ja zaczynam Odę 
Naprzykład drugą piękną Odę taką 
Jak do młodości. Może serca młode 
■ Pokochają mnie za to żem jest śmiały, 
Jak Koland który w pól rozcinał skały. 



I teraz chciałbym rozciąć ^ co? — dom jeden, 
Podolski jeden dom rozciąć na dwoje ; 

I pokazać wain jaki szczery Eden! 
I Jak nieraz pełne aniołów pokoje ! 

Jak złoty, piękny domów jest syrcdeń! — 
Ukraińskie to słóweezko nie moje. 

Wywołał je tii rym przez dźwięki bliźnie 

Xic.' miłość którą mam ku Kozaczyinie: 



BKNIOWaKI. PIEŚŃ DKrGA. D'— VII. 

IV. 

2s Chciałbym więc rozciąć jeden z dawnych Aworiin 
Etdre na gurach stoją nad stawami. 
Stawy — to tarcze -t, tęczowych kolorów 
Gdzie eię łabędzie biaJe za gwiazdami 
Gonią, podobne do srubrnych npiorów, 
3u A na nie siężyc jasnemi oczami 
Patrzy, na niebie jeden, przez topole, 
A drugi taki złoty sieżyc — w dole. 

V. 
Atoli, wnętrze tjcli dumdw dopiero 

Poetyczne jest — zwłaszcza jeśli mitoae 
sfl Oświeci, wonną je napełni myrrą, 

I ścian drewnianych sprostuje pochyłość; 
Podolanet są usta srebrną lirą, 

Serca... Ta strofa ma pewną zawiłość 
Którój nie lubię, lecz ją skończyć muszę. — 
40 Serca są takie jak aniołów dusze. 

V]. 
Sam znałem jedną — Iwz nie wspomnę o niej 

Bo się nadzwyczaj mój rym rozserdeczni. 
Od serca mi jej wirfo tyle woni 

I tyle światła : że mi dziś słoneczniej — 
45 Chociaż mi zegar teraz północ dzwoni — 

Niż gdybym w Boga się patrzał n aj wieczni ej. 
Niech was bluźnierstwa nie rospędza trwoga; 
Ona umarła już — Jest częścią Boga, 

Tli. 
Duszą, światłością, wolą, jedną chwilą 
so Wieczności, wiedzą wszystkiego. — O! dosyć! 
Niech resztę grobu cyprysy ochylą. 

Eóżom najbielszym \k\ żałobę nosió. 
Ją słońca drogi mlecznej nie omylą, 
Zdziwiona blaskiem, będzie się podnosić 
55 Jako harmonii lekkiej głos, bez końca 
Ze słońc, na wielkie słońca, i nad .słońca. 
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XVI. 

stoi w nim cała, ogromna... O ! gdyby ! 

Zaolieeuia moje są Jak Klefta żądze, 
Któjy chciał w trumnie miei; dla słońca szyby 

I dla jaskółek — na co? — Znowu błądzę 
5 .lak Telimena gdy wyszła na grzyhy, 

A zbiera mrdwki (mrówkami są żędze). 
Nil wiatr to mdwię tylko, lecz w nadziei 
Żeni dostrzegł jako Poznaiiczyk — idei. 

XVII. 
Gzy w poemacie t.ym, równie szczęśliwa 
1 Ki-ytyka, równe porobi odkrycia? 
Nie wiem. — Czasami myśl w Etherze pływa 

Przez piękne bardzo przelatując śnicia, 
Lecz później, pismo, druk, tęcze obrywa 

Z kształtów. — A teraz odbłyak mego życia 
Na ten poemat pada niezbyt pięknie. 
Patrzcie jak serce wesołe — gdy pęknie 1 

XV (II. 
Szcześeiem że pieśni tej bohater młody, 

Świeży, miłosny i ma ciemne oko, 
Złote połyskiem zielonawej wody, 
' Lecz nie zbyt na świat patrzące głę')oko. 
Owszem ma nadto serdecznej pogody. 

Nadto mu prawie na świecie szeroko. 
\[h' mera/ szczeize westelinieoie z litości 
Widz II jaki y. iiun brak artystyeznościl 



XIX. 



Po* 7' 



'ja go ot.ieza — Czyteliiikn ! 
Na jego miejscu o! ileżbyś razy 
1 (.zuł ze dusza twa na wykrzykniku 
Hypogrvlując, leci klnie wyrazy; 
Zlme, ze w około zimnych serc bez liku ! 
) bame szkielety pod nią, same płazy t — 
Beniowski j.ikbj go Bóg o tfm ostrzegł 
A priori to czuł — lecz nie spostrzegł. 






BEKiowsKi. PiK śŃ DEUOA. sx— sxni. 875 

XX. 

Co lepsza, nigdy nie mówił, nie pisał — 
Biedaczek ! brakło mu formy gotowej ! 
156 Nigdy się w myślów dzwon nie roakołysiil', 
Idei żadnej w nim nie było nowćj, 
Najnowsze, z ustek różanycii wysysał, 
I teraz, patrzcie ! w pasiece lipowej 
Klęczy pokornie przy kochanki nodze, — 
IM Oboje., na zljyt nieljespiocznej drodze. 

XXI, 
Lecz młodość — O! ta, pomimo dewotek, I 

Ta jest najlepszą obroną dziewicom; 
To jest kochanków młodość. —Mimo plotek M 

Szesnastoletnim się przybliżyć licom 1 

iB6 Pozwólcie — zwłaszcza gdy chłopiec podlotek 
Zazdrości skrzydeł dwu synogarlicom. 
Dla tego tylko ze się mogą bratać 
Piórkami ściskać i gruchać i lataó. i 

xxn. 

O! pierwsza miłośiSI tćj wiernym obrazem 
170 Jest zamienienie serc bez interesu; 
Tej ideałem jest latanie razem 

W krainie, w której nie ma końca, kresu. 
Potóra się człowiek głupi staje płazem 
Mimo krew zimnną, z każdego karesii 
175 Mogą wyniknąć rzeczy złe i zdrożne 
O których siążki już miiwią nabożne 

XXIII 
Za takie rzeczy, nie rozumiem ?gol<i. 

Dla czego w Rzymie nieszezęBne grzes/nice 
Sadzą do zamku świętego Anioła, 
180 Prócz tych. — Ta strofa inuei zakryć lice; 
Wstydzi się że tę myśl wzięła od czoła. 
Nie zaś z profilu. 1 Muzy dziewice 
Zanimienieniem waszym ucieszona 
Wracam do bajki mojej — z inntj htiony. 
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I To jest, zostawiam z kochankiem, dniewicp 
Śród róż, drzew, świateł siężjcowyeh, woni, 
Wód rzucających srebrne błyskawice 

Z pod brzóz i bielą okrytych jabłooi; 

Serce przy sercu, i przy licu lice, 

I Diod niespokojna, w niespokojnej dłoni; 

Ach I są to rzeczy bardzo j)iĄkiie, czule, 

Lecz wic-s?.cza mogą przemieniiS w gaduła, 

XXV. 
A więc do zamku wracam, gdzie Starosta 
Elaniał si^, poił, dąf, puszył, bral na ton: 
> A chociaż szlachta go słuchana proBta, 

O rzeczach duszy rozmawia! jak Platon — 
Na mózg wesołych ludzi wielka chłosta ! — 

Więc się rozeszli woląc sen — niż świat oi 
Co się na ów czas zdnł za Atlantjkim. 
I Został się ]ian St-itrosta z Dzieduszyckim... 



Ów Dzieduszyoki był to Eegimentarz ■ 
Podolski, wielki wróg Konfederacji, 

Z której niedawno chciał uczynić cmentarz. 
Co do jednego wyciąć — niech go kaci ! 
' Z Eulhiera pewnie jego czyn pamiętasz: 
A tu obaozysz jak mu się wypJ'aci 

Konledi-raeja: jak jest niebezpieczuie 

Z Demoliratami być nie dosyó grzŁcznie! 

S5VII- 

l'rzypomiię tylko, ża t-tn paliwoda 
I Zdradą na obóz napadł i wycinał. 
Czego mu potem hyła wielka szkoda. 
Bowiem go czekał stryczek lub puginał. 
.Nie znano jeszcze w ówczas Waleuroda, 

I kończjł jak pies, kto zdradą zaczynał : 
• Exeinp]um : oba Litewskie Biskupy, 
Na dwóch latarniach miejskich — oba trapy. 



BEKIOffSKl. PltlSS DKPGA. XSVm-X XXl- 

xxvni. 

Dziś zdrajcom łatwiej — jeśli ich pod lodem 

Gar nie utopi — ■ łatwiej ujść latarni. 
Krukowiecki jest miasta Walenrodem, 
sto Demokratycznym jest Gurowski. — Czarni. 
Lecz obu wielka myśl była powodem, 

Oba chcn Polski, aby ujśe bez karni ; 
Bo zna to dobrze ta piekielna para. 
Że latwipj odrwić Polaków — niż Cara. 

XXIX, 

8B5 Waienrodycznośii czyli Walenrodyzm 

Ten wiele ziobił dobrego ^ najwięcej ! 
Wprowadził pewny do zdrady mftodyzm, 
Z jednego, zrobił zdrajców sto tysięcy. 
Tu nie mam więcej już rymu na odyzm 
aso Co od włoskiego odjar-lo — uajprędzej 
Moie zastąpić brak polskiego słowa 
Waleń rody czn ość więc — jest to rzecz nowa. 

XXX. 

Mój czytelniku powiem coś na ucho: 

I sam Paszkiewicz... domyślaj się reszty — 
asf. — CoV sam Paszkiewicz? ^ O tem jeszoze głucho, 
Lecz jestem pewny — Pomyślał: a wiesz ty? 
Ze on być mnsi już prz<-jijty skruchą? 

On jest Polakiem aż po same meszty 
Które mu dzisiaj wyszyła Wallida, 
V40 Aby Turkiem był dla .\bdu! Meszyda. — 

XXXI. 

— Tak jest: obaezyaz, U'cz trzymaj w seki-oeie 

Co powiedziałem: nie rzucaj się w spiski. 
Bo wielkim i-zeczom przeszkodzisz na świecii' 
Kzcczom co jako piorunowe Myski 
t*h W chmurach się kryją. — Wię« już rozumiecie 
Że DzieduBzyeki nie miał jednej kreski 
Ud brzegów Dżwiny po hoidy Nogajca, 
Wszyscy w Ojczyźnie mówili; to zdrajca 1 -- 
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3iS UEKIOWSKl. I']K8.-i DUUGA. XXXIt-:tXXT. 

xxxir. 

Zwalił to wprawdzie na króla rozkazy ; 

> Ale się wyparł król, jak zawsze bywa, 

Wyparł się jako Święty Piotr, trzy razy, 

1 cała wina na koguta spływa 
Dla tego że piał. A więc wszystkie zmazy 
Pan Eegimentarz, kochanpk Gradywa, 
■ Dźwigał na sobie i chował in petto 
Zemstę, jak Włochy co się mszczą stilełto. 



Tym czasem chciał s^ę ożenió bogato, 
I okiem wszystkie przemierzywszy domy. 

Najlepszym z domów wydał mu się jia to 
I Ów zamek, wielki, malowniczy, stromy, 

Gdzie mieszkał szlachcie pół, pół król, pół Kato, 
Pół warjat, a pół syn Cezarów Eomy; 

Maleiki starzec, pół łysego czoła, 

Ojciec który miał córkę, pół anioła. 



i Wybrawszy teścia, przyjechał bez swatów, 

Z intencyą ojcu się oświadczył, paunie ; 

Wspomniał o drzewie swoich antenatów — 

Nie wspomniał ani raz o krwaw^ wannie 
Ktłirii chciał sprawić dla Konfederatów — 
I Ale o królu mówił nieustannie. 
Pokręcał wąsa, zarzucał wylotów. 
Lubił pić, bardzo nienawidził kotów. 



Dla tego kochał' psy, gdy gardło zalał... 

Pozwolił nie raz Anieli szpicowi 

i Aby mu lizał wąs... za psami szalał, 

Zalecał nawet dóbr Intendentowi, 

Ażeby Chłopów psom kąsać pozwalał, 

Mówiąc za zwyczaj, że to psy uzdrowi 

Od ł)olu zębów a stąd od wścieklizny — 

I Miał jednak dobi'ą stronę — ancwryzmy - 
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Ti; dowodziły że miał serce. — Głowy 

Nie dowodziła w nim choroba żadna, 
Ll*cz materjalny kadłub, z okiem sowy 

Na szyi zawsze nieruchomej ; składna 
-'■ Figurka, uśmiech i ukłon wężowy; 

Grzeczność co w takim panu bardzo ładna! 
Wielka znfyomoać świata, krajów, ludzi, 

I wiele tego wszystkiego co łudzi. 

XXXVII. j 
Ów pan układny wiw siedział pray stole I 

ł Przy samym panu Staroście, na prawo : I 

Dobijał właśnie targu i na czole I 

Widać mu było niecierpliwość krwawą, V 

Gryzącą; oczy utopił sokole, 1 

Za ręca teścia, trzymał ręką prawa_, ■ 

i Lewą na atole wyciągnietij, prosto ' 

Ku liielichowi i mówił! ..Starosto! p 

XXXVIII. I 
„Jakem człek prawy! jakem Polak prawy! 

Tak pragnę córkę twoją uszczęśliwić, 
"Wierzaj rai i b0ż starosto łaskawy." 
) Tti pragnąc trOpi głos nieco ożywić 
Pociągnął wina; pił jak but dziurawy, 

I zwykł się nieco był po piciu krzywić, 
Tak wyciągnąwszy blisko wina kwartę 
Zmitrszczył i czoło rozjaśnił wydarte. 

XXXIX. 

i I rozjaśniony znów do zamku pana : 

„Starosto zezwól na szczęśliwość naszą." 
Tak mówiąc teścia przyszłego kolana 

Ścisnął pod stołem, i oczy co straszą 
Chłopów, jak oczy czerwone szatana, 
1 Uczynił cukrem i ponęta ptaazą — 
A miał na oczach swoich, jak jastrząbek, 
Z powiek wilgotno czerwonych obrąbek. 
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XL. 



Starosta napiif BjiiącT, ale grzeczny 

Kie wstawał ani odpowiadał iin to, 

I Fan to hyt bowiem, co ebcial być hezpieczDy 

Zwłaszcza gdy ujrzat twarz iuitą, wąsatą, 

I wiedział że gniew moile ściągnąć wieczny 

(ini.-w. który ezeta a licfawą i z wypłatą. 

^[•■il/.iał więc Kimny lecz trochę się puszył, 

I Źe w konkiir. wielki pan, o córkę nimj. 

XLI. 
Nie odpowiadał nie lnł przez piitow; 

Już spał — a wreszcie nie chciał odpowi; 
Pan Dzieduszycki zaczął proźhy nowe, 
Jak do pacierzy jął ręce układać : 
i Już się był począł przez słowa miodowe 
Do uśpionego napdł serca wkradać, 
Już widział uśmiech co poprzedza wszędzie, 
Usiatnie, słodkie słowo; uiech fale hi^fhh. 



(iadajac ręce pokornie złożone 
J Na stół p&łożyl obie, i wytrzeszczał 
Na pana zamku oczy zaiskrzone — 

Albowiem uśmiech mu sceny obwieszczał 
Ze po pijanemu zdobył sobie żonę — 
W tem nagle jak wąż wzdął si 
) Wstał — lecz na stole miał obicdwie dłonie 
A ua nich papier i orła w koronie... 

XLIII. 
Orzeł na karcie był — a karta była 

Nożem Tureckim do rąk mii przybita... 
Boleść go nad nią w arkadę skrzywiła, 
t Uczy w niej tona — inyślalbyi< że czyta, 
Że karta trupie kolory odbiła 

Na jego żółtą twarz. Xiądz Karmelita 
Za stołem cicho stał i patrzał z g(5ry 
Na czytelnika bladego toHury, 



Lin. I 

pieczny, I 
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iii Ocknięty zamku pan — to raz na licdza, 

To znów na ściany patrzał wstając zwolna, 
Ręka na szabli, w oczach gniewu jędza 

Ledwo się w sobie pohamować zdolna... 
Lecz myślał że mn sen, mary napędza, 
IM Tak dziwna była ta ci.^za okólna. 
Ten papier nagie do stołu przybity, 
Dzieduszyckiego jpk — wzrok Karmelity. 



Już dawno by się był skokiem lamparta 
lizucił do szabli — ale mówiąc szczerze... 
355 Myślał że sen mu grał fiztukę Mozarta, 
Źe Don-Źnana widział na operze. 
Gdy trupa ziemia puściła otwarta 

Na muzykalny wieczór i wieczerzę. 
Tak trudno było pomiarkować z razu 
:itw Ozy xiadz był z ciała ludzkiego czy z głazu. 

XLVr. 
Godzina była nocna i bez przerwy 

Piał kogut, świece miały długie knoty, 
Na wieżaeii zamku śpiewał' ptak Minerwy, 
A w jednem oknie miesiąc ftanął złoty — 
.łt>3 Znacie działanie tej gwiazdy na nerwy. — 

Miesiąc więe w oknie stał — dziwne łoskoty 
Na dachu, jakby jęczenia grobowe — 
Wreszcie Ladawy pan ^ odzy.skał mowo. 

XLVII. 

..Ktoś ty?" xiądz milczał „co tu robisz mnichu"? 
aJi> Co znaczy papier ten? na Lucyfera!" 
Tu Dzieduszycki ziyęczał po cichu, 

Ale tak jęknął jak człek co umiera. 
Spojrzał ^ chciał spojrzeiS, lecz w powiek kielichu 
Nie było Oi'zu, tylko bialośó szczera 
37.'. Jak w zwierciadlanym łysnęła odruzgu 
Szkło tylko — gałki uciekły do mózgu. 






SLYin. 

starosta spojrzał, i cofnął się biały 

Jak wosk, jak oczy ktdremt go s^zokał 
Pan DzieduBzycki ; al^ okazały 
I W cofuieiiiu się swem na ludzi nie hukał, 
Zwłaszcza że siądź był wielki — a on mały. 

Nieraz zaś przed tein pan Starosta fukał 
Na równycli sobie, niższym dawał szlagę, 
Licząc na swoją małośi; i powagK 

XLIX. 
. Więc co miał w oczach skier, wszystkie zapalił, 
Co mi^ na czole zmarszczków zebrał razem. 
Sam by się Jowisz oburzony chwalił. 

Tak Olimpijskim na twarzy wyrazem. 

Spiorunowany xiądz się w pi'och nie walił, 

I Lecz w jedną szybę okien rzucił głazem. 

Na ten brzęk, wszystkie ganki i komnaty 

frzewiał ogromny wrzask : Koufederuty. 



Starosta apu-. U łeb — \iadz '•u prz\bhz\t 
I wijał szibie mu złoeom z nki 
;■ „Przebacz wielmoznj pan jcblim ublizyi 
Lecz zamek bjł nam potrzebn\ a jeki 
Tego człowieka słuszni. Bog go znu\ł 

Ttn eo na ki7vzu poniosit krwawe meki 
Ten go nam daji a wyrok me mim 
II Kto mieczem grzes/\ł, ten od miecza zginie." — 

LI- 

Podezas tej mowy, twarze się wąsate 

Pokazywały w podwojach, kołpaki, 
Konfederatki, czapki i rogato 

I krągłe, i kapuzy i pakłaki, 
i I owe jeszcze uszami skrzydlate 

Co ekonomów są laurem. Gdy taki 
Eój czapek i rój północnych latarek 
Zjawił się; rzekł siądź: Ja jestem xiądz Marek!" 



« 



Watrzymrf się — powiódj okiem po Starośuie, 
410 Zmarszczył sit^... i rz»kł: „dla Kozaka Sawy. 
Etdry się bije z chłopami na moście. 

Wypuścić racp nad zamkiem Ladawy, J^ 

Wy się tu proszę bracia nie panoszcie _/ 

Rabunkiem, zamek się nie poddał krwajfy ; 
■U5 Ale wielmożny dziedzic sam to czuje, 
Że opór próżny — więc kapituluje." — 

- LU!. 
- Na to Starosta krzyknął „protcstuji; 
Przeciwko zdradzie haniebnej waszmościów 
Jafco Ezymianin z zamku ustępuję. 
4KI Mieć nie będziecie nawet moich koMdw." — 
Tu mi czytelnik zapewne daruje 

Trochę w tfj mowie niegramalycznoBciów ; 
Lub niechaj raczy ze mną na spoczynek 
Do siężycowych wrócić Anielinek. m 

LIV. 
4M O t tam poezya gotowa — Eomeo ! 

Pożycz mi twoich słów rozpłomienionych. 
Zresztą już Ursę mam z Kassyopeą, 

Mam siĘŻye i mam dwoje serc pęknionych, 
I Philomelę co tak jak J, B. U. 
430 ów Londyńezyków słowik zapalonych 

Śpiewa dla chcących spać arystokratów, * 

Tak że go wszyscy dają do stu katów. 

LV. 

O ! tam poezya. — Gdyby tylko na to 
Aby się żegnać, warto brać amanty. 
435 Czuliście kiedy te Izfj lodowatą 

Przy pożegnaniu, ciężką jak brylanty? 
Te rfowa, „pójdę i skonam za kratą!" 

Czyście słyszeli te słodkie kuranty 

Grane przez wszystkie pozytywki żywe, 

4U> A jednak — przysiągłbym że nie fałszywe : 
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LXIV. 
605 Precz wszrstkii' liikii' f^i-i-rw mliriTwain) 

"W tpatrKo ii;i---i' ■■ ! -r-i, Maurycy 

Przejdzie, ncy.ii; ■ i ■ . . In zmiauc, 
Czas mu ["l^:.l■.vl v,ui. r;';:i,N,i różnicy, 
Czas matematyk, Dń^ sereo alraaskane, 
SIO Kuszył na koniu pędem błyskawicy, 
Za nim pasieka, szczi^^cie, przeRzłośd. ona. 
Kto wi(! za kilka lat, czy jego żona? 

LXV. 

Panna Aniela, jeszeze nieświadoma 
Odmian które s\ą w zamku wydarzyły, 
B16 Biegła, śnieaeczka przed nią była stroma^ 
Pomiędzy skalne wijaea się bryły; 
Potśm sadzawka i ćw dąb a rękoma 

Zatożonemi, ów dą.b pełen siły, 
Ktńry sie dawniej kochał bez nadziei 
6M Jedne swe oko topiąc w Galathei. 

LXVI. 
Nad tą sadzawką nasza młoda pamia 

Już zadyszana stanęła, poprawie 
Włosy. Sadzawka była bowiem szklanna^ 
Można się było w niej oczyma bawić, 
BM I była to gwiazd kryształowych wanna, 
I rybki bSę w ni^j zaczynały jawić 
Długie, błyszczące robiąc korowody, 
Ilekroć łezkę rzuciła do wody : 

LXVIL 
Ale przed rankiem, rybki spały na dnie. 
5B0 Panna Aniela uwiązała włosy, 

Nie przypatrzyła się nawet — czy ładnie, 

Lękała sin tknąć kwiatów pełnych rosy... 
I serce biło w niój — bo chciał'a zdradnie 
Do zamku dostać się — a jakieś głosy 
B35 W powietrzu cichem brzęczały i gwary 
Jak gdyby przez sen. mruczał zamek stary. 



Lxvni. 

Konfudfiratów byt to wrzask daleki 

Którzy już doszli l)y!i do piwnir.y. 
Panna Aniela wezwała opieki, 

Nabożną będąc, u Bogarodzicy — 

A w iiia, gdy wzniosła do nieba powieki 

Blask jakiś nagły jak od błyskawicy 
Caią oślepił — Nim oddech utracę 
W" t(:i strofio, pciwifui że, iijrzfila racę" 

LXIX. 
i Bvla tn owa raca, nakazana 

Przez jdędza Marka, na znak Panu Sawie... 
Pod biedną panną zadrżaJy itolana 

Z trwogi — wąż leciał paląc się jaskrawię, 
I sycKał, i tak jak oko szatana 

1 Spójrz*! z błękitu ; i tak jako pawie 
Pidr płomienistych zaokrąglił końce, 

I zatrzymany w niebie, trwał jok słnrii-e. 



Anieli zdało się, że już odkryta, 

Ze już ją widzi ojciec, jej dugeua, 

55S Niebo, ta raca na gwiazdach rozbita, 

I każda róża w ogniu, i phalena; 

Już zdało się jej że świat cały pyta 

I pokazuje ją palcem. — Ta scena 

Byłaby bardzo przykra dla tej panny, 

5» (jfdjby to zamiast racy, był świat ranny. 

LXXI. 

Lecz raca zga.cla i swe włosy złote 
"W ciemnem powietrzu cicho osypała. 

Kilka z tych włosów przez grubą ciemnotę 
Upadło właśnie z nieba tam gdzie stała 
505 Panna Aniela, myśląc jak te psotę 
I te wycieczki będzie ubierała 

W wymćwM ; i pod ulewą ognistą 

Przybrała na się postad dziwnie czystą. 
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Ilóżane usta przjgrj^ła zdradliwie, 
SIO Z oczu spuszczonych w bok miotała bJ^ski; 
Trochę się patrząc smutnie i fałszywie. 

Przygotowała dla ojca uściski, 
Dla guwernantki podobne pokraywie 
Pocałowanie i jeden ukłon niski 
sju Dla pretendenta do obrączki ślubnej, 

I z tym ukłonem uśmiech — treści zgubnej. 

LXXII r. 

Mimo to wszystko, serce biło szybko. 

CÓB do tej główki wpadło i pobiegła 
Biegnąc jak gdyby była złotą rybką, 
5hi) Która od wędki zdała plusk sposti'zegła ; 
I coraz prędzej leciała i gibko 

Chwifiła się, ogniem twarzyczkę zażegła, 
Zadyszała się — i różowa wpadła 
W bramę i w koło spojrzała i — zbladła. 

LXX[V- 

Btó Przy bramie stali obcy ludzie, lunodzy, 

Eóżnego stroju, wąsaci i zbrojni. 

Widać że byli trzymani na wodzy, 

Bo ujrzeli ją i etati spokojni. 
Byli to wszystko, szlachcice ubodzy, 
6111) Patryotycziii bardzo, bogobojni. 

Na pierwszy ogień szli, stali przy bramach, 
Choć zimno, rzadko który w lisich błamach. 

I,XXT. 
Nie zapytała ich o nic, nie śmiała 
O nie zapylać Panna Btarośeianka. 
6M Ale .siwjrzawszy na nich już nie drżała. 
Już wyglądając dumnie jak l-izyraianka 
Wyprostowana, sroga, trochę biała, 

A okiem paląc jak Transteweranka, 
Biegła, jak wicher szła priiez korytarze 
"Oli U awego ojca twarz patrząca w twarze. 



LXXVI. 

Jako Elektra weszła; elektrycanie 

Cała BiĘ wstrzęsła widząc ojca w tłumie, 

Który dowodził wtenczas retoryczuie 

Że echylii? głowy przed nikiui nie umie ; 
805 Ze radby się był rozsądzić granicznie 
Z konfederacją i t. d. -W szumie, 

Tych słów, nic więcej nie pojęła córa. 

Tylko że ojcu grozi jakaś chmura. 

LXXVII, 

Blady był bowiem starzec, jego ręce 
610 Drżały, — Tu powiem że Dzioduszyckiemu 
Pożyczył niegdyś proszony, na prędco 

Kozaków, przeciw Panu Pułaskiemu, 
Słusznie więc teraz zbladł jalto jarzi^ce 
Świece, trupowi podobieii białemu. 
615 I ów Pan cały purpurowy wciora 
Wyglądał jato statua Komandora. 

LXXVI U. 
Ujrzawszy córka to, nie mówiąc słowa 

Pewnerai kroki do stołu się zbliża. 
Widzi ze sterczy w nim sztyletu głowsi 
SM W papier utkwiona, więc jak piorun cliyża 
Wji-jwa ów nóż i za gorset chowa. 

Wtenczas, by ręce Boże zdjęte z krzyża 
Rąk dwoje wyszło z pod papieru, obie 
Te ręce zdrajca położył na sobie. 

LXXIX. 

685 I oblały go krwią jasną daiurawe 

Dłonie i włos mii okrwawiły siwy. 
Potem ku piersiom poniósł ręce krwawi\ 
I na zupanie białym, znak straszliwy 
Został, jak owe ordery plugawe 
Bso Które dziś każdy kat i człowiek krzywy 
Wiesza na piersiach. — Potem sic posunął, 
Dal krok, zawrzeszczał jak szatan — i runął. 
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L.\XX. 

StTCe w Dim chore hita coraz lif^dzćj 

Czekając tylko aa-uoża wyJK-ie, 

fis5 I p^klo. — Siwy ten sęp z okiem jędzy 

Utonął teraz już w dziejów odmęcie; 

AJe su życia co 2 ttj saiUL^j przędzy 

Winą się, dla nich ten rym i przeklęcie! 
Nii'eh swoją przysKłoat w t^j pieśni odkrjjal 
(j-iu Kii.'ch jak psy patrzą iia tnipa i wyją! 

LXX.XI. 

tidy padf rąk własjiyth szezerwieniony łzanii, 
Xiądz Marek z krzyżem do niugo przyskoczył : 

Lecz zdrajca, za krzyż ukąsił zęijanii, 
A potom ręką odepclinął i zbroczył. 
uis Szmer zgrozy zachwiał w pokoju światłami. 
Xiądz wjjął hruwiarz, ustami namoczył 

Palec, i karty [irzewracał z pokorą, 

Wiedząc że dus-ze lę — już lijiibli liiorą. 

LXXXII. 

Wtcaczas Starosta rzucił się do stołu, 
U5U Kułakiem stuknął krzycząc: „rozbójnicy!"' 
l'izemierzyt si^dza od góry do dołu: 

„Waszee byś lepiej modlił sic w kaplicy 
Niż — Z mojego cię ■wykluć Kapitolu I 

Córko podaj mi papier — kozak, świecy! — 
6a5 Siadaj tu Panna, et piMjina fractu 

Pisz protcstaeją która pigJzie w akta." — 

LXXX III. 
Posłuszna Panna Aniela usiadła, 

Chwyciła w rękę pićreczko łabędzie : 
A starzec do niej „ta krew czarna, zsiadła, 
«o Ta krew na stole atramentem będzie. 
Umocz tu pióro. „Aniela pobladła ; 

Krwią był zalany stół aż po krawędzie, 
Krwią co wyciekła z rąk Kegiiuentarskieli 
tćdy mu przybito do rak wyrok Barskich, 



LXXX1V. 

«8DjAle posiusaua w krwi zmoczyła pióro, 

Potuni spójrzaiu i dreszcz ja przutiiiin^. — 
^Wezwawszy BofrÓA' na świadki - — pisz córot - 

Którycli bogdajby wzroku nie uiiikn^' 
Ów czyń nieszczęsny i liaiiiebny... juro!..." 
ejo Tu karmelita siadz powstawszy ki-zykn^ : 
„Ja esorcyzmtiu te szatany zwaiczt;,.. 
Co ty krwi^ każesz piaać bałwochwalcze? 

LXXXV. 

,.A ty panienko graecli ściągasz na duszę 
Pisząc bluźnierstwa takie krwią człowieka. 
e?s Ja was tu jednym znakiem krzyża skruszę, 
I na tem mieJBCu krni popłynie rzeka 
Gdaie stoję, a te gdry palcem riisz^ 

I na Moskali pójdą! — - Eio tu szozeka? 
Kto tu urąga się z Hożego Ducita? 
«8o Kto tutaj &iysząc nie słyszy i słucha V 

LXXXVI. 

„Zaprawdę mówię ci Panie Starosto, 
Ze masz na oczach bielmo i ślepotę. 

I powiem ci tu. bez ogródek — prosto, 
Ze prosto idziesz w piekielna ciemnota, 
BBS Za to cię Pan Bóg chciał ukarać chłosta, ■ 
I gdyby nie ja ; te komnaty złote 

Byłyby dzieiaj twoją krwią zwalane, 

I purpurowe i w ogień udziiuie," 

LXXXViL 
„Czy nie wiesz o tómV że na Ukrainie 
«90 Zaczęła się rzeź i szlachty wyrżnięcie? 
Pod święconemi nożami krew płynie; 

Pop otwiera pierś, a chłop daje cięcie 
W bijące serce. Cały naród ginie 

Jak w zapalonym przez Boga okręcie; 
6S6 A ty że byłeś jak miecz obosieczny 

Ale bezczynny: sndzinz żeś bezpii'czny?- 
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Łxxxvni. 

„Gdyby nie nasze nad tobą czuwanie. 
Dzisiejszej Doey kozak twój Mohifa 

Miał tu pohiilai^ z tobą wielki Panie. 
I Dziśby tu wielka rzeź w zamczysku była. 

Idż ! — on przykuty łańcuchami w ścianie, 
A przy nim zt)ójców powiązanych siła... 

lii I obacz jakie teraz mają łoże ; 

Leżą na workach a w tych workach noże!-' 

Lxxsrx. 

I „O! taka pościel będzie dla grzesznika 
Co jak ty, patray na mordy spokojnie, 
Dziś byłbyś w piekle, tu, bez spowiednika 
Zamordowany. — Pan Sawa się zbrojnie 
7. twojemi chłopy na moście potyka, 
I I za twą całość krew wylewa hojnie. 
\ twoja siwa sic tu rzuca głowa, 
Jak gołąb biała, lecz w myślach jałowa." 

XC. 
Podczas tej mowy Pan Starosta w czoło 
Xiędza jasnemi patrzał się oczyma; 
■ Nagle jak człowiek gdy ujrzy że golą 
Zbójca siekierę nad głową zatrzyma... 
Zadrżał — A w tem Pan Sawa wszedł wesoło, 

Sawa, ogromny skarb dla pisoryma. 
Pól kozak a pół szlachcic — ten donoyjł 
> Że całą groble starosty, krwią zrosił. 

XCI. 
I widać było to na nim, wszedł z brzękiem. 
Hucznie, lecz spojrzał i zmieszał się cały 
Ujrzawszy oczy w których całym pękiem 
Kupido trzymał najeżone strzały, 
j Zamek był broni napełniony szczękiem, 
Trup na podłodze, karmelita biały 
Nad trupem, blady Starosta, stół krwawy, 
Za stołem Panna anielskiej postawy 
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Jako SybUla t pidrem w ręku. — Basta! 

Na tym się moja pkśd kończy obrazie. 
Dalej ujrzycie zapalone miasta. 

Szlachcica, % żydem, z psem, na drogoskazie 
Wiszących — romans w poemat urasta, 

Ofiż.w nim o królu będzie, o ^araaie, 
' U Panu Bogu. Pooiągnąwszy hausta 
Jak się rozogni myśl napiszę Fausta. 



Jak aię rozgniewam na imaginacyą 
Djatóowi oddam bohatśra duszę.., 

I pewnie zyskani wszystkich aprobacyą, 
< A tych co płakać ze mńa nie ehca — zni 

I Demokracy% i Arystokracją 

Do łez głębokich trzecią pieśnią wzruszę 

Wziąwszy następnie za rymów dywizę 

Jeżeli gryzę co — to sercem gryzę. 
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PIESN TRZECIA. 



O 1 jakże amutno w jasnej życia wiośnie 
Być tak aamotDyin jako Pan Kazimierz ; 

G-dy świat przed tobą w nii^skońezonośd rośnie, 
Gdy wszystko toczą; lecz cjiego się imiesz 
1 Błotem. — Dopóki serce ■wrl^ milośiiie 

Nie iyjesz ua tym świoeie, ale drzymiesz : 

Gdy zgaśnie, wtenczas zaczynasz dopiero 

Pojmować że ten cały świat — satyrą. 

a 

Dopókiś młody bawią citj ballady, 
I Poezja gminna nadzwyczaj zachwyca, 
Lubisz w wi&rszykacli chmury, siężjc, gady, 

Znajdziesz że jeet jakaś tajemnica 
W mgle, w której wiersze brzęczą jak owady, 
I brylautują mjś! blaskiem siężyca; 
i I myślisz że to sam poeta roi, 
Skrzy sin i błyska i k'ci?... On stoi. 

Iii. 
Ty sam te wiersze niesiesz w ki^aj marzenia, 

W tej mgle, twych własnych myśli tęcza świta, 
W tych dumkach twc^je latają westchnienia; 
I Potem z tych wszystkich wierszy, dumań, -kwita, 
Potem trzy wiersze Danta, pełne cienia, 

Ale rozumu ; serce twoje chwyta., 
Waży, rozbiera. A pra!ivdziwa lekcya 
Która poezji uczy: jest dyssekcya. 
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CS 

*ó Szkoda ŻK ■£ tatitj dyestlicyi wjiiika 

Jakaś szkodliwa inaterjaiiiośi:, sucha; — 
Eureka! nafez Puii Gfraliowski wykrzyka, 
A Tygodnik gn Petersburski słucha: 
^Oryginaljiy wieszcz do Tygodnika 
3(1 Napisał nowy wierszyk pełny ducha, 
Który zapewnia mu wieniec osuhny, 
■\Viersz, do niczego i>rzed ti'ni, nie [jodobny V' 

V. 
Widae że po tym deszczu w Pulaue krwawym 
Nowi poeci rodzą się jak grzj^by. 
36 Szkoda I że każdy jest nadzwyczaj łzawym! 
I w oknie duszy ma zielone szyby !... 
Każdy ma język swój, co jest kulawym. 
Szkoda że wszyscy są okuci w dyby, 
A kiedy straszną opisują burzę 
^ Tu chmura pioniii zostiiwia w cenzurze. 



Z czego korzystam ja — i dwie już dramy 
Piorunem bardzo skouciyłem wygodnie; 

Dla tego w raju mam zamknięte bramy, 
I żadnój duszy, myślą nie zapłodnię... 
6 Cóżkolwiek ma być — wszyscy umieramy! 
A czy nad grobem gwiazdy, czy pochodnie. 

Czy lanr, czy chwasty, ozy łza? Dulirc i to! - 

iriazlem juk w błoto w ti; myśl |iespo[itą. 



Był czas żem lękał się pospolitości 
o Jako święconej duch aie lęka wody; 
Lecz teraz często schodzę z wysokości, 

Dla własnej sławy, pokoju, wygody; 
Krytykom jak psom rzucam kilka kości. 
Gryzą, lecz przijdzie czas że te Herody 
> Przez których teraz moje dzieci giną, 
Będę gdzieś w piekle gryzł jak Tgolino. 



Tym czasem wracam do powitści. ^ Eanek 
Błękitnie w polach Podolskicli zaświtał, 

W niebiosach oczy utopił kochanek, 
I I marKeniami swoją przyszłość czytał, 

I widział ją tak uwitą jak wianek 

Z dni szafirowych, złotych ; już się witał 

7.6 sławą przyszłą i z tysiącem głośnych 

Awantur; pragnąc nadzwyczaj — miłosnych. 



' Już widział dziesięć przynajmniej Andromed 
Do skał przykutych srogiemi żelazy, 
Z warkoczem który wisi jak u kcmet 

Miłe nadzwyczaj w młodości obrazy ! 

Młodość albowiem świeża, jak Mahomet 

< Pan theis tyczną jest, i wszystkie głazy 

Zmienia w kobiety, w ogień topi kruszce, 

Huryaki -widzi zamiast ziarnek w gruszce. 



A tu odsyłam mego czytelnika 
Do jUkorauu, gdzie stoi przypisek, 
I Że w rajii każda się gruszka odmyka 
I cztery z siebie wydaje Harysek — 
Chciałbym tam na czas być za ogrodnika, 

I z tych owoców co dnia mieć półmisek ; 
Zwłaszcza, że w każdej gruszce, do wyboru 
I Masz cztery panjiy różnego koloru. 

SI, 
Słowem, ideał nasz kochanek bi^eh, 

Tęczowym jest na wschodzie dogmatycznie : 
U nas, liczono by do rzeczy śmiałych 
Gdyby kto nawet, tworząc poetycznie, 
' W rymach malując jedne z tych przeatałych 
Owoców, starą pannę, seraflczuie 
Rozeskrzydloną w Bogu : bez rozwagi 
Rzekł: płeć zieliiną mlal'a jak cnaragi. 
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XI[. 

A jednak wielki poeta i prorok 
"O Powiedział to w koranie i krytyka 
Milczy — krytyka owa, która co rok 

Tyle wad w moich utworach wytyka, 
Jako ostrowidz lub jako iiceoróg, 
Bo widzi oatro i rogiem przenika ; 
16 Szczęśliwa — gdybym dbat i byl' gornoy 
I włożył iraie jej w poemat drwiącj'. 

xin. 

Imie krytyki? — nie, krytyków — A! bahl 
Któż z nieh ma imie Z, K. S, K, E, K... 

Mówią że młodą Polskę pisze — baba, 
IM AJe ja widząc jak kąsa i szczeka 

Sądzę że jezuita — a ma dralia. 
Który tłómaczy na język człowieka 

Ilymny, przestrogi, papierze i lekcie 

W diabelskim napisane d.yalekcie; 

XIV, 
m 1 stąd si<; mocno cieszy, jak filolog, 

Widząc, ze u nas to sii; da wyszczekać, 
Do czego Cerber w piekle czyni prolog 

Ze swego wycia. Ale uie czan zwlekaii 
Pieśni, dla tego że jakiś tbeolog 
iie Krytyką mię eliciai w kawałki pooiekae 
Jakby (w baladaeh porównania i-ziikajj 
On byl przyjaciel wierny, a ja Tuliiij. 

XV. 

Ale ważniejsze rzf-zy th'1/,i -Muza, 
Oto już słyszę z dul-ka pnkaTii*' 
us Z dział, z dub.-ltów.k. z iliniy, z Hrk>-łiiiKU: 
I czuję w 8er':u. i» i.ii-UpijdKiiiAaiii*: 
Prędko, mój irw.rz iii"ż<: d'i^t;i'': eum. 
Niechaj się wola Puna Il''i:i» *'!»ii.'- 
Ja go prowadza w ijH.-u ■ — j"-'<i i(t'.iii"- 
i;o Poemat się mój »'i^r i.> fi?.*. :>.•:. 
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XVI. 



Szkoda ! czterdzieści cztery pieśni całych ! 

Czterdzieśei bowiem cztery w planie stoi 
Bowiem do rzeczy dążąc zawsze śmiałj-ch 

Zacząłem Epos tok, jak śpiewak Troi, 
> Większą — bo naród mój nie lubi białych 

Kymów i nagiej się poezyi boi; 
Wi^e rzecz oo działa się tam, gdzieś, za Sas 
Muszę opiewać całą wierszem Tassa. 



xvn. 

WierEzem więc Tassa o czterdziestu czterech 
130 Pieśniach zacząłem Kpos i niestety 

Może nie skończę!,., i w gwiaździstych sferach 

Nie będę mieszkał pomiędzy poety, 
Jeśli Pan Zbigniew na ruskich giwerach 
Jak piorun co gór prześladuje grzbiety 
135 Nie zaprobuje miecza i to zaraz,.. 

Zjadłszy przynajmniej ti-zy plutony na raz, 

XTIII, 
Trzeba albowiem aby się pokazał 

Świetnie i zyskał czytelników względy. 
Właśnie w ten sam dzień, Ereczetników kazał 
110 Bar attakowaó, gdy po wioskach, wszędy 
Lud się krwią swoich dawnych panów mazał, 

A ekonomów, bez żadnej kwerendy ^ 

Wieszał — i przyszłą respublikę kształcił 
Bo żydów palił a niewiasty gwałcił. 

XIX. 
145 Dwie drogi — jedna jest w naturze rzeczy 
I płodzi równość niebieską na ziemi, 
Drnga choć trochę Maltusa kaleczy 
System a i to co za ziomki swemi 

Pisze pan Cz zwolna Polskę leczy, 

160 Katolikami zaludnia Rzymskiemi, 

A żydom nic nie szkodzi, bo żyd w mig się 
Odradza — patrz Tacyta o Penixie. 
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Attatowauo więc Bar, gdy nad Barem 

Beniowski się zatrzymał na wyżjni, 

153 Na konia stał jak posng nad wii^zarem 

I patrzał i rozmyślał co uczyni? 

Bar jafc na dłoni widział, lecz oparem 

Wprił przesłonięty, blady, wojska w linii 
Jak raHlfi nitki mrówek, a na murze 
ICO Eo?,wijat się dym z liarinat w białe rńże. 

xxr. 

I w tej girlandzie niby z rdz śmiertelnych 
Stało miasteczko w powietrznych błyskitach ; 

Wyrzucając błysk do żądeł pszczelnych 
Podobny,.. Kule szumiały po żytach, 
i« Gwizdały do jędz podobne piekielnych; 
Lub po moskiewskich trącając jelitach, 

Przebiegłszy całe plutony po szarfie 

Na ludziach f^rały jękiem — jak na harlie. 



I wystaw sobie, mości czytelniku, 

Że na swdj ganek wychodzisz spokojny; 
I widzisz pszczoły w słonecznym promyku 

Lecące do ł^k... dalej — grodek zbrojny 

milę — na równinie; działa w szyku, 
Attaki, słowem, krotochwilę wojny : 

5 Wszystko się zwija, wre, kole i sieka: 
A ty z krużganka patrzysz i zdaleka... 

xxiir. 

Tam jakiś starzec stanął na okopach, 

Wzniósł rękę, czapkę przekręcił na ucho; 

1 działa jak psy legty mu przy stopach, 

1 On je pogładził i szczęknęły gtuelio. 
Eule gruchnęły po Moskiewskich chłopach. 

Szczęsny! któremu to nszio na sucho 
Ze pan Puławski jurysta ma ferje, 
I zamiast pisać akt — stawia baterje. 



1 



I 



xxrv. 

1*5 Tam widat' laski brzozowe i klony 
Blade, z gałązek kulami owiane, 
Jednym girlandy czarne robią wrony, 

Z drugich unoszą zię z wrzaskiem, wygnane. 
Dalekie mińskie sljchać gwary, dzwony, 
19U Wszystko w kolo wre; tylko zadumane 
Na szarem polu dwie Maćkowe grusze 
Jak wróżki j^od swój liać cbowaja dusze. 

XXV. 
Tu długim czarnym, mrówozanym laiieuehem 
Zbliża się Moskal pieszy ku mieścinie, 
IM Tu kawalerya się wężowym ruchem 

Z jaru wywija, zbiera, szczęka, płynie, 
Kłania się kiedy kula po nad uohem 

Gwlinie — i znów się prostuje gdy minie, 
Tu garść Kozaków jakby oezeretńw 
9U0 Kępa — tu błyski szaliel — tam, bagnetów. 

XXVI. 
Na to l'an Zbieguiew patrzał z po nud wzgórza. 

Wzdryga się pod nim koń i uchem strzyże. 
Beniowski spłonął na twarzy jak róża, 

Chciałby iść w ogień — ale mówiąc szczśrze 
806 Trochę go piękna ta dziwiła burza. 

Nad którą Barskie się łyskały krzyże. 
I tak, co miałby wystąpić jak aktor, 
Stał jak tchórz, albo gazety redaktor. 

XXVII. 
Lecz, już nareszciu zbierał się do lotu, 
aio Chciał biedź gdzie burza błyskal'a czerwona: 
Gdy oto nagle, prawie bez łoskotu. 

Jakby mu jaka Nimfa na ramiona 
Złożyła ręce... Wrzasnął głośno: kto tu? 
I mocniej w nim pierś zadraa-la wzburzona. 
!is Spojrzał — na ramion mu siedziało brzegu 
Dwoje gołębi jaśniejszych od śniegu : 
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xxvin. 

Czy jastrząb je tu jaki, myślał, goni? 

Czy sie wydaje w stepach gołębnikiem? 
Tak myśląc, zdjął je i trzymając w dłoni 
220 Ezucił w powieljze. Lecz jak z baletnikiem 
Związana duszą Eisler lub Taglioni, 

Grdy udamje ją Car naszyjnikiem : 
Taniec w gołębia lot przemienia dziwnie : 
Tak owe białe gołębie, przeciwnie 

XXIX. 

22S z lotu zrobiłjr taniec — i nad głową 

Pana Zbiegniewa, na skrzydłach trzymane. 
Jakby miłosne dając sobie słowo. 
Miłośnie dzióbki złaczvłv różane; 

I rozleciały sie w błękit na nowo 

• ł. t> 

830 Ważąc się długo smętne, zadumane; 
Jakby straciły i szukały siebie. 
Podobne zmarłrm duszom ludzkim, w niobie. 

xxx. 

I obaczywszy się nagle, jak strzały 
Znów szły ku sobie lotem błyskawicy, 
235 I znów złączone, jako płatek biały 

Śniegu, gołąbek przy swej go-lębioy 
Kręcił się, skrzydłem ją trącał nie śmiały: 

Aż zmordowani obaj tanecznicy 
Najmilsze z siebie dali malowidło : 
240 Senną kochankę, gołąb wziął na skrzydło, 

xxxr. 

Przyniósł na ziemię, położył na trawie, 
I w około chodząc budził garlowaniem. 

Na szyję wyszły mu kolory pawio, 
Miłość go takim darzy malowaniom! 
245 Miłość ubrała mu piersi jaskrawię 

W ogień tęczowy. Z takiem się kochauiom 

Zapatrzył gołąb w swoją senną panią : 

Że tęcza blasków z niego — przeszła na nią. 

J. Slowaclń. Dzieła. Tom III. 8 a 



xxxn, 

[ obudziła się. I aoćw oboje 
I Leciały prosto na Zbiegniewa barki. 
Oa je pogłaskał i wnut wszystko dwoje, 

Tpczowe pitirsi zgasiwszy i karki, 
Z ramion mu poszły, i w krpgi i w słoje 
Tnące powietrze. Z rana był nie szparki 
i Lot — póki lycan nie ruszył wędzidłem, 
Pdki nie gonił — wabiły go skrzydłem. 

xxxni. 

Lecz gdy bezuiojfne owe dwie istoty 
Przelały swoję myśl w serce człowieka : 

Coraz prędszomi udały się loty; 
} I wnet zrozumiał rycerz, że go czeka 

Awantur nowych, dziwnych, łańcuch złoty; 
Zaczarowany zamek, albo rzeka 

Pełna Eusałek. — O! domysły trafne! — 

Może w [lokrzywy [n-zemicniona Dafne ; 



• Może Minotaur i zaklęta skarby, 

Z których jak z dobrej wioski będzie przychód - 
Tak młodość wszystko stroi w lśniące farby, 

Nigdy się małych nie spodziewa lichot. 
O gdyby nic to! — to nigdy Ikar by 
> Nie latał' — nigdy by nie żyt Don-Kichot, 
Nigdyby w Trzecim Maju nie urosły 
Illuzje ~ na co dziś wrzoszczij Poeły, — 



Beniowski goniąc gołębie i mary, 

Oliaczyl że na dąh samotny eiadly — ^ 
s Był to ów sławny dąb, gaduła etarj', 
Jak czarownica krzywy i wyhladły. 
Ogniste zeschła kora miała szpary, 
Z konarów liście na poły opadły. 
Liść co pozostał — zwiędły i zwalany 

■ t po drzewie jak krwawe łachmany. 
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XXXVI. 



Bez kształtu, opiekły, podarty, nie żywy, 

Zimę i lat« wisiał na konarze; 
Eru]( aię go lękał, a jeleń pierzchliwj- 

Nigdy nie zasnął w tym krzemiennym jarze; 
asft Bo z wiatrem ów llae łopotał straszliwy 

Jako szatańskie skrzydło, całe w żarze... 
Noea z pod owych skrawionycii warkoczy, 
rniclitio świuciło się w Dobii' — jak oczy. 

XXXVII. 
Na drzewo spadły dwa ptaszki Wenery. 
aso Beniowslii w galop szedł za lotem ptaków; 
Albowiem ujrzał dwa Ruskie giwery, 

I sześć pod dębem kozackieh kołpaków... 
Którzy tam pewnie jako njarodery 

Szukali w drzewie skarbów lub Polaków... 
«5 I nie znalazłszy w nim — dla igraszki 
Chcieli zapalić dąb i upiec ptaszki. 

xxxvni. 

Znieśli już bowiem w koło suchych liści 

I oczeretów, jałowców i cierni; 
Już jeden krzesał ognia, który czyści 
300 W czyscu, a na tym świecie wszystko czerni, 
I byliby dąb pewnie ci ogniści 

Spalili — wiatr dął taki jak w hamerni — 
Szczęściem! bohater mój, napadł na wrogi 
I jął ich rąbać tak, że poszli wnogi. 



sos Oprócz Kozaków dwóch — Z tych jeden stary 

Zrąbany z konia, Bogu oddał duszę, 

I poszedł, mówi Homer, między mary. — - 

Co się z nim stało? — nie chcę, i nie muszg 
Mówić; bo ta rzecz należy do wiary 
310 Grecko-EosyjslfiuJ ; lecz co do mnie, tuBZO 
I powiem, strofy nie chcąc robić wściekłą, 
Że w tej religii gdzie Car — jest i piekło. 
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XL. 



k 



1'ooieszająca myśl! — leez nie dla Cara 

Ktńry woIaJby może z tego względu 

S16 Wiotszą bezpieczność. Jedna więc oliara 

Polskiego miecza, młodego zapędu, 

Poszła ad utnhra ; i Łam niech się stara 

SKczęśliwBzą bj(5 niż tu — gdzie tyle błędu. 
Zawodów, głupstwa, nieszczęścia, przesytów, 
sao Banknictw, poezyi głupieli, jezuitów. 



Heglów Poznańskich, Krakowskich pnryatów. 
Paryskich kronikarzy, historyków, 

Prezydentów gmin, franko-romansistów, 
Kozako-powieściarzy i krytyków, 
ws Którzy poklaski im zamiast poświstów 
Dają — od czego ja aż do równików 

Biegłem, unosząc zadziwiona słuchy : 

I byłbym został tam — gdyby nie muchy. 



Nie krokodyle, nie hipopotamy, 
I Nie muł tworzący na Nilu oftalmje, 
Nie dżuma, nie tęsknota, nie te bramy 

Na które patrząc że zamknięte, żal mig 
Brał, że tak naszych żon nie zamykamy 
W jednym haremie jak w Armidy palmie - 
s Ta stroia poszła krzywo, bo ze wschodu 
Wygonił mię brak awantur i lodu; 

XLIII. 
Za tfl w ojczyźnie l>anta, to oboje 

Znalazłem. Lecz to rzecz jest tajemnicza, 

to bynajmniej nie dbam i nie stoję 
D Aby wiedziano czy moja Dziewicza 

Muza kochała się realnie. Eoje, 

Śnię, tworzę ; harfy używani lub bicza, 

1 to jest moja poetyczna droga — 

Lecz z mego życia poemat — dla Boga. 



XLIT. 

»46 On wie, On wiedział nad jakiemi chmary 
Stawałem bez łez i [tiesni, z mj-Biami 
Aniołów w przepaść lee^oycli — te eliiiry 
On słyszał, gdyśmy byli z Bogiem sami, 
Nie zawiodły Go te królewskie purpury, 
850 W które ja bię tu, jak przed sztyletami 
Cezar obwijam, gdy mię w serce rażą. 
Ażeby iimrzei! % niewidzianą twarzą. 



Bóg gara wie tylko, jak mi było trudno 
Do tego /.ycia eo mi dal przywyknąó; 
5 Iśó co dnia drogą rospaezy odludną. 

Co dnia uczucia rozrzucaiS, ciuó, niknąć; 
Co dnia krainę mar rzuciwszy cudną, 

Powracać między gady i nie syknąć: 
Co dnia myśl jedną rospaezy zaczynać, 
o Tą myślą modlić się — i nie przeklinać; 

Oni i pustyni gwiazdy lazurowe. 

I zachodzące nad morzami słońce, 
I jedno serce ludzkie. — Lecz to nowe 

Głosy dla mojej lutni — te cierpiące : 
i Milcz serce ! Albo aię strzaskaj echowe 

Narzędzie pieśni, bólu, wiecznie drżące 
I obłąkane, nic zaspokojone. — 
Uderzam ciebie w złości — Jlilcz szalone! — 



O ezem że ja mówiłem?... Ha... W tym jarze 
170 Dwóch zarąbanych leżało Moskali, 

Którym Pan Zbigniew patrzał w blade twarze; 

Wtem ujrzał że się cierń zajęty pali. 
Ze się już ogień wiesza na konarze 
Suchego dębu : a więc cięciem stali 
376 Odrąbał gaiąż, ta zaś otirąhann, 

Jak płomień zdjęty przi>z burzę z Wulkana, 



i 



i 



XLVIII, 

Leciała hucząc głucho i czerwona 
KotYsała się nad trupami dwoma. 

Jak szatan co clice duszę braó w ramiona, 
> Albo orlica z płomieni, łakoma 

Ciała ludzkiego — mec — O ! myśl szalona ! 
Beniowski, święcie wychowany doma. 

Przeżegnał pełną rohaezliwyeh strupów 

Gałąź — i wiatr ją pochwycił z nad. trupów, 

xLrx. 

i Eoziskrayt, stargał, skrócił i zwinąwszy 

W jeden kłąb, rzucił w ciemną jaru szyj§. 
Tu nawet zimny rozsądek najzdrowszy, 

Słysząc, jak gałąź ta jęczy i wyjp 

Zrobiłby utwór i poemat nowszy 

) W którym gadają puhacze i żmije : — 

Co do mnie, prawda mię epiczna więzi; 

Więc nic nie tworząc z ognista gałęzi, 



Prosto ją gaszę w jarze jak rzecz suchą, 

A sam do mego wracam wojownika ; 

1 Który z dwóch ludzi rzecz uczynił głuchą, 

A z dębu, nie chciał uczynić świecznika 

Ow^j dolinie strasznej, gdzie z ropuchą 

Wąż między głazy kredowemi syka, 

I pachnie gorzki piołun — Więc mój rycera 

I Stał — jakby z głazu go wyrąbał snycerz: 

LI. 

I patrzał — owych zaś gołębi para, ■ 

Która go tańcem cudownym przywiodła; j 

Skoro dąb zagasł i ognista mara ' 

Przed znakiem krzyża uleciała podła : | 

I Owe gołębie, których ja z Antara 
Pieśni pożyczam i biorę za godła 

Miłości — nigdy za małżeński związek! — 

Skoro dąb zagasł, zleciały z gałązek. 
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I.U. 

I okrijżywszy go potrójnym lotem, 
I Skryły się w jego wnętrze wyprudiniatp. 
Tak bjł szeroki, że mógł być namiotem, 

I zmieścić (nie wiem ozy mógł wojsko eałe) 
Lee_z mógł pomieścić haftowany złotem 

Ów sztab, co dzieli naszych woćlzów diwałę, 
■ 1 dzieli si^ tnk midownie i sztucznie 
Jak ową siedmią ryb Chrystusa ucznie. 



Tak że zostanie i zbiorą z ostatka, 

Siedem dla wojska koszów, napełnionych 

Okruszynami sławy. Rzecz to rzadka 
4M Tak zły apetyt ! w ludziach tak czerwonych T 

Ale ze to jest cudowna zagadka, 
U sławie onfj i o rybach onych : 

Nie mówię wiiiećj... Na gryzącym zębie 

Wolałbym niż tę sławi; — te gołębi*'; 

HV. 
483 Które dąb cały okrążywszy pilnie 

Do sprucluiiałego wleciały ośrodka ; 
Skrzydłami siekąc powietrze tak silnie, 
Jak piskorz kraje wodę albo płotka. 
Pomyślał wtenczas rycerz, że nie mylnie 
450 Awantura go jakaś w dębie spotka, 
I nie czekając, skoczywszy z niraaka 
Szedł ku dęljnwi temu z czasów Kraka. 

LV. 
Dochodząc wejścia, nasz młokosifc rześki 
Usłyszał w drzewie szmer i pocałunki... 
435 Ciemny był wewnątrz dąb, ciemno niebieski. 
Bo pruchno, niby brabanckie korunki 
Eozbtękitniło chropowate deski. 

Jak dla Rusałki kościół, lub Bogunki. 
Było tam światło takie, jak w zawiei 
440 Gdy siężyc świi^ci w mgle — światło nadziei! 
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LTI. 

Ktokolwiek dtptał ziemię starożytną, 

I popiołami nakryte pokoje, 
Gdzie laury rosną, pomarańcze kwitną: 

Etokolwick był tam z kochanką we dwoji^, 
*łs Ktokolwiek groto odwiedza! błękitną 

Kaprei — i tam ujrza4' bóstwo swoje 
Nagle, Iłękitnem powietrzem kościoła, 
Zmienione w blade widmo i w AnioJa: 

LVII. 
Ktokolwiek zważai te podmorskie świty 
*M Oblewające ją od stóp do głowy. 
I widział jak się z różanej kobiety 

Czynił Duch jasny lecz bezkolorowy, 
Błyszczący, żywy posąg AmfitrYtj', 

W błękitnym ogniu mórz zniknąć gotowy; 
■*55 Tak piękny ! w skały ukryty i w morze. 

Żywy — lecz w niebios po4mitrtnym kolorze ; 

LVIII. 
Ktokolwiek w grocie tej, na kruchej lodzi 

Zamicnąw.szy oczy, znowu je otwierał. 
Myśląc że liężyc nowy z fal wychodzi 
4S0 W kształcie kochanki ; ktokolwiek nie sterał 
Imaginacyi i ta jemu płodzi 

Kształ^; ktokolwiek je w siężyc ubierał: 
Niech popracuje, albo pu.ści żagle 
Myślom — a njrzy tu z iiionncka, nagle... 



*6.i Ujrzy co Pan KazimiiTz. W owem drzewie 
Od lat szesnastu zaledwie dziewczatko 
W Ijłękitne pnichien rzucona zamewie 

W grocie z promieni,.. Nazwałbym ją prządką 
Araeliną — Muza moja sama nie wie 
*io Jaką od innych odznaczyć pieczątką 

Ów, utwór nowy. — W błyskotnej sukience, 
Stała, na piersiach swych trzymając ręce. 
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LX. 



Na skrzyżowany cli rekach biate ptaszki, 
Sięgały jej ust dziobki różanemi; 
475 W oczach błękitnych przestrach wiiąl na ważki, 
I dwie perłowych łez zrobił równemi; 
Spadały ohie. Szkła czeskie i blaszki 
Wydawały się gwiazdami ztotemi, 
I z włosów dziwne rzucały promienie; 
480 Bielutką miała twarz — z tęczy odzicnio. 

LXL 
Gdy wszedł do dębu rycerz, cala t'-wożna 

Spłonęła, twarz jej spłonęła i szyja: 
Wstyd pokazaia w sobie nie ostrożna, 

I ten rumieniec co w skażonych mija, — 
485 Widzę że dalej już pisać nie można 
B p w p ty bj 
I P g m j H y dęl 

St 1 j d h 1 V ; 
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LXIV. 

M5 w listach dopiero.,. (_a wszystkie umieszczę 
W przypiskaeh) mój bohater będzie czuły ; 
Już to nie będą moje rytmy wieszcze, 
Ale essenrja aero, prosto z szkatuły 
Wyjęta: aerca nią wszystkie rozpieszcza, 
610 A może nawet młodość będą psuły — 
Nie emigracyą, bo tej djabeł nie ulice, 
I żadną serca żądzą już nie łechce. 

LXV. 

Ambieya serce z pod żeber wykradła. 
Sejm się nie kocha już ani też gmiay ; 
MS Zbiorowa ta osoba będzie jadła, 

Piła, wydawać dziennik, biuletyny. 
Gwiazdy się każdej spyta co upadła : 

Jakie pryncypja ma? — a siężyo za miny 
Arystokratą nazwie i dla tego 
sso Ze w smutnej twarzy swej ma coś — srebrnego. 

LXVI. 

Pryncypja! O! pryncypja! jakbym chętnie 
Powiedział prosto dziś eo o was myślę! 

Gdyby mi teraz w serca mego tętnie 

Nie brzmiała inna struna — Więc przekryślft 
Mi Te strofy. — Dusza mi zagrała smętnie, 

Śmiechu na ustach nie mam, ni w umyśle. 

Wszystko prowadzi dziwnie Boża ręka. 

Tak dziwnie! — że mi serce wre i pęka. 

LXVJI. 
Więc polityczne moje Fulanstery 
630 Bądicie mi zdrowe! — I wy co bez głowy 
Upadli z pańskiej jak z niebiesitiej sfery, 
W arystokratów gracie : smętne sowy I 
Co w grze myślicie bić jako kozery 
Asa, cLeć będzie z sercem i laiirow7 : 
633 Was także zegnam bez miecza rycerze, 

A choć mi serce pęka — śmiech mię bierze. 
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Lxvni. 



Żeby ttjż jedna pierś była zrobiona 

Nie podług miary krawca lecz Pidyasza ! 

Żeby też jedna pierś jak pierś Memnona! 
MO Zęby też jedna! — Ha.,, to mie przestrasza. 

Kościuszko przeczuł was krzycząc : skończona I 
Z krzyża swojego krzyknął tak — a wasza 

Pierś to pojęła, z tą myślą umiera. 

Chociaż Uli serce pęka — śmiech mię zbi-^ra. 

Lxrx 

545 Co bluzie z wami — prosto wam itie powiem. 
Nie jestem jako wieszcz wszystko wiedzący. 
Krwią do was piłem, raojem duchem, zdrowiem ; 

A teraz ciskam serce, puhar lśniący, 
Słyszycie? Pękło. — Teraz mi wezgłowiem 
aso Jodno kobiece serce ; jestem śpiący ; 
Omdlały jestem, ogniem owionięty, 
Piekielne rzeczy rzucający, święty. 

LXX. 

Niech się komedya gra — Może mi przyjdzie 
Grac inną : wtenczas was wszystkich przerażę. 
656 Ległem jak czarny Sfins przy piramidzie 

Z grobów ojczystych — patrzą blade twarze — 
Może wieszcz, zechcę jeszcze w jasnowidzie, 

Ezec co ciemnego? Może wam pokaże 
Pełne piorunów usta, piersi, trzewa: — 
560 Może zamilknę jak lew co poziewa 

LXXI. 

Patrząc na małość zielonego węża, 

I zasnę — zasnę — ha! — lecz przebudzenie? 
Niech los i serca szakiistwo zwj-cięża ! 

Z mózgu mojego mieliście jedzenie, 
6*5 Lecz serce moje się jak łuk wypręża, 

Zrzuca was głodne sępów pokolenie. 
Ugohn odbył piekło... Ugnia fali.'! 
Wyrwyde resztę sępom -- l'rzecz Szakale 
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Kto iniiT teraz jest .nademną, nie wy 

I Na których patrii!il ja, Akteon blady. 

Między ciemaemi poiożyt się drzewy 

Słowiki będą mojuuii gąsiady, 
Xii;życ jako mój srebrny Anioł Iew7, 
Ona jak złoty mój ducli, dobrej rady, 
> Odgoni czai'ne Cherubinów stada, 
Mówiąc do nieszczęfić tak — juk Anioł gada. 



Przez litość tylko nademną siostrzaną, 
Przez błokit tylko swojej własnej duszy, 

Przez gwiazdę swego losu obłąkaną, 
> Przez moc co serca wskrzesza albo kruszy ; 

Piiez to że hymny we mnie zmartwychwstaną, 
Jeżeli ona mnie jak harfę ruszy : 

Będę zl)awiony! dumny, bezpokutny. — 

Ale to wszystko sen — i może smutny ! 



I Na Boga! Muzo! Trochę śmiechu! Tjle 

Ile potrzeba dla zabawy guiinu. 

Gdy serce moje z pod zasłon odchylę, 

Widzę że nie jest jak sionce z bursztynu; 
A jednak miał'o kiedyś światła chwile, 
I Dawnej miłości winne, temn winu 
Które upsya na śmierć, potem wskrzesza. — 
01 chcę miłości uczyć! Gdzie jest rzesza? — 

LXSV. 

Odbiegła — Skarży się na moją ciemność. 

Poeto fiat lus zacięcie krzyczą. 

I I we mnie dziwną znaleźli wzajemnośó, 

Życzę, aby to było, czego życzą; 

Tygodnik jakąś wynalazł odjemność 

We mnie ; lecz niech się dobrze wtajemniczą, 
A ujrzą żem jest cos — jak Grecki Antyk, 
> Lecz Pantheista trochę, i Eomantyk. 



BEMIOWaKI. PIEŚS TKZgulA^_i.x<v,_, w.y 413 

LXXVI. 

A teraz prosto i bez epizodów 

Śpiewam, jak prawy wisszcz, nie jak amator ■ 
Ho moj bohater ma juchać do lodów 

Sybirskieh i do Chin i pod Eciiiator 
eofi Do innych nagich i dzikich Narodów, 

Aż mu na grobie wyi^żca: sta viator. ' 
Wtenczas ratunku już ze śmiercią nie ma- 
Zatrzyma się czytelnik i poeina. ' ' 

LSXViJ. 
Lecz nim nastąpi to — cudne mam rzeczy 
610 W tece! cudowna awantur girlanda! 
Eyoerz mój rąbie, labija, kalśczy, 

Nakształt Hektora, Ajasa, Orlanda; 
Przybywa zamkom w porę do odsieczy, 
Pisze kronikę wierszem' jak Wiganda, 
BIS O awanturach własnych; geogi-aflją 
Po którój ludziu do Eamezatki trafią. 

LXXVJfI. 
-Na starość także napisał: Fomyslif 

Do Dziejóte które się dziad kiedyś mogit. 
Z czego korzystat dzisiaj jeden ścisły 
eao Erakowezyk, książkę wydawszy nie droga. 
Xiążfca ma Polską duszę, a na zmysiy 

Działa jak Niemiec; 'mnie zaś szarpie' srogo, 
Bije po ręku jak rektorska linja — 
Jeśliś ciekawy pati'z: Eożdział: Opwja. 

LXXIX. 
«s& O! Autorowie z nudy! U! Fenisy ! 

Powstali z trupów, z prochów własnych, z łóżek t 
O! polityczne moje nowy Ixy!... 

Upadam wszystkim pokornie do nóżek : 
Lecz życzę aby nas dzieliły Styxy: 
;m a teraz z waszych korzystam przestróżek, 
I już nie Ody piszę ani Hymny, 
Ale poemat ten — nadzwyczaj zimny. 
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r,xxx. 

Bdhatfr w Ai;Vie zamknipty, z młodziutką 
Panną, a jednak stoi o pięć kroków, 
OM Jeśli co mówi? Mówi bardzo krótko. — 

Nie spuszczam żadnych ra scenę obJoków... 
Bo ani z wód kokietką. 7. nezabudka 

Rozmawia ezyi^ciój lijja, pani stoków. 

Gdy je wiatr zdrajca ku sobie pokłoni: 

«io Jalio tvi'h dwoje — któiycli ja mam w dłoni 

LXXXI. 

I mógłbym,.. Mógłbym, lecz niw chco... A może 
Nie mogę, nie mam dosyć serca, żaru. 

Pniehno !5«iecąee liężycowo w korze 

Zda mi się pełne widm, pokus i gwaru... 
«« Pełne,.. Zatraymaj mie potężny Boże '. 
Bo gotów jestem dla lepszejro czaru 

Ezucić na serce mcgro czytelnika 

Trochę awantur własnych z pod równika. 

LXXX U. 

Lecz nie,.. Sybirski będę... lodowaty, 
«ao Dla tego wchodzę w styl nowych poetów. — 
Słyszycie jak się krza odludne kwiaty? 

Słyszycie głuchy łomot oczeretów? 
Ktjś jedzie — spiesznie mu pewno za katj! 
Odtętnia głucho echo jarych grzbietów... 
MS Wiele być musi jadących rj^cerzy 
Kiedy przed niemi takie echo bieży. 

LXXXin. 
Na pozłoconym kurzawy tumanie 

Która do dębu ze słońcem sig wkradła, 
Naprzód Xiądz jakiś wleciał niespodzianie, 
eeo Za Xiędzem iakaś złoł.a mara wpadła. 
Xiądz byt w haliicie, a mara w żupanie, 

W szerokich bardzo szarawarach z radła. 
Na których złota leżała kurzawa — 
Słowem : Xiądz Marek to był i Pan Sawa. 



IIENEOWWKI. riKaS 'litZKCli. LXXXI V—LXXXTir. 



LXX XIV. 

ees Ku nim więc moja Nimfa srebrnej cery 
Pobiegła skocznie i catiyąc w rpce, 
Oddała Xipdzu Markowi papiery 

Schowane bardzo tnjfranie w sukience ; 
Potem zaczęła śpiew o sobie szczery — 
«TO Słów jćj nie kładnę wszystkich bo przekręcę, 
Allio bym musiał ktaśf, po kropkach kropki, 
Bowiem la Nimfa mówiła jak chłopki. 

LXXXV. 

Z płaczem mówiła: jak w dębową szafę 
Wlazła pi^zed wrogów okrutnych pogonią, 
«7B Jakie tam miało być z niej auto-da-fe. 

Jak nie pamiętał nikt i nic dbał o nią. — 
(Ot hororl trzeci rym jest na żyrafę! 

Muzy żałosne łzy nademną ronią, 

Bo Muzy wiedzą jakie do łez prawo 

6S0 Ma wieszcz piszący poemat oktawą.) 

LKXXVL 

Mówiła, jak dwa gołębie siostrzane 
Przyprowadziły ze stepów obrońcę... 

Mówiąc płakała — na usta różane 
Kapiąc padało kropelkami sloiice... 
ess Pan Zbigniew patrzał zas w stronę, aa ścianę, 
Xiądz w ziemię, Sawa łamał ostróg końce. 

Widząc, ze sądzid są gotowi krzywo, 

Eycerz do siędza rzekł dumnie i żywo : 

LXXXVIL 

-Jestem Beniowski, jechałem do Baru 
«90 Abym ojczyźnie moji^j służył szablą 
I całą duszą. Z bliskiego mię jani 

Te dwa gołębie sztuką prawie djablą 
Przywiodły tutaj. Znajdziesz śród czaharu 
Dwa trupy, które Pluton swoją grabią 
(-.95 Weimie, i w ogień piekielny zagralii. 
Więeój mu takich dam, na honor Hrabi 1 
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LXXXVIU. 

„Z Węgier albowiem moje rodowody 

Prowadzę i mam hrabiowskie tj-tuJy, 
Ale że jestem bez grosza i młody 
70U Nie wiele sobie waŻH te bibuły 
I pargaminy ; lecz chcę iść w zawody 

Z przodkami, jako człek na sławę czuły, 
I mocno hańbę ojczyzny czujący ; 
Nie doświadczony jeszcze — leez gorący." — 

LXXXIX 
vo5 Gdy tak przemówił, Xiijdz Marek otworzył 
Ramiona i jął ściskać postać giętka; 
„Ja znałem twego ojca; gdyby dożył 

Pewnieby twoją chęć pochwalił prędką. 
Bogdajbyś późno się w grobie położył 
710 Jasnym, jak człowiek wielki — ani wedk^ 
Sprośnych roskoszy tu był ułowiony. 
Zlituj się Matko niebieskiej korony ! 



„Oto dziecko te, oddaję w opiekę 
Tobie Dziewico czysta, Matko Boża! 
i Broń rzuconego w te nieszczęścia rzekę, 
Ktdra z nas płynie do wieczności mon 
Pozwól ! że z niego tę cielesność zwlekę 

Która tu krwawi ducha jak obroża, _ 
A zaś mn w duszę ognistą przeleję 
I Rospacz co wszystko łamie, i nadzieję. 



Biada kto daje ojczyźnie pi>I duszy, 

A drugie tu pól dla szczęścia zaehowa ; 

Oboje w nim Bóg swym piorunem skruszy, 
I padnie kiedyś w popiół taka głowa ! 
I Żadną łzą taki Boga nie poruszy, 

W modlitwie nigdy już nie znajdzie słowa 

Etore by kiedyś jego Bóg rozumiał, 

I będzie jak ten dąb umarły szumiał. 



B ESIOWSKI. riKSN THZE''I*. 3iCIl-XClV. 

XCJI. 

„Będzie miał w sercu władzę odpychania 
TM Ludzi — a węże si*i doń zbiegać będą 
rtrje kiedyś na cUebie wygnania 
I nieszczęśliwe dzieci go ob^iięda 
Krzycząc : Ojczyznę nam daj lub do spania 
lirobowieo sJawnj — ale me posieda 
MS (jrobu ni sławy. — I to jest przeklenstw( 
Które ja rzucam na nich' — ich rodzpn^itwo ! 

xcin. 

„I niechaj będzie jakoby etolctnie... 

Lecz nie... O! Boże! nie atuchąj Jehowa." 
Tu zamilkł ; oczy mu błyszczały świetnie 
"*o I pięknćm srebrem uwieńczona głowa 
Pośród głów młodych błyszczała szlachetuie 

Jak liężyc kiedy się nad rankiem chowa 
Za morze, albo za Egejskie skały; 
Nadzwyczaj wtenczas smutny, wielki, biały... 



> I mój rym także, po ti'j parafrazie 
Kazania, także za skały zachodzi. 
Po rozciąga wazy tęcze na obrazie, 

Pokolyaawszy naksztalt dobrej łodzi, 

Idzie spać, — Wyraz został przy wyrazie, 

J Nie wiem czego elice? i czego dowodzi'? 

Jako fajerwerk z gwiazd kilku tysięcy 

Chciałem aby się spalił — i nic więcej. 
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Dąb utrudzone opuBcił konary, 

Swierazcze sykały, upat byt ognisty. 

W dębie na ziemi siedział Marek stary, 
I na kolanach rozpisywiit iisty; 
i A włożył na nos krzywy okulary. 

A taki byt list jeden : — ,,Jlój stiTelisty 

Afekt i łaska Pana Zbawiciela 

Z wami... W nawiasie — Niech was powysIrzWa 

II. 
„Moskal i djabeł że się tak kłócicie, 
I I zostawiacie Bar Moskali pastwą ; 
A choć szlachetne imiona nosicie, 

Jest z was ohyda Boska i plugastwo. 
Pan Eegiiaentarz zaś sam mianowicie 
Który obiecał karmić nas jak ptastwo 
i Indyjskie, imbier przysyłać, muszkatel : 
Cierpi że baty dziś je obywatel! 

III. 
„Yenit judiciiim ! Nic odcmnie sługi 

Usłyszy wtenczas sąd — lecz przed Chrystusem 
Zapłaci swoje zaciągim^te długi, 
i Toż eamo Pan Rozariski co Fabiusem 
Jest w naszej partyi, także i ten drugi, 

Niech wie ze sidu dzien nadchodzi kłosem, 
I weźmie wszystkich was lak tuman śmieci. 
Piszę to z głębi /alu do Wns/ici 



IV. 
M Tafcie Xiądz pisał listy pełne gcozy. 
A przy uim moja młoda posłannica 
Przelatiy^ea Moskiewskie obozy, 

Jak głos od harfy, aibo blask xiiiiyca, 
Lub Afrodyta ktdrśj cicJit wozy 
30 PrzŁZ błękit gołąb niósł i gołębica : 
Ze świeczka w ręku stała zapalona, 
Od blasku, zlotii mając twarz i łono. 



Ktoby tam zajrzał: myślałby że który 
Z Ojców kościoła siedzi z gołą głową, 
3S I po natchnienie patrzy w ciemne chmury; 
A zaś Aniołek rączką rubinową 
Dotknąwszy białej jak kamień tonsury, 

Wyciąga z głowy tęczę biylantowa 
Podobną róży z gwiazd, iub pełnój malwie... 
*o Gdy staj-zec siedzi na ork-, lub na lwie. 

VI. 
I V. uemujm d^bie było tylko dwoje, 

\iadz z piórem w reku. ze świóczku dziewczyna; 
I tylko świerszcze mieiizł drzewne słoje 
Wrzały piosenka BUa to godzina 
4S W ktorąj tak miło p^jijsi. nad jasne zdroje, 
(rdzip hloneii broni pi7vstępu leszczyna; 
I 111 murawie Ipgnii' aMmitn^j, 
W bizęku mutjli, przj wodzie blr^fcitn^J... 



Lecz w owe ezasy, któż ji'dnę guiizinij 
60 Marzył, spokojnie przedumał nad wodą? 
Kt-óż miał C7,as marzyć że lak wszystko minie 

Jak kwiat będący motylom gospodą? 
Jak niezabiidka draąca przy leszczynie':' 

Jak łza?... jak wszystko co sin zowie modą?.. 
35 Clioó dobra moda była w onych czasaHi 
Konfederowa*' się i kryć po lasach ! 
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A-jeduak i to miii^Jo!... Ojczyzna 

Minęła także! i ów wierszyk złoty 
Że dla niej każda smakuju trucizna, 
» Ów wiersz co niegdyś zachęcał do enoty: 
Jest dzisiaj... Każdy mi to pewnie prayzna 

Kto w ohlcżeniu jadł szczury lub koty — 
Źe teu wiersz bez psów, liszek, bez cz^ek, 
-Jest dziś najlepszą z Krasickiego bajek... 

IX. 

is A wif;c niech wszy.stko mijał — ■ Wstaiicia burze! 
I zwiejcie mćj ślad z tej smętnej pustyni ! 
I moje myśli jak łez pełne kruże 

Przechylcie, niech je próżnenii uczyni 
Czas. — Wszak stawałem na nie jedn^ górze 
o Bliżej pioi-unów, niż gadu co ślini 
Pocałunkami nawet twarz człowieka; 
Bliżej chmur co g^rzmia — niż Indu co szczeka. - 



I dziś od ogniów Boskich w dół zepchnięty, 
Z piramid czoła, z wulkanicznych szczytów, 
7a Cierpię — lecz jeszcze gardzę. I ten ścięty 
Eym, nieraz kąsa was aż do jelitów; 
I płynie jako szalone okręty, 

Z fal odrzucany do niebios błękitów, 

Gdzie mu początek był i koniec będzie, 

80 Gdy śmierć na żaglach okrętu usiędzie. 



Tym czasem z szumów zeglowych i waru 
Myśli zhukanych, jest harmonia dzika; 

Którą ja lubię że tak pełna gwaru, 
Że czasem jak wąż pośród ruin syka, 
i Czasem podobna do Aniołów swaru, 
Gdy błyskawicą letnią się odmyka 

Niebo, i znów się zasuną ^omienie 

Na dziwny duchów świat, skąd szło westchnienie. 
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A jednak gdyby twoja o ! mtodośoi 
i> Żelazna niegdyś wola, dumna, twarda ; 
Gdybym nad sobą miał więcej litości, 

Gdyby mi nawet wskrew nie przeszła wza:ard.ł 
Tego co teraz jest i eo w przyszłości 
Byd może: lutnią szalonego Barda 
j StruBzylbym, wziąwszy pod zgięte kolano: 
I nową harlĘ wziął niepokalana. 



Llcz pozno pozno jnz' Gdzif s-i slufhnfze? 

Czy w grdiach klaazcza w nce zidziwione 
Czy ungaja' — me wiem — i nie raeze 
I Gonu. myślami te smętne stiicone 
Maij — Lecz menz fciedj mi zakncze 

Orzeł lecłc> na ^łonre c/erwone 
Zda ml Bię /e to jakas dusza bratnia 
Zniw odhtu|f od mm — ostatnia 

\i\ 

■ L ibitem tiki duBze J^ikie smętne, 

liozfkelone na niebie szeroko 

Blyskawieowe trochę trochę mftne 

Nawet gdy w ci'iło &ie straaznti obioka, 
I w pioiun> Sie rzucaia namiętne 
> Lub nad Satoni chwteja =! joki 
Lnbilem tikie du'^ze — nie lezkain\ ' 
^\biednie nnizif w lOza h k hi e/ainy. 

W 

Dzis. ukczonj, na [loł — lubię luzu 
Takie, jafciemi je Bóg stworzył, ładne 

I wiotkie. — Teraz wam powieścią służę, 
I w żadne więcej ustępy nie wpadnę; 

Żadną gawędą pieśni nie przedłużę — 
Ale też z faktów wam nic nie ukradnę, 

Bo wszystko godne jest pamięci wiecznej, 

I wszystko może ujśi^, w kompanii grzeczni^'. 
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XXIV. 

■ Wi^c pewniu by ją był duszy oczyma, 

Jak mówi Hamlet, w czaaaee swt^j zobaczył : 
Gdyby nie ilziwne, a dla piso-ryma 

Mile zdarzaaie. — Bóg zachować raczył. 
Człowieka a ja zeń zrobię olbrzyma; 
' Byle mi tylko czytelnik przebaczył 
Ze empiryczTiie, inio^wszy przyczyna, 
Wdałem si^ w skutek rzeczy, w rąbaniuę. 



Leez wpadłszy maszę kończyć. Więc Paa Sawa 

Lewe przymrużył oko i wycelił, 
Ą zaś powszechnie o nim niosła sława 

Ze nawet pannom, gdy sobie podchmielił, 
Wystrzelał korki. — Była to zabawa 

Której bym wcale z innemi nie dzielił, 
Lidybym był panną, gdzieś w szlacheckich dworkiti 
' fod owe euasy i chodził na korkach. 



Wycelił juz więc prosto, w same czoło, 

I palec już giął — gdy nagle... o ! dziwy ! 

Jakoby Irys co rzuciwszy koło 

Z tęczy, zlatuje na zamglone niwy : 
■ Lekko jak Anioł, jak ptaszek wesoło, 

Dzieweczka z dębu dała akok straszliwy. 

Skok. na dwa łokcie od ziemi wysoki, 

W poezyi mówiąc, skok aż pod obłoki. 

.\XVJ1. 
Z obłoków spadla, na ów koń ze śniegu, 
> Na którym siedział Pan Sawa złowrogi ; 
Nim się obejrzał, już na siodła brzegu 

Stoją,ca za nim, jak Olimpu Bogi, 
Prosta, i naprzód podana do biegu, 
Chwyciła za lojc — i na tylna nogi 
5 Podniósłszy konia z rycerzem do góry, 
Tam pomieszała go — że strzelił w chmury 
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XXVIII. 



I nie czekając aż poprawi strzału, 
Lejcem i głosem zagrzawszy rumaka, 

Ezucifa w galop taki pełny szała, 
) Ze galop konia byt jako lot ptaka. 

A ta dzieweczka, by duch ideału, 
Stojąc nóżkami na końcu czapraka, 

Resztą się oiała — strach przechodzi mrowi ! 

Oddała całkiem nniesć błękitowi. 



' I błękit ją wziął tak zrównoważoną, 
Z rozeiągniętemi Jako ptak rąezcty. 
Z włosów, co były na głowie koroną, 

Naprzód hIę złoty zrobił waż zwinięty 
W kłęby, i leciał wraz za tą szaloną, 
< W połyskujące ją chcąc winąć skręty. 
I różne kwiaty wyrzucał ze skrętów 
Które goniły ją mgłą dyarnentów, 

XXX. 

Za włosem, i za kwiatami i za nią 
Pędziły równym dwa gołębie lotem. — 
j Nie widzę więcej, jary się tumanią 
Dymnój kurzawy przesłonięte złotem; 
W kurzawie rycerz znika z moją panią.,. 

Jeszcze .raz galop konia runął z gi-zmotem',. 
Jeszcze raz jeździec, na wierzchołku góry, 
1 Jak z ametystu, z płomienia i z chmury 

XXXI. 
Błysmi^l i zniknął. — Teraz kto wypowie 
Uczucia wnętrzne w moim bohatyrze? 
Zamiast kul srogich pana Sawy w głowie. 
Ujrzał.,. B tu mu wcale nie ubliżę 
5 Bo wiem że wiedział co są Centaurowii', 
Przypomnieó musiał więc o Dejanirae: 
I miał na twarzy taki wyraz Beski 
Jak ten co wiersze pisząc, liczy zgłoski. 
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xxsn. 


t Oczy utopii w kurzu obłok zloty, 
■ MO Gdzie znikał rycerz, koń, panna, jej włosy, 
B I za włosami, jak dwa papilot^-, 
|P Białe gołąbki na dwóch końcach kosy. 
I stal i patrzał — gdy % dębowej groty 
Wyszedł ku niemu Karmelita bosy, 
:S65 I pi-zeżegnawfizy sifl Chrystusa znakiem 

apytat: .dla czego Waśó się bil z Kozakiem? 




xxxm. 




,.U ! krwi gorąca! że też ja nie mogę 
rtrzyraać nigdy między wami zgody ! 

Oto Tan Sawa znowu ruszył w drogę, 
SHO Bóg wie czy wróci, a rześki i młody. 

! młodzi ! młodzi ! pod wasza ostrogę 
Trzeba dać woły najleniwsze z trzody; 

Dopóki każdy z was na koniu jeździ 

Nigdy się w jedm'm miejseii nie zagnieździ. 




XXXIV. 




sus , Skądże wam przyszło żeście tu z jaszczura 
Dobyli szabel i na konie wsiedli?- — 
Na to Pan Zbigniew „Oto jest rzecz która 

Zwaśniła obu, gdyśmy tutaj jedli 
I pili ; oto złota minjatiira 
S70 którą srogi bój obaśmy wiedli. 
taką się rzecz bijemy nie pierwsi; 
Ja mu ją Xięże sam zerwałem z piersi. 




XXXV. 




„A zerwawszy ją chciałem serca dostad 
Z pod żeber jego, tą szablą turecką." — 
27,1 Tak mówiąc strasznie miał Marsową poataó. 
A Xiądz: „0 takąż rzecz chodziło świecką? 
Warto by obu dyscypliną chłostać! 

Wstydź się Wielmożny Hrabio ! jesteś dziecko ! 
Tę ffliDJature mi dala dla ciebie 
asD Córka Starosty dziś, jak Bóg na niebie 1... 
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SXXYI 

„Ja zaś nie mając kieszeni w baliicie, 
I nie chcąc wieszai! tej rzeczy na soliie: 

Balem ją Sawie, by ją schował skrycie, 
Aż mi ją przyjdzie na myśl oddać tobie; 
■2S3 A przy tem i list, skropiony obficie 
Łzami, a w takim pisany sposobie. 

Ze choć siądź jestem, w miłostkach nie służę, 

Podjąłem się ten list schować w kapturze. 

xxxvii. 

„Oto jest pismo dziś pisane w nocy, 
MW) Czytaj Waać ! ja tym czasem na koń siędo ; 
Bar potrzebuje dziś mccjej pomocy 

Lub go ocalę, iub niebo zdobędę." 

Beniowski blady jak duch o północy. 

Już nie uważał' na xiędza gawędę ; 

IKS Ale otworzył list, czytał i wzdychał, 

Bo tfii list w niebo rwał i w piekło spychał. 

XXXVIII. 
A naprzód w liście było opisanie 

Tego co w drugiej- mojej pieśni stoi, 
To jest: jak zamek wzięto niespodzianie, 
300 Jak go dostano prędzej niżli Troi, 
Jak na śmiertelnym już był karawanie 

Pan D zi e duszy eki, jak w piwnicach brot 
Szlachta będąca w zamku na załodze; 
Jak Ladawiecki pan zdał rządu wodze, 

XXXIX. 

505 A sam zamyślał jechać do Warszawj", 
I córkę z walki uprowadzić pola. — 
„01 mćj Zbigniewie nie miej tj' obawy" 

Pisała Panna „nigdy Ojca wola... 
Nigdy ponęta, nigdy pi-zestrach krwawy, 
310 Nigdy szalone szczęście lub niedola 
Nie skłonią mego serca do odmiany — 
Bądź sławny; — jesteś mój — jesteś kochany. 
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XL. 



„OdjeKdżam teraz — ale się otoczę 
Myślami, kwiatów Podolskieh zapachem, 
315 Woniami które były tak urocze 

Gdy w Anieliukach, pod słomianym dachem. 
Ty mifi porzucał — a ja ci warkocze 

Dałam całować., przenikniona strachem 
Abyś mi u nóg uie padł konający : 
swi Tak byłeś blady przy gwiazdach i drżący. 

XLT. 
..Powiem ci teraz żem się była zlękła 

Abyś ty we mnie nie usłyszał głosów, 

Z któreml w eercu jakaś struna pękła 

Gdy się dotknąłeś usty moich włosów... 

sas Pomnisz, żem w tenezas tak jak dziecko jękła, 

Chwytałam się szat twoich — drzew i kłosów. 

Myślałam że już ginę z światłem, z echem. 

I że westchnienie śmierci — jest uśmiechem. 

XLII. 

-Kiedy to piszę, słouce wschodzi z wieńcem 
MU Chmur i tak wstydzi mnie, że nie wiem czemu. 
Cała się zlałam łzami i rumieńcem — 

Ty wiesz ja zawsze kwiatowi białemu 
Podobna, póki mi był oblubieńeem 

Chrystus. — Uśmiechnij się słońcu złotemu^ " 
sus Bo mi się przed nim łza gorąca toczy ; 
I tak nimieni mnie, jak twoje oczy. 



„Niespokojności pełne serce moje ! 

Smutno mi rzucać te miejsca, te stawy! 
Jeżeli kiedy przywiodą cię boje 
I Aż do mojego zamku, do Ladawy, 
Każ sobie Panny otworzyć pokoje; 

Na oknie stoi filiżanka z lawy, 
Rzucam dla ciebie w nią maleńki kwiatek - 
Kosiłam go dziś eała noc — bławatek. 
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XLIV. 

I „Kie trać nadziei nigdy! nigdy! — kto ma 
Wolą, ten wszystko pokona — Adilio ! 
Z wyciągniętemi za tobą rękuma 

Jeszcze i-az wołam ciebie — caro mio! 
Przy tobie zawaze będę — niewidoma. 
) I wprzód mi serce, niż ciebie zabiją. 
Nie — tj nie możesz zginąć tak jak Oni 
Których nie kodha nikt — i nikt nie broni. 

XLV. 

..Pytałam dzisiaj starej wróżki Diwy, 
Czy mi Bóg ciebie zachowa i wróci? 
I Odpowiedziała : że będziesz szczęśliwy. 
Ze się o ciebie wiele duchów kłuci 
Czarnych i złotych z tęezowemi grzywy. — 

A czyny twoje ktoś na harfie nuci... 
Że zawrzesz z królem Indyjskim przymierze - 
) Nie będziesz temu wierzył — lecz ja — wierzę, 

xLvr. 

^Przepowiadając, mówiła mi stara. 
Ze widzi ciebie w sankach z wieloryba, 

A zaś przy tobie stoi jakaś mara 

Ubrana w szaty dziewicze ^ to ehyl)a 

• Ja... pzy nie prawda? — O! gdyby tu szpara! 

Gdyby ta jasna z dyamentu szyba 
Przez którą Diwa widzi przyszłe rzeczy, 
Mo^ła zastąpió wo mnie wzrok człowieczy 1 

XLVI[. 

„Zgodziłabym się nie widzieć na niebie 

• Gwiazd ani słońca, nie widzieć błękitu: 
Lecz tylko w każdej chwili widzieć ciebie ; 

Na ciebie patrzeć od zmroku do świtu. — 
Zda mi się nawet że w jakiej potrzebie 

Pomagała bym ci oczyma — do szczytu 
i Szczęścia i sławy... choćby"... Tu przerwany 
Był list i dwoma planikami zwalany. 
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XLVin. 

Te plamki byty do ust podniesione, 

Lecz Xiądz podstawił pod usta BzkaplerzR. - 

;,Te całuj, krzykn^, te rany czerwone, 
I Które Chrystus miał: gedue ust rycerza. 

Nie te kropelki łez gorzkie i słone 

Z których rdza pada, na kryształ puklerza. 

Rzuć ten list ' — daj go, jak mówią szatana - 

A słuchaj : ważna iniasją dam Waiipanu. 



ans „Piszą mi — że tron odzyskał Khan Giraj, 
Przyjazny zawsze Polsce hył Khanisko ; 
Hasz listy, których proszę nie otwiersy 

Aż staniesz w Krymie. Wprawdzie to nie blisko. 
Jaskułki wiedzą tam di-ogę na wyraj, 
'i-Jd I bocian także, z małą szarą pliaką 
Do tej krainy lecą z wielkim krzykiem; 
Bocian okrętem jest — pliska sternikiem. 



„Ona ptakowi na ogonie siedzi, 
I prostą drogę w chmuraeti lozpowiada. 
i Tak jeśii cię duch Chrytnsa nawiedzi 
Bodziesz jak bocian, co nigd) nie siada, 
Lecz wyciągnąwszy dziób jak włócznię z miedzi 

Prosto wędruje i w gmazdo upada, 
— Gdzieś na wiesuidLzej chacie umordowany 
> Przebywszy morskie burzy i bałwany. 



„Ufaj mi synu! jeśli wytkniesz' sobie 
Drogi; a prostą — to choćby do slońes 

Zalecisz — często na kiTiyżu lub grobie 
Odpoczywając. — Le<! ie wiee bez końca. 
«D3 A będziesz chodził w anielski^ ozdobie. 
Jako ojezynny i wiary obrońca; 

A Tiim zasl'ugi twoje w niebie zginą. 

Ziemia przeminie! i gwiazdy przeminą 
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LII. 



„Patrz na mnie I — jestem także zmordowany, 
łiii A kto wii' co tam w mojem percu płacze? 
A .jednak wziąłem w r^'ku krzyż drewniany, 

I cliodzĘ tul^c do głębi roapacze. 
Wolałbym może już w grób... jak złamany 
Dąb i b(!Z liści — Ucz mi serce skacze 
łu Kiedy na działo wstąpi moja noga, 
A działo ogniem śpiewa — Imię Uoga. 

LIII. 
„Wi*;c Kf i NtaroKU jeszcze Jowiszowe 

Ma brwi, na hańbę ojczyzny zmarszczone ; 
Więc jeszcze wstrząsa te pola stepowe, 
**!> I wulkany z nich rozrzuca czerwone, 
I tej ojczyzny martwej wznosi głowę, 

I kładzie na nia zbawienia koronę... 
Także więc krwawym wus oLmywam clmestfm !' 
A pomyśl tylko ty — czeniżo ja Jestem? 

LIV. 
'S"i „GarKteczką procliu. co jutro w dolinie 
Będzie rodziła cliwasty i lilije; 
Dzbanem z którego sti-umień wiary płynie, 

A który jutro Bug nogą rozbije. 
Noś że ty ducha w twej cielesnej glinie ; 
•» A nie lękaj się gdy wiatr w oczy bije 
Z błyskawicami. Na końcu żywota 
Czyny człowiecze waży szala złota. 

[ LV. 

I Tam wszystkie nasze łzy i krew rozlana 

' Są policzone i nie ginie jedna 

f«5 Kropelka ani hiała, ani różana, 
Lee.z każda waży i ważąc wyjedna 
Światło wieczyste. Idż więe w Imię Pana! 
A była by też ta Ojczyzna hiedna. 
(jfdyby dla ciebie zginionego młodo 
> Łez nie znlilazła. — Bndź że więe tii wodii 
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LVI. 

„Cliraczony teraz i w grobowcu polnym." 
To mówiąc ręce wyciągnął i di-aały. 

Shichai go rycerz 2 czotem amutnie grożaem, 
I byt ua twarzy przerażeniem biaty, 
' I skry mu z oczów szły... i dreszczem mrożnyi: 
Miłością wielką dla ninszczęenej rfiwały 

Czuł się pr/ejęty. Będąc tak egoisty 

Z reku sii-dzowskieh wziął de Khana listv: 



I wraz obrócił konia na południe 
> Ku WEcbodzącemu wtenczas miesiącowi... 
Jechał i marzył o przyszłości cudaie. 

A któż sny takie młodości wypowie? 
Cho<^ aulołami te strofy zaludnię, 
Ohoć z ziemi stworzp kraj podobny snowi: 
I Nie dosyć będzie, przez gościniec z ostów, 
Kwiatów z różanych gwiazd i z tęczy mostów. 



Austeije chyba z szkła i z dyamentu 

Zbuduję — w karczmach posadzę Dyanny. 
ŁuAź źyuia jest jak złota łćdż Sorrentu, 
IW Co siekąc kryształ przezroczysty, szklanny. 
Ogień dobywa błękitny z odmętu, 

I z wioseł ogień leje nieustanny, 
I tak jak łabędź ognisty przelata, 
Piere mając w ogniu i ogniem skrzydlata. 

L1X. 

itii Młodości 1 każ aię tej łabędziej marze 
Z ognia i złota unosić po świecie. 
Niech szumi wino w twej Platońskiej czasze. 
Na głowie niechaj będzie wonne kwiecie; 
A blisko ślubów wysokich ołtarze, 
*^o Gdzie Saturnowy wąż się z ogniów plecie : 
Tam ślubuj przyszłość... Muza mdleó zaczyna - 
Dajcie mi bursztyn i róże i w.ina! 



LX. 

Ełijbaini dymu niechaj się otoczę ; 
Niech o młodości pomarzę pół senny. 
*'s Czuję jak pachną kochanki warkocze, 

Wid/ę jaki ma v oczach blask promienny; 
Czuję znów smutki Łęskae i proronze, 

Wtóruje mi znów szumiąe liść jesienny. 
Napróżno serce truciznami poim!,.. 
IM Kochanko pierwszych dni I — znów jcsteiu twoim. 

LXI, 
Patrzaj! powracam bez serca i wławy 

Jak obłąkany ptak i u nóg leżę. 
01 nie lęk^ się ty że łabędź krwawy, 
I ma na piersiach rubinowe pierze. 
*B5 Jam czysty! — glos mój śród wichru i wrzawy 
Słyszałaś... w równej zawsze strojny mierze... 
U ciebie jednej on się łez spodziewał, 
Ty wiesz jak muszę cierpieć — abym śpiewał. 

LX U. 
Iii nad strumienie, gdzie wianki koralów 
4s» Na twoje włosy kładła jarzębina ; 
Tam siądź i słuchaj tego wichru żalów. 

Które daleka odnosi kraina ; 
I w pieśń sic patrzaj tę — co jest z opałów, 
A więcej kocha ludzi niż przeklina. 
*95 I pomyśl czy ja duszę mam powsiedną? 

Ja — co przebiegłszy świat — kochałem jedua. 

LXI1L 
Twój czar nadomną trwa. — O! ileż razy 

Na skałach i nad morzami bez końca, 
W oczach twój obraz, w uszach twe wyrazy, 
*» A miłość twoje miałem naksztatt słońca 
W pamięci moj^j. — Anioł twój bez skazy 
Na moich piersiach spał — a łza gornca 
Nigdy mu jasnych skrzydeł nic aplaniiła : 
Twa dusza znała to — i przychodziła. 
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XLIV. 

■ w gajach gdzie siężye przez drzewa oliwne 

Przegląda blado, jak afońcB sutnnienia, 

Chodziłem z tobą, jak dwie mary dziwne, 

Jedna a marmuru, a druga z promienia; 
Skrzydła nam wiatru nie były przeciwne, 
) I nie ruszaj włosów i odzienia. 
Między kolumny na niebie się krj^śląc 
Staliśmy jak dwa sny — oboje — myśliio. 



Z tak^ więc ciszą i z taką powagą 
Wejdziemy kiedyś w Elizejskie bory. 
■ My, cośmy ziemię tę widzieli nagą, 

Przez piękne niegdyś widzianą kolory. 
Cośmy poznali że nie jest odwagą 

Eospaeznym czynem skoiezyć żywot chory; 
Lecz uleczeni przez trucizn użycie; 
I Sercu zadawszy śmierć — znaleźli życie. 



Pierwszy to i raz ostatni o ! miła 
Mówię do ciebie. Jest to błyskawica 

Etóra ei chmurę posępną odkryła, 

I boleść wyszła z niśj jak nawałnica; 
■ W twoim ogrodzie pustym będzie wyła, 
(tiy jdężye pełny, jak srebrna różyca 

Gmachów gotyckich, biały blask rozleje, 

W te — gdzieśmy niegdyś chodzili — aleje. 

Lsni. 

Bądź zdrowa — odejść nie mogę, choć słyszę- 
I Wołające mnie duchy w inną stronę, 
Wiati- mną jak ciemnym cyprysem kołysze 

I z czoła mego podnosi zasłonę, 
Z czoła, gdzie anioł jakiś skrami pisze 
Wyrok łamiący mnie między stracone... 
1 Ja czekam krusząc wyroki okrutne... 
Twe oczy patrzą na mnie — takie smutne! — 



Lxvm. 

Bądź zdrowa ! drugi raz cud się powtórzy — 
Martwy, odemkiip ci w grobie ramiona, 

Kiedy ty przyjdziesE do zbielałej róży 
1 Podobna, zaanąć. — Dosyci Pieśń sJcończona! 

Oko Bi^ moje senne łzami mruży, 
Eóże Tiwiędly — czara wyohylona, 

I pieśii gdzieś leci odemnie echowa,. , 

Już pożegnałem cię — jeszcze bądź zdrowa ! 



I 



PIKŚŃ PIĄTA. 



I. 

PrztK eiumne, smntiiL', gościńce Kurhanów 
Niesiu go czarny kud dniami i nocą. 

Pod zieraiii, tętna Kakopanyeh dzbanów 
Z prochem rycerzy — na nieljie łopocą 
fi Eraki, jak stada posępne szatanów. 
W czaharaeh zhroje rycerzy migocą, 

I dzidy Ijłyazezą krwawerai płomyki. — 

Tiiin na kurhanach posępne lirtiiki 



Siedzą i grają diiiny dawnych czanów. 
10 Dumj wychodzą na rozlegle pola, 

Wpadają smutne w szum deltowych lasów ; 

I z tamtąd znowu, jak harfy Kola 
Zmieszane z szumem liseianyeh hałasów 
Wychodzą na step: a ludzka niedola 
is Leci wichrami płaezącemi wiana, 
Jakby nie ludzi ustami śpiewana. 



Tu siedzą wianki na polu czumaków, 
I ogień palą wielki, jasny, chmurny ; 

Tam dalej wieńce podróżników ptaków, 
I A drop na straży — alho sęp liez piórny; 

Podohni zdała do Kzymskich orszaków 
Koło chorągwi alho kolo urny, 

Gdzie smętae wodza popioły złożone-: 

Odprawujące etraż i zamyślone. 



BKNlOWg tiJ. P IES ^ riĄ T A. IV— VII, ^ 

IV. 
Beniowski przebył Dniepr — gdy raz wieezoi^em. 

Kiedy Już siężyc watawaf zamyślony, 
Obaczył ogień, pod dĘłiowyiu borem 

W ziemi palący się, wielki, czerwony. 
Przy ognili siedział <ałek okryty worem, 
I Dzikiej i strasznej twarzy jak Hnrony ; 
Gotował atrawę i pazury czarne 
Krwawiąc odzierał ze skór eała sarnę. 



Ta wywrócona oczyma szklanncmi 
Zdała się żeljrau u ognia litości. 
35 Dalśj siedziało dwócii panów na ziemi. 
Na jednym żiipan był, skóra i kości : 
Drugi utyły i z riibinowemi 

Policzki, pełen w sobie wielmożności, 
Przepijał głoMUO do drugiego zdrowiem 
to Z butla co miał brzuch obszyty sitowiem. 

VI. 
Ów pan wspanialej tuszy — troelię baba 

Na twarzy, dziwnej miał zbroję struktury. 
Od kołnierza mu szła żelazna sztaba 
Malowanemi natykana pióry. 
45 Rzekłbyś że rodzi go królowa Saba, 

Że z dawnych czasów spadł jak żaba z cJimury. 
Chociaż się zbroja nam wydaje dzika — 
Beniowski poznał zaraz pancernika. 

VII. 
Gdzie niegdzie jeszcze snuli wie po kraju 
60 Stany, minionych czasów kochankowie. 
Którzy nie pili kawy ani cz^u, 

Żelaza kawał nosili na głowie, 
Jak starej kawał arki na Synaju ; 

A Bóg im dawał mmianośe i zdrowie, 
S5 Zwłaszcza że słomę wkładali do butów. 
Litwin pancernik, jeden z tych mamutów 
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Siedział, jak mówię — i z oplecionego 
Butla pił. Litwin to był starf^j daty, 

Z chudym się na ezas połączył kolegą. 
' A jego sługa czerwono kudłaty 

Perkunas, który pana znał małego, 
I z miłości mu. a nie dla ^^'aty 

Służył — choć nosił imię dawnych Bogów ; 

Kucharzem teraz był — i u trójnogów 



MJlWieazał — Ach! nie już dla Znicza kadzidło, 

Lecz kawał sarny; już nie dawne runy 

Śpiewał, lecz djabła Żmujdzkiego straszydło 

Krzyżem odpędzał, gdy biły pioruny. 
Wybornie umiał wędzić gęel skrzydło, 
JO I po Tataraku zawijać kołduny — 
Król Perski, który płacił złota minę 
Za każdą nową, rzecz — to za boćwinę 



Dalby dwiw. — O! boćwina! Hipokreno 
Litewska ! Ty co utworzyłaś szkołę ! 
w Waza twa zawsze wytryska Kameną, 
Która ma oczki gazelli wesołe, 
A w ręku białym swym — ni piu ni meno, 

W rączkach które są zakasane, gołe. 
Wieniec z barszczowych uszów: ol Nagrodo! 
so Źe mi ją kiedyś dasz — miirzylem młodo... 

X!. 
Lecz teraz tracę nadzitję — Niestety 1 

Nie Iża jak mówi Kochanowski próżno 1 

Próżno deptałem Parnasowe grzbiety, 

I miałem nieraz Dyannę usłużną: 

« Kiedym chciał zamknąć Sybir w tiyoletj-, 

Muza została mi rymami dłużną: 

Z tego więc poszło że pisałem prozą, 

Odjemitii mówi Tygodnik — ol zgrozo! 



tlENlOW SKI. > 'IEiJS riĄTA. X1I-ST. 

xn. 

Odjemną! — czy od Tygodnika? Boże! 

Kto tam odejmie co, teu bodnie mądry; 
Tybyś nie odjął sam nic Pitagorze 

Z twoją tabliczlfą w relcu... 



XIII. 
Po Itropltaeli pisze daltj. — Wiatr byl chłodny 
I ogień palił się wesoło z trzaskiem; 
85 Beniowski, nie był to bohater modny, 
Co się sifiźyca tylko karmi blaskiem. 
Przypomniał sobie właśnie że był głoduy. 

Więc jak Astronom gwiazdy wynalazkiem, 
Albo poeta ucieszony nowym 
IM Eymem nie znanym i błyskawicowym, 



Albo dewotka gdy grzech jaki stary 

Przypomni sobie przed samą spowiedzią, 

Albo jak trafne litewskie ogary, 

&dy wpadną razem na łapi; niediSwiedzią ; 
105 Albo — lecz sposób ten porównań stary 
Krasickim trąci i złoconą miedzią. 

Wipc prosto bez gawendy i odwleczeii 

Beniowski ludzi ujrzawszy i pieczeń 

XV. 
Zsiadł 7. konia... Teraz kiedy go prowadzą 
110 Tak materjalnu gusta: moja Muza 
Opuszcza, z całą swą harfiarki władzą. 

Chociaż tam złota leży kukuruza, 
Choć kapuściane tam kociołki kadzą, 
Choć nerka nakształt czerwiennego tuza 
116 Leży i w maśle na patelni warczy, 
Jak serce wroga na Odyna tarczy ; 
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XVI. 

Clioć pi(;lcny ten las ginu o piersi di;bów 
Ogieii czerwony awoje skrzydła łauiie, 

Chociaż Perkunas ma nakaztait trójzi;bów 
) Widelec w ręku i Neptuna ramie, 

Które do czarnych dymu wchodzi kłębów 
Jak ńw wąż co chce Danta chwycić w b 

Dytejskiej i w żar łeb żelazny kładzie; 

Choć uczty prostszej nie było w Helladzie.: 



1*5 Wolę porzucić dym, płomień, pieczywo, 

Rycerza, moje szlachtę — a sam w stepy 
Jako ognisty koń z rozwianą grzywą, 

Jak Ariost nie jak Homer idę ślepy. 
Ta rozmaitość może być pokrzywą.,. 
iso I pieśń na różne podzieliwszy szczepy 
Może dc końca nie trańę 1 ładu; 
Lecz rozmaitj^m będę — dla przykładu. 



Chodzi mi o to, aby język giętki 

Powiedział wszystko co pomyśli głowa ; 
1S5 A ezaaem był jak piorun jasny prędki, 
A czasem §mutny jako pieśń stepowa, 
A czasem jako skarga Nimly miętki, 

A czasem piękny jak Aniołów mowa... 

Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem. 

IM Strofa być winna taktem, nie wędzidłem. 

XIX. 
Z niej wszystko dobyć — zamgiió ją tęsknotą 

Potem z niej łyskać błyskawicą cichą, 
Potem w promieniach ją pokazać złotą. 
Potem nadętą dawnych przodków pychą, 
MS Potem ją utkać Arachny robotą, 

Potem ulepić z błota, jak pod sti'yehą 
Gniazdo jaskółcze, przybite do drzewa, 
Co w sobie słońcu iłschodzącemu śpiewa... 



XX. 

I gdjby Btary ów Jan Ozanioleski 
3 Z mogiły powstał: to by zrozumiał, 
Myślnc ż<! jakiś poemat iiiebiuiiiii, 

Etdry mu w grobie nttd lipami szumiał, 
Słyszy, ubrany w dawny rym królewski, 

Mową, którą sam przed wiekami umiał. 

> Potem by, cicho mżąc rozważał w sobie, 

Że nie zapomnia:]' mowy polskiej — w frrobie. 

X.\i. 

Więc nio mieszajcie mi si^ tu barliarze. 

Którym dziś klaska tłumi — precz mowo s 
Co myślom własne odejmujesz twarze, 

> Diyąc im ciągłą łzi;, lub ciągłe tetim ; 
Wolałbym słuchać morza na wi^zar^e 

Jakiej opoki ; co wieków paiiiiijtna, 
W szumie, jakoby nie w skonezmiym rymie. 
Odrzuca lalom jedno — wielkie imię... 

xxn. 

i Niż,,, moja Muzo stój... Ud imion własnycli 
Wara! z tej strony zrobiłabyś cmentarz. 
Coś naksztalt Dunta tercetów niejasnych, 
Do których trzeba dodawać komentarz. 
Krytykę Dorieów i Sławian prekrasnych 
< Zostawmy drugim. Lepiej ja spamiętasz. 
Gdy ich, jak złota strzała Meleagra, 
Przeszyje pióro i'ana Michalii Gra 

XXIII. 
Ęj ty na szybkim koniu!... Dalój wiecie... 
Wieszcz wielki sobie zapytanie czym ; 
I A diTigi mu wieszcz w przyległym powiecie 
Odparł: Skąd powiedz wracają Litwini? 
Thai is the ąuestion! Tu pytanie trzecie; 
Komu ty jedziesz? jak mówią Żmudzini, 
Które ja czynię, naśladujnc metra 

> Galop w połowie pierwszej heKametra, 
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Komu tj jedziesz? Jadę xiężj-ao\ri 
Aby aic w konia przeglądał kopytach, 

Woimeniu jadH na stepach kwiatowi, 
Dziewannom które w złotych stoją kitach; 
"85 Anioł mię srebrny, jasny w skrzydła łowi, 
I leci zu ran^ sen po błękitaclj, 

Na koniu stojąc rjoerskim jak sława, 

I goni mię w kurhany — mówi Sawa. 

XXV. 
Tak mówiąc leciał. A zaś Nimfa ładua 
"W Złożyła złote skrzydełka powoli, 
Pot4m usiadła, ate taka zdradna, 

Jak wrona kiedy z wieśniakiem, po roli 
Chodzi, szykowna i do lotu składna; 

Widać że z chłopa drwi a z psem swawoli, 
las Usiadłszy, włosy zrzuciwszy na łono. 
Dwie nóżek w jedno włożyła strz-emioiio. 

XXVI. 
Kozak ustąpił i nie mówiąc słowa 

Pędził do awego stepowego domu. 
Była to grota podziemna, stepowa, 
MO Mało widziana i wiadoma komu. 

Koń się w niej mieści i trzoda się chowa 

Kiedy po niebie leją węże gromu. 
Tam młody Sawa żył pośrzód burzanów, 
Z nim koń, pios wierny, i kilka baranów. 

XXVII. 
805 Pies pod niebytnośó Pana był pastuchem. 
Wyganiał trzodę i wilki zagryzał, 
Straszny pies czarny z obszarpanem uchem 
Gdzie krew zawrzała, jakby kto poniżał 
Korale; szyja obtarta łańcuchom; , 
KIO Bo pies swojego pana tylko lizał, 
(rości zaś zębem przerażał i białkiem. 
Sądząc się w Pana pałacu Marszałkiem. 




XXVIII. 

Sawa wracając raz z nad Styru dolin — 
(Jeździł albowiem nieraz w ziemię Łucką 
«i5 Z attentaeyarai do jednej z Podstoiin). 

Wracając... patrzy, piea z mordą kaimiicką, 
Siedzi przed samą grotij jak Ugolin 

Smutny, nad czaszką ogryzioną, ludzką, 
I oblizuje sio po krwawych chrapach, 
IM Jako Egipski Bóg na tylnych łapach. 

XXIX. 

Lecz czy ta czaszka z jedzonego trupa 
Chodziła kiedy nogami szlachcica? 

Czy była czaszką Eugieri biskupa? 
Nie mogąc się od psa, ni od martwica 
si5 Dowiedzieć; przykuł brytana do stupa. 
A pies zapatrzył się w oczy sieżyca, 

Nie jęczał, nie gryzł żelaza, nie skakał : 

Ale zapatrzył się w siężyc — i płakał. 

XXX. 

Kto widział w Kzymie posag niewolnika 

W Geruiana, który w smutku, cicho stoi ; 

Wiś co twarz, cliodby zwierzęca i dzika 

Zawiera bólu, gdy się uspokoi 
I kraj przeszłości myślami odmyka, 
I o wolności kiedyś dawnej roi... 
!35 Wie co czuł Sawa, gdy na łańcuch schwytan 
Nie wyrzucał mu nic — milczący brytan. 



Więc go potrzymt tak. potem zmiękczony 
Na wolność puścił znów antropofaga. 

Lecz odtąd pies byt dziwnie zamyślony, 
' I smutku wielka w nim była powaga. 

Czy to dla tego że byt nakarmiony 
Amerykańskim zwyczajem Osaga? 

I czuł dziwną czczośó zjadłszy w parowie 

Poetę może, z poematem w głowic?... 
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a*s Nie wim... i wolę nie dochodzid wcale. 

Więc do powieści. Sawa wszedł do jamy. 
Słońce wschfldząee, przez burzanów fale, 

Lało SIĘ w grotę ogniste rai błamy, 
Barany białe leżały na skale, 
liso Nad grotą. — Obraz ten oprawid w i'amy 
Za Sawą WBzetU koń w jamę wyzłaeanii 
Slońetiu i poszudł do żłobu, po siano. 

XXXIII. 
Za Sawą wtszło dziewczę z gołębiami, 
Pies łasił się, koń rżał, gołębie gruchały. 
MC Brylantowerai jedno źródło skrami 

Padało z tętnem, lejąc się ze skały. — 
Idyllę moją pies cokolwiek plami 

Przeszłością; ale któż jest doskonałj*? — 
Pies więo i grota, koń, gołębie, trzoda ; 
MO Spokojnie słońce waehodzi, mruczy woda. 

XXXIV. 

Sawa ua siodle oparł się ; dziewczyna 
Siadła przy źródle i czesała włosy. 

A do niej Sawa: _0j moja Swentyna 
Latasz po stepie jak cygaiezuk bosy, 
M5 A czerwieniejesz teraz, jak kalina. 

Oj będzie łyelio! — Toż to moje losy! 

Chciał ja się mieczem wyrąbać na panka, 

A siostra wyjdzie na łycho... Cyganka!" — 

XXXV. 

— „Na licho wyjdę, czy na spokojnice, 
STO A tobie to co? ty wyjdź na Hetmana! 
I znajdź sobie jaka piękną krasawicę 

Córkę Starosty, albo Easztelana, 
Taj się żeń... Ja ei ubiorę w brusznice 
Korowaj — sama pójdę w step bojana 
275 Gdzie mi śpiewają kwiaty i żórawie: 
A spać nie będę na wproszonej ławie. 
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X.\XV!. 

„Mnie świat szeroki! — Jak złotego gila 
Przedała kiedjś Włoelioai Guśiaryelia. 

Ty na kiirlianie dumał Czaromyla, 
2SI Odzie tobie dumy piała Janczaryclia; 

A mnie Włoch bil, bił! Oj! łza mi roidiyla 
Palie gdy myślę jak ja była licha! 

Jaka ja biedna była niewolnica! 

A dzi- co zt mm ** — wiatr! i gołębica 1 

wwn. 

i''^ Nie łi| mnie ih na stepj wyprowadź, 
Pocałuj zajlacz świsni) — taj polecę! 
Gołębie moje nmi ją tańcować, 

Na chlśb zaroliia na uerkiewne świeee... 
Bcdzie mniL ^a co ubiac i pochować, 
w Albo n martwa [."jdi" w pJaw po rzece 
A gdziea Eubałki sr btnt wezmą sobie, 
I pucb(wa|i w --rKwnjafłm grobie. 

X\\\III. 
„Taj Ib dzie konier z zilobn; Swentyną ! 

O)' ualatała sie ja ] kurhanach! 
Uj nakatmiła się gorzki kaliną! 

Jak jemieiuazkai — B\ła ja przy pauach ! 
I b>ła miedzy chłopami tarynąl 

A wszystko aiuutnc ' — Chodzę jak w kajdanach, 
Ni ojca ani matki na t\m 'swleeiel 
*« Gro&zow zebrała co.' — taj wiatr rozmiecie!^ — 

XXXIX. 

Sawa jak szatan zmarszczył się „Poganko 
A co? Btraeiłaś już twój srebrny wianek?... 

Przydybał ciebie ja, moja kraszanko I 
Przy tobie jakiś zloty mareypanek 
»s Szlachcie. — Co robisz ty z nim? mów cy^nko? 
Co ty robiła z nim przez ealj' ranek? 

Cńż? oszukana ha? kwiatku kaliny, 

A kiedyż prosisz na ślub i na chrzciny?" — 
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XL. 

Nie rz«Ha na to nic; lecz zamyślona 

I Wstała, emukni^a i ptaki srebrnemi 

Ubrawszy swoje wysmukłe ramiona, 

Pokłoniła się bratu aż do ziemi; 

I chwilę stojąc przed nim pokłoniona. 

Jak brzoza listki wiejąca złotemi 

I Wstała, i nogą jakiś zygzak Ohiński 

Kreśląc na piasku, rzekła: „SłysK Caliński! 

XLI. 
„Pomiędzy nami stoją te hramoty ! 

Aż przyjdzie rzeka i ten piasek zmyje, 
Aż przyjdzie zjesd t«n piasek piorun złoty, 
' Aż przyjdzie wąż skrzydlaty i wypije: 
Ani mnie ujrzysz ! — Ani ja wiem, kto ty ? 
Ani ty wiedzieij będziesz gdzie ja żyj*;? — 
Łzami kupiła ja ten świat podniebny, 
I komu zecliCT dam pierścionek srebrny." 

XLII. 

ó Tu Sawa wściekły wrzasnął : „Ty wyrodna ! 
Z pierwszym szlachcicem cyganisz na jarze!" 
Na to, jak róża która nie jest do dna 

Białą, lecz w liści kryształowej czarze 
Eryje rumieniec, a kiedy swobodna, 
a Słońcu odemknie łono i pokaże 
Swój rubinowy wstyd i tę konieczną 
Białego kwiatu rumiano.«iJ serdeczną: 

XLni. 
Podobnie wtenezas się zarumieniła 

I ręką bijąc powietrze przed sobą; — 
s „Nie! nie! ja nigdy." Białą twarz zakryła. 
„Pierwszy raz jestem spłonioną przed tobą; 
Teraz się będę zawsze czerwieniła 

Przed każdem okiem, przed każdą osobą. 
Bogdajbyś ty tak, gdy się będziesz żenił, 
Pierwszy raz twoją mili; zaczerwienił I 
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XLIV. 



„Gdy, dawniśj, w rękach i na iinie Wtoclia 
Gięłam się jak wijż, cói robiły pany 

Aby mię stowem szezerwienid chód trocha ! 
A byłam jako kwiatek otowiauy. 
ws Nie czerwieni się serce aż zakocha ; 

Nie zawsze blady jest, kto nie kochany. 

B^dź zdrów, nie bodę nadaremnie szlochać, 

Jeśli jak mówisz kooham? — lecę kochaó! 

XLV. 

„A gdy siu Jowitsz że w knrbania leży 
350 O I przyjdź na kurhan mój z peem i sokołem ! 
Połóż się chwilę na darniny świeże, 

Hiech sokół czariiem krzyż obleci kołem. 
Ja także jestem jak Polscy rycerze, 
A siądź mię posłem nazywa aniołem; 
!i55 Ja listy noszę, ja zapalam stnpy. 

Ja zbieram, grzebię, i obmywam trupy. 

XLVI. 
„A któż przypomni o mnie kiedy zginę? 
Jeśli ty mówisz że miłoaii tgk trudno 
Zyskać — ktu w grobie położy Swentynę? 
sw Kto różę na nim poaadzi odludną? 
Kto złoży na krzyż moje ręce sine? 

O! jak tam w grobie niekochanym nudno 1 
Spać na kamieniu." — Tak mówiła śpiewna 
Ta czarodziejska, stepowa królewna. 

xLvn. 

365 Sawie zabrakło na udpowii^dż czasu... 

Wybiegi' na stepy, nad swój dom gliniany, 
A za nim Nimfa mojego Parnasu, 

Jako duch ze mgły, na slońeu różany. 

Stanęli. — Burzan podobny do lasu 

3J0 Purpurowemi podpływał bałwany, 

By morze blaskiem piorunów rozbite. 

W burzanie wojska brzęczały ukryte. 
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LII. 

A naprzód ten rym co drwi, lub przeklina, 

Ma polityczne credo; jest tn sfera 
Dantejska. Wierzę sercem poganina 

W rym Szekspirowski, w Danta i w Homera. 
"Wierzę w respublik jedynaka syna 
410 Moehnaoki nim byf u nas, ten kostera I 
Co wielkich marzeń nie praestajiic snować 
Przez Dyktatora dał się ukrzyżować. 

LIII. 

Wierzę, że powstał w człowieczej postaci, 
I szedł na wielki sąd co kraj rozwidni; 
«5 Po drodze wstąpił do Arystokracji, 

I w tern bez ognia piekle bawił trzy dni ; 
Pot^m w siążeczce sądził swoich braci. 

Tych co są prawi, i tych co bezwstydni. 
Weń uwierzywszy z dwóch toraOw zaczętych : 
4» W emigracyjnych wierzę wszystkich świętych, 

LIV. 

I w obcowanie ich ducha z narodem, 

I w odpuszczenie naszym wodzom grzesznym, 

I w zmartwychwstaniH Sejmu pod Herodem 
Obieranego, co jest bardzo smiesznem 
«s Ciałem i będzie najlepszym dowodem 

Ciał zmartwychwstania, fenomenem wskrzeszujm, 

Na końcu dodam, o przyszłośi^ bezpieczny, 

Ze w tego Sejmu, wierzę, żywot wieczny. 

LV. 
Amen... To amen, krztusi mię i dławi ■ 
*M _ Jak Makbetowe amen. — Jednak wieraę 
Ze ludy płyn^ jak łańcuch żórawi 

W postęp... że z kości rodzij się rycerze. 
Że nie śpi tyran gdy łoże okrwawi, 
I z gniazd najmłodsza orlęta wybierze; 
*K Ze ogień z nim spi i węże i trwoga... 

Wierzę w to wszystko — ha ! — a jeszcze w Boga. 
3. Słsinwlil. Dilets. Ton lH. ta 



I 



Boie! kta ciebie nie czuł w Ukrainy 

Błękitnych polach, gdzie tak smutno duszy, 

Eledy przeleci przez wszystkie równiny 
• Z hymnem wiatrzanym, gdy ski-zydlami ruszy 

Proch zakrwawionej przez Tutarów gliny, 
W popiołach złote słońce zawieruszy. 

Zamgli, szozerwieni i w niobie zatrzyma 

Jak czarną tarcza; z krwawemi oczyma... 



*i5 Kto cię nie widział nigdy Wielki Boże ! 

Na wielkim stepie, przy słońcu nieiywem, 
Gdy wszystkich krzyżów mogilne podnóże 

Wydtue eip krwi^ i płomieniem krzywym, 
A gdzieś daleko grzmi burzanów morze, 
*» Mogiły głosem wołają straszliwj^m, 
Szarańcza tęcze kirowe rozwinie, 
(jirlanda mogił gdzieś idzie, i ginie — 



Kto ciebie niu czuł w natury przestrachu, 
Na wielkim stepie albo na łjolgoeie, 
*Bs Ani śród kolumn które zamiast dachu 

Mają nad sobą miesiąc i gwiazd krocie, 
Ani tez w uczuć młodości zapachu 

Uczuł że jesteś, ani rwąc stokrocie 

Znalazł w stokroeiach i iiiezapominkach ; 

«o A szuka w modłach i w dobrych uczynkach. 

LIX, 
Znajdzie ^ ja sądzę że zniijdzie — i życz^' 

liUdziom małego soica, kornej wiary, 
Spokojnej śmierci. — Jehowy oblicze 
Błj-skawicowe jest ogromnej miary I 
■«5 Gdy warstwy ziemi otwartćj przeliczę 
I widzę koście, co jako sztandary 
Wojsk zatraconych, pod górnemi grzbiety 
Leżą — i świadczą o Bogu — szkielety. 
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LX. 



Widzę; że nie jest On tylko robaków 
in Bogiem, i tego stworzenia co pełza. 
On luhi liuezny lot olbrzymieli ptaków, 
A rozhukanycb koni On nie kiefza... 
On, piórem z ognia jest dumnych szyszaków... 
Wielki czyn często go ubłaga, nie łza 
■«i6 Próżno stracona przed kośeioJa progiem: 

Przed Kim upadam na twarz — On jest Bogiem 

tidzież więc ten człowiek który jest zwiastunem 
Pokory? co się Bogiem ze mną mierzył? 

Ja go chcę jeszcze, w głowę tnę piorunem, 
«o Tak jakem wezora go -w piersi uderzył. 

Czy widzieliście? i on ma piołunem 

Zaprawne usta... Lud co w niego wierzył 

Radość udaje, ale głowy zwiesił, 

Jio wie żem skinął Ja — i wieszcza wskraeait. 

Lxn. 

4B5 Jam zwolna serca mego rwał kawały. 

Zamieniał w piorun i w twarz jemu ciskał; 
A wszystkie tak grzmią jeszcze jako skały, 

Jakbym ja w niebie na sztuki rozpryskał' 
Boga, a teraz kawałki spadały... 
MO Jam zbił — lecz cóżem dziś. u ludzi zyskał? 
Za błękitami był bój i zwycięstwo — 
Ludzie nie widzą we mnie, tylko męstwo, 

LXIII. 
Za prawdę.,. Gdybyś mię widział Narodzie! 
Jak ja samotny byłem i ponury, 
«s Wiedząc ie jeśli mój grom nie przebodzie, 
Litwin z Litwinem uiic chwycij w pazury. 
Już przypomniawszy gniazdo me na wschodzie. 

Wołałem ręką Krzemienieckiej góry 
Ażeby weszła rospędiić tę ciemną 
soo Zgraję — i stanąć za mną — lub podemną. 
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LXIV. 


^L Bo^BJc kruszyło 
^Ł Źc Ja nikogo 
^B I próżno słowa 
B Pełne łez i 
^M MS Na serca ktdre 
H Ja, co mam 
^^^ Ojczyznę która 
A która także 


we lanie serce smętne, 

nie mam ze szlachetnych ; 

wyrzucam namiętne 
Itrwi i błyskawic świetnych, 

zawsze dla mnie wstrętne ~ 
tókże kraj, łąk pełen kwietnych ; 
krwią i miśkiem płynna, 
innie kochai^. powinna. 








LXV. 



Jeśli wy bez oerci Wy' — To moje serce 

510 Za was czuć będzie przebaczać bez miary. 

Ikwo! Płyń prztz łik zielonych kobierce! 

Ty także sławna ze fal twoich gwaiy 

Jakoby z Niemnem w olbrzymiej rosterce 

Gadajij — Tya zmusiła Niemen stary 

615 Wyznać żem wielki ze w sławę płyniemy... 

Lecz rzekł: Niech id te tam gdzie, my idziemy. 

LWI. 

Ha! ba! Mój wieszczu I Gdzież tg wy idziecie? 

Jaka wam świeci! gdzie.? portowa wieża? 
Lub w Sławiańszczyznie bez echa toniecie, 
6M Lub na koronę potrdjną Papieża 
Piorunem myśli podniesione śmiecie 

Gnacie. — Znam wasze porty i wybraeża! 
Nie pójdę z wami, waszą droga kłamną — 
Pójdę gdzie indziej! i Lud pójdzie za mną! 

Lxvn. 

SM Gdy zechce kochać — ja mu dam łabędzie 
Głosy, ażeby miłość swoję śpiewał; 
Kiedy klnąc zechce — przeze mnie kląć będzie; 

Gdy zechce płonąć — ja będę rozgrzewał; 
Ja go wiodę gdzie Bóg — w bezmiar — wszędzie, 
680 W me imię będzie krew i łzy wylewał. 
Moja chorągiew go nigdy nie zdradzi, 
W dzień jako słońce, w noc jak żar prowadzi. 



LXVI[I. 

Ha! lia! odkryłeś lui się mój rycerzu? 

Więc teraz z mieczem pod eiebie przyiiadam ! 
' Naprzód ci słońce pokażę w puklerzu, 
Przed słońcem ciebie z trwogi wyaj 
Fałsz ci pokaże w ostatnim pacierzu, 

I pokazanym lałszem śmierć ci zadam ; 
Patrzi|e na twoją twarz zieloną w nocy 
I Jak jiężyP — słońca wyrzekłeś się mocy? 



Jam ci powiedział, że jak Eufr Liti>\vski 
Z ciemnego sosen wstałeś uroczyska; 

-A w rękn twem krzyż jak miesiąc niebieski, 
A w ustacb bIowo co jak piorun błyska. 
**s Tak mówiąc — ja sjn pieśni! syn króleski! 
Padłem — A tyś juz nastcpowa.1 z bliska, 

I nogą twoją jak na trupie stawał? 

Wstałem — Jam tylko strach i śmierć — udawał! 

LXX. 
Znajdziesz mnie zawsze przed twoim obliczem, 
iso Nie powalonym, hardym i straszliwym,.. 
Nie jestem tobą — ty nie jesteś Zniczem. 

Lecz choóbyś Bogiem był — ja jestem żywym! 
Gotów wężowym bałwan amagaó biczem, 

Dopóki świat ten pędzisz biegiem krzywym... 
655 Kocham Lud więcej niż umarłych kości... 
Eocham... lecz jestem bez łez, bez litości 

I,XX[. 
Dla zwj'ciężonych. — Taka moja zbroja : 

I tiikie moich myśli czarnosięatwo ; 
Choć mi aię oprzesz dzisiaj? — przyszłość moja! — 
500 I moje będzie za grobem zwycięstwo!... 
Legnie przedemną twych poetów Troja, 

Twe Hektorowe jej nie zbawi męstwo. 
Bóg mi oljronę przyszłości poruczył : ^ 
Zabiję — trupa twego będę włóczył! — 
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861 A sąd zostawię wiekom. — Bądź zdrów wieszczu f 
Tolią siĘ kończy ta pieśń dawny Boże, 
Obmyłem twdj laur, w słów ognistych deszczu, 

I pokazałem ze na twojej korze 
Pęknięcie serca znać — a w liści dreszczu 
ero Widad że ci cóś próchno duszy porze. 

Bądź zdrów! — A tak się zegnają nie wrogi, 
Lecz dwa na slońcacli swych przeciwnych — Bogi. 
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